
  
    
      
    
  































[bookmark: bookmark0]Zdzisław W. PUŚLECKI

Poznań

[bookmark: bookmark1]Badania naukowe i rozwojowe w Polsce wobec wyzwań Unii Europejskiej w warunkach globalizacji

[bookmark: bookmark2]Wprowadzenie

W procesie dostosowań Polski do Europejskiej Przestrzeni Badawczej UE oraz postępującej globalizacji, niezwykle istotne są zmiany w celu poprawy efektywności funkcjonowania tych dziedzin z uwzględnieniem najnowszych tendencji rozwojowych. Zmiany te związane są przede wszystkim ze wzrostem znaczenia gospodarki opartej na wiedzy. Oprócz tego zmieniające się i równocześnie coraz bardziej złożone otoczenie makroekonomiczne i konkurencyjne powodują, że zdecydowanie wzrasta zapotrzebowanie na osoby posiadające wysokie kwalifikacje.

Istotnym wyznacznikiem coraz większej złożoności funkcjonowania przedsiębiorstw jest postępujący proces umiędzynarodowienia gospodarek, w tym wzrastające procesy globalizacji. Z punktu widzenia przedsiębiorstw członkostwo Polski w Unii Europejskiej oznacza zarówno pojawienie się nowych szans, na przykład ułatwiony dostęp do rynków zbytu czy też większe możliwości korzystania z różnego rodzaju funduszy unijnych, głównie strukturalnych, jak też wystąpienie bądź nasilenie zagrożeń, np. zwiększenie konkurencji[bookmark: footnote1]1. Transformacja ustrojowa i przystąpienie Polski do Unii Europejskiej wiążą się z koniecznością dostosowywania gospodarki do nowych wymogów i standardów. Wykorzystywanie szans i wymogi konkurencyjne zmuszają przy tym do poszerzania i pogłębiania wiedzy pozwalającej na skuteczne działanie zgodnie z zasadami marketingu międzynarodowego funkcjonującego w warunkach globalizacji gospodarki światowej, którymi są:

1) działanie lokalne a myślenie globalne;

2) działanie globalne a myślenie lokalni.

Pierwszą z zasad można sprowadzić do postulatu, że nawet wtedy, gdy skala działań ma charakter wyraźnie lokalny należy mieć chociaż minimum świadomości uwarunkowań i konsekwencji wynikających z postępujących procesów globalizacji współczesnej gospodarki światowej. Druga zasada oznacza natomiast, że decydując się na działania w skali międzynarodowej integracji regionalnej czy też w skali globalnej, niezbędne jest uwzględnianie istotnych niekiedy odmienności pomiędzy poszczególnymi krajami i narodami, począwszy od sfery prawa, a skończywszy na różnicach instytucjonalnych, zwyczajowych czy kulturowych. Działania zgodne z powyższymi zasadami można uznać jako odpowiadające współczesnym wymogom menedżmentu, czyli grupy zawodowej, która z racji swoich umiejętności i zdolności dostosowywania się do nowych warunków może skutecznie funkcjonować w coraz bardziej skomplikowanym otoczeniu.

[bookmark: bookmark4]1. Strategia poakcesyjna Polski w realizacji społeczeństwa informacyjnego

Funkcjonując w Unii Europejskiej, należy brać pod uwagę umiejętność określania własnej wizji polityki unijnej oraz takiego prowadzenia polityki wewnętrznej, które pozwoli na maksymalne wykorzystanie szans wynikających z członkostwa. Najważniejszym długofalowym programem społeczno-gospodarczym Unii jest obecnie Strategia Lizbońska, czyli program przyjęty na posiedzeniu Rady Europejskiej w marcu 2000 r. Jego celem jest uczynienie z Unii Europejskiej wiodącej gospodarki świata w perspektywie 2010 roku. Polska w momencie wejścia do Unii Europejskiej stała się jednym z państw realizujących cele Strategii Lizbońskiej po to, aby UE została w założonym terminie najbardziej konkurencyjną i dynamiczną opartą na wiedzy gospodarką na świecie, zdolną do trwałego rozwoju tworzącą większą liczbę lepszych miejsc pracy oraz charakteryzującą się większą spójnością społeczną[bookmark: footnote2]2. Stąd bardzo ważne w Unii Europejskiej są polityka strukturalna i polityka spójności (kohezji). Trzeba również podkreślić, że dotychczas trwałą cechą Europy był niższy niż w przypadku USA poziom komercjalizacji badań lub, inaczej mówiąc, gorsze wykorzystanie praktyczne wiedzy i potencjału badawczo-rozwojowego, który sam w sobie jest w niektórych zakresach na wiodącym światowym poziomie. Rynek w zbyt małym stopniu dotarł do tej sfery, a uczelnie wyższe są za słabo powiązane z realnym życiem społeczno-gospodarczym[bookmark: footnote3]3.

U swych narodzin Strategia Lizbońska jawiła się jako dość bezbolesny sposób rewitalizacji gospodarki UE na fali dobrej koniunktury. Wydawało się, że inwestując więcej środków publicznych w badania naukowe, edukację i infrastrukturę społeczeństwa informacyjnego osiągnie się taki przyrost produktywności, iż zmiana społeczno-gospodarczych reguł gry, a w tym w szczególności redefinicja tzw. europejskiego modelu społecznego, nie będzie musiała być radykalna, że wystarczą tylko pewne korekty. Na początku lat dwutysięcznych okazało się, że ważniejsze, bardziej fundamentalne dla rozwoju jest zwiększanie zatrudnienia, przedsiębiorczości, roli rynku i deregulacja. Dopiero po osiągnięciu postępów w tych sferach, wyraźne podniesienie wydatków publicznych na informację technologiczną czy badanie i rozwój będzie możliwe i będzie mogło przynieść spodziewane rezultaty. Stawką jest bowiem już nie tyle dogonienie USA, co uniknięcie stagnacji rozwojowej, czyli wzrostu rzędu 1,0—1,5% rocznie. Stany Zjednoczone nie mają przy tym problemu starzenia się społeczeństwa, co daje im ogromną przewagę[bookmark: footnote4]4.

Proces dostosowywania UE do wyzwań demograficznych i globalizacyjnych musi być głęboki, a w rezultacie bolesny. Dla Europy Zachodniej nie ma innej drogi niż poprawa wydajności pracy. Konieczna jest też przemiana kulturowo-mentalna (więcej samoodpowie-dzialności za swój los, mniej czasu wolnego) i instytucjonalna, a w tym redefinicja roli państwa i systemu korporacyjnego, obejmująca zwłaszcza związki zawodowe. Społeczeństwa UE muszą określić nowy punkt równowagi pomiędzy wzrostem gospodarczym, a bezpieczeństwem socjalnym i zróżnicowaniami społecznymi. Niezbędne jest również oderwanie się od myślenia kategoriami partykularyzmów narodowych i otwarcie się na sytuację „win-win”, kiedy liberalizacja i integracja rynków przynosi wszystkim korzyści, chociaż mogą one być nierówne. Warunkiem sukcesu jest też zrealizowanie podejścia całościowego, zintegrowanego. Dalsze rozwijanie i wprowadzanie w życie Strategii Lizbońskiej będzie zależeć od tego, czy cały projekt europejski będzie się posuwał do przodu. Jego zatrzymanie lub zdominowanie przez logikę rządowo-narodową wpłynęłoby negatywnie na tzw. proces lizboński[bookmark: footnote5]5.

Z perspektywy realizacji Strategii Lizbońskiej widać wyraźnie, że najlepiej z jej realizacją radzą sobie kraje Europy Północnej - Finlandia i Szwecja. Społeczeństwa tych państw wykazują zdolność do definiowania i konsekwentnego wdrażania spójnych i długofalowych strategii rozwojowych, zakładających dużą aktywność - można by rzec inteligentnego państwa. Kraje północno-zachodnich „peryferii” Europy: Wielka Brytania i Irlandia, wykazują znaczne zdolności dostosowawcze, ale już w ramach logiki modelu anglosaskiego, czyli z mniejszym udziałem interwencjonizmu państwowego. Najmniejsze zdolności adaptacyjne wykazują kraje „twardego jądra” Europy, czyli Niemcy, Francja i Włochy. To one właśnie zadecydują, czy uda się zrewitalizować gospodarkę UE do roku 2010[bookmark: footnote6]6.

W obliczu realizacji Strategii Lizbońskiej myślenie i próby radzenia sobie w pojedynkę - w ramach polityk narodowych - nie mogą przynieść żadnych dobrych i trwałych rezultatów. Wykorzystanie wielkiej rezerwy rozwojowej, jaką jest rzeczywiście jednolity rynek wewnętrzny, będzie zatem konieczne. Sytuacja gospodarcza będzie więc stymulować integrację polityczną. Będzie równocześnie wzrastać presja już nie tylko rządów, ale i całych społeczeństw na reformy w tych krajach, które będą hamulcowymi postępu. W pierwszej dekadzie lat dwutysięcznych Europę Zachodnią czeka więc głęboka transformacja. Kluczowe znaczenie Strategii Lizbońskiej może przekreślić jedynie załamanie się projektu europejskiego i powrót do koncepcji Unii Europejskiej jako strefy wolnego handlu na wzór krajów EFTA.

Rozważając Strategię Lizbońską w sposób najbardziej ogólny, można dojść do wniosku, że powodzenie jej realizacji leży w polskim interesie, ponieważ wejście do ugrupowania o niskiej dynamice rozwojowej i modernizacyjnej w sposób zasadniczy utrudniłoby uczynienie z akcesji długofalowego sukcesu. Nie oznacza to jednak, że automatycznie powinniśmyjątrak-tować jako optymalną strategię rozwojową dla naszego kraju i w pełni akceptować wszystkie jej założenia i priorytety. Wejście do Unii nowych krajów w wyniku kolejnego jej rozszerzenia z pewnością wprowadzi do Strategii nowe akcenty zarówno w przypadku jej priorytetów, jak i wprowadzania w życie, ale generalnie rzecz ujmuj ąc, będzie im ona również odpowiadać.

Jeżeli chodzi o nowe kraje członkowskie to część Strategii jest dla nich wspólna, a część ma charakter indywidualny, co dotyczy także Polski. Po latach transformacji wyłania się układ zasadniczych priorytetów i uwarunkowań rozwojowych, który zmusza nas do jeszcze bardziej wszechstronnego myślenia i działania niż Strategia[bookmark: footnote7]7. Wśród różnych działań wskazać można następujące priorytety:

1) rozwój przedsiębiorczości,

2) wzrost zatrudnienia i modernizacja modelu społecznego,

3) liberalizacja i integracja rynków,

4) przyspieszenie rozwoju gospodarki opartej na wiedzy,

5) wzmocnienie trwałego rozwoju[bookmark: footnote8]8.

Dla naszych rozważań szczególne znaczenie ma czwarty segment działań, czyli przyspieszenie rozwoju gospodarki opartej na wiedzy. W tym przypadku należy więc stopniowo przygotowywać się do tego etapu, systematycznie rozwijając lepiej zorganizowany potencjał badawczo-rozwojowy i innowacyjny. Jednakże w obecnej dekadzie rozwoju nie stać nas będzie na inwestowanie w sferę badań i rozwoju na poziomie zbliżonym do założeń Strategii Lizbońskiej (3% PKB). Jeżeli nawet - teoretycznie biorąc - Polska by to uczyniła, rezultatem byłoby ogromne marnotrawstwo środków publicznych. Należy więc mieć w tej sferze swoje własne tempo rozwoju i własne priorytety, pamiętając, że głównym problemem Polski nie tyle są wiodące technologie, chociaż to również jest ważne (Polska nie rywalizuje z USA) ile podwyższenie zdolności do absorpcji istniejących technologii i ogólne podnoszenie innowacyjności, nawet w bardzo tradycyjnych dziedzinach produkcji[bookmark: footnote9]9. Uwzględniając potrzeby aktualnego wzrostu gospodarczego do sfery badań naukowych i rozwoju należy przede wszystkim wprowadzić więcej rynku, a jednocześnie przyjąć jednoznacznie selektywną politykę naukową, wspierając tylko to, co rzeczywiście obiecuje dobre efekty na międzynarodowym poziomie. Inaczej mówiąc, lepiej mieć mniejszy sektor badawczo-rozwojowy ale lepszy[bookmark: footnote10]10. Niestety jednak, podobnie jak w innych dziedzinach, wymaga to świadomego, odważnego, inteligentnego i silnego państwa.

Odpowiadając na pytanie, jaka ma być polska strategia poakcesyjna, należy jednoznacznie stwierdzić, że bierność w zakresie kształtowania społeczeństwa informacyjnego to skazanie się na pozostawanie zaściankiem Europy. Na korzyść Polski przemawia wielkość i dynamika naszego rynku, popyt na produkty bazujące na wiedzy oraz potencjał badawczo-naukowy i intelektualny. Z drugiej strony polski rynek produktów opartych na wiedzy jest obsługiwany w przeważającej mierze przez firmy zagraniczne, rzadko lokujące w Polsce know-how. Polskie przedsiębiorstwa działają głównie w sektorach o niskiej wartości dodanej i muszą opierać swoją przewagę konkurencyjną na niskich kosztach pracy. Wyodrębnić można przy tym kilka przypadków, w których zagrożeniom towarzyszą specyficzne szanse. Należą do nich:

□ niedoinwestowanie nauki i szkolnictwa wyższego = społeczna gotowość podnoszenia kwalifikacji, lokowanie środków prywatnych w szkolnictwie;

□ demograficzny wyż i wzrost bezrobocia młodych = kształcenie młodzieży w sektorze teleinformatycznym;

□ brak zasobów finansowych = podjęcie działań o charakterze niewymagającym nakładów, np. stworzenie podstaw prawnych e-gospodarki, przemyślana polityka fiskalna.

Podstawowymi słabościami dotychczas prowadzonej polityki Polski w zakresie społeczeństwa informacyjnego (SI) i gospodarki opartej na wiedzy (GOW) są inercja struktur biurokratycznych i brak należytej koordynacji. Ponadto do słabości należy zaliczyć słabości polityczne, gospodarcze, regulacyjne, technologiczne, w zakresie edukacji i nauki oraz B+R, wreszcie słabości mentalne. Stanowisko Polski wobec Strategii Lizbońskiej powinno cechować skierowanie szczególnej uwagi na zagadnienia społeczne, przede wszystkim w obliczu poszerzenia UE o nowe kraje członkowskie. Jednym z najważniejszych narzędzi zapobiegających zróżnicowaniu społecznemu, a nawet wykluczeniu społecznemu jest edukacja, a w tym kształcenie ustawiczne. Polska powinna zwrócić uwagę na konieczność uczestnictwa krajów kandydujących w programach UE, skierowanych na rozwój edukacji oraz edukacyjnej infrastruktury informatycznej, a szczególnie sieci akademickich[bookmark: footnote11]11. Niezbędne jest także przyjęcie określonej polityki społeczno-gospodarczej, polityki taniej informacji, wspierania potencjału badawczo-rozwojowego i silnych ośrodków akademickich, adresowanej do firm zagranicznych zachęty prowadzenia w Polsce działalności badawczo-rozwojowej oraz wspomagania przedsiębiorczości intelektualnej[bookmark: footnote12]12.

[bookmark: bookmark16]2. Polska w Europejskiej Przestrzeni Badawczej

Założeniem Strategii Lizbońskiej jest radykalna transformacja gospodarki europejskiej wkierunku gospodarki opartej nawiedzy (New Knowledge-Driven Economy). Temu ogólnemu celowi ma służyć przede wszystkim stworzenie Europejskiej Przestrzeni Badań i Innowacyjności (European Area Research and Innovation) powszechnie nazywanej Europejską Przestrzenią Badawczą (ERA - European Research Area) oraz zwiększenie wydatków na badania i rozwój techniki. Wydatki te mają wzrosnąć w UE do 2010 r. do poziomu 3,0% PKB przy czym 2/3 z nich powinno pochodzić z sektora prywatnego, a 1/3 ze środków publicznych.

Rola sfery badawczo-rozwojowej (B+R) w aktywności UE na rzecz rozwoju gospodarki opartej na wiedzy jest szczególnie widoczna w trzech wielkich zamierzeniach:

□ społeczeństwo informacyjne dla wszystkich;

□ utworzenie Europejskiej Przestrzeni Badań i Innowacji;

□ budowanie przyjaznego środowiska dla powstawania i rozwoju firm innowacyjnych, a szczególnie małych i średnich przedsiębiorstw.

Najogólniejszym celem Europejskiej Przestrzeni Badawczej jest kreowanie warunków zapewniających możliwości wzrostu roli badań europejskich poprzez wzmocnienie spójności aktywności badawczej i polityki ją wspierającej w Europie. Wyliczając szczegółowe zadania nakreślone w tymże zamierzeniu należy wskazać:

□ rozwój mechanizmów do tworzenia sieci doskonałości i tworzenie ich mapy;

□ analizowanie i monitorowanie wyników sektora B+R w stosunku do ponoszonych na tę działalność nakładów;

□ doskonalenie środowiska dla wzrostu prywatnych wydatków na B+R (partnerstwo instytucji B+R i technologicznych firm rozpoczynających działalność innowacyjną, motywacyjna polityka podatkowa, wspomaganie przez venture capital oraz Europejski Bank Inwestycyjny);

□ zastosowanie benchmarkingu w systemie badań krajowych i stosowaniu odpowiednich instrumentów w polityce państwa, zidentyfikowanie (plan roku 2000) podstawowych wskaźników służących ocenie wyników badań w różnych polach specjalności, jak również wyselekcjonowanie wskaźników dla oceny i mierzenia rozwoju zasobów ludzkich, opracowanie Europejskiej Karty Poziomu Innowacyjności;

□ zapewnienie warunków technicznych do stworzenia szybkiej transeuropejskiej sieci komunikacji elektronicznej pomiędzy uniwersytetami, bibliotekami naukowymi, centrami naukowo-badawczymi i stopniowo szkołami;

□ zwalczanie niechęci naukowców do mobilności oraz poszukiwania najlepszych talentów i opiekowanie się nimi;

□ minimalizacja kosztów patentowania wynalazków w Unii Europejskiej - osiągnięcia najtańszego i najlepiej zabezpieczonego patentu europejskiego.

Oceny realizacji zadań B+R dokonuje się głównie poprzez miary nakładów oraz naukowe i technologiczne wyniki tych nakładów, głównie w postaci patentów oraz miar uzupełniających. Rządy i biznes UE wciąż inwestują mniej w badania i rozwój niż USA czy Japonia. Nakłady na B+R mierzone jako procent PKB w Unii Europejskiej wciąż nie przekraczają 2% (1,94% w 2001) w porównaniu z 3% w Japonii czy 2,7% w USA, chociaż finansowanie B+R w krajach członkowskich wciąż cechuje znaczne zróżnicowanie. Szwecja już w 1999 r. osiągnęła poziom 3,8% PKB, Finlandia w 2000 roku osiągnęła poziom 3,36%, Irlandia, która jeszcze w 1997 roku wydawała tylko 1,39% PKB, w 2003 roku także osiągnęła planowany w Strategii Lizbońskiej poziom14.

Tabela 1

Nakłady na badania i rozwój w wybranych krajach świata (dane za rok 2001)


	
Kraje


	
W mld dol.


	
Jako proc. PKB




	
Szwecja


	
9,9


	
4,3




	
Finlandia


	
4,7


	
3,4




	
Japonia


	
103,8


	
3,1




	
Korea Płd.


	
22,3


	
3,0




	
USA


	
282,3


	
2,8




	
Niemcy


	
53,9


	
2,5




	
Dania


	
3,8


	
2,4




	
OECD średnio


	
645,4


	
2,3




	
Francja


	
35,1


	
2,2




	
Wlk. Brytania


	
29,4


	
1,9




	
Holandia


	
8,4


	
1,9




	
Czechy


	
2,0


	
1,3




	
Węgry


	
1,3


	
1,0




	
Polska


	
2,6


	
0,7




	
Grecja


	
1,1


	
0,7




	
Turcja


	
2,7


	
0,6







Źródło: Main Science and Technology Indicators, OECD 2003.

Jak dotąd najważniejszymi instrumentami umożliwiającymi realizację strategii rozwoju gospodarczego opartego na B+R w Unii są tzw. programy ramowe oraz programy specjalne i uzupełniające, które zostały wpisane w konstrukcję ERA. Mają one zapewnić spójność koncepcji rozwoju i wyrównywanie jego poziomu w poszczególnych krajach członkowskich i prowadzić ostatecznie do wzrostu konkurencyjności ugrupowania, jako całości.

Kolejny, Szósty Program Ramowy Badań, Rozwoju Technicznego i Prezentacji UE (6PR UE) jest głównym narzędziem stymulowania europejskiej współpracy międzynarodowej w obszarze badań naukowych i prac rozwojowych. Okres jego realizacji obejmuje lata 2002-2006. Budżet 6PR wynosi 17,5 mld euro, stanowiąc 3,9% całego budżetu UE (2001) i 6% wydatków publicznych na badania w krajach UE. Jest on o 17% wyższy niż budżet Piątego Programu (1998-2002). Celem 6PR jest działanie na rzecz powstania Europejskiej Przestrzeni Badawczej, promującej doskonałość naukową, konkurencyjność i innowacje poprzez lepszą współpracę i koordynację. W celu tym przejawiają się wyznaczniki Strategii Lizbońskiej, które mają zapewnić sukces UE we wzroście konkurencyjności. Do głównych cech 6PR zalicza się:

□ uproszczenie metod zarządzania;

□ skupienie wysiłków na mniejszej liczbie priorytetów niż w 5PR;

□ wprowadzenie nowych instrumentów (głównie sieci doskonałości - networks of excellence i projektów zintegrowanych);

□ promowanie partnerstwa i współpracy - powiązanie z programami krajowymi i regionalnymi oraz innymi inicjatywami.

Uwaga badawcza w ramach obecnego 6. Programu Ramowego skupiona jest na kilku strategicznych priorytetach, do których zaliczyć można: nauki informacyjne (Info), biologię i medycynę (Bio), materiały i technologie materiałowe (Techno), edukację (Edu). Ustalenie priorytetów wiąże się z możliwościami dofinansowania badań i wdrożeń ze środków unijnych w danych dziedzinach zarówno w „starych” jak i „nowych” krajach członkowskich, co daje również Polsce szanse na uruchomienie nowych możliwości badawczych i rozszerzenie skali współpracy europejskiej w priorytetowych dziedzinach.

W Polsce w 2001 r. udział nakładów na działalność B+R z budżetu państwa wyniósł tylko 0,43% PKB, co odpowiadało 3,302 mld zł. Natomiast w 2002 r. odsetek ten zmalał do 0,36%, co stanowiło jedynie 2,632 mld zł. Równocześnie spoza budżetu dopłynęło do nauki około 2/3 tej kwoty.

Udział wydatków pozabudżetowych na naukę utrzymywał się w ciągu dziesięciolecia na praktycznie stałym poziomie i wynosił około 0,3% PKB. Udział wydatków na B+R ogółem jako procent PKB w 2002 roku wyniósł 0,59% (wykres 1). O wiele gorzej wygląda sytuacja przy porównaniu nakładów B+R na jednego badacza (w tys. USD PPP). Nakłady te w Polsce wynoszą 39 tys. USD PPP i są najniższe spośród wszystkich krajów OECD; czterokrotnie niższe niż średnia w Unii Europejskiej, trzykrotnie - niż w Czechach i są zbliżone do nakładów w krajach Ameryki Łacińskiej.

Niekorzystna jest w Polsce struktura inwestycji badawczo-rozwojowych. Większość, bo około dwóch trzecich w nich stanowią nakłady z budżetu państwa, podczas gdy w krajach rozwiniętych zasadnicza część środków finansowych przeznaczanych na badania naukowe i rozwojowe (B+R) pochodzi z przedsiębiorstw (np. w USA jest to 75 proc.) (wykres 2). Niska aktywność polskich firm w tej dziedzinie sprawia, że w Polsce dominują tak zwane badania podstawowe - teoretyczne, nienastawione na konkretne zastosowania w praktyce. W państwach rozwiniętych jest inaczej, bo z natury rzeczy inwestycje badawczo-rozwojowe samych firm lepiej odpowiadają na ich realne potrzeby i szybciej znajdują rzeczywiste zastosowanie w gospodarce, podnosząc jej konkurencyjność[bookmark: footnote13]13. W Europie przy tym Polska obok Turcji, Grecji i Portugalii należy do krajów o najniższym udziale przedsiębiorstw w finansowaniu

Wykres 1. Nakłady na badania i rozwój w relacji do PKB w Polsce (dane w proc.)


Źródło: Strategia Rządowa RP, 2004 r.

Wykres 2. Finansowanie krajowych nakładów na badania i rozwój w wybranych państwach przez przedsiębiorstwa (dane za 2001 r. w proc.)


Źródło: Main Science and Technology Indicators, OECD 2003.

[bookmark: bookmark18]badań (wykres 2). Zjawiskiem niekorzystnym jest również to, że także firmy zagraniczne zdradzają małe zainteresowanie Polską jako miejscem lokalizacji swoich ośrodków badawczo-rozwojowych. Kilka czy kilkanaście takich inwestycji zagranicznych ma bowiem charakter marginalny.

Powyższa sytuacja znajduje odzwierciedlenie w strukturze polskiego eksportu. Udział zagranicznej sprzedaży produktów zaawansowanych technologicznie w całości polskiego eksportu towarowego stanowi kilka procent. Dla przykładu cały polski eksport oprogramowania w 2002 r. miał wartość 400 mln zł, podczas gdy w UE wskaźnik ten wynosi przeciętnie 20 proc., a Węgry i Estonia mają jeszcze wyższe osiągnięcia w tej dziedzinie.

W początkowych miesiącach 2004 r. korzystnym zjawiskiem dla Polski było ponowne jej wchodzenie w fazę wzrostu gospodarczego. Jednakże, co było bardzo źle oceniane[bookmark: footnote14]14, tylko niewielka część tego wzrostu była zasługą gospodarki opartej na wiedzy. W takiej sytuacji Polska mogła znaleźć się na uboczu zmian wynikających z procesów globalizacji współczesnej gospodarki światowej.

[bookmark: bookmark20]3. Polska wobec strategii budowania gospodarki opartej na wiedzy UE

W obliczu strategii budowania gospodarki opartej na wiedzy Polska powinna zwiększać finansowanie z budżetu państwa oraz tworzyć mechanizmy zachęcania przedsiębiorców prywatnych do inwestowania w naukę i innowacyjność. Błędem są przy tym opinie, iż Polski na to nie stać[bookmark: footnote15]15. W celu wyprowadzenia Polski z tej niekorzystnej sytuacji Ministerstwo Nauki wspólnie z Ministerstwem Gospodarki w pierwszym kwartale 2004 r. opracowały strategię zwiększania nakładów na prace badawcze i rozwojowe (B+R) odwołującą się do Strategii Lizbońskiej. Przyjęta ona została przez rząd w końcu marca 2004 r.

W związku z powyższym pojawia się pytanie, jak rząd zamierza zmotywować przedsiębiorców do inwestowania w prace badawcze i rozwojowe? Otóż wspomniany dokument, powołując się na przygotowywany w Ministerstwie Gospodarki projekt ustawy o wspieraniu działalności innowacyjnej, zapowiada dwojakiego rodzaju instrumenty motywacyjne, a mianowicie:

1) bezpośrednie wsparcie działalności badawczo-rozwojowej w postaci grantów na finansowanie projektów wybieranych w drodze konkursu;

2) zachęty podatkowe[bookmark: footnote16]16.

Instrument drugi byłby w polskim systemie nowością. Wśród ewentualnych zachęt podatkowych strategia wymienia kilka sposobów. Należy do nich między innymi odliczanie nakładów na innowacje od podstawy opodatkowania albo zerowy VAT na usługi badaw-czo-rozwojowe[bookmark: footnote17]17.

Rządowa strategia mówi także o planach zaktywizowania rynku funduszy inwestycyjnych (na przykład venture capital), które mogłyby angażować się w innowacyjne technologicznie przedsiębiorstwa. Dotychczas w gospodarce polskiej takie fundusze miały małe znaczenie. W dokumencie podkreśla się, iż prowadzone są prace nad projektem ustawy regulującej utworzenie, zadania, organizację oraz finansowanie Krajowego Funduszu Kapitałowego, którego celem będzie udzielanie wsparcia finansowego funduszom kapitałowyminwestującym w małe i średnie przedsiębiorstwa. Jednym z jego zadań miałoby być pokrywanie kosztów operacyjnych funduszom venture capital angażującym się w projekty badawczo-rozwojowe o wysokim ryzyku gospodarczym. Strategia zapowiada również przekształcenia państwowych tzw. jednostek badawczo-rozwojowych - w tym zmniejszenie liczby tych instytucji, łączenie ich ze sobą i zmianę struktury organizacyjnej i własnościowej (czyli na przykład prywatyzację, z uwzględnieniem zespołów pracowniczych).

W bardziej realistycznym z dwóch optymistycznych scenariuszy rząd zakłada, że w 2008 r. wydatki przedsiębiorstw na prace badawcze i rozwojowe (B+R) przewyższą nakłady budżetowe. W celu sprostania założeniom Strategii Lizbońskiej, należałoby (pomijając odrębną kwestię nakładów budżetowych na naukę i badania) doprowadzić do aż siedmiokrotnego wzrostu inwestycji polskich przedsiębiorstw w B+R w ciągu najbliższych pięciu lat. Według autorów rządowego dokumentu jest to jednak zadanie bardzo ambitne i trudne do zrealizowa-nia.

W pierwszych miesiącach 2004 r. plan przeznaczania 3 proc. PKB na badania i rozwój wydawał się nierealny nawet dla wielu członków UE przed jej kolejnym rozszerzeniem. Dla Polski natomiast ważnym zdaniem było przynajmniej niedopuszczenie do spadku tych nakładów. Jeżeli w ciągu kilku lat udałoby się je zwiększyć do 1,5 proc. PKB, to byłby to już znaczący sukces. Rząd nie powinien przy tym opierać nadziei na wzrost tych nakładów tylko na pomocy unijnej. Nie wiadomo bowiem do końca, czy pieniądze unijne będą, ile ich

Wykres 3. Prognoza wzrostu wydatków na badania i rozwój w Polsce (według jednego z optymistycznych wariantów rządowych) Nakłady ogółem w relacji do PKB


Źródło: Opracowano na podstawie, Strategia Rządowa RP, 2004 r

będzie i jak Polska zdoła je zagospodarować. Fundusze z Unii Europejskiej mogą być doskonałym wspomagającym źródłem finansowania prac badawczych i rozwojowych (B+R), ale główne ich strumienie powinny jednak szerzej pojawiać się w kraju[bookmark: footnote18]18.


Podkreśla się także, że aby zachęcić firmy do inwestycji w badania technologiczne należy skupić się na trzech instrumentach:

1) efektywnym dofinansowaniu (w postaci grantów) takich projektów badawczo-rozwojowych, na które rzeczywiste zapotrzebowanie zgłasza przemysł. Należałoby przeznaczyć na ten cel większe niż dotychczas środki finansowe oraz dopracować system weryfikacji i selekcji tych projektów;

2) wprowadzeniu przyspieszonej amortyzacji przy inwestycjach firm w infrastrukturę do badań i rozwoju (dałoby to firmom korzyści podatkowe);

3) zwolnieniu od podatków wpływów uzyskanych przez przedsiębiorców ze sprzedaży patentów, licencji, technologii innowacyjnych.

Większe korzyści może przynieść przy tym koncentracja na dobrze dopracowanych dwóch trzech zachętach, niż mnożenie metod mało skutecznych[bookmark: footnote19]19.

Mimo utrzymującego się dystansu w stosunku do krajów UE w ostatnich latach nastąpił jednak w Polsce duży postęp w poziomie wykształcenia zasobów ludzkich, w tym zwłaszcza na poziomie wyższym, co ma znaczenie w przypadku podjęcia przez państwo strategii budowania gospodarki opartej na wiedzy. Współczynnik skolaryzacji brutto (relacja liczby osób uczących się na danym poziomie wykształcenia do liczby ludności w wieku odpowiadającym temu poziomowi wykształcenia) dla szkolnictwa wyższego wzrósł do 41% w 2000 r. wobec zaledwie 13% w roku 1990. Jest to głównie wynikiem wzrostu liczby studentów z 404 tys. w 1990 r. do 1585 tys. w 2000 r. Liczba studentów przypadających na 10 tysięcy ludności wzrosła do 408 w 2000 r. wobec 105 w 1990 r.[bookmark: footnote20]20 Niestety kierunki wykształcenia nie zawsze odpowiadają potrzebom gospodarki w Polsce, co powoduje duże bezrobocie również wśród osób z wyższym wykształceniem[bookmark: footnote21]21.

Decydując się na przyjęcie strategii prowadzącej w kierunku budowania gospodarki opartej na wiedzy określonej przez wymagania Strategii Lizbońskiej, niezbędne jest wykreowanie i wdrożenie co najmniej następujących wiodących rodzajów polityki w Polsce:

□ polityki rozwoju potencjału badawczo-rozwojowego i zasobów ludzkich;

□ polityki innowacyjnej (wspieranie działalności innowacyjnej w gospodarce);

□ polityki taniej informacji (budowa społeczeństwa informacyjnego).

Wdrażanie Strategii Lizbońskiej w Polsce powinno w praktyce oznaczać działania wynikające z bieżących metod i instrumentów wymienionych polityk, uwzględniających dodatkowo krajowe priorytety polityki naukowej, technologicznej czy regionalnej, które byłyby jednak kompatybilne ze stosowanymi na bieżąco w UE.

Cele ujęte w Strategii Lizbońskiej wyznaczają także determinanty rozwojowe dla Polski, w tym dla sektora B+R. Unijne kryteria i procedury udziału w programach ramowych wyznaczają przebieg procesu i wybór czynników rozwoju w Polsce oraz zachowania podmiotów gospodarczych wykazujących zainteresowanie udziałem w tych programach[bookmark: footnote22]22. Konieczność dostosowania się do wymagań lizbońskich nakreśla zadania, jakie Polska powinna realizować w latach 2004-2010, by wypracować szansę na partnerską współpracę w ramach UE w późniejszym okresie[bookmark: footnote23]23. Jeżeli bowiem Polska odrzuci ścieżkę unijną, to kosztem będzie niemożność partycypacji w projektach ramowych i innych formach wsparcia finansowego, co oznacza równocześnie odłożenie reform sektora B+R, systemu finansowania badań i rozwoju przedsiębiorczości innowacyjnej. Tymczasem składka do budżetu UE obowiązuje Polskę bez względu na jej zaangażowanie w osiąganiu korzyści z unijnego dofinansowania. Jeżeli kraj podejmie wyzwanie realizacji strategii opartej na wzmocnieniu innowacyjnych czynników rozwoju, to będzie mógł stopniowo zwiększać korzyści z uczestnictwa w europejskiej przestrzeni badawczej i innowacyjnej oraz powoli zamykać lukę technologiczną[bookmark: footnote24]24.

[bookmark: bookmark31]4. Outsourcing, czyli zlecanie usług za granicę nowym zjawiskiem w globalizacji

Wraz z postępem technologicznym rozwijają się rynki i powstają nowe zasady organizacji[bookmark: footnote25]25. Proces ten wszakże niszczy zastane formy solidarności społecznej. Współczesne zmianyo charakterze globalnym stanowią swojego rodzaju zagrożenie dla społeczności lokalnej, ponieważ firmy w poszukiwaniu taniej siły roboczej przenoszą się za granicę. Coraz częściej mamy również do czynienia z outsourcingiem, czyli zlecaniem prac szczególnie usług za granicę przez Internet. Z drugiej strony młodzi wykształceni pracownicy mogą znaleźć bardziej interesującą i lepiej płatną pracę. Dotyczy to również Polski, gdzie takie formy wykonywania pracy zleconej za granicą na przykład w USA również się upowszechniają.

Zagraniczne firmy coraz częściej przenoszą do Polski swoje centra rozwojowe i ośrodki badawcze. Zrobiła tak między innymi Motorola, Intel, współdziałający z Microsoftem, Unilever, Volkswagen i Fluor Daniel. Polscy inżynierowie pracują między innymi dla central General Electric, Lufthansy, Siemensa i Lucent Technologies. W obliczu nowej sytuacji wynikającej z globalizacji pracy ważne jest też to, aby być partnerem kapitału zagranicznego, a nie jego utrzymankiem.

Na początku lat dwutysięcznych kreatywni pracownicy oprócz szefa w placówce na terenie kraju - często mieli drugiego szefa gdzieś w świecie, któremu zdawali relacje z projektów. W warszawskim biurze HP w podobny sposób pracowało już kilkadziesiąt osób, którzy ze swoimi przełożonymi i podwładnymi w różnych miejscach Europy kontaktowali się wyłącznie przez Internet[bookmark: footnote26]26. W ten sposób rozpraszały się funkcje krajowych czy regionalnych central. Produkty i usługi były projektowane przez osoby z całego świata i wszędzie dostarczane na tym samym poziomie. Nie dawało się jednak ukryć, że zarobki osób pracujących umysłowo były w Polsce kilka razy niższe niż w USA.

Były jednak już w tym czasie w Polsce osoby, których wynagrodzenie kształtowało się na poziomie krajów wysoko rozwiniętych. Do tej grupy można było zaliczyć konsultantów ze stażem w sieciowych firmach konsultingowych. Twierdzono równocześnie, że zarządzanie w tego rodzaju firmach jest tak globalne, że o tym gdzie mająpracować poszczególni konsultanci, decydują szefowie, odpowiednich pionów. Oprócz tego wszyscy ich pracownicy na całym świecie podlegają takim samym mechanizmom oceny, a ich praca wyceniana jest według takich samych stawek.

Politykę ustanawiania płac na poziomie wyższym niż średnia w branży na lokalnym rynku miała Motorola Polska. W Krakowie mieści się jedno z dwudziestu światowych centrów oprogramowania tej firmy. Powstaje tam przede wszystkim oprogramowanie dla infrastruktury sieci telefonów komórkowych, pracujących w systemie CDMA (system nie stosowany w Europie działa w USA, Japonii i kilku krajach azjatyckich). Nie ma przy tym rywalizacji między poszczególnymi centrami Motoroli, występującymi pod jedna nazwą- Global Software Group. Regułąjest bowiem, że kilka ośrodków pracuje nad tym samym projektem[bookmark: footnote27]27. Jeżeli dochodzi do konkurencji to tylko nieformalnie, przykładowo kto napisze lepszą ekspertyzę.

W procesach zmian dochodzi nie tylko do niszczenia zastanych struktur społecznych, ale także do budowania nowych. Przykładem tego mogą być japońskie kaisha stanowiące źródło solidarności społecznej pod wieloma względami silniejsze nawet niż rodzina, a już na pewno silniejsze niż wcześniejsze formy organizacji[bookmark: footnote28]28. W czasie tak zwanej decade of greed (dekady chciwości) w latach osiemdziesiątych, podczas gdy jedne firmy amerykańskie bezlitośnie zwalniały pracowników i przyczyniały się do rozpadu społeczności lokalnych, inne korporacje wprowadzały liczne innowacje organizacyjne: lean manufacturing, zespoły produkcyjne, kontrolę jakości na szczeblu produkcji itp. Celem tych zmian było rozbicie izolacji społecznej będącej skutkiem taylorowskich zasad produkcji masowej. Te przedsiębiorstwa, które poddały się logice zmian organizacyjnych, stały się bardziej produktywne i jednocześnie bardziejzorientowane na grupę .

Wraz z szybkim postępem technologicznym, szczególnie widocznym w elektronice, pojawiają się poglądy, iż komputer otwiera całkowicie nowe perspektywy tworzenia „wirtualnych społeczności” niezależnych od rozmieszczenia geograficznego. Wbrew tym opiniom wydaje się jednak, że wiele technicznych wynalazków wprowadzonych po drugiej wojnie światowej ma wręcz odwrotny efekt, czyli prowadzi do wyobcowania i izolacji jednostki. Film i telewizja w przeciwieństwie do wcześniejszych form rozrywki takich jak spotkania towarzyskie, dyskusje z ludźmi o podobnych zainteresowaniach lub po prostu zwyczajnych rozmów, wiąże się z jednostronną wymianą informacji i brakiem możliwości bezpośredniej interakcji na płaszczyźnie społecznej. Ponadto mechanizm ich rozpowszechniania - fale elektromagnetyczne, kasety wideo, telewizja kablowa - umożliwia ich odbiór w zaciszu domowym i eliminuje działania nawet w tak wąskiej przestrzeni publicznej, jaką jest kino[bookmark: footnote29]29. Uważa się więc, iż być może nowa rewolucja informatyczna, z którą wiąże się także gospodarka oparta na wiedzy, niesie ze sobą pewne pozytywne trendy, ale dopiero przyszłość pokaże, czy wirtualna społeczność jest adekwatnym substytutem bezpośrednich relacji międzyludzkich[bookmark: footnote30]30.

Największym plusem obecnej fali globalizacji jest to, że można wykorzystywać umiejętności najbardziej utalentowanych ludzi na całym świecie. Jest to bezsprzeczna zaleta zachodzących zmian. Pojawiają się jednak również niebezpieczeństwa. Podczas wcześniejszych fal globalizacji wiele przedsiębiorstw ostatecznie wróciło do produkcji i projektowania w macierzystym kraju, gdyż traciło kontrolę nad najważniejszymi elementami działalności. Było też sporo problemów z koordynowaniem współpracy. Wśród firm zamawiających usługi informatyczne za granicą wynikało, że większość firm nie była w pełni zadowolona ze współpracy. Powodem tego były problemy z komunikowaniem się, a ponadto współpracujące firmy nie zawsze dotrzymywały terminów. W rezultacie, wiele firm, które zdecydowały się na out-sourcing, przez pierwszych kilka lat będzie miało poważne problemy.

Pracownicy wysoce wykwalifikowani, tacy jak wyspecjalizowani informatycy, specjaliści od zarządzania listami płac i analitycy finansowi nie muszą oczywiście obawiać się o pracę, bo dla nich jej nie zabraknie. Pojawia się jednak pytanie, czy będą mogli utrzymać płacę na takim samym poziomie. Można sobie przecież wyobrazić, że dla przedsiębiorstwa ważniejsze od jego sprawności będzie redukowanie kosztów wynagrodzeń za pracę wymagającą znacznych kwalifikacji. Równocześnie wszakże uważa się, że jeżeli firmy zagraniczne zaczną specjalizować się w działalności wymagającej wysokich kwalifikacji mogą uzyskać przewagę nad pracownikami posiadającymi dotychczas najwyższe kwalifikacje w takich krajach jak na przykład Stany Zjednoczone[bookmark: footnote31]31 czy Niemcy.

Według danych Niemieckiej Izby Przemysłowo-Handlowowej (DIHK) z marca 2004 r.[bookmark: footnote32]32 coraz więcej firm niemieckich rozważa przenoszenie za granicę części administracji, mana-gementu i prac badawczo-rozwojowych, a więc nie jak dotychczas wyłącznie czynności prostych i pracochłonnych. Dowodem na tę nową tendencję jest Siemens, który zamierza zlikwidować w Niemczech zakłady z branż budowy pojazdów, telefonii komórkowej, przesyłu energii i łączności[bookmark: footnote33]33. O podejmowaniu takich działań świadczy fakt, iż na początku 2004 r. zapowiedział przeniesienie 5 tys. miejsc pracy do Europy Wschodniej i Azji[bookmark: footnote34]34. Z kolei Deutsche Bank Research dochodzi do wniosku, że do 2008 r. Niemcy stracą 50 tys. miejsc pracy w branży komputerowej wskutek przenoszenia ich do tańszych regionów świata[bookmark: footnote35]35.

DIHK wskazuje, że głównym bodźcem do emigracji są wciąż koszty pracy - prawie połowa firm (45 proc.) podejmuje decyzję głównie z tego powodu. Na drugim miejscu (38 proc.) są zbyt wysokie w Niemczech podatki i składki socjalne. Do pozostałych, znacznie mniej ważnych przyczyn należą chęć wyrównywania wahań kursowych, biurokracja i innemotywy .

Dzięki przyjmowaniu zagranicznych zleceń kraj taki jak Polska odniesie znacznie większe korzyści ekonomiczne niż może jej zapewnić wznoszenie fabryk produkujących obuwie sportowe czy telefony komórkowe. Przewiduje się, że w 2008 roku eksport usług informatycznych i innych prac umysłowych wykonywanych w krajach słabiej rozwiniętych zapewni im wyższe wpływy finansowe i wzrost zatrudnienia. Zlecanie prac za granicą upowszechnia się przy tym dzięki temu, że w krajach, w których występują niskie płace, gwałtownie przybywa absolwentów wyższych uczelni[bookmark: footnote36]36.

Rozważając powyższe zagadnienia należy podkreślić, że proces rozwoju outsourcingu dopiero się rozpoczyna. Tendencja ta powoli się krystalizuje, a wynika to z konieczności obniżania kosztów. Z outsourcingu zaczynają więc korzystać także firmy ostrożniejsze, takie jak na przykład ubezpieczeniowe, dostawcy energii elektrycznej itp. Przewiduje się, że dopiero około 2010 roku można spodziewać się rzeczywistego upowszechnienia takich usług.

[bookmark: bookmark44]Zakończenie

Z powodu wzrastającej roli wiedzy w procesach wzrostu gospodarczego Rada Unii Europejskiej wśród innych celów zakłada wzmocnienie więzi między systemem edukacji i rynkiem pracy poprzez wykorzystywanie takich narzędzi jak EURES (Europejski System Wymiany Informacji o Wolnych Miejscach Pracy)[bookmark: footnote37]37. Jednakże nie może to stanowić pretekstu dla zmniejszania odpowiedzialności za takie kwestie jak edukacja społeczeństwa w duchu demokratycznym, ocena wyników podejmowanych działań i efektywne przedsięwzięcia interwencyjne mające na celu wyrównanie różnic kiedy osiągnięcia naukowe sąniższe niż wymagane standardy. Szczególnie dotyczy to, w odpowiednim wymiarze, wsparcia finansowego.

Wiedzę można wykorzystać dla przyspieszenia rozwoju ekonomicznego i budowy demokracji politycznej. Ważną rolę w edukacji społeczeństwa dla jego funkcjonowania w warunkach demokracji obywatelskiej powinny odgrywać różnego rodzaju kursy i szkolenia na poziomie wyższym w zakresie problemów politycznych, polityki społecznej, socjologii i filozofii społecznej[bookmark: footnote38]38. Stąd też istnieje zapotrzebowanie na tworzenie i organizację tego rodzaju szkoleń w Polsce na wzór na przykład „Politische Bildung” w Niemczech. Do osiągnięcia tego celu w znacznym stopniu mogą przyczyniać się środki pomocowe pochodzące z różnych programów wsparcia finansowego jak fundusze strukturalne oferowane przez instytucje w tym celu stworzone w Unii Europejskiej. Środki finansowe tego rodzaju sprzyjają równocześnie szybszym dostosowaniom polskiego społeczeństwa do standardów unijnych. Jest to niezwykle istotne w warunkach przystosowania Polski do Unii Europejskiej.

W warunkach integracji europejskiej i globalizacji należy przede wszystkim uwzględniać kwestie jakości, zarządzania kadrami i zarządzania finansowego a także roli współpracy mię-dzynarodowej[bookmark: footnote39]39. Problemami tymi zajmowały się także takie międzynarodowe konferencje naukowe jak: w Hawanie (listopad 1996 r.) Dakarze (kwiecień 1997 r.), Tokio (lipiec 1997 r.), Palermo (wrzesień 1997 r.) i Bejrucie (marzec 1998 r.)[bookmark: footnote40]40. Zaproponowały one główne cele polityczne w tej dziedzinie dla każdego regionu geograficznego i niezbędne strategie wprowadzania ich w życie.

Szczególnie istotne znaczenie rozwojowe upatruje się w długookresowym nauczaniu społeczeństwa w jego permanentnym kształceniu, co związane jest z wymogami zachodzących w bardzo szybkim tempie zmian technicznych i technologicznych, a przede wszystkim ze wzrastającą rolą techniki komputerowej wykorzystywanej w niezwykle ważnym segmencie procesów rozwoju ekonomicznego i społecznego, jakim jest informacja. Nierówny dostęp do edukacji także najnowszej w zakresie Internetu może być jednym z czynników wykluczenia społecznego. Odsetek społeczeństwa niemającego odpowiedniego wykształcenia i przygotowania do obsługi techniki komputerowej w „nowych”, a także w niektórych „starych” krajach członkowskich Unii Europejskiej takich jak Portugalia, Grecja czy nawet południowe Włochy jest znaczący. Może to utrudniać osiągnięcie zaleconego w Strategii Lizbońskiej istotnego postępu w ograniczaniu ubóstwa i wykluczenia społecznego. Za priorytetowe zadanie należy więc uznać zalecenie Unii Europejskiej dotyczące równego dostępu do edukacji. W Polsce występują bowiem duże nierówności edukacyjne decydujące o szansach na rynku pracy[bookmark: footnote41]41. Istnieje więc szerokie zapotrzebowanie na podejmowanie odpowiednich działań edukacyjnych. Potrzebna byłaby także koordynacja tych przedsięwzięć w skali międzynarodowej.

Wzrastać będzie równocześnie wartość wiedzy. W rezultacie zachodzących powiązań między badaniami naukowymi i procesami produkcyjnymi wpływać ona będzie na zmniejszanie bezrobocia. Zachodzi więc potrzeba stałej modernizacji programów nauczania na kierunkach istniejących dotychczas. Do tego niezbędna jest także szeroka współpraca zagraniczna, szczególnie z ośrodkami naukowymi o wysokim prestiżu i poziomie nauczania.

Włączenie Polski poprzez integrację z Unią Europejską do procesów globalizacji przyczyni się do jej pełniejszego uczestnictwa w integrującym się światowym systemie gospodarek współzależnych. W rezultacie procesów globalizacyjnych rola edukacji i wiedzy nieustannie wzrasta. Jednym z najciekawszych współczesnych zjawisk jest globalizacja badań i prac rozwojowych. Ponad wszystko właśnie badania i prace rozwojowe są czystą informacją. Mogą one opierać się na fizycznych eksperymentach w tym lub innym miejscu, ale ich przekaz, wymiana i planowanie są w dużym stopniu czystą informacją. Piętnaście lat temu i wcześniej nauka była globalnym przedsięwzięciem wymagającym komunikacji pomiędzy naukowcami poprzez wydawnictwa czy światowe konferencje. Dzięki możliwościom taniej telekomunikacji praktyczne stało się dla korporacji posiadanie swoich własnych ośrodków badawczych na całym świecie i koordynowanie ich działalności. Korporacje ze swymi nowymi sieciami mogą wybierać i zatrudniać najlepszych i najinteligentniejszych pracowników w wysoce konkurencyjnej sytuacji na świecie, ponieważ oferują zatrudnionym najlepsze płace, możliwości i zaplecze[bookmark: footnote42]42. Korporacje więc mogą wszędzie sięgnąć po najlepszych[bookmark: footnote43]43. Ważną rolę w tym względzie, szczególnie w krajach słabiej rozwiniętych także w Polsce odgrywają procesy edukacji w tym również nowe formy nauki i kształcenia takie jak samokształcenie czy kształcenie na odległość[bookmark: footnote44]44. Niezwykle istotne jest bowiem przyspieszone dostosowywanie się do zmieniających się wymagań na rynku pracy i przemian technologicznych, z czym wiąże się także wzrost znaczenia gospodarki opartej na wiedzy.

Rozszerzenie UE nasili również proces przenoszenia ze starych państw do nowych części aktywności przemysłowej ze względu na dostępność wykształconej siły roboczej. Wskazują na to porównania Europejskiej Fundacji do spraw Kształcenia[bookmark: footnote45]45. Według nich w dotychczasowych państwach członkowskich Unii Europejskiej przeciętnie 75 proc. młodzieży uzyskuje wykształcenie średnie na poziomie liceum, a w nowych państwach członkowskich aż 90 proc. (w Polsce 91 proc. a w Słowacji aż 94,6 proc.). Nauczanie na poziomie niższej szkoły średniej (gimnazjum) kończy natomiast aż 18,8 proc. młodzieży w starej Uniii i zaledwie 8,4 proc. w nowych państwach członkowskich (w Polsce 7,6 proc.)[bookmark: footnote46]46. Problemem w nowych krajach członkowskich jest natomiast dokształcanie zawodowe dorosłych i szkolenie bezrobotnych. W Polsce odsetek osób objętych takimi formami uczenia się jest niemal dwukrotnie mniejszy niż średnia w Unii Europejskiej. W perspektywie rozwojowej zagadnienie to musi zatem być również brane pod uwagę.
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The Lisbon Strategy, that is the program approved at the meeting of the European Council in March 2000, is the most important long-term social and economic program ofthe European Union. Its objective is to make the European Union the leading world economy by the year 2010. Having entered the European Union, Poland has become one of the countries that en-deavor to achieve the goals of the Lisbon Strategy in order to make the EU „the most competi-tive and dynamic, knowledge-driven economy in the whole world, capable of stable, continuous development, of creating bigger numbers of better jobs and distinguished by a big-ger social cohesion” within the timeframe planned. It should also be pointed out that the level of commercialization of research, which has so far been lower when compared to that of the USA, is a permanent European feature. In other words, practical implementation of knowl-edge, and of research-development potential, which in certain fields reaches the highest global levels, is generally much inferior. The market has not entered this area of activity to a satisfactory degree yet, and the links between the institutions of higher education and actual social and economic life are relatively weak.

When considering the Lisbon Strategy in the most general terms one can easily conclude that its successful implementation will serve Polish interests, since joining the group with low developmental and modernization dynamics would certainly have a negative influence on the long-term success of our accession. This is not to mean, however, that we should unthinkingly treat the accession as an optimal development strategy for our country and accept all its postu-lates and priorities. New countries entering the EU, as a consequence of the next enlargement, will certainly introduce new aspects to the Strategy, involving both its priorities and their implementation. On the whole, however, the Strategy will serve all these countries well.
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[bookmark: bookmark58]Strukturalny wymiar reformy polityki rolnej i wiejskiej Unii Europejskiej. Najnowsze propozycje zmian autorstwa Komisji Europejskiej

Wspólna Polityka Rolna państw Unii Europejskiej mająca od dziesięcioleci utrwalony charakter, w ostatnim okresie ulega wyraźnej ewolucji. Co najmniej od początku lat dziewięćdziesiątych szczególny nacisk w jej realizacji kładzie się na strukturalny aspekt rozwoju rolnictwa i obszarów wiejskich. Artykuły 38-47 Traktatu Rzymskiego z 1957 roku ustanawiającego Wspólnotę Europejską zawierają podstawowe zasady polityki rolnej EWG. Zalicza się do nich:

□ zwiększenie produktywności rolnictwa europejskiego poprzez postęp techniczny i efektywne wykorzystanie zasobów produkcyjnych;

□ zwiększenie dochodów rolniczych i zapewnienie „sprawiedliwego” poziomu życia rodzin rolniczych;

□ stabilizację rynków rolnych, a więc cen i dochodów;

□ zapewnienie „godziwych” cen konsumentom.

Główny nacisk w dokumencie położono więc na prawidłowe funkcjonowanie wspólnej organizacji rynków rolnych i politykę rynkowo-cenową, której celem było zwiększenie produktywności i bezpieczeństwa żywnościowego w integrującej się Europie oraz zapewnienie, poprzez rozbudowany system interwencji i protekcji, relatywnie niskich cen dla konsumentów i odpowiednio wysokich i stabilnych dochodów producentom rolnym[bookmark: footnote47]47. W Traktacie Rzymskim, bezpośrednio problematyka polityki strukturalnej została pominięta. Pierwsze i główne jej zasady sformułowane zostały podczas Konferencji Rolnej EWG w 1958 roku w miejscowości Stresa. Na konferencji tej podkreślono szczególne znaczenie gospodarstwa rodzinnego jako podstawowego elementu struktury agrarnej w Europie. Za główny cel polityki strukturalnej uznano istnienie sprawnych, nowocześnie zarządzanych gospodarstw rodzinnych i poprawę struktury agrarnej w celu wzrostu produktywności pracy i kapitału oraz dochodów ludności pracującej w rolnictwie. W celu realizacji obydwu nurtów polityki rolnej EWG, w kwietniu 1962 roku powołano do życia Europejski Fundusz Orientacji (Ukierunkowania) i Gwarancji dla Rolnictwa FEOGA, w ramach którego Sekcja „Orientacje” z założenia służyć ma przeobrażeniom strukturalnym w rolnictwie[bookmark: footnote48]48.

Wśród analityków istnieje dość powszechna opinia, że większość celów Wspólnej Polityki Rolnej zawartych w traktacie założycielskim została z powodzeniem osiągnięta. Nie oznaczało to jednak braku negatywnych skutków wdrażanych działań, za które uznaje się:

□ nadwyżki produkcyjne, a w ich efekcie gwałtowny wzrost kosztów WPR oraz konflikty międzynarodowe na tle subwencjonowania eksportu żywności przez EWG (WE) rozpatrywane na forum GATT (WTO);

□ stagnację i wzrost regionalnego zróżnicowania dochodów (80% wydatków trafiało do 20% największych, wyspecjalizowanych, wysokowydajnych farm Północy WE);

□ interwencjonizm rynkowo-cenowy wywołujący nadmierną intensyfikację produkcji, niejednokrotnie zagrażającą środowisku naturalnemu[bookmark: footnote49]49.

Syntetycznie problem ten scharakteryzował Jean Frederic Faure, który podczas seminarium „Wspólna Polityka Rolna Unii Europejskiej” zorganizowanego przez Instytut Europejski w Łodzi oraz European Institute of Public Administration w Maastricht stwierdził: Sukces Wspólnej Polityki Rolnej w rozwoju produkcji spowodował zmianę jej celów i instrumentów. Wspólnota zdecydowanie ogranicza nadwyżki produkcyjne w wielu sektorach, ze względu na koszty Wspólnej Polityki Rolnej. Wysoki poziom cen rolnych oznacza transfer dochodów od konsumentów do producentów. Po drugie - koszt magazynowania i zagospodarowania nadwyżek produkcyjnych jest transferem podatków do producentów rolnych. Są to najbardziej widoczne przejawy słabości Wspólnej Polityki Rolnej. Ale jest i drugi aspekt sprawy. Nadmierne zapasy doprowadziły do coraz ostrzejszych dysput pomiędzy Wspólnotą a innymi głównymiproducentami rolnymi, np. ze Stanami Zjednoczonymi. Subsydiowany eksport nadwyżek powoduje obniżkę cen światowych. Rolnicy coraz bardziej uzależniali się od cen gwarantowanych, interwencji i refundacji eksportowych. Trzecim powodem krytyki Wspólnej Polityki Rolnej jest nierówny podział korzyści płynących ze wzrostu produkcji pomiędzy krajami Wspólnoty, rolnikami i przedsiębiorstwami. Rolnicy posiadający duże gospodarstwa i w regionach o dobrych glebach bardziej skorzystali ze Wspólnej Polityki Rolnej, niż mniejsi producenci i w niekorzystnych regionach. Czwartym powodem krytyki Wspólnej Polityki Rolnej jest coraz bardziej widoczny negatywny wpływ intensywnego rolnictwa na stan środowiska naturalnego. Postępujące straty w biosferze, degradacja wiejskich krajobrazów, zagrożenia dla wody i jakości powietrza są postrzegane jako rezultat intensywnej działalności rolniczej. Sukces Wspólnej Polityki Rolnej okazał się więc być takim sukcesem, który niesie problemy, zarówno dla rolników, jak i finansów i budżetu wspólnotowego oraz środowiska naturalnego[bookmark: footnote50]50.

O rzeczywistym wyodrębnieniu się polityki strukturalnej i stopniowym wzroście jej znaczenia można jednak mówić dopiero odroku 1992, kiedy to w kwietniu weszły w życie dyrektywy dotyczące modernizacji i dywersyfikacji gospodarstw, wcześniejszych emerytur dla rolników, szkoleń zawodowych dla rolników oraz rozwoju rolnictwa na terenach górskich i innych o niekorzystnych warunkach naturalnych (tzw. środki towarzyszące reformie Ray’a Mac Sharr’ego).

Wymienione regulacje prawne wynikały z pierwszej, generalnie mało udanej, ale ważnej próby reformy rolnictwa EWG z grudnia 1968 roku, zwanej potocznie Planem Mansholta. Sico Mansholt, ówczesny komisarz rolny EWG, wraz z grupą ekspertów podjął się próby reorientacji polityki rolnej, twierdząc, że niezbędne w skali Wspólnoty jest konsekwentne wdrażanie elementów polityki strukturalnej, nieprowadzących do wzrostu produkcji. Propozycje zmian zakładały:

□ ograniczenie liczby osób pracujących w rolnictwie (m.in. wcześniejsze emerytury rolnicze);

□ popieranie tworzenia gospodarstw dysponujących odpowiednim potencjałem produkcyjnym;

□ ograniczanie powierzchni użytków rolnych.

W celu powiększania areału użytków rolnych przewidziano odpowiednie zachęty finansowe, skłaniające rolników do rezygnacji z pracy na roli oraz zwiększające ich mobilność zawodową oraz członków ich rodzin (kształcenie w innych zawodach). Środkiem uzupełniającym przekształcenia strukturalne miało być wycofanie części najsłabszych jakościowo gruntów z przeznaczeniem na zalesianie lub rekreację[bookmark: footnote51]51.

Trafnie założenia Planu Mansholta, na wspomnianym wcześniej seminarium ujął Aad van Mourik: Spójrzmy na to co postulował Mansholt. Po pierwsze -jego zdaniem - głównym problemem rolnictwa nie były niskie dochody i ceny. Sedno problemu rolnictwa leżało gdzie indziej. Podstawowym problemem była wielka liczba gospodarstw oraz wadliwa ich struktura. Te małe gospodarstwa, które były nieproduktywne, w żaden sposób nie mogły dać rolnikom odpowiedniego dochodu. Należało się skupić na rozwiązaniu podstawowego problemu, jakim było tworzenie ekonomicznie zdrowych gospodarstw. Dlatego Mansholt zaproponował w pierwszym rzędzie reformę struktury agrarnej i zredukowania liczby ludzi zaangażowanych w produkcję rolną. Jednym ze sposobów było wprowadzenie systemu wcześniejszych emerytur dla starszych rolników. Chodziło o stworzenie podstaw do fuzji gospodarstw, do powiększenia ich obszaru. Młodym rolnikom dawano szansę utrzymania się z pracy w innych zawodach. Oprócz tego wieś wymagała wielu zmian w dziedzinie infrastruktury i warunków życia, np. budowy szkół dla dzieci rolników, tak aby mogły otrzymać odpowiednie wykształcenie i zadecydować czy zamierzają pozostać na wsi, czy ją opuścić. W ten sposób można było tworzyć gospodarstwa o wielkości wymaganej przez warunki ekonomiczne[bookmark: footnote52]52.

Założenia Planu Mansholta spotkały się z ostrą krytyką lobby rolniczego Wspólnoty, a jego trwająca do końca lat siedemdziesiątych realizacja, nie zapobiegła problemowi nadwyżkowego charakteru wewnętrznego rynku produkcji rolnej EWG[bookmark: footnote53]53. Jednak postulaty zawarte w Planie Mansholta dały asumpt do kolejnych zmian w modelu WPR, idących w kierunku wzmocnienia jej strukturalnego wymiaru. W 1977 roku wprowadzono „opłaty od współodpowiedzialności”, będące środkiem regulującym podaż mleka. Istotą opłaty było ponoszenie przez producentów mleka części kosztów likwidacji nadwyżek na rynkach artykułów mleczarskich. W 1984 roku wprowadzono indywidualne narodowe kwoty produkcyjne mleka. Na rolników, którzy przekroczyli przyznane im kwoty indywidualne, nakładano bardzo wysokie opłaty karne (115% ceny referencyjnej), jeżeli równocześnie została przekroczona narodowa kwota mleka. Określono pułapy finansowania WPR w kolejnych latach okresu budżetowego 1988-1992 (27,5 mld ECU w 1998 roku). W roku gospodarczym 1988/89 wprowadzono opłaty od współodpowiedzialności z tytułu produkcji zbóż (gdy produkcja zbóż ogółem nie przekroczyła 160 mln ton)[bookmark: footnote54]54.

Możliwości finansowania rozwoju obszarów wiejskich niepomiernie wzrosły po reformie funkcjonowania Funduszy Strukturalnych zatwierdzonej w Jednolitym Akcie Europejskim z 1987 roku (tytuł XIV - TWE, cel 1, cele: 5a i 5b Funduszy Strukturalnych), zawartych w tzw. „Pakiecie Delorsa I”. Istotną rolę odegrały również dokumenty Komisji Europejskiej: „Zielona Księga” z 1985 roku oraz „Przyszłość społeczeństwa wiejskiego” z roku 1988[bookmark: footnote55]55. Co prawda w latach 1985-1991 nakłady finansowe na Sekcję Orientacji FEOGA odczuwalnie wzrosły z 3,5% do 6,1%, to jednak dopiero Reforma „Ray’a Mac Sharry’ego” realizowana w latach 1992-1996 przyniosła swoisty przełom w myśleniu i działaniach związanych ze zmianą modelu WPR. Do końca lat osiemdziesiątych nadal głównym środkiem realizacji celów WPR było wsparcie cen rolnych za pomocą skomplikowanego systemu instrumentów polityki handlowej - ceł importowych, subsydiów eksportowych oraz instrumentów bezpośredniej interwencji rynkowej. Skutecznie izolowały one wspólnotowy rynek rolny od konkurencji międzynarodowej. W nowym programie, ówczesnego komisarza rolnego WE, na plan pierwszy wysunięto nie produkcyjne, a ogólnospołeczne funkcje rolnictwa. Hasło o rozwoju produkcji rolnej zastąpiono systemem zachęt do poprawy cenowo-jakościowej konkurencyjności produktów rolnych WE na rynkach międzynarodowych. Szczególnie mocno podkreślono konieczność zerwania więzi, jakie występowały pomiędzy rozmiarami produkcji a wielkością proporcjonalnej do niej subwencji, prowadzącej do intensyfikacji produkcji, a w następstwie powstawania jej nadwyżek i kosztów związanych ze składowaniem lub ich eksportem[bookmark: footnote56]56. Nowością reformy było wprowadzenie - jakże ważnego obecnie - systemu dopłat bezpośrednich (direct payments) dla rolników, niezależnego od wielkości produkcji. Za priorytetowe kierunki dalszego rozwoju polityki rolnej KE w 1992 roku uznała:

□ wzmocnienie konkurencyjności produktów rolnictwa i przemysłu spożywczego Wspólnoty;

□ bardziej zintegrowany rozwój obszarów wiejskich, traktowanych odtąd jako II filar WPR (I filar - wspieranie cen i dochodów rolniczych), oparty na lepszej koordynacji środków polityki rynkowej i strukturalnej, przy większym uwzględnieniu problemu ochrony środowiska naturalnego.

Program Mac Sharry’ego w opinii Komisji okazał się kolejnym krokiem wiążącym politykę strukturalną z polityką rozwoju obszarów wiejskich i ochroną środowiska naturalnego. W rezultacie realizacji jego postanowień wzrosła produkcja artykułów wysokiej jakości, rozwinęła się turystyka wiejska, działalność małych i średnich przedsiębiorstw wiejskich, prezentacja kultury regionalnej[bookmark: footnote57]57.

W kolejnych latach politykę rozwoju obszarów wiejskich uregulowano poprzez Rozporządzenie Rady WE 1257/99. Zgodnie z Rozporządzeniem pomoc finansowa Wspólnoty obejmuje:

□ poprawę struktur w gospodarstwach rolnych, przemyśle rolno-spożywczym i handlu rolnym;

□ konwersję i reorientację potencjału produkcyjnego rolnictwa, wprowadzenie nowych technologii i poprawy jakości produktów;

□ zachęcanie do prowadzenia produkcji innej niż produkcja żywnościowa;

□ rozwój gospodarki leśnej;

□ zróżnicowanie działalności gospodarczej w kierunku rozwoju działów uzupełniających bądź alternatywnych;

□ utrzymanie i wzmocnienie żywotnej tkanki społecznej na terenach wiejskich;

□ rozwój działalności gospodarczej, utrzymanie i tworzenie miejsc pracy w celu lepszego wykorzystania istniejącego potencjału lokalnego;

□ poprawę warunków pracy i życia;

□ utrzymanie i promocja walorów naturalnych regionu oraz zrównoważonego rolnictwa respektującego wymagania ochrony środowiska;

□ zlikwidowanie nierówności społecznych i promocja równych szans dla kobiet i mężczyzn, w szczególności poprzez wspieranie projektów zainicjowanych i wdrażanych przez kobiety[bookmark: footnote58]58.

Kolejną, bardzo ważną zmianą w podejściu do modelu WPR była poświęcona rolnictwu część „Agendy 2000”, ostatecznie zatwierdzona przez Radę Europejską w Berlinie w marcu 1999. Postanowienia „Agendy” stanowiły wyraźną kontynuację propozycji Mac Sharry’ego, w dużym stopniu, czerpiąc z wniosków zawartych w raporcie międzynarodowej grupy badawczej, kierowanej przez prof. Allana Buckwella z Uniwersytetu Londyńskiego, opublikowanego w 1997 roku[bookmark: footnote59]59. Zdaniem Jerzego Wilkina, cenionego polskiego specjalisty: Zaproponowany przez zespół A. Buckwella model polityki, określany skrótowo CARPE (Common Agricultural and Rural Policy for Europe), polegał na przekształceniu od 2002 roku największej obecnie części wydatków Funduszu Rolnego (FEOGA) przeznaczanej na Wspólną Organizację Rynków (CMO) w fundusz stabilizacji rynku rolnego, znacznie zredukowany w porównaniu z poprzednim. Płatności kompensacyjne miały być przekształcone we wsparcie przejściowych dostosowań gospodarstw do warunków gospodarki światowej (Transitional Adjustment Assi-stance). Już w 2008 roku większość wydatków ze środków budżetowych UE na wieś i rolnictwo miała być przeznaczona na płatności związane z ochroną pejzażu przyrodniczegoi kulturalnego obszarów wiejskich (Environmental &Cultural Landscape Payments) oraz na finansowanie programowanie rozwoju wsi (Rural Development Initiatives)u.

Wzrost znaczenia programów strukturalnych i wydatków, zwłaszcza na rozwój obszarów wiejskich, wynikał, w opinii autora, z: perspektywy poszerzenia UE o dziesięć nowych krajów członkowskich w 2004 roku (problem finansowania WPR); rokowań WTO (przewidywana redukcja subsydiów eksportowych i ograniczanie płatności bezpośrednich); postępującej globalizacji i jej wpływu na rolnictwo światowe; zmian klimatycznych w świecie; wzrostu znaczenia problematyki ochrony środowiska, jakości i bezpieczeństwa żywności oraz dobro-stanu zwierząt; upowszechnienia się idei wielofunkcyjności rolnictwa europejskiego i rozwoju obszarów wiejskich; nierównomiernego, a wręcz niesprawiedliwego podziału korzyści między farmerów obecnej WPR oraz niedoskonałości (niestabilności) rynku rolnego WE[bookmark: footnote60]60.

Wspomniana „Agenda 2000” zawiera koncepcję europejskiego modelu rolnictwa, wielofunkcyjnego, rodzinnego, funkcjonującego w zgodzie z potrzebami środowiska naturalnego. Model ten - jak zakładano - co najmniej do roku 2006 ma obejmować:

□ rolnictwo konkurencyjne, zdolne stopniowo zwiększać eksport (na rynek światowy), bez nadmiernego subsydiowania (albo bez subsydiowania w ogóle);

□ zrównoważony rozwój obszarów wiejskich w całej Unii;

□ metody produkcji rolnej sprzyjające środowisku i zapewniające produkty o wysokiej jakości zdrowotnej, zgodnie z zapotrzebowaniem społecznym;

□ rolnictwo zrównoważone, z bogatymi tradycjami, zorientowane nie tylko na wydajność, ale i na środowisko wsi oraz krajobraz, zapewniające żywność społeczności wiejskiej i zwiększające jej zatrudnienie (sustainable agriculture);

□ prostszą, bardziej zrozumiałą politykę rolną, która jasno rozgranicza decyzje wspólne (Unii) od tych, jakie powinny pozostać w kompetencji krajów członkowskich;

□ politykę rolną gwarantującą, że wydatki na jej realizację są uzasadnione działaniami rolników oczekiwanymi przez społeczeństwo (ochrona i kształtowanie środowiska naturalnego)[bookmark: footnote61]61.


Rys. 1. Fundusz rolny EAGGF (FEOGA) w l. 2000-2006. Struktura działań w aspekcie rozwojuobszarów wiejskich

* LFA - Less Favoured Areas - obszary o niekorzystnych warunkach naturalnych lub objęte specyficznymi restrykcjami związanymi z ochroną środowiska (głównie nizinne i górskie).

Źródło: CAP Reform: Rural Development, 2001, European Commission, materiał dostępny na stronach internetowych http://europa.eu.int/comm./dg06/indes.htm.

Reorientacja WPR zawarta w tym dokumencie, polega - zgodnie z logiką „Reformy Mac Sharry’ego” - przede wszystkim na stopniowym odchodzeniu od polityki sektorowej na rzecz ekonomicznego i społecznego rozwoju obszarów wiejskich. Służyć temu mają:

□ ochrona środowiska naturalnego i dziedzictwa historycznego wsi europejskiej;

□ rozwój idei wielofunkcyjnego rolnictwa, dywersyfikującego źródła dochodu i tworzącego nowe miejsca pracy na wsi w sferze około i pozarolniczej;

□ stopniowa redukcja cen gwarantowanych zastępowanych systemem dopłat bezpośrednich;

□ włączenie problemów rozwoju leśnictwa, programów rolno-środowiskowych oraz programów wsparcia dla regionów o niekorzystnych warunkach gospodarowania do wieloletniego i spójnego programu rozwoju obszarów wiejskich zgodnego z zasadą subsydiarności;

□ wzrost znaczenia problematyki metod wytwarzania żywności, spotęgowanej kryzysem wywołanym epidemią BSE i pryszczycy[bookmark: footnote62]62.

Działalność kolejnego po Irlandczyku Mac Sharrym, Komisarza Rolnego UE - Austriaka Franza Fishlera, sprowadzała się do stopniowej kontynuacji kierunku zmian WPR ukształtowanego w 1992 roku. Część propozycji Fishlera zawierała już „Agenda 2000”, a skonkretyzowane zostały one w średniookresowym przeglądzie WPR, czyli „Mid - Term Review of Common Agriculture Policy” z lipca 2002 roku oraz najnowszej propozycji reform uzgodnionej przez ministrów Unii Europejskiej w czerwcu 2003 roku w Luksemburgu. Ważną rolę w propagowaniu idei rolnictwa zrównoważonego i wielofunkcyjnego rozwoju obszarów wiejskich odegrała też tzw. Deklaracja z Cork (European Conference on Rural Development - X 1996 rok) oraz szczyt Rady Europejskiej z Goteborga (czerwiec 2001 rok)[bookmark: footnote63]63. W „Mid - Term Review” oprócz zakładanych na lata 2000-2006 w „Agendzie 2000” zmniejszenia wydatków na rolnictwo, obniżenia cen interwencyjnych na zboże, wołowinęi mleko, zapewnienia zrównoważonego poziomu życia mieszkańców wsi oraz przymusowego 10% odłogowania gruntów w większości gospodarstw, KE zaproponowała m.in.:

□ ograniczenie dopłat bezpośrednich do dużych farm o 20% w ciągu 7 lat (na rzecz finansowania obszarów wiejskich;

□ zerwanie więzów pomiędzy subsydiami a wielkością produkcji (wołowina, baranina, rośliny oleiste, zboża);

□ promocję małych gospodarstw i ekologicznych metod produkcji;

□ maksymalny limit pomocy finansowej na gospodarstwo w wysokości 300 tys. euro[bookmark: footnote64]64.

Dalszej poprawie konkurencyjności sektora rolnego UE, promocji koncepcji rozwoju obszarów wiejskich i generalnie uproszczenia modelu WPR, służy ostatnia propozycja reform uzgodniona w Luksemburgu. Reforma przewiduje zmianę form wsparcia sektora rolnego oraz wzmocnienie pozycji przetargowej UE na forum WTO (Runda Katarska). W przyszłości większość dotacji nadal ma być wypłacana rolnikom niezależnie od wielkości bieżącej produkcji (z uwzględnieniem wyjątków). Do elementów nowej, zreformowanej WPR zalicza się:

□ jednolitą płatność na gospodarstwo (JPG) niezależną od produkcji, która zastąpi większość płatności funkcjonujących w ramach organizacji różnych rynków rolnych (alternatywnie najpóźniej do 1 sierpnia 2004 roku kraje mogły wybrać JPR- jednolitą płatność regionalną);

□ powiązanie otrzymywania JPG lub JPR i płatności specyficznych dla określonych kierunków produkcji z obowiązkiem spełniania określonych standardów przez gospodarstwo (14 Dyrektyw i 4 Rozporządzenia związane z ochroną środowiska, bezpieczeństwem żywności, dobrostanem zwierząt) - zasada współzależności (cross - compliance);

□ redukcję płatności bezpośrednich w gospodarstwach i alokację w ten sposób uzyskanych środków na rozwój wsi o 3% w 2005 roku, o 4% w 2006 roku i o 5% rocznie w latach 2007-2012 (modulacja);

□ mechanizm dyscypliny finansowej polegający na redukcji płatności bezpośrednich w sytuacji przekroczenia ustalonego w III 1999 roku w Berlinie limitu wydatków na WPR do 2006 roku (pomniejszonego o 300 mln euro);

□ zmiany na podstawowych rynkach rolnych: mleka, bydła, owiec, zbóż, roślin wysokobiałkowych, ziemniaków skrobiowych, suszu paszowego, odnawialnych źródeł energii;

□ zwiększenie roli (zakresu i poziomu wsparcia) rozwoju obszarów wiejskich[bookmark: footnote65]65.

Ustalono, że poszczególne elementy reformy będą wprowadzone w życie w latach2004-2007. Nowy system płatności bezpośrednich ma ostatecznie zerwać powiązania między wsparciem dochodowym rolników a wielkością i rodzajem oferowanej produkcji. Zwiększać ma ich orientację rynkową, konkurencyjność, jednocześnie stabilizując sytuację materialną[bookmark: footnote66]66. Z punktu widzenia strukturalnego kierunku przeobrażeń WPR niezwykle istotnyjest przewidywany od początku 2007 roku wzrost nakładów na II jej filar. Dziękime-chanizmowi modulacji wydatki na rozwój obszarów wiejskich będą mogły wzrastać nawet o 1,2 mld euro rocznie do roku 2013. Zdecydowanie nierównomierna alokacja środków (90% wydatków -1 filar, 10% - II filar obecnie, a do końca roku 2006 odpowiednio 85%/15%) ulegałaby pożądanej zmianie (wzrost wydatków na II filar o 25%). Stwarzało by to faktyczną, a nie tylko werbalną jak przez lata, szansę na wdrożenie uzgodnionych koncepcji[bookmark: footnote67]67. Struktura finansowania programów rozwoju obszarów wiejskich pozostaje jednak bardzo skomplikowana. Oprócz Sekcji Orientacji FEOGA i inicjatywy LEADER+, kilkadziesiąt programów finansowana jest też z Sekcji Gwarancji FEOGA pierwotnie odpowiedzialnej za cenowo-ryn-kowy wymiar WPR (renty strukturalne, wsparcie dla gospodarstw niskotowarowych, obszary o niewykorzystanych warunkach gospodarowania - LFA, programy środowiskowe, zalesianie gruntów rolnych).

Z punktu widzenia Polski, kraju często niesłusznie oskarżanego o „bezrefleksyjne popieranie” interwencjonistyczno-protekcjonistycznego wymiaru WPR, stopniowe, a nie radykalne ograniczanie wsparcia produkcji (dopłaty bezpośrednie) w zamian za zwiększoną pomoc w restrukturyzacji rolnictwa i rozwój obszarów wiejskich wydaje się być generalnie korzystne. Odchodzenie od systemu limitów produkcji oraz uniezależnienie bieżącego poziomu produkcji od wysokości wsparcia (decoupling) stwarza możliwość pełniejszego niż dotychczas wykorzystania polskich przewag konkurencyjnych w sferze specjalizacji i handlu w ramach jednolitego rynku rolnego UE. Uproszczenie modelu WPR oznacza niższe koszty jego funkcjonowania, mniejsze obciążenia podatników, a tym samym poprawę konkurencyjności całej gospodarki. W Polsce powinno też zostać dobrze odebrane wprowadzenie preferencji dla bardziej ekstensywnych i pracochłonnych metod produkcji, jak i programy oraz zachęty finansowe do poprawy produktywności w opóźnionych technologicznie gospodarstwach. W kontekście


Rys. 2. Przewidywany model polityki rolnej UE

Źródło: CAP Reform: Rural Development, European Commission. Directorate - General for Agriculture, Brussel - Belgium - analiza dostępna na stronach internetowych KE http://europa.eu.int/comm./dg06/in-des.htm.

nadrabiania wieloletnich opóźnień w rozwoju cywilizacyjnym obszarów wiejskich politycznego wsparcia z naszej strony szczególnie powinna wymagać koncepcja zrównoważonego i wielofunkcyjnego rolnictwa europejskiego. Zakładając, że pomimo zmiany celów i instrumentów WPR, wysokość wsparcia finansowego dla wsi i rolnictwa łącznie nie ulegnie gwałtownej zmianie w najbliższych latach (podobnie jak zasada solidarności finansowej), Polska swój organizacyjno-finansowy wysiłek powinna skupić nie tylko na prawidłowym funkcjonowaniu uproszczonego systemu dopłat bezpośrednich, ale także na skutecznym wdrażaniu (profesjonalnie przygotowane projekty oraz zakumulowane środki własne lub dogodne kredyty na ich współfinansowanie) instrumentów strukturalnych w rolnictwie.

[bookmark: bookmark80]Summary The Structural Dimension of the Common Agricultural and Rural Policy of the European Union. The Latest Changes Suggested by the European Commission

The Common Agricultural Policy of the European Union has been undergoing an acceler-ated evolution, particularly over last two decades. As the author defines the notion of struc-tural policy, he focuses on an analysis of the influence it has exerted on the development of agriculture and transformation of rural areas in the EU. The paper outlines the process of step by step reforms of European agricultural policy considering the latest proposals of the European Commission of July 2002 and June 2003. The conclusion presents a preliminary assess-ment of the suggested changes in the CAP, as seen from the Polish perspective.
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Poznań

[bookmark: bookmark82]Droga Danii do członkostwa we Wspólnotach Europejskich

[bookmark: bookmark83]1. Wprowadzenie

Poziom początkowego zaangażowania Danii w proces integracji europejskiej po drugiej wojnie światowej należy określić jako co najmniej umiarkowany. Działalność Ruchu Europejskiego, jak również utworzenie Rady Europy nie spowodowały znaczących reakcji w Kopenhadze. Podobnie prezentowała się sytuacja podczas ogłoszenia Planu Schumana, jak też kolejnych etapów realizacji idei zjednoczeniowej w latach pięćdziesiątych. Dania nie wzięła udziału w negocjacjach dotyczących utworzenia Europejskiej Wspólnoty Węgla i Stali, nie partycypowała także w - ostatecznie nieudanym -projekcie mającym na celu utworzenie Europejskiej Wspólnoty Obronnej, jak również pozostała poza negocjacjami, które uwieńczone zostały podpisaniem Traktatów Rzymskich, konstytuujących Europejską Wspólnotę Gospodarczą oraz Europejską Wspólnotę Energii Atomowej.

Tego rodzaju podejście należy tłumaczyć szeregiem czynników. Z jednej strony było to silne przywiązanie do suwerenności małego europejskiego państwa, z drugiej natomiast, zaangażowanie w proces kooperacji z państwami, których postawa względem integracji na kontynencie z różnych powodów pozostawała również pełna dystansu. Zaangażowanie w zarówno polityczne, jak również handlowe relacje z Wielką Brytanią, jak też aktywność przy realizacji projektów integracyjnych państw skandynawskich, przez długi okres skutecznie odwracało uwagę Duńczyków od dynamicznego rozwoju współpracy w ramach sześciu państw założycielskich Wspólnot Europejskich. Dopiero decyzja o złożeniu aplikacji członkowskiej podjęta przez Wielką Brytanię w zasadniczy sposób przyczyniła się do zmiany orientacji Danii względem Wspólnot[bookmark: footnote68]68. W dniu 4 sierpnia 1961 roku Duński Parlament - Folketing przegłosowuje poparcie dla decyzji rządu o ubieganiu się o pełne członkostwo we Wspólnotach Europejskich[bookmark: footnote69]69. Powyższe wydarzenie rozpoczyna tym samym proces dochodzenia Danii do EWG. Proces, który okazał się nadzwyczaj długi ze względu na zawetowanie przez prezydenta Francji, Generała Charlesa de Gaulle’a akcesji Wielkiej Brytanii, co było jednoznaczne z zablokowaniem wejścia do Wspólnot pozostałych państw kandydujących: Irlandii, Norwegii oraz Danii.

[bookmark: bookmark86]2. Polityczna pozycja Danii przed wejściem do Wspólnoty Europejskiej

Soren Dosenrode, analizując źródła postawy społeczeństwa Danii względem europejskiego projektu zjednoczeniowego, podkreśla wagę kontekstu historycznego. Na pierwszy plan z powyższej perspektywy wysuwa się pięćdziesięcioletni okres pomiędzy Kongresem Wiedeńskim (1814-1815) a wojnami o Schleswig (1848-1859, 1864), podczas którego [...] Dania utraciła status średniego - nawet wielkiego - mocarstwa, w ramach którego posługiwano się różnymi językami, stając się małym państwem, w którym używany jest tylko jeden język'.

Po niekorzystnych dla Danii rozwiązaniach wprowadzonych przez Kongres Wiedeński, wojny o Schleswig pozbawiły Kopenhagę kolejnej istotnej części terytorium. Od tego momentu datuje się początek tzw. „orientacji skandynawskiej” wDanii, jak też wzrost obaw oraz niechęci w stosunku do Niemiec. Powyższa tendencja wzmocniona została przez politykę germanizacji mniejszości duńskiej na terytorium Schleswiga, wydarzenia pierwszej wojny światowej oraz przez okres okupacji Danii przez wojska hitlerowskie w latach 1940-1945. Łagodny - w porównaniu do okupacji innych krajów - charakter dominacji nazistów podczas drugiej wojny światowej nie wpłynął przy tym na zmniejszenie niechęci Duńczyków w stosunku do niemieckiego narodu, która - jak określa S. Dosenrode - trwała w zasadzie do połowy lat siedemdziesiątych, kiedy to Dania weszła w szeregi wspólnotowe[bookmark: footnote70]70.

Na pozycję oraz aktywność polityczną Danii istotny wpływ wywierają specyficzne i - co warte podkreślenia unikalne w Europie - reguły ustrojowe, które w połączeniu z rzeczywistą sytuacją Danii na arenie międzynarodowej tworzą dość skomplikowane zestawienie. Z jednej strony wystarczy spojrzeć na mapę Europy, by z samego geograficznego położenia skandynawskiego państwa w zestawieniu z jego wielkością, wyciągnąć wnioski o konieczności aktywności Kopenhagi w geopolitycznym kontekście. Jak podają Hjalte Rasmussen i Nick Hskkerup, już na początku dwudziestego wieku duńscy politycy wyciągnęli z powyższej sytuacji dwa podstawowe wnioski, których zastosowanie zwiększałoby wpływ na kreowanie własnej przyszłości:

□ po pierwsze, wyłącznie poprzez sojusze z innymi państwami może być utrzymany wpływ Danii na płaszczyźnie międzynarodowej;

□ po drugie, podpisywanie wzajemnie wiążących porozumień międzynarodowych, które jeżeli to możliwe byłyby przedmiotem regulacji prawnych, stanowią dla Danii istotną korzyść, która przewyższa nawet tę odnoszącą się do obrony niezależności suwerenności narodowej[bookmark: footnote71]71.

Z drugiej strony, Konstytucja Danii z 1953 roku przewiduje w ramach art. 20 procedurę ratyfikacji umów międzynarodowych, która prowadzi do nad wyraz częstego odwoływania się do decyzji duńskiego społeczeństwa poprzez oddanie głosu w referendum narodowym[bookmark: footnote72]72.

Poziom zaangażowania całego społeczeństwa Danii w proces decyzyjny odnoszący się do najistotniejszych kwestii kraju należy przy tym tłumaczyć zarówno charakterystycznym dla państw skandynawskich rozumieniem relacji pomiędzy państwem a obywatelami w ramach systemu określanego mianem państwa dobrobytu[bookmark: footnote73]73, jak również specyficznym dla Danii dziedzictwem historycznym, znajdującym swoje źródło w sposobie przeprowadzenia rewolucji demokratycznej w Danii w XIX wieku. Została ona przeprowadzona pokojowo przez grupę intelektualistów z Kopenhagi, natomiast przy bardzo silnym poparciu włościan i małych posiadaczy, a następnie - inaczej niż w większości innych krajów europejskich - system demokratyczny został zagwarantowany przez samego króla. W konsekwencji zaobserwować możemy w Danii interesującą mieszankę publicznego zaangażowania społeczeństwa w sferę polityki oraz długiej i nieprzerwanej tradycji, dodatkowo podkreśloną osobą monarchy[bookmark: footnote74]74. To właśnie bardzo silna pozycja duńskiego społeczeństwa w procesie decyzyjnym na płaszczyźnie państwa doprowadziła po wejściu Danii w struktury wspólnotowe do określenia kierunku polityki zagranicznej Danii jako strategicznego trójkąta, w skład którego wchodzą: 1) elity polityczne, 2) opinia publiczna oraz 3) Unia Europejska[bookmark: footnote75]75.

Podsumowując, należy podkreślić, iż stosunkowo skomplikowane relacje pomiędzy wewnętrznym porządkiem politycznym w Danii a międzynarodową rzeczywistością, w jakiej skandynawskie państwo się znajduje w efekcie przynosi dość wielopłaszczyznowy zestaw wytycznych dla elit decyzyjnych. S. Dosenrode dokonuje zestawienia powyższych priorytetów w kontekście procesu integracji z duńskiej perspektywy:

□ tradycyjna nordycka orientacja;

□ obawy w stosunku do inicjatyw płynących z kontynentu - szczególnie gdy za powyższymi stoi dominująca pozycja Niemiec;

□ silne poparcie dla rozwiązań liberalizujących w zakresie handlu;

□ typowa dla państw małych chęć zachowania niezależnej pozycji[bookmark: footnote76]76.

Powyższe zestawienie tłumaczy aktywność Danii w tworzonych po drugiej wojnie światowej organizacjach międzynarodowych o charakterze międzyrządowym, jak też brak entuzjazmu w stosunku do projektów o ponadnarodowym kształcie.

[bookmark: bookmark94]3. Ekonomiczna pozycja Danii przed wejściem do Wspólnoty Europejskiej

Podczas okupacji przez nazistowskie Niemcy w latach 1940-1945, terytorium Danii stało się częścią wojennej polityki ekonomicznej Rzeszy, co w praktyce oznaczało możliwość wymiany handlowej z państwami pozostającymi pod kontrolą Hitlera oraz z paroma europejskimi państwami neutralnymi. W konsekwencji znaczne redukcje w dostawie surowców spoza Danii ograniczały możliwości kontynuacji rozwoju w sektorze produkcji i budownictwa, z drugiej strony znaczne nadwyżki w wymianie handlowej z Niemcami pozwalały na komfort z tytułu braku obaw o powstanie deficytu w bilansie płatniczym. Powyższa sytuacja zmieniła się diametralnie po zakończeniu wojny, kiedy to w ramach procesu normowania - a zatem powrotu do relacji gospodarczych sprzed 1940 roku - wystąpiło zjawisko podwyższonego popytu na dostawy z zagranicy. Powyższe zjawisko zapoczątkowało okres problemów duńskich władz z deficytem bilansu płatniczego, który w zasadzie pozostał aktualny do akcesji Danii do Wspólnot Europejskich (tab. 2 i 3)[bookmark: footnote77]77.

Najistotniejszym problemem dla gospodarczej wymiany międzynarodowej Danii bezpośrednio po drugiej wojnie światowej było jednak przywrócenie eksportu duńskich produktów rolnych do Wielkiej Brytanii, co w dużej mierze wynikało z faktu braku perspektyw na utrzymanie powyższej aktywności z Niemcami. Do porozumienia pomiędzy Londynem a Kopenhagą doszło w drugiej połowie 1945 roku, ceną, którą Duńczycy zapłacili w ramach porozumienia było zredukowanie barier importowych na wyroby przemysłowe ze Zjednoczonego Królestwa, co w konsekwencji przyczyniło się do dalszego podwyższenia deficytu w bilansie płatniczym[bookmark: footnote78]78.

Tabela 1

Eksport Danii w poszczególnych sektorach w latach 1954-1972 (%)
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Pprodukty

rolne
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Pprodukty

przemysłowe
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rybne
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Razem




	
1954


	
60


	
7


	
28


	
3


	
2


	
100
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50
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45
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39


	
7
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34
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3


	
100




	
1969


	
24


	
7


	
63


	
3


	
3


	
100




	
1972


	
20


	
7


	
66


	
4


	
3


	
100







Źródło: H. Chr. Johansen, The Danish Economy at the Crossroads Between Scandinavia and Europe, „Scan-dinavian Journal of History” 1993, Vol. 18, No. 1, s. 52.

Szereg czynników sprawił, iż lata pomiędzy zakończeniem drugiej wojny światowej a akcesją Danii do WE można określić jako proces przechodzenia od dominacji sektora rolnego do coraz bardziej widocznej przewagi przemysłu (tab. 1). Jeszcze w 1959 roku 48% duńskiego eksportu stanowiły produkty rolne, podczas gdy produkty przemysłowe 40%. Dziesięć lat później liczby ukazują istotną przemianę w strukturze handlu zagranicznego Danii. W 1969 roku przemysłowa część duńskiego eksportu stanowiła 63%, natomiast rolna już tylko 24%.

Erling Bjol tłumaczy powyższy proces uprzemysłowienia Danii następującymi czynnikami:



	po pierwsze, od 1957 roku władzę objął rząd koalicyjny pod przywództwemH. C. Hansena, który prowadził politykę sprzyjającą inwestycjom przemysłowym;


	po drugie, utworzenie EFTA poprawiło warunki eksportu wyrobów przemysłowych; przykładowo Szwecja, która w 1960 roku była odbiorcą 17% duńskiego eksportu wyrobów przemysłowych, w 1969 importowała już 22% duńskich wyrobów przemysłowych kierowanych na eksport;


	po trzecie, pozostawanie Danii poza EWG, a zatem poza Wspólną Polityką Rolną tej organizacji podwyższało trudności przy znajdowaniu odbiorców na produkty rolne, co w konsekwencji przyczyniało się do zwiększenia ilości siły roboczej gotowej do rezygnacji z zatrudnienia w sektorze rolnym na korzyść sektora przemysłowego. Potwierdzają to dodatkowo dane mówiące o spadku ilości rolnych jednostek produkcyjnych z 200 tysięcy do 149 tysięcy w okresie 1950-1969[bookmark: footnote79]79.








Tabela 2

Rozkład eksportu Danii w poszczególnych krajach w latach 1956-1972 (w procentach)


Źródło: H. Chr. Johansen, The Danish Economy at the Crossroads Between Scandinavia and Europe, „Scan-dinavian Journal of History” 1993, Vol. 18, No. 1, s. 51.

Należy jednocześnie podkreślić, że podstawowe problemy dla Danii w relacjach gospodarczych z krajami trzecimi wiązały się z regulacjami, które podejmowane były na forum różnorodnych organizacji międzynarodowych, a nie do końca współgrały z aktualną sytuacją ekonomiczną Danii. Były to zatem problemy związane z poczuciem braku symetrii przyzarządzeniu OEEC, by w ramach działań liberalizacyjnych na początku znieść ograniczenia ilościowe, a dopiero potem bariery taryfowe. W konsekwencji oznaczałoby to szybszy proces liberalizacyjny na duńskich granicach, ponieważ w przeciwieństwie do pozostałych państw członkowskich Dania chroniła swój rynek w większym stopniu barierami taryfowymi, a w mniejszym ograniczeniami ilościowymi.

Tabela 3

Rozkład importu Danii z poszczególnych krajów w latach 1956-1972 (w procentach)


Źródło: H. Chr. Johansen, The Danish Economy at the Crossroads Between Scandinavia and Europe, „Scan-dinavian Journal of History” 1993, Vol. 18, No. 1, s. 51.

Kolejnym wyzwaniem dla duńskiego rządu był brak działań liberalizacyjnych w ramach OEEC odnośnie sektora rolnego, co także z perspektywy Danii było bardzo niekorzystne. Wreszcie nieoczekiwane różnice zdań pomiędzy Wielką Brytanią i Francją spowodowały iż dwóch największych odbiorców duńskiego eksportu znalazło się w dwóch oddzielnych blokach gospodarczych, Wielka Brytania w EFTA, a Republika Federalna Niemiec w EWG.




[bookmark: bookmark98]4. Proces dochodzenia Danii do członkostwa we Wspólnotach Europejskich

W latach pięćdziesiątych XX wieku podstawowym celem duńskich elit politycznych było niedopuszczenie do powstania sytuacji, w której dwaj najważniejsi partnerzy handlowi Danii; Wielka Brytania oraz Republika Federalna Niemiec znalazłyby się w dwóch różnych, a tym bardziej konkurujących ze sobą organizacjach gospodarczych[bookmark: footnote80]80. Z tej przyczyny Kopenhaga wiązała duże nadzieje z tzw. rozmowami Moudlinga, w trakcie których Wielka Brytania próbowała doprowadzić do rozszerzenia nowopowstałej EWG na pozostałe państwa OEEC, co oczywiście w konsekwencji byłoby równoznaczne z pozostawieniem procesu decyzyjnego na tradycyjnej, międzyrządowej płaszczyźnie[bookmark: footnote81]81. Brak powodzenia powyższego projektu doprowadził w konsekwencji do utworzenia konkurencyjnej organizacji w stosunku do Wspólnot Europejskich - Europejskiego Stowarzyszenia Wolnego Handlu (ang.: European Free Trade Association-EFTA). Należy przy tym podkreślić, że zarówno Dania, jak też Wielka Brytania postrzegały zawiązanie EFTA jako krok do podwyższenia pozycji negocjacyjnej w celu zintegrowania obu organizmów (WE oraz EFTA) w przyszłości[bookmark: footnote82]82. H. Chr. Johansen stwierdza: Głównym powodem, dlaczego [...] Dania wybrała EFTA zamiast „Szóstki” była dominująca rola brytyjskiego rynku, ale również oczekiwanie, że EFTA miała stać się pomocą w poprawieniu atmosfery pomiędzy dwoma blokami, co pozwoliłoby na osiągnięcie porozumienia gwarantującego ochronę duńskiego eksportu zarówno w kierunku Wielkiej Brytanii jak też „ Szóstki ”[bookmark: footnote83]83.

18 lipca 1961 roku państwa „Szóstki” ogłosiły w Bonn deklarację (ang.: Bonn Declara-tion), w której podkreśliły pragnienie powiększenia Wspólnoty w procesie jednoczenia Europy. W konsekwencji realną stała się możliwość wstąpienia Wielkiej Brytanii do EWG. Na tej podstawie - kierująca się logiką chęci przynależenia do jednej organizacji gospodarczej ze swoimi największymi partnerami handlowymi - Kopenhaga traktowała swoją akcesję do Wspólnotjako oczywistość[bookmark: footnote84]84. Ostatecznie 31 lipca oba państwa ogłosiły, iż występują o pełne członkostwo w Europejskiej Wspólnocie Gospodarczej. Formalny wniosek obydwa kraje złożyły również w ten sam dzień - 10 sierpnia 1961 roku, przy czym wniosek Danii dotyczył wyłącznie członkostwa w EWG[bookmark: footnote85]85. W konsekwencji formalne negocjacje akcesyjne rozpoczęły się 30 listopada 1961 roku[bookmark: footnote86]86.

4.1. Partie polityczne a członkostwo Danii we Wspólnotach Europejskich

Z perspektywy podejścia do integracji Danii ze Wspólnotami Europejskimi większość partii politycznych zasiadających w duńskim Parlamencie (duń.: Folketing) prezentowała pozytywne podejście, przy czym - jak podkreśla S. Dosenrode - powyższa relacja w zasadzie nie uległa zmianie do dzisiaj.

Najbardziej prointegracyjnymi partiami w Folketingu były niezmiennie Ludowa Partia Konserwatywna (duń.: Det Konservative Folkeparti) oraz Partia Liberalna (duń.: Venstre), które koncentrowały się na ekonomicznych korzyściach płynących z członkostwa w EWG. Z kolei Partia Socjaldemokratyczna (duń.: Socialdemokratiet) wyrażała zrozumienie dla ekonomicznych korzyści, natomiast jednocześnie akcentowała, by integracja ze Wspólnotą nie miała negatywnego wpływu na powiązania nordyckie. Socjal-Liberałowie (duń.: DetRa-dikale Venstre) popierali członkostwo ze względu na aspekty gospodarcze, choć jednocześnie podkreślali wiele wątpliwości w stosunku do przedsięwzięcia jako całości. Jedynym ugrupowaniem politycznym występującym całkowicie przeciwko integracji Danii z WE byli przedstawiciele Socjalistycznej Partii Ludowej. Wyrażali oni obawę, iż Wspólnotajawi sięjako organizacja pod przywództwem dużych państw Europy Zachodniej, które zmierzać będą do utworzenia swego rodzaju nowego tworu państwowego w formie federacji, w której Dania miałaby do powiedzenia równie wiele co stan Mississippi w USA. Do grona opozycji względem integracyjnych zamierzeń dołączyła także nowopowstała Partia Socjaliści-Lewica (duń.: VS).

Tabela 4

Podział miejsc oraz głosów w duńskim Parlamencie 1953-1998 (w procentach)


Objaśnienie: A - Partia Socjaldemokratyczna; B - Partia Socjal-Liberalna; C - Ludowa Partia Konserwatywna; D - Partia Centro-Demokratyczna; E - Unia Sprawiedliwości; F - Socjalistyczna Partia Ludowa; K - Komunistyczna Partia Danii; LC - Partia Centro-Liberalna; O - Duńska Partia Narodowa; P - Wspólny Kurs; Q - Chrześcijańska Partia Ludowa; SP - Partia Schleswigu; U - Niezależni; V - Partia Liberalna; Y - So-cjaliści-Lewica; Z - Partia Postępu; X- Sojusz Czerwono-Zielonych.

* Wyspy Owcze i Grenlandia otrzymują zawsze po 2 mandaty.

** Suma miejsc w Parlamencie wynosi 179.

Źródło: Opracowanie własne na podstawie: Denmark. Based on text from the Danish National Encyclopedia and compiled by its editors, ed. T. Sehested, Carsten Wulff, Copenhagen 1999, http://www.um.dk/dan-mark/english; M. Grzybowski, Systemy konstytucyjne państw skandynawskich, Warszawa 1998, s. 140-141.

4.2. Przebieg negocjacji akcesyjnych

Podczas 1962 roku w ramach negocjacji akcesyjnych, w których Dania brała udział równolegle z Wielką Brytanią, otwarto sześć rozdziałów negocjacyjnych na szczeblu ministerialnym, by pod koniec roku - po spotkaniu prezydenta Francji Charlesa de Gaulle’a, prezydenta Stanów Zjednoczonych Johna F. Kennedy’ego oraz premiera Wielkiej Brytanii Harolda Mac-millana - rozmowy utknęły w miejscu. 14 stycznia 1963 roku generał de Gaulle na konferencji prasowej w Pałacu Elizejskim obwieścił swój sprzeciw w stosunku do akcesji Wielkiej Brytanii do Wspólnot Europejskich25. Ze względu na powiązania Danii ze Zjednoczonym Królestwem na płaszczyźnie handlowej, decyzja głowy francuskiego państwa stanowiła pierwszoplanowe wyzwanie dla rządu w Kopenhadze. W dniach 26-28 stycznia 1963 miała miejsce wizyta duńskiego premiera Jensa Otto Kraga we Francji. Podczas spotkania z prezydentem de Gaulle’m duński premier otrzymał od gospodarza ofertę samodzielnego przyłączenia się Danii - w formie pełnego członkostwa lub na warunkach państwa stowarzyszonego - do Wspólnot Europejskich. Ponownie postawiona przed dylematem wyboru pomiędzy najważniejszymi kontrahentami gospodarczymi Kopenhaga ostatecznie nie przyjęła propozycji.

Niepowodzenie pierwszej próby uzyskania członkostwa w zasadzie nie zmieniło podejścia polityków duńskich względem Wspólnoty. Natomiast drugie veto de Gaulle’a z 1967 rokuzostało odebrane jako wskazówka, iż Danii jeszcze długo przyjdzie oczekiwać na członkostwo w EWG. Tego rodzaju konstatacja skierowała zainteresowanie Kopenhagi w przeciwnym do wspólnotowego kierunku. W konsekwencji, w 1968 roku Dania zainicjowała projekt nordyckiej unii ekonomicznej, w skład której weszłyby: Dania, Norwegia, Szwecja oraz Finlandia[bookmark: footnote87]87. Projekt Nordek[bookmark: footnote88]88 ponownie zakładał raczej komplementarność, a nie konkurencyjność względem WE. W międzyczasie jednak diametralnie zmieniła się sytuacja polityczna dotycząca możliwości uzyskania przez Wielką Brytanię członkostwa we Wspólnotach, od czego Kopenhaga uzależniała swoją wolę akcesji. Odejście generała de Gaulle’a z życia publicznego pozwoliło jego następcy, Georges’owi Pompidou zmienić stanowisko Francji w powyższym względzie. W efekcie ponownego zainteresowania Danii kwestią uzyskania wspólnotowego członkostwa, nie doszło do podpisania przygotowanego już traktatu, ze względu na zerwanie negocjacji przez Finlandię. Głównym powodem powyższej decyzji fińskich władz była obawa o naruszenie doktryny neutralności, co nastąpiłoby, gdyby Finlandia połączona była z unią ekonomiczną z państwem należącym do Wspólnot, których brak zaangażowania politycznego łatwo można byłoby poddać w wątpliwość[bookmark: footnote89]89.

Duńskie negocjacje akcesyjne przebiegły niebywale sprawnie i zostały przeprowadzone w niecałe półtora roku - od jesieni 1970 roku do końca roku 1971. Stanowisko Kopenhagi obejmowało w zasadzie wyłącznie:

□ warunek partycypacji Wielkiej Brytanii;

□ zachowanie specjalnego statusu odnośnie Grenlandii i Wysp Owczych;

□ postulat o jak najkrótsze okresy przejściowe, których długość byłaby taka sama;

□ warunek, by okresy przejściowe w zakresie rolnictwa nie były dłuższe niż w przypadku innych sektorów[bookmark: footnote90]90.

W rezultacie Dania otrzymała pięcioletni okres przejściowy dla wszystkich produktów z wyłączeniem sektora rolnego, który bezpośrednio po akcesji wszedł w zakres Wspólnej Polityki Rolnej[bookmark: footnote91]91. Tym samym Dania od początku swojego członkostwa mogła liczyć na finansowanie powyższej gałęzi ze wspólnotowego budżetu. Dodatkowo duńscy negocjatorzy uzyskali specjalne regulacje odnośnie importu win, napojów spirytusowych oraz papierosów, jak również - co przysporzyło relatywnie najwięcej problemów podczas pertraktacji - pięcioletni okres przejściowy w zakresie swobodnego osiedlania się obywateli państw Wspólnoty na terytorium Danii[bookmark: footnote92]92.

4.3. Strategia informacyjna oraz podejście opinii publicznej w Danii

Na wstępie rozważań na temat strategii informacyjnej rządu oraz podejścia społeczeństwa duńskiego do kwestii członkostwa swojego kraju we Wspólnotach Europejskich, należy podkreślić, że publiczna debata w powyższej kwestii miała charakter głównie elitarny[bookmark: footnote93]93. Pomimo ostatecznej decyzji rządzącej partii socjaldemokratycznej o rozpisaniu referendum w kwestii członkostwa w zasadzie do samej akcesji przeważała opinia, że wejście Danii w struktury wspólnotowe ma w zasadzie wyłącznie ekonomiczny charakter, a sama Wspólnota traktowana była jako zagadnienie ściśle mieszczące się w obszarze polityki zagranicznej Danii. Tego rodzaju podejście zasługuje na usprawiedliwienie przynajmniej z dwóch powodów. Po pierwsze, obraz WE sam w sobie w znacznym stopniu odbiegał od obecnego z perspektywy jego objętości oraz doniosłości. Po drugie, na tego rodzaju postrzeganie duży wpływ miało także stanowisko Wielkiej Brytanii, której zarówno elity polityczne, jak też społeczeństwo, podchodziło do kwestii zjednoczeniowej równie jak Duńczycy minimalistycznie.

Podstawową wątpliwością w kwestii członkostwa Danii w EWG było dość powszechnie panujące wśród społeczeństwa duńskiego przekonanie, że realną alternatywę w stosunku do powyższego projektu stanowi intensyfikacja współpracy na płaszczyźnie nordyckiej[bookmark: footnote94]94. Z kolei zwolennicy rozszerzenia podkreślali niemal wyłącznie gospodarczą stronę konsekwencji członkostwa Danii. Ówczesny premier, Jens Otto Krag w swoim wystąpieniu podkreślał: Kwestią w jutrzejszym głosowaniu jest, czy Duńczycy pragną kontynuacji polityki rynkowej, która ukonstytuowała niezawodne ramy dla najdłuższego okresu rozwoju, jakiego kiedykolwiek doświadczyło społeczeństwo duńskie. [...] nie ma co zaprzeczać, że NIE dla WE [...] bez wątpienia zagrozi zarówno państwu dobrobytu, sytuacji w dziedzinie zatrudnienia, jak też standardowi życia[bookmark: footnote95]95. Należy przy tym podkreślić, iż trudno jest jednoznacznie stwierdzić do jakiego stopnia duńskie elity polityczne popierające członkostwo nie chciały informować swojego społeczeństwa o politycznych efektach akcesji - wraz z elementami ponadnarodowego procesu decyzyjnego na czele - a w jakiej mierze same nie do końca były świadome powyższych konsekwencji.

Podobnie jednostronnie wyglądała cała dyskusja na temat integracji Danii ze strukturami wspólnotowymi. Zarówno zwolennicy jak też przeciwnicy uciekali się do propagandowych metod komunikowania. Pierwsi podkreślali bezalternatywność akcesji w kontekście konsekwencji ekonomiczno-społecznych, drudzy kładli nacisk niemal wyłącznie na argumenty o ideologiczno-nacjonalistycznym wydźwięku[bookmark: footnote96]96. Panującą wówczas atmosferę wydaje się dobrze naświetlać fakt, że po bardzo korzystnych wynikach negocjacji akcesyjnych, w zasadzie w ogóle nie poddawano w wątpliwość profesjonalizmu zespołu negocjacyjnego, lecz kontestowano członkostwo Danii we Wspólnotach Europejskich jako takie[bookmark: footnote97]97.

4.4. Referendum akcesyjne

Ustawa Zasadnicza Danii (duń.: Danmarks Riges Grundlov) przyjęta - jak podkreśla B. Jackiewicz - zgodnie z nordycką tradycją ustrojową, w dwóch głosowaniach kolejnych kadencji Rigstagu; w marcu i kwietniu 1953 r., a podpisana w dniu 5 czerwca 1953 roku w § 20 (1) ukazuje procedurę przekazania na rzecz organizacji międzynarodowych suwerennych uprawnień organów państwa duńskiego. Stanowi on, iż: Uprawnienia, przyznane przezKonstytucję władzom Królestwa, mogą być delegowane - w zakresie w jakim to określi ustawa - na rzecz organizacji międzynarodowej powołanej przez wielostronną umowę z innymi państwami w celu rozwijania międzynarodowego porządku prawnego i współpracy. § 20 (2) określa warunki uchwalenia takiej ustawy: Dla uchwalenia ustawy w tym zakresie wymagana jest większość pięciu szóstych członków Folketingu. Jeżeli taka większość nie zostanie osiągnięta, lecz za ustawą opowie się większość potrzebna do uchwalenia zwykłej ustawy, a rząd ustawę popiera, zostanie ona poddana pod głosowanie obywateli w celu przyjęcia lub odrzucenia, zgodnie z trybem przeprowadzenia referendum, określonym w § 42[bookmark: footnote98]98.

Niezależnie jednak od wymogu bardzo wysokiego poparcia w Folketingu dla przegłosowania umowy przystąpieniowej, niemal do samej akcesji Danii do Wspólnot ogólnonarodowy plebiscyt nie wydawał się konieczny. Wynikało to z deklaracji jednoznacznego poparcia członków duńskiego parlamentu, a tym samym braku wątpliwości w kwestii uzyskania wymaganej większości pięciu-szóstych głosów. Podobnie jak w przypadku brytyjskiej Partii Pracy, problemem stały się coraz widoczniejsze różnice względem duńskiej akcesji wewnątrz rządzącej Partii Socjaldemokratycznej. Brak jednomyślności wewnątrz ugrupowania so-cjal-demokratycznego, który ujawnił się dopiero w 1971 roku, doprowadził do propozycji zorganizowania referendum ogólnonarodowego. Należy równocześnie podkreślić, że większość partii politycznych zasiadających wówczas w parlamencie[bookmark: footnote99]99 była przeciwna powyższej sugestii, co w dużej mierze wynikało z przekonania, że trudniej będzie uzyskać akceptację w stosunku do członkostwa Danii w WE wśród stosunkowo sceptycznego społeczeństwa, niż wewnątrz Folketingu. Ostatecznie socjaldemokraci doprowadzili do przeprowadzenia referendum. Realizacja powyższego przedsięwzięcia okazała się nad wyraz korzystna z perspektywy prointegracyjnych elit politycznych, ponieważ 8 września 1972 roku podczas głosowania w Folketingu nad ratyfikacją Traktatu Akcesyjnego - które poprzedzało referendum - nie udało się osiągnąć wymaganej przez artykuł 20 Konstytucji większości pięciu-szós-tych głosów, uzyskując ostatecznie 141 głosów za przystąpieniem w stosunku do 34przeciwko[bookmark: footnote100]100.

Analizując poziom poparcia społeczeństwa Danii w stosunku do potencjalnego członkostwa skandynawskiego kraju we Wspólnotach Europejskich na pierwszy plan wysuwa się bardzo znaczący, nagły spadek powyższego poparcia niemal w przededniu referendum (wyk. 1). Tego rodzaju zachowanie należy najprawdopodobniej tłumaczyć intensyfikacją lęku przed nową sytuacją w obliczu jej bliskiego urzeczywistnienia. Warto przy tym podkreślić, że tendencja zwrotu w kierunku opozycji w stosunku do członkostwa Danii w EWG na początku lat siedemdziesiątych była najbardziej widoczna wśród elektoratu Partii Socjalde-mokratycznej[bookmark: footnote101]101.

Wyniki referendum z dnia 2 października 1972 roku ukazały silne poparcie duńskiego społeczeństwa w stosunku do członkostwa. Zwolennicy procesu integracyjnego ze Wspólno-

Wykres 1. Podejście społeczeństwa do członkostwa Danii w EWG w latach 1961-1973

(w procentach)


Źródło: R. Buch, K. M. Hansen, The Danes and Europe: From EC 1972 to Euro 2000 - Elections, Referen-dums and Attitudes, „Scandinavian Political Studies” 2002, 1(25), s. 3.

Wykres 2. Frekwencja w Danii podczas referendów, wyborów lokalnych, narodowych oraz do Parlamentu Europejskiego (PE) oraz średnia frekwencja w WE w wyborach do PE (w procentach)


Źródło: R. Buch, K. M. Hansen, The Danes and Europe: From EC 1972 to Euro 2000 - Elections, Referen-dums and Attitudes, „Scandinavian Political Studies” 2002, 1(25), s. 3.

tami Europejskimi uzyskali wynik 63,3% za członkostwem, przy liczbie 36,7% przeciw. Co szczególnie interesujące, obszarem, którego mieszkańcy wypowiedzieli się przeciw akcesji był stołeczny obszar kopenhaski (ang.: Greater Kopenhagen Area), w którym opcja przeciwna integracji uzyskała 52,5% głosów. Natomiast zgodnie z przewidywaniami zdecydowanymi przeciwnikami Wspólnoty okazali się obywatele Grenlandii, na terytorium której opcja ‘nie’ uzyskała 70,3%[bookmark: footnote102]102. Jednocześnie należy podkreślić fakt, że referendum odnośnie duńskiej akcesji w szeregi krajów członkowskich Wspólnot Europejskich miało najwyższą frekwencję (90,1%) w porównaniu do jakichkolwiek publicznych wyborów w Danii (wyk. 2).

Interesującym zjawiskiem politycznym, które wyłoniło się w Danii w okresie przedakcesyjnym jest powstanie Powszechnego Ruchu Przeciw WE w 1971 roku. Ugrupowanie powyższe nie przypomina w swoim kształcie partii politycznej, ponieważ jego członkowie nie są zainteresowani ubieganiem się o władzę na szczeblu narodowym, natomiast - a dodatkowo efektywnie - od czasu ukonstytuowania bezpośrednich wyborów w 1979 roku, kandydują w wyborach do Parlamentu Europejskiego[bookmark: footnote103]103.

[bookmark: bookmark123]5. Podsumowanie

Proces dochodzenia Danii do struktur wspólnotowych stanowi interesujący przykład ze względu na specyfikę skandynawskiego państwa. Z jednej strony, wysoka zamożność duńskich obywateli przybliża powyższe państwo do przykładu Wielkiej Brytanii. Z drugiej strony, mały obszar[bookmark: footnote104]104 oraz niska liczba mieszkańców sugerować może postawę bliższąpaństwom w większym stopniu obawiającym się izolacji w epoce rosnącej współzależności na świecie. Innym interesującym czynnikiem wpływającym na postawę Duńczyków względem procesu integracyjnego już po przystąpieniu do Wspólnot może być - podobnie jak w przypadku społeczeństwa brytyjskiego - nacisk elit politycznych podczas informowania na temat konsekwencji członkostwa w EWG niemal wyłącznie na aspekty o charakterze ekonomicznym, a zatem pomijanie zagadnień związanych z politycznymi konsekwencjami wejścia Danii do WE. Oczywistym czynnikiem obniżającym pozytywne podejście w omawianej kwestii były konsekwencje gospodarcze następujących kolejno po sobie w latach siedemdziesiątych XX wieku kryzysów naftowych, które w bardzo drastyczny sposób weryfikowały rozbudzone w trakcie procesu uzyskiwania miejsca we Wspólnotach oczekiwania odnośnie poprawy poziomu dobrobytu ekonomicznego w Danii.

Wszystkie powyższe czynniki przełożyły się na bardzo niski poziom poparcia narodu duńskiego względem Wspólnot Europejskich w zasadzie aż do końca lat osiemdziesiątych

Wykres 3. Podejście społeczeństwa do członkostwa Danii w EWG w latach 1974-1998

(w procentach)


Źródło: R. Buch, K. M. Hansen, The Danes and Europe: From EC 1972 to Euro 2000 - Elections, Referen-dums and Attitudes, „Scandinavian Political Studies” 2002, No. 1(25), s. 4.

XX wieku, kiedy to po okresie tzw. eurosklerozy nastąpił etap ponownego podwyższenia dynamiki procesu integracyjnego. Należy również podkreślić, że doświadczenia Danii stanowią precedens w kontekście odwrotu od integrującego się organizmu europejskiego. Chodzi mianowicie o przykład Grenlandii, która po negatywnym wyniku referendum w sprawie pozostania we Wspólnotach opuściła WE.
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[bookmark: bookmark126]Summary The Danish Path to Membership in the European Community

Strong Danish commitment to sovereignty and her involvement in the process of coopera-tion with the states whose approach to European integration was for various reasons rather skeptical are the key factors that determine the attitude ofDenmark to the process ofEuropean integration. The political and commercial involvement in relations with the United Kingdom, or active implementation of integration projects for Scandinavian countries, for a long time efficiently drew the Danish away from the issue of integration with the European Community. It was only after the United Kingdom had decided tojoin the EC that the situation changed. It is worth analyzing the attitude ofDenmark before joining the EC as it indicated the degree of difficulty related to this decision and emphasized the range of arguments, which to a large extent remain topical even today.





[bookmark: bookmark127]Wojciech STANKIEWICZ

Gdańsk

[bookmark: bookmark128]Proces ścigania i sądzenia zbrodniarzy wojennych w świetle rozwoju struktur i procedury przed Międzynarodowym Trybunałem Karnym

Dzieje świata są historią wojen, gdyż nie sposób doszukać się okresu historycznego bez zaistnienia konfliktów zbrojnych. Ubiegłe stulecie, pod względem intensywności i ogromu krzywd wyrządzanych w wyniku wojen, zajmuje miejsce szczególne. Agresje były częścią składową historii świata[bookmark: footnote105]105. Dziesięć milionów ofiar, ogromne zniszczenia, mordy i gwałty, stanowią wynik pięciu lat trwania I wojny światowej, która wstrząsnęła społecznością międzynarodową. Podczas II wojny światowej zginęło pięćdziesiąt milionów ludzi, dwadzieścia milionów spośród zabitych było żołnierzami, wskazując ogrom krzywd wyrządzonych ludności cywilnej.

Podobnie jak dzieje ludzkości związane są z pojęciem wojny, tak każdy konflikt nierozerwalnie połączony jest ze zjawiskami zbrodni wojennych, zbrodni przeciwko ludzkości oraz ludobójstwa. Idea stworzenia międzynarodowego sądu karnego, którego kompetencje pozwalałyby na osądzenie ludzi odpowiedzialnych za zbrodnie, pojawiła się na forum międzynarodowym po raz pierwszy w 1919 r., jednak ówczesne starania nie przyniosły rezultatów.

16 listopada 1937 r. pod auspicjami Ligi Narodów przyjęto konwencję o utworzeniu Międzynarodowego Sądu Karnego, która nigdy nie weszła w życie, powodując ciągły brak stałego sądu, zajmującego się zbrodniami popełnionymi na skalę międzynarodową. Ogrom zbrodni popełnionych przez wojska hitlerowskie podczas II wojny światowej doprowadził do utworzenia trybunałów, które osądzić miały zbrodniarzy wojennych. Międzynarodowy Trybunał Wojskowy z siedzibą w Norymberdze oraz Trybunał Tokijski były sądami czasowymi (ad koc), które miały określone, wąskie możliwości działania. Znamiennym jest fakt, że Trybunał Norymberski sądził winnych ze strony III Rzeszy, „zapominając” niejako o nieprzejednanej ilości krzywd wyrządzanych przez oprawców radzieckich.

Okres zimnej wojny był czasem, pozbawionym na kontynencie europejskim konfliktów zbrojnych, nie znaczy jednak, że świat uwolnił się od okrucieństw wojen. Istniała potrzeba utworzenia stałego sądu, wyposażonego w kompetencje i organy uprawnione do ścigania zbrodni w wymiarze międzynarodowym. W latach 70. i 80. XX w. nastąpiły różnorodne działania podejmowane przez profesora Mohammeda Cherifa Bassiouniego, propagatora idei międzynarodowego prawa karnego opartego na modelu „stosowania bezpośredniego”, zakładającego istnienie organu, do właściwości którego należeć będzie orzekanie o odpowiedzialności karnej, indywidualnej osób, opartej na normach prawnomiędzynarodowych. W latach 90. powstały dwa trybunały czasowe, których zadaniem była ocena skali zbrodni popełnionych na ludności w krajach byłej Jugosławii oraz w Ruandzie. Zebrane doświadczenia oraz przekonanie społeczności międzynarodowej o konieczności utworzenia stałego organu, sądzącego zbrodnie prawa międzynarodowego, doprowadziły do stworzenia stałego Międzynarodowego Trybunału Karnego w Hadze.

Tezą niniejszej pracy jest twierdzenie, że utworzenie stałego Międzynarodowego Trybunału Karnego - wyposażonego w kompetencje i organy uprawnione do ścigania zbrodni w wymiarze międzynarodowym, którego Statut stanowi wyraz głębokiego porozumienia państw - było konieczne dla bezzwłocznego i efektywnego ścigania zbrodniarzy wojennych, ustanawiając nowe standardy w międzynarodowym prawie karnym.

W celu udowodnienia tezy postawiono następujące pytania badawcze:

1. Jakie doświadczenia zebrane podczas tworzenia i funkcjonowania trybunałów stworzonych w XX w. zostały wykorzystane przy pracach nad Statutem Międzynarodowego Trybunału Karnego?

2. Jaki wpływ na usprawnienie procedury ścigania zbrodniarzy wojennych oraz zbierania i zabezpieczania dowodów zbrodni wywiera fakt utworzenia Międzynarodowego Trybunału Karnego?

3. W jakim stopniu postanowienia karnoprocesowe zawarte w Statucie Trybunału ograniczają suwerenność Państw-Stron?

4. W jakie kompetencje - pozwalające na efektywne ściganie i sądzenie zbrodniarzy -został wyposażony Trybunał?

5. Jaki wpływ na możliwości jurysdykcyjne Trybunału wywiera brak Stanów Zjednoczonych Ameryki (USA) wśród krajów sygnatariuszy Traktatu Rzymskiego?

[bookmark: bookmark130]1. Geneza międzynarodowego sądownictwa karnego

20 listopada 1945 r. w Norymberdze, przed Międzynarodowym Trybunałem Wojskowym rozpoczął się proces zbrodniarzy hitlerowskich oskarżonych o zbrodnie wojenne i zbrodnie przeciwko ludzkości. Podstawą utworzenia sądu norymberskiego było porozumienie podpisane 8 sierpnia 1945 r. w Londynie, przez cztery wielkie mocarstwa: USA, Wielką Brytanię, Związek Radziecki i Francję. Integralną częścią paktu była tzw. Karta Międzynarodowego Trybunału Wojskowego, w której określono ustrój i zasady, jakimi miano kierować się w trakcie postępowania. Do kompetencji Trybunału należały sprawy zbrodni przeciwko pokojowi, zbrodni wojennych oraz zbrodni przeciwko ludzkości[bookmark: footnote106]106. Podstawąjurysdykcji któregokolwiek międzynarodowego trybunału jest zgoda państw. Konsekwencją powyższej zasady jest fakt, że uprawnienia Trybunału Norymberskiego miały charakter specjalny i ograniczony[bookmark: footnote107]107. Międzynarodowy Trybunał Wojskowy uległ rozwiązaniu, po wydaniu wyroków, co nastąpiło1 października 1946 r. Obrady były prowadzone w myśl jednej z podstawowych zasad prawa międzynarodowego, a mianowicie non ultra petita, która oznaczała w przypadku Trybunału Norymberskiego, że sprawując jurysdykcję, nie „wyjdzie” poza żądania stron[bookmark: footnote108]108. W wyniku usilnych zabiegów ze strony mocarstw zwycięskich, postanowiono, że Międzynarodowy Trybunał Wojskowy będzie sądził tylko hitlerowców, zaś zbrodniarze innych narodowości pozostaną bez wymierzenia sprawiedliwej kary.

Wyrok Trybunału stał się częścią tzw. Prawa Norymberskiego, które oprócz znaczenia historycznego, prawnego, politycznego oraz moralnego, stało się symbolem końca bezkarności sprawców, niezależnie od zajmowanej pozycji w hierarchii państwowej[bookmark: footnote109]109. Współcześnie zasada dopuszczająca możliwość karania za popełnione zbrodnie międzynarodowe, niezależnie od zajmowanego stanowiska w państwie, należy do podstawowych w międzynarodowym prawie karnym.

Zgromadzenie Ogólne Organizacji Narodów Zjednoczonych (ONZ) na pierwszej sesji w dniu 13 lutego 1946 r. przyjęło rezolucję (3/I), w której określono pojęcia zbrodni wojennych, zbrodni przeciwko pokojowi oraz zbrodni przeciwko ludzkości. Na kolejnej sesji Zgromadzenia Ogólnego przyjęto rezolucję (170/II), w której zawarto nakazy z dziedziny ścigania i sądzenia zbrodniarzy wojennych. Postanowienia były adresowane do członków ONZ i zawierały schematy procedury ekstradycyjnej osób podejrzanych o popełnienie wymienionych przestępstw. Kolejnym dokumentem, który przyczynił się do udoskonalenia procesu ścigania i sądzenia zbrodniarzy wojennych była konwencja o zapobieganiu i karaniu zbrodni ludobójstwa z dnia 9 grudnia 1948 r.[bookmark: footnote110]110, w której rozszerzono zakres czasowy ścigania, na okres pokoju. Postanowienia prawa norymberskiego zostały wykorzystane w sformułowaniu czterech konwencji genewskich z 1949 r. W systemie prawnym skonstruowanym przez Zgromadzenie Ogólne występuje wiele istotnych, z punktu widzenia prawa karnego konwencji, ale jedną z najdonioślejszych jest Konwencja o nieprzedawnieniu zbrodni wojennych i zbrodni przeciw ludzkości z 1968 r. Polska zapoczątkowała prace zmierzające do przyjęcia powyższej konwencji już w 1965 r., kiedy zaistniała realna groźba przedawnienia zbrodni popełnionych w czasach II wojny światowej. Zgromadzenie Ogólne ONZ stwierdza m.in., że: 1. Zbrodnie wojenne i zbrodnie przeciwko ludzkości nie ulegają przedawnieniu, bez względu na czasokres ich popełnienia. 2. [...] postanowienia Konwencji stosują się do przedstawicieli władz państwowych oraz osób prywatnych [...] za branie udziału w zbrodniach w charakterze sprawców lub współuczestników, oraz za podżeganie. 3. Odpowiedzialność ponoszą również władze państwowe za tolerowanie tego rodzaju zbrodni na własnym terytorium. 4. Nakłada się na państwa obowiązek ekstradycji.

Szczególnego znaczenia w świetle prawa międzynarodowego nabiera ostatnia z wymienionych zasad w przypadku, w którym poszukiwany zbrodniarz ukrywa się na terytorium danego państwa, aby uniknąć odpowiedzialności karnej w myśl zasady terytorialności. Konieczna jest pełna współpraca w zakresie zbierania i uzupełniania materiału dowodowego oraz niezbędnej dokumentacji. Wymagane jest, aby wszystkie państwa stosowały klasyczną zasadę aut dedere autpunire1. Zasady wykształciły się ewoluując na przełomie XIX i XX w. Podstawąjest definicja ekstradycji, przez którą rozumie się czynności polegające na wydaniu przez jedno państwo osoby, której zarzuca się popełnienie czynu zabronionego, na rzecz innego państwa, domagającego się wydania[bookmark: footnote111]111. Podstawą procedury ekstradycyjnej sąumowy międzynarodowe, które w zależności od konkretnej sytuacji mają charakter jednorazowy lub uniwersalny. W wypadku braku odpowiednich przepisów, wydanie sprawcy lub osoby podej -rzanej, uwarunkowane jest prawem wewnętrznym. Głównymi zasadami, na których opiera się ustawodawstwo wewnętrzne w ostatnim przypadku są zasada wzajemności międzynarodowej lub bezwarunkowy, jednostronny sposób wydania[bookmark: footnote112]112. Usystematyzowania prawa międzynarodowego zawierającego podstawy instytucji ekstradycji, starano się podjąć, wydając 13 grudnia 1973 r. Rezolucję (3074/XXVIII), której głównym celem była kompilacja zasad ekstradycyjnych dotyczących zbrodniarzy wojennych. W punkcie pierwszym Rezolucji sformułowano postanowienie ścigania zbrodni wojennych oraz zbrodni przeciwko ludzkości niezależnie od czasu i miejsca popełnienia. Przytoczona rezolucja stała się podstawą do uregulowania zasad ekstradycyjnych, które obowiązują współcześnie.

Nierozerwalnie związane z przepisami ekstradycyjnymi są postanowienia dotyczące azylu, które zostały uregulowane 14 grudnia 1967 r. Zgodnie z wydaną rezolucją, państwa nie udzielają azylu żadnej osobie, względem której istnieją poważne podstawy dla przyjęcia, że popełniła zbrodnię przeciwko pokojowi, zbrodnię wojenną lub zbrodnię przeciwko ludzkości (Rez. pkt7). Potwierdzeniemjest Deklaracja o azylu terytorialnym uchwalona przez Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych (A/2312/XXII).

[bookmark: bookmark138]2. Trybunały „czasowe” (ad koc)

Idea stworzenia międzynarodowego sądu karnego pojawiła się po I wojnie światowej, a reaktywowana została po II wojnie światowej, kiedy alternatywnie do Międzynarodowego Trybunału Wojskowego powstał projekt utworzenia Stałego Międzynarodowego Trybunału Karnego. Utworzenie trybunałów ad koc przybliżało - choć proces trwał ponad 50 lat - ludność międzynarodową do stworzenia stałego sądu karnego, wyposażonego w odpowiednie organy i kompetencje do sądzenia zbrodni naruszających postanowienia prawa humanitarnego i międzynarodowego. W 1994 r. The International Low Commission (ILC) przedstawiła Zgromadzeniu Ogólnemu ONZ pierwszy projekt statutu stałego międzynarodowego sądu karnego.

W związku z rażącymi naruszeniami prawa międzynarodowego, jakie nastąpiły na terenach byłej Jugosławii, 22 lutego 1993 r. Rada Bezpieczeństwa ONZ wydała Rezolucję powołującą do życia Międzynarodowy Trybunał Karny dla byłej Jugosławii, z siedzibą w Hadze (International Criminal Tribunal for the former Yugoslavia - ICTY). Trybunał został wyposażony w odpowiednie kompetencje i organy, które pomogły usprawnić proces ścigania i sądzenia zbrodniarzy, znajdujących się po obu stronach konfliktu. Według zgromadzonej dokumentacji stronąw większym stopniu odpowiedzialną za sposób, w jaki prowadzono wojnę była Federacja Serbska. Potwierdzeniem są dowody zebrane i opublikowane w raportach organizacji Human Rights Watch (HRW). Do głównych zarzutów stawianych w raportach należą: masowe, nieograniczone i nieproporcjonalne stosowanie siły, bombardowanie i ostrzeliwanie ośrodków cywilnych, grabieże, arbitralne zatrzymania, znęcanie się nad zatrzymanymi, nieusprawiedliwione zniszczenia, morderstwa, stosowanie odwetu wobec ludności cywilnej.

Zgodnie ze Statutem jurysdykcja Trybunału obejmuje cztery grupy przestępstw: poważne pogwałcenia Konwencji Genewskich z 1949 r., naruszenia praw i zwyczajów wojny, ludobój -stwo, zbrodnie przeciwko ludzkości. W celu poprawnego wykonywania jurysdykcji Trybunał składał się z trzech Izb Procesowych oraz Izby Apelacyjnej, która jest tworem wspólnym dlaMiędzynarodowego Trybunału Karnego dla Ruandy. W Statucie przewidziano, że w skład wchodzić będzie szesnastu sędziów, a także konieczność powołania sędziów dla rozstrzygnięcia określonej sprawy, których liczba nie może przekroczyć dziewięciu. Sędziowie wybierani są przez Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych na kadencję czteroletnią, spośród listy kandydatów sporządzonej przez Radę Bezpieczeństwa ONZ, na której znalazły się kandydatury przedstawione przez państwa członkowskie ONZ. Dopuszcza się reelekcję.

Niezależnym organem powołanym do ścigania i wszczęcia śledztwa jest Prokurator, powoływany na okres czteroletni, przez Sekretarza Generalnego ONZ. W Statucie przewidziano reelekcję. Prace pomocnicze prowadzi Sekretariat, odpowiedzialny za administrowanie całym Trybunałem. Podmiotami uprawnionymi do powiadamiania Prokuratora o zaistnieniu zdarzeń z zakresu należącego do właściwości rzeczowej Trybunału są rządy państw, organizacje międzynarodowe, organizacje pozarządowe, a także osoby fizyczne. Drugim sposobem dochodzenia sprawiedliwości jest wszczęcie postępowania z urzędu przez Prokuratora. Międzynarodowy Trybunał Karny dla byłej Jugosławii był usytuowany na równi - jeśli chodzio kompetencje - z sądami krajów z terenów ogarniętych wojną. Przewaga ICTY polegała na możliwości przejęcia sprawy przez Trybunał, w wypadku zagrożenia interesu społeczności międzynarodowej.

Podobną budowę posiadał Międzynarodowy Trybunał Karny dla Ruandy, z siedzibą w Aruszy w Tanzanii. Organami są Izby Procesowe, Izba Apelacyjna (wspólna z ICTY) oraz Prokurator. Sędziowie powoływani byli w analogicznym trybie jak w przypadku ICTY, zaś jedyną różnicą była liczba powoływanych sędziów, która wynosiła czternaście. Trybunał jest powołany do osądzenia osób odpowiedzialnych za ludobójstwo i inne poważne naruszenia prawa międzynarodowego na terytorium Ruandy, oraz dla ukarania obywateli Ruandy odpowiedzialnych za zbrodnie na terytoriach państw ościennych w okresie pomiędzy 1 stycznia 1994 r. a 31 grudnia 1994 r.

[bookmark: bookmark139]3. Kompromis

W 1994 r. Międzynarodowa Komisja Prawa przedstawiła Zgromadzeniu Ogólnemu ONZ projekt statutu pierwszego stałego międzynarodowego trybunału karnego. Następstwem działania Komisji było utworzenie 9 grudnia 1994 r., na mocy rezolucji 49/73 Komitetu do spraw projektu statutu. W przeciągu trzynastu tygodni 1995 r., w Nowym Jorku, dwie komisje powołane do przygotowania projektu Statutu Międzynarodowego Trybunału Karnego, stworzyły podstawy funkcjonowania przyszłego trybunału. Począwszy od 1996 r., przez dwa lata, Zgromadzenie Ogólne ONZ zwołało sześć Spotkań Przygotowawczych (Preparartory Com-mitee - PrepCom), podczas których starano się wypracować wspólne stanowisko wobec statutu. Spory dotyczyły spraw o dużym zakresie znaczeniowym, a także rzeczowo partykularnych, więc osiągnięcie kompromisu nie było proste.

M. C. Bassiouni, postulował zamieszczenie w Statucie postanowienia o niedziałaniu wstecz postanowień Statutu, w którym sformułowano definicje zbrodni wojennych. Wniosek zgłoszony przez Bassiouniego motywowany był obawą, że kompromis wypracowany w wyniku debaty nad statutem sprawi, że zbrodnie wojenne objęte jurysdykcją sądu nie będą w pełni odzwierciedlały dorobku prawa międzynarodowego[bookmark: footnote113]113.

17 lipca 1998 r. podczas konferencji zwołanej w Rzymie, zarządzono głosowanie nad przyjęciem Statutu Międzynarodowego Trybunału Karnego. W szczytowym okresie w Konferencji uczestniczyło 159 państw. Poparcie dla przyjęcia Statutu wyraziło 120 krajów, 20 wstrzymało się, zaś 7 państw było przeciw. Powstanie Trybunału jest nieomylnym sygnałem dominującego przeświadczenia, że rażące pogwałcenie prawa w jakimkolwiek zakątku świata nie będzie już dłużej marginalizowane, lecz będzie uważane za zagrożenie porządku i bezpieczeństwa dla wszystkich krajów i odpowiednio do tego traktowane w płaszczyźnie międzynarodowej[bookmark: footnote114]114. Kofi Annan, sekretarz generalny ONZ stwierdził po ogłoszeniu wyników głosowania: Jest to dar nadziei dla przyszłych pokoleń i gigantyczny krok w marszu ku powszecknym prawom człowieka i poszanowania prawa. Konferencja Rzymska doprowadziła do porozumienia przełamującego różnice systemowe (common law i prawo kontynentalne), ale również kulturowe. Konferencję można było uważać za przysłowiowy „papierek lakmusowy ", dla stwierdzenia, czy społeczność międzynarodowa en globe jest w pełni dojrzała do „zrobienia porządku "we własnym domu za pomocą utworzenia wspólnym wysiłkiem Trybunału[bookmark: footnote115]115 - jak pisał prof. Michał Płachta, uczestniczący osobiście w Konferencji Rzymskiej.

Uchwalenie Statutu było preludium do osiągnięcia „sprawiedliwości globalnej”. Kolejnym etapem było wejście w życie postanowień Statutu. Zgodnie z art. 126 ust. 1: Niniejszy statut wchodzi w życie pierwszego dnia miesiąca, po upływie sześćdziesięciu dni od dnia złożenia Sekretarzowi Generalnemu ONZ sześćdziesiątego dokumentu ratyfikacji, przyjęcia, zatwierdzenia lub przystąpienia. Prof. M. Płachta wyraził pogląd, że na ratyfikację Statutu Międzynarodowego Trybunału Karnego najszybciej zdecydująsię dwie grupy państw: te, które nie dają sobie rady z karaniem za najcięższe zbrodnie międzynarodowe i te, których standardy ścigania i wymiaru sprawiedliwości odpowiadają społeczności międzynarodowej[bookmark: footnote116]116. Pierwszym państwem, które ratyfikowało Statut był Senegal. Polska podpisała Statut 9 kwietnia 1999 r., zaś ratyfikacja nastąpiła 12 listopada 2001 r. i automatycznie dokument został włączony do krajowego porządku prawnego[bookmark: footnote117]117. 11 kwietnia 2002 r. zostały złożone ostatnie dokumenty wymagane, aby Statut wszedł w życie, co nastąpiło 1 lipca 2002 r.

Motywy jakie kierowały państwami-sygnatariuszami, tworzącymi Międzynarodowy Trybunał Karny, zostały przedstawione w Preambule. Dla niniejszej pracy wskazane jest zacytować niektóre z nich. Państwa-Strony niniejszego statutu [...]pamiętając, iż w mijającym wieku miliony dzieci, kobiet i mężczyzn były ofiarami niewyobrażalnych okrucieństw, które głęboko poruszyły sumienie ludzkości, uznając, iż tego typu poważne zbrodnie zagrażają pokojowi, bezpieczeństwu i pomyślności świata, potwierdzając, iż najpoważniejsze zbrodnie wagi międzynarodowej nie mogą pozostać bezkarne oraz że ich skuteczne ściganie musi zostać zapewnione poprzez podjęcie odpowiednich działań zarówno przez poszczególne pań-stwa,jak i poprzez wzmocnienie współpracy międzynarodowej, zdecydowane, by położyć kres bezkarności sprawców tych zbrodni i w ten sposób przyczynić się do zapobieżenia ich popełnianiu [...]. Reasumując, Trybunał został stworzony dla zapewnienia stałego pokoju, wzmocnienia i efektywniejszego wykonywania norm prawa wewnętrznego i międzynarodowego. Trybunał jest określany jako: wyjątkowy środek na wyjątkowe zło[bookmark: footnote118]118. Ściganie na szczeblu międzynarodowym jest niekiedy jedyną drogą do realizacji prawa karnego wobec osób pozostających z różnych względów - najczęściej politycznych - poza zasięgiem wymiaru sprawiedliwości[bookmark: footnote119]119.

Charakteryzując Trybunał, należy wyróżnić cechy statutowe, dzięki którym Trybunał wywiera ogromne znaczenie. Trybunał jest instytucją stałą (art. 1), działającą na podstawie Statutu mającego formę traktatu. Orzeka tylko w najważniejszych sprawach, z pominięciem pospolitych. Cechą różniącą Międzynarodowy Trybunał Karny od innych trybunałów (chociażby od Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości), jest fakt, że odpowiadają przed nim tylko osoby fizyczne. Trybunał wyróżnia niezależność od struktur ONZ, co wyraża się w przyznanej osobowości prawnej (art. 4). Jurysdykcja ma charakter komplementarny (sub-sydiarny), więc państwa mają pierwszeństwo w wykonywaniu władzy sądowniczej w zakresie przestępstw objętych przepisami statutowymi [...], choć nie zobowiązuje krajowych organów do ścigania (komplementarność „ograniczona ", „kontrolowana "). Źródłem obowiązku może być inny akt prawa międzynarodowego, jak Konwencje Genewskie z 1949 r. Trybunałposia-da prawo kontroli nad procesowymi mechanizmami implementacji wymienionej zasady, oraz rozstrzygania sporów. Zasada komplementarności jest jednym z filarów, na których została oparta konstrukcja i koncepcja stałego sądu[bookmark: footnote120]120.

11 marca 2003 r. Trybunał, po zaprzysiężeniu osiemnastu sędziów, oficjalnie rozpoczął swoją działalność. 16 czerwca 2003 r. na stanowisko Prokuratora zaprzysiężony został Luis Moreno Ocampo.

[bookmark: bookmark148]4. Statut Międzynarodowego Trybunału Karnego

Statut Rzymski składa się z Preambuły oraz trzynastu części (Utworzenie Trybunału; Jurysdykcja, dopuszczalność oraz prawo właściwe; Ogólne zasady prawa karnego; Skład i organizacja Trybunału; Postępowanie przygotowawcze; Rozprawa; Kary; Kontrola odwoławcza i wznowienie postępowania; Współpraca międzynarodowa i pomoc prawna; Wykonanie; Zgromadzenie Państw-Stron; Sprawy finansowe; Postanowienia końcowe). Trybunał nie został wyposażony w aparat pozwalający na przymus względem osoby podejrzanej o popełnienie zbrodni wojennych lub zbrodni przeciwko ludzkości. Ciężar zagadnienia został przerzucony na aparat ścigania poszczególnych państw. Stosunki pomiędzy Państwami-Stronami traktatu opierają się na zasadach pełnej współpracy i komplementarności.

W celu usprawnienia i szerszego współdziałania krajów w zakresie ścigania, Statut Rzymski uzupełniony został dwoma dokumentami wydanymi przez Komisję Przygotowawczą Międzynarodowego Trybunału Karnego: 1) Elementy Definicji Zbrodni (Elements of Crime);2) Reguły Procesowe i Dowodowe (Rules of Procedure). Wskazane akty mają w zamyśle twórców wspomagać system prawny skonstruowany w Statucie. Reguły Procesowe i Dowodowe rozstrzygają wiele problemów o fundamentalnym znaczeniu, dotyczących spraw proceduralnych, dowodowych, a nawet karnomaterialnych. Wypracowanie kompromisu w tym przypadku było o wiele trudniejsze ze względu na wyższy stopień szczegółowości[bookmark: footnote121]121. W Statucie postanowiono, że do wejścia w życie wymienionych dokumentów potrzebna jest zgoda większości dwóch trzecich głosów członków Zgromadzenia Państw-Stron (art. 51).

Jednym z najważniejszych problemów, jakie są rozwiązane postanowieniami Reguł, jest sprawa prowadzenia rozprawy pod nieobecność oskarżonego. Zakres tego uprawnienia był przedmiotem długich, i mających dość nieoczekiwane zakończenie, debat i nieoficjalnych spotkań. „Kością niezgody” w czasie rokowań była kwestia wyjątków od zasady obowiązkowej obecności skarżonego podczas obrad. Dominowały dwa ujęcia problemu: szerokie, zaczerpnięte z francuskich przepisów karnoprocesowych, oraz ujęcie wąskie. W wyniku sporów i niemożności ich zażegnania wyłączono możliwość prowadzenia rozprawy pod nieobecność oskarżonego. Dla szerszego przedstawienia problemu należy nadmienić, że w Statucie Międzynarodowego Trybunału Karnego dla byłej Jugosławii taka możliwość została przewidziana. Elementy Definicji Zbrodni oraz Reguły Procesowe i Dowodowe mogą ulec zmianie, dla której zatwierdzenia wymagana jest kwalifikowana większość dwóch trzecich głosów. Reguły Procesowe i Dowodowe, poprawki i wszelkie reguły tymczasowe muszą być zgodne ze Statutem.

Odnośnie kolejności stosowania prawa, w artykule 21 Statutu Międzynarodowego Trybunału Karnego, ustanowiono pierwszeństwo dla Statutu, Elementów Definicji Zbrodni, Reguł Procesowych i Dowodowych. W drugiej kolejności, w razie jakichkolwiek braków w uregulowaniach aktów wcześniej wymienionych stosuje się odpowiednie traktaty oraz zasady i reguły prawa międzynarodowego, łącznie z uznanymi zasadami międzynarodowego prawa konfliktów zbrojnych (art. 21 ust. B). Brak uregulowań dotyczących sprawy w jakimkolwiek dokumencie, powoduje zastosowanie ogólnych zasad wyinterpretowanych przez Międzynarodowy Trybunał Karny z praw krajowych.

Organami trybunału są: Prezydium, Wydział Odwoławczy, Wydział Orzekający, Wydział Przygotowawczy oraz Prokurator i Sekretariat (art. 34).

Wydział Przygotowawczy (Pre-Trial Chabmer) orzekający jednoosobowo lub w składzie trzech sędziów, został wyposażony w różnorodne i szerokie uprawnienia, czyniące zeń organ niepodobny do jakiegokolwiek znanego organu procesowego w strukturze prawa krajowego. Uprawnienia Izby wykraczają poza „ławę oskarżającą” w systemie common law oraz uprawnienia sędziego śledczego w systemie kontynentalnym[bookmark: footnote122]122. Do zakresu kompetencji Wydziału Przygotowawczego należy wydawanie na wniosek prokuratora nakazu tymczasowego aresztowania oraz wezwania do stawienia sięprzez podejrzanego. Izba stosuje środki zapobiegawcze i możliwe środki przymusu oraz „zatwierdza” zasadność oskarżenia wnoszonego przez Prokuratora, zanim formalny akt oskarżenia trafi do Izby Orzekającej w pierwszej instancji.

Zadaniem Wydziału Przygotowawczego jest nadzór nad pouczeniem podejrzanegoo przysługujących prawach, a także kontrola swobodnego uznania Prokuratora i przyznanego w ograniczonym zakresie oportunizmu ścigania, który wyraża się m.in.: w obowiązku zatwierdzenia postanowienia Prokuratora o odmowie wszczęcia postępowania lub umorzeniu wszczętego, z tego powodu, że nie leży ono w interesie wymiaru sprawiedliwości oraz możliwości uchylenia decyzji; uzależnieniu uprawnienia Prokuratora do wszczęcia postępowania, w postaci śledztwa lub dochodzenia, od każdorazowego uzyskania zgody Wydziału Przygotowawczego; uprawnieniu Prokuratora do dokonania określonych czynności śledczych na terytorium Państwa-Strony; rozstrzyganie o zarzutach kwestionujących zasadność jurysdykcji Trybunału oraz dopuszczalność rozpoznawania danej sprawy, gdy zostały zgłoszone przed „zatwierdzeniem” oskarżenia. Ściśle sądowy charakter Wydziału Przygotowawczego oraz strukturalne i funkcjonalne usytuowanie „pomiędzy” Prokuratorem a Izbami Procesowymi, sprawia, że de facto stał się przeciwwagą dla kompetencji Prokuratora. Kompetencje Izby są ceną jaką trzeba zapłacić za kompetencje Prokuratora[bookmark: footnote123]123. Wydział Przygotowawczy pełni rolę gwaranta dla państw, że interesy będą należycie uwzględniane lub będą mogły odwołać się do Izby od decyzji Prokuratora.

[bookmark: bookmark152]5. Jurysdykcja

Jurysdykcja Trybunału obejmuje najcięższe zbrodnie międzynarodowe: ludobójstwo, zbrodnie przeciwko ludzkości, zbrodnie wojenne oraz agresję (art. 5). Zbrodnie międzynarodowe stanowią przedmiot regulacji międzynarodowego prawa karnego, które określa odpowiedzialność karną sprawców. Wykraczają poza ramy stosunków regulowanych przez ustawodawstwa wewnętrzne. W odróżnieniu od pospolitych przestępstw prawa krajowego, naruszają wspólne interesy narodów, niezależnie od ustroju społeczno-politycznego. Stanowią zamach na stosunki między państwami w warunkach pokojowego współistnienia21. Cechą ogólną przestępstw dokonywanych w sferze stosunków międzynarodowych jest ich rodzajowy ciężar. Przestępstwa przynoszące szkodę stosunkom i interesom międzynarodowym powinny być zróżnicowane według stopnia niebezpieczeństwa[bookmark: footnote124]124. Każde z przestępstw wymienionych w Statucie posiada dwuczłonową budowę, na którą składa się zespół znamion ogólnych oraz enumeratywnie wymienione akty określonego zachowania sprawcy.

Ludobójstwo obejmuje jeden z pięciu wymienionych w art. 6 czynów z zamiarem całkowitego lub częściowego zniszczenia grupy narodowej, etnicznej, rasowej albo religijnej. Sprawca musi posiadać świadomość, że jego bezpośrednie działanie lub skutek działania doprowadzi do zabójstwa, uszkodzeń ciała, rozstroju zdrowia psychicznego w obrębie danej grupy. Ludobójstwo ogranicza się tylko do aktów skierowanych przeciwko określonym grupom ludności, dla odróżnienia od zbrodni przeciwko ludzkości. „Ofiara” zbrodni musi być podmiotem zbiorowym. Wyjaśnienia wymaga pojęcie częściowego zniszczenia grupy, rozumiane jako czyn powodujący zniszczenie nie małej, lecz większej liczby członków grupy. Z uwagi na ocenne i względne rozumienie pojęcia, kwestia najprawdopodobniej zostanie rozstrzygnięta w drodze orzecznictwa.

Zbrodnie przeciwko ludzkości definiowane sąjako popełnienie jednego z czynów wymienionych w art. 7, gdy stanowi element świadomego oraz zakrojonego na szeroką skalę lub systematycznego ataku wymierzonego przeciwko ludności cywilnej (o słowo „lub” w powyższym artykule toczone były liczne spory w trakcie prac nad Statutem, gdyż członkowie grup roboczych postulowali zastąpienie zastosowanej alternatywy, koniunkcją). Masowy i systematyczny atak w rozumieniu postanowień Statutu, oznaczają zbrodnie pociągające za sobą zaczną liczbę ofiar, lub dokonywane według określonego planu, metodycznie. Słowo atak użyte w definicji zbrodni przeciwko ludzkości należy rozumieć jako zbiorczą kategorię określającą pewną grupę czynów (w art. 7 ust. 2 atak polega na wielokrotnym dopuszczaniu się czynów [...]). Wskazane czyny mogą mieć różnorodny charakter. Podobnie jak w wypadku zbrodni ludobójstwa, sprawca musi posiadać świadomość, że atak jest masowy lub systematyczny, a także jest skierowany przeciwko ludności cywilnej. W odróżnieniu od ludobójstwa, sprawca nie musi kierować się konkretnym zamiarem bądź motywem. Zbrodnie opisane w art. 7 Statutu mogą zostać popełnione zarówno w czasie wojny jak i pokoju, chociaż w samym przepisie nie wyrażono bezpośrednio zasady.

W definicji zbrodni wojennych zamieszczonej w art. 8 zawarto wyliczenie czynów oraz rozciągnięcie odpowiedzialności karnej za popełnienie niektórych na konflikty zbrojne mające wewnętrzny charakter (z wyłączeniem zamieszek domowych, tj. buntów czy odizolowanych i sporadycznych aktów przemocy)[bookmark: footnote125]125. Cechą charakterystyczną zbrodni wojennych jest, uznanie za przestępstwa czynów popełnionych przeciwko ludności, a także czynów, które prowadzą do zniszczenia miast, wsi, środków transportu, punktów medycznych oraz miejsc kultu religijnego. Implicite w definicji została wyrażona zasada, według której ofiarami zbrodni wojennych może być wyłącznie ludność strony przeciwnej, więc w przypadku aktów przemocy w stosunku do ludności neutralnej, będzie można zakwalifikować czyn nie jako zbrodnię wojenną, ale jako zbrodnię przeciwko ludzkości. Istotnym elementem definicji zawartej w art. 8, jest wymóg związku rzeczowego zbrodni z konfliktem. Zdefiniowanie zbrodni agresji przysporzyło najwięcej kłopotów, ze względu na brak wcześniejszych uregulowań zagadnienia.

6. Jurysdykcja ratione personae, ratione temporis oraz ratione loci

Jurysdykcją są objęte osoby, które w momencie popełnienia czynu ukończyły osiemnasty rok życia (art. 26). W Statucie Międzynarodowego Trybunału Karnego, pierwszy raz w historii sądownictwa „międzynarodowego”, została określona dolna granica wieku odpowiedzialności karnej. Nie przewidziano ograniczenia w Statutach Trybunałów Norymberskiego i Tokijskiego, ani żadnego z dwóch Trybunałów czasowych - dla byłej Jugosławii i Ruandy. Praktyka wymienionych sądów nie odbiega jednak od przedstawionego minimum. W Statucie przewidziano - w drodze wyjątku - wyłączenie odpowiedzialności karnej, gdy sprawca działał w stanie niepoczytalności, pod wpływem groźby, w obronie koniecznej, a także gdy wykonywał polecenie przełożonego lub rządu. Odpowiedzialność za zbrodnie statutowe ma charakter ściśle indywidualny i nie jest zależna od liczby ofiar.

Jurysdykcja czasowa (ratione temporis) została określona w art. 11 Statutu. Trybunał jest właściwy w sprawie orzekania o odpowiedzialności za zbrodnie, popełnione po wejściu w życie Statutu. Przepis ten ma charakter ius cogens, wyznacza bowiem datę nieprzekraczalną dla jurysdykcji Trybunału. Trzeba jednak zauważyć, że dopuszczone zostały odstępstwa od wymienionej zasady ogólnej. W rzeczywistości jurysdykcja ratione temporis określana jest dla każdego niemal państwa indywidualnie, w zależności kiedy państwo stało się stroną Statutu[bookmark: footnote126]126. W Statucie przewidziano możliwość rozszerzenia zakresu czasowego jurysdykcji w stosunku do państw, które stały się stroną po jego wejściu w życie. Wymagana jest zgoda państwa na jurysdykcję w odniesieniu do określonej zbrodni popełnionej przed datą wejścia w życie Statutu. Zakres jurysdykcji terytorialnej odpowiada celowi, który przyświecał państwom powołującym do życia Międzynarodowy Trybunał Karny, a mianowicie osądzeniu osób odpowiedzialnych za najpoważniejsze zbrodnie o charakterze międzynarodowym. Zakres terytorialnej jurysdykcji Trybunału jest [...] pod pewnym względem niemal nieograniczony[bookmark: footnote127]127. Jurysdykcja terytorialna określa obszar, na którym musi zostać popełniona zbrodnia, aby Trybunał mógł wykonać swoją „powinność”. Ogólną zasadą jest, że Trybunał posiada jurysdykcję w odniesieniu do wszystkich zbrodni wymienionych w art. 5 Statutu. W odróżnieniu od trybunałów ad hoc, jurysdykcja Międzynarodowego Trybunału Karnego nie jest ograniczona do ściśle określonego terytorium, a więc ma charakter „globalny”.

[bookmark: bookmark157]7. Wykonywanie jurysdykcji

Statut Międzynarodowego Trybunału Karnego jest umową międzynarodową, której postanowienia mają charakter wiążący w stosunku do Państw-Stron. Ratyfikacja Statutu powoduje członkostwo w Trybunale, czyli nabycie praw i obowiązków członkowskich, a przede wszystkim uznanie jurysdykcji Trybunału w stosunku do zbrodni ludobójstwa, zbrodni przeciwko ludzkości oraz wojennych. Poza podstawową regułą odnośnie mocy wiążącej Statutu, przewidziano, że jurysdykcją mogą być objęte państwa, które nie są stronami Statutu. Jest to wyjątek od zasady, że umowa wiąże wyłącznie jej strony. Przystąpienie do Statutu lub złożenie deklaracji przez państwo, które nie ratyfikowało Traktatu Rzymskiego, przesądza o liczbie państw uznających jurysdykcję Trybunału, gdyż przed Trybunałem odpowiadają konkretne osoby fizyczne - sprawcy, a nie państwa.

Określając przesłanki procesowe należy „połączyć” ze sobą dwa elementy: popełniony czyn, będący zbrodniąw myśl Statutu, z państwem uznającym jurysdykcję Trybunału. Trybunał jest władny dla osądzenia zbrodni, gdy oskarżony jest obywatelem Państwa-Strony lub państwa, które złożyło stosowną deklarację, lub sprawca popełnił zbrodnię na terytorium Państwa-Strony, albo państwa, które uznało jurysdykcję Trybunału w danej sprawie.

W Statucie przewidziano trzy sposoby inicjowania jurysdykcji Trybunału:

1) wniosek złożony do Prokuratora przez Państwo-Stronę na podstawie art. 14 Statutu;

2) wniosek złożony do Prokuratora przez Radę Bezpieczeństwa na podstawie rozdziału VII Karty ONZ (akcja w razie zagrożenia pokoju, naruszenia pokoju i aktów agresji). Jest to tzw. „jurysdykcja nieograniczona”, gdyż dotyczy również zbrodni popełnionych w krajach, które nie ratyfikowały Statutu Rzymskiego;

3) wszczęcie postępowania przez Prokuratora działającego proprio motu (samoczynnie - bez wniosku) na podstawie art. 15[bookmark: footnote128]128.

Uprawnionym do złożenia wniosku jest również państwo, w którym zarejestrowano statek powietrzny lub wodny, jeśli zbrodnia została popełniona na pokładzie statku. Silna pozycja Rady Bezpieczeństwa przejawia się w możliwości zwrócenia się do Trybunału o niewszczy-nanie postępowania, bądź zawieszenie wszczętego na okres jednego roku (art. 16), poprzez wydanie rezolucji.

Warunki dopuszczalności postępowania określone zostały w art. 17 Statutu, wprowadzając ogólną zasadę dopuszczalności postępowania, z wyliczeniem przesłanek negatywnych.

Strony Traktatu stwierdzają możliwość niepodjęcia postępowania, w przypadku wystąpienia jednej z czterech taksatywnie wyliczonych sytuacji:

1) sprawa była przedmiotem postępowania przygotowawczego w państwie i postanowiono zaniechać wniesienia oskarżenia;

2) sprawa jest przedmiotem postępowania karnego w państwie, do którego należy jurysdykcja w sprawie;

3) waga sprawy nie usprawiedliwia działania Trybunału;

4) osoba podejrzana została już osądzona i rozprawa przed Trybunałem jest niedopuszczalna.

Dwie z nich opierają się na naczelnej zasadzie prawa karnego ne bis in idem (nie dwa razyo to samo) (art. 17 ust. 1 oraz art. 17 ust. 3), jedna ma na uwadze wagę sprawy (art. 17 ust. 4), w pozostałej uwzględnia się prymat jurysdykcji krajowej - w myśl zasady komplementarności (art. 17 ust. 2). W toku prac nad tekstem Statutu osiągnięto porozumienie dotyczące możliwości „ominięcia” przesłanek negatywnych, w przypadku braku woli państwa lub niezdolności działania w sprawie sądownictwa krajowego. Istnienie braku woli sprawiedliwego osądzenia oskarżonego, zostało przedstawione w kilku przypadkach: a) postępowanie wszczęto lub toczy się w celu uchronienia osoby od odpowiedzialności karnej przed Trybunałem; b) doszło do nieusprawiedliwionej zwłoki we wprowadzaniu postępowania, która w świetle okoliczności sprawy nie da się pogodzić z dążeniem do wymierzenia sprawiedliwości; c) postępowanie nie jest lub nie było prowadzone w sposób bezstronny i niezawisły lub jest prowadzone w sposób, który nie da się pogodzić z dążeniem do wymierzenia sprawiedliwości[bookmark: footnote129]129.

Ostatnie przedstawione przypadki nie są przesłankami sensu stricto, ponieważ nie zostały wprost wyrażone w treści artykułu 17. Należy wnioskować, że rzeczywisty zakres jurysdykcji Trybunału jest ograniczony. Zasadniczą podstawą przejęcia sprawy przez Trybunał, jest brak rzetelności i skuteczności jurysdykcji krajowej. Uprawnionymi do złożenia wniosku niedopuszczalności wszczęcia postępowania jest Prokurator, oskarżony, państwo prowadzące postępowanie w danej sprawie, państwo loci delicti commissi (kiedy przestępstwo zostało popełnione na obszarze kilku państw, każde jest uprawnione do złożenia wniosku) oraz państwo, którego obywatelem jest podejrzany (art. 19 ust. 2).

W sytuacji przeciwnej, czyli złożenia wniosku o wszczęcie postępowania do uprawnionych podmiotów należy Prokurator; Międzynarodowy Trybunał Karny posiada uprawnienie stwierdzenia dopuszczalności „z urzędu”. Orzeczenie może być wynikiem sprzeciwu skierowanego w stosunku do państwa posiadającego prawo jurysdykcji w sprawie. W zakresie wszczęcia lub niedopuszczenia postępowania, należy zaznaczyć, że w zakresie czynności procesowych, rola Prokuratora jest marginalna. Ogranicza się do zbierania dokumentów i materiałów, składania wniosków o dodatkowe informacje pomocne w toku postępowania przygotowawczego oraz sporządzania analiz dotyczących przedstawionych danych. Prokurator uzyskał prawo decydowania o wszczęciu śledztwa (konieczne jest upoważnienie Wydziału Przygotowawczego) oraz ustala brak podstaw do przeprowadzenia śledztwa. Na Prokuratorze ustanowiono statutowy obowiązek powiadomienia Państw-Stron o podjętych działaniach. Przyczyną nie podjęcia postępowania, może być brak podstaw prawnych lub faktycznych do wydania nakazu aresztowania, jak i brak „interesu” wymiaru sprawiedliwości w ściganiu (art. 54 ust. 2). Prokurator może wystąpić z wnioskiem o wydanie nakazu tymczasowego aresztowania dla potrzeb prowadzonego śledztwa (art. 58). W pracy wyjaśniono przyczyny niedopuszczalności prowadzenia postępowania zaocznego, dlatego należy przypomnieć, że w Statucie Rzymskim w art. 63 ust. 1 ustanowiono zasadę obowiązkowej obecności oskarżonego w czasie rozprawy.

W Statucie Międzynarodowego Trybunału Karnego stwierdza się możliwość złożenia sprzeciwu wobec jurysdykcji Trybunału lub dopuszczalności sprawy. Prawo do wniesienia sprzeciwu przysługuje oskarżonemu lub osobie, w stosunku do której wydano nakaz aresztowania lub wezwania do stawienia się (art. 17). Wymienione uprawnienie posiada również państwo właściwe jurysdykcji w danej sprawie oraz państwo, od którego wymagane jest uznanie jurysdykcji w trybie zgodnym z art. 12. Uprawniony podmiot ma obowiązek wnieść sprzeciw przed rozpoczęciem rozprawy lub w chwili rozpoczęcia. W Statucie stwierdzono możliwość wniesienia sprzeciwu po rozpoczęciu rozprawy (tryb wyjątkowy), ale tylko na podstawie art. 17 ust. 3 (ne bis in idem). Prawo do złożenia sprzeciwu jest jednorazowe. Organem właściwym do rozpatrzenia wniosku jest Izba Przygotowawcza (w przypadku wniesienia sprzeciwu, przed zatwierdzeniem zarzutów oskarżenia) lub Izba Orzekająca (gdy zatwierdzenie nastąpiło). Postępowanie w sprawie jest dwuinstancyjne i służy na nie odwołanie do Izby Odwoławczej.

Prokurator nie może samodzielnie decydować o podjęciu lub „odrzuceniu” sprawy. Organem, który władny jest w wydaniu decyzji w sprawie podjęcia jurysdykcji jest Izba Przygotowawcza. Postępowanie przed Izbą można nazwać sądowym postępowaniem o ustalenie prawa, w którym dochodzi do starcia interesów stron, tj. interesu Trybunału, działającego na rzecz efektywnego i skutecznego wymiaru sprawiedliwości, oraz interesu państwa, zmierzającego do realizacji suwerennego uprawnienia[bookmark: footnote130]130. Prokurator jest wnioskodawcą w sprawie, zobowiązanym do przedstawienia zebranych dowodów.

W przypadku istnienia podstaw jurysdykcji, Izba Przygotowawcza wydaje wstępne orzeczenie o dopuszczalności. Decyzja Izby stanowi swoiste sądowe pozwolenie na prowadzenie postępowania przygotowawczego, zgodnie z art. 53 Statutu. Wydając decyzję nie musi przesądzać, czy sprawa będąca przedmiotem wniosku podlega jurysdykcji Trybunału, wystarczy, że „wydaje się” być objęta jurysdykcją. Analogicznie Izba Przygotowawcza nie przesądza o istnieniu dopuszczalności sprawy. Obie kwestie rozstrzygane są w późniejszej fazie postępowania. Izba wydając upoważnienie do wszczęcia postępowania, publikuje decyzję, podając powody jej podjęcia w odniesieniu do wniosku Prokuratora.

Elementami posiadającymi zasadnicze znaczenie dla skuteczności ścigania w postępowaniu przygotowawczym są: dobra wola państw, przejawiająca się we współpracy z Trybunałem oraz ułożenie stosunków pomiędzy Prokuratorem a Izbą Przygotowawczą. Z uwagi na wyłączną dostępność dowodów na terytorium poszczególnych państw, Prokurator jest uprawniony do przeprowadzania śledztwa „na miejscu”, przy zachowaniu obiektywizmu przy zebraniu dowodów (obciążających i na korzyść oskarżonego). Prokurator ma obowiązek nieujawniania dowodów i materiałów objętych klauzulą tajności, a w zakresie zagadnień karnoprocesowych posiada uprawnienie zwrócenia się do Izby Przygotowawczej z wnioskiemo wydanie nakazu tymczasowego aresztowania, albo o wezwanie do stawienia się w siedzibie Trybunału. Zatrzymanemu przysługuje prawo do zwrócenia się do sądu państwa pobytu o zwolnienie. Przy ocenie legalności pozbawienia wolności osoby podejrzanej o popełnienie zbrodni „statutowych”, sąd nie ma prawa oceniania zasadności podstaw zatrzymania wskazanych w wydanym przez Trybunał nakazie aresztowania. Państwo pobytu podejrzanego ma obowiązek zawiadomić Izbę Przygotowawczą o złożonym przez zatrzymanego wniosku ozwolnienie, w celu umożliwienia opracowania zaleceń, dotyczących zapobieżenia ucieczce podejrzanego. Zalecenia wydane przez Izbę są wiążące dla organów państwa pobytu zatrzymanego. Prokurator dokonuje wstępnej oceny uzyskanych informacji i dowodów. W założeniu wskazane obowiązki służą [...] ochronie przed zbędnym trwonieniem środków oraz czasu na prowadzenie postępowania przygotowawczego, które może nie doprowadzić do postawienia zarzutów i wniesienia oskarżenia[bookmark: footnote131]131.

Wszczęcie postępowania przygotowawczego oznacza uruchomienie procedury prowadzącej do wniesienia oskarżenia i postawienia podejrzanego przed Trybunałem. Prokurator w toku postępowania przygotowawczego decyduje o wadze zbrodni, jako przesłance niedopuszczalności postępowania. Jurysdykcja Międzynarodowego Trybunału Karnego obejmuje jedynie najpoważniejsze zbrodnie międzynarodowe, więc czyny, które nie odpowiadają powyższemu kryterium, nie będą rozpatrywane przez Trybunał (Preambuła Statutu). Etap sporządzania aktu oskarżenia jest dla podejrzanego niejawny. Przewidziano możliwość zwołania posiedzenia, na którym sąd zatwierdzałby zarzuty zawarte w akcie oskarżenia. Posiedzenie przypomina formą właściwą rozprawę, ale ma na celu wykazanie zasadności zarzutów. Wniesienie aktu oskarżenia przez Prokuratora nie powoduje automatycznego zakończenia postępowania przygotowawczego i przejścia do następnej fazy, czyli postępowania głównego. Na powołanie Izby Orzekającej pozwala zatwierdzenie zarzutów przez Izbę Przygotowawczą.

[bookmark: bookmark162]8. Rozprawa

Zapisy dotyczące rozprawy zostały zebrane w części 6 Statutu. Stanowią połączenie rozwiązań procesowych pochodzących z różnych systemów prawnych i są wyrazem wypracowanego kompromisu.

Specjalna procedura przewidziana jest w przypadku przyznania się oskarżonego do winy, po odczytaniu aktu oskarżenia. Postanowieniami Statutu nałożono na sędziów Wydziału Orzekającego obowiązek upewnienia się czy oskarżony rozumie istotę i konsekwencje przyznania się do zarzucanych mu zbrodni. Izba musi ustalić czy przyznanie się było dobrowolne izostało skonsultowane z obrońcą. Ponadto oświadczenie oskarżonego musi znajdować uzasadnienie w materiałach dowodowych[bookmark: footnote132]132. W wypadku wystąpienia wszystkich przesłanek jednocześnie, istnieje możliwość skazania oskarżonego bez konieczności przeprowadzania postępowania dowodowego. W wypadku nie wystąpienia wszystkich przesłanek jednocześnie lub gdy jedna nastąpi w niepełnej formie, w Statucie przewidziano dwie możliwości: uznanie oświadczenia o przyznaniu się do winy oskarżonego za nieistniejące (następuje dalsze prowadzenie sprawy) lub zwrócenie się do Prokuratora o przedstawienie dodatkowych dowodów.

Przepisy dotyczące dowodów zostały w Statucie ograniczone do niezbędnego minimum, gdyż przyjęto założenie, że szczegółowe unormowania zawierać będą Reguły Procesowe i Dowodowe. Wśród postanowień dowodowych wyjątkowy charakter posiadają zapisy, w których ustanowiono prawa Izby Orzekającej w gromadzeniu materiału dowodowego, dopuszczając możliwość zastosowania najnowszych zdobyczy techniki w celu przesłuchania świadków, oraz przepisy dotyczące dowodów uzyskanych z naruszeniem postanowień Statutu albo praw człowieka.

Rozbudowane zostały postanowienia dotyczące ochrony świadków i pokrzywdzonych, mające na celu ochronę szeroko pojętego interesu wymienionych grup. Postanowieniami Statutu wprowadzono katalog przestępstw godzących w wymiar sprawiedliwości sprawowany przez Trybunał. Odnośnie ścigania i karania przyjęto system mieszany, przyznając jurysdykcję zarówno Trybunałowi, jak i państwom, choć wykonywanie jest uzależnione od wniosku Trybunału[bookmark: footnote133]133.

Oprócz zaprzysiężonych osiemnastu sędziów „stałych”, w Statucie przewidziano powołanie sędziów „zapasowych” (art. 72 ust. 1). Zasada jednomyślności została ustanowiona jako priorytetowa w toku podejmowania decyzji. W przypadku, gdy nie jest możliwe osiągnięcie jednakowego stanowiska w stosunku do danej sprawy, decydować ma zasada większości. W postanowieniach Statutu nie dopuszczono praktyki zdań odrębnych, jednak decyzja Izby Orzekającej powinna odzwierciedlać stanowisko zarówno większości, jak i mniejszości składu sądzącego.

[bookmark: bookmark165]9. Zaskarżenie wyroku

Uregulowania postanowień Statutu Międzynarodowego Trybunału Karnego w zakresie kontroli odwoławczej godzą elementy różnych systemów prawnych i koncepcji proceso-wych[bookmark: footnote134]134. Jedną z wielu kwestii spornych była możliwość zaskarżania wyroku uniewinniającego, która ostatecznie została przyznana Prokuratorowi. Kolejnym uregulowaniem pierwotnie budzącym wiele zastrzeżeń jest rozróżnienie między apelacją i orzeczeniem o winie i o karze. W Statucie ustanowiono dwa zwyczajne środki zaskarżenia:

1) odwołanie od orzeczenia uniewinniającego lub skazującego, lub orzeczenia o karze (art. 81);

2) odwołanie od innych decyzji (art. 82).

Postępowanie w ramach wymienionych środków odbywa się przed Izbą Odwoławczą, która dla potrzeb postępowania odwoławczego posiada uprawnienia Izby Orzekającej. Postępowanie wszczyna się na podstawie skargi uprawnionego podmiotu, lecz nie następuje ponowne, całościowe rozpatrzenie sprawy. Odwołanie od orzeczenia uniewinniającego lub skazującego następuje na wniosek Prokuratora lub skazanego w oparciu o przyczyny, do których należą: obraza przepisów postępowania, błąd w ustaleniach faktycznych, obraza przepisów prawa lub jakakolwiek inna okoliczność wskazująca na naruszenie rzetelności i uczciwości postępowania lub sprawiedliwości orzeczenia.

Podmiotem uprawnionym do złożenia zaskarżenia orzeczenia o karze jest oskarżony i Prokurator, a jedyną podstawą jest niewspółmierność kary w stosunku do zbrodni. Odwołanie od orzeczenia uniewinniającego, skazującego lub orzeczenia o karze winno zostać złożone w Sekretariacie Trybunału w ciągu trzydziestu dni od daty ogłoszenia stronom. Podmioty w każdym czasie posiadają uprawnienie do cofnięcia wniesionego środka odwoławczego, ale przed wydaniem orzeczenia. Orzeczenie Izby Odwoławczej może uchylić orzeczenie Izby Orzekającej, kiedy ma charakter kasatoryjny, lub spowodować zmianę zaskarżonego orzeczenia lub wymiaru kary, kiedy ma charakter reformatoryjny.

W przepisach Statutu, jak i Reguł Procesowych i Dowodowych nie zawarto przepisów w których wprost uprawniono Izbę Odwoławczą do utrzymania w mocy orzeczenia Izby Orzekającej, jednak [...] jeśli Izba stwierdzi, że zaskarżone postępowanie było nierzetelne, ale nie w stopniu zagrażającym sprawiedliwości orzeczenia o winie lub karze, lub brak poważnego błędu w ustaleniach faktycznych, obrazy prawa lub przepisów postępowania, wydanie orzeczenia kasatoryjnego lub reformatoryjnego w tych przypadkach nie będzie miało podstaw prawnych[bookmark: footnote135]135. Chociaż prawo do utrzymania w mocy orzeczenia Wydziału Orzekającego nie zostało wyrażone expressis verbis, należy do zakresu uprawnień Izby Odwoławczej.

W postanowieniach Statutu Międzynarodowego Trybunału Karnego nie przewidziano nadzwyczajnego środka procesowego w postaci kasacji. Jedynym nadzwyczajnym środkiem jest wniosek o wznowienie postępowania, przysługujący jedynie od orzeczenia skazującego lub wymierzającego karę. Celem postępowania nie jest wyjaśnienie jakichś niedokładności w postępowaniu, jeśli jego efektem jest orzeczenie uniewinniające[bookmark: footnote136]136. Środek procesowy w postaci wniosku o wznowienie postępowania przysługuje skazanemu (a w razie jego śmierci - małżonkowi, dzieciom, rodzicom lub osobie upoważnionej przez oskarżonego na podstawie wyraźnego, pisemnego polecenia złożenia skargi), oraz Prokuratorowi w imieniu skazanego. Podstawą wznowienia w myśl postanowień Statutu jest ujawnienie nowego dowodu; nieprawdziwość dowodów o zasadniczym znaczeniu, od których uzależnione było skazanie; rażące zaniedbanie lub naruszenie obowiązków ze strony jednego lub więcej sędziów, biorących udział w wydaniu orzeczenia skazującego lub w zatwierdzaniu zarzutów oskarżenia, które uzasadniało usunięcie sędziego lub sędziów ze stanowiska. Przedstawiony nowy dowód nie mógł być dostępny w czasie rozprawy, a jego braku nie można przypisać w całości lub w części stronie składającej wniosek, oraz wcześniejsze przedstawienie owego dowodu mogłoby spowodować wydanie odmiennego orzeczenia. Wskazane przesłanki muszą istnieć kumulatywnie. Państwa-Strony ratyfikując Statut, wyraziły zgodę na merytoryczną kontrolę wniosku o wznowienie postępowania. Podmiotem właściwym jest Izba Odwoławcza.

[bookmark: bookmark169]10. Sytuacja procesowa oskarżonego

W artykule 55 ust. 1 Statutu Międzynarodowego Trybunału Karnego wymienione zostały uprawnienia oskarżonego w postępowaniu przygotowawczym. Dokonując wykładni przepisów zawartych w wyżej wskazanym przepisie, należy przede wszystkim wykazać różnicę pomiędzy „oskarżeniem samego siebie” a „przyznaniem się do winy”. W kontekście prowadzonego postępowania przygotowawczego pierwsze z pojęć oznacza dostarczenie stronie skarżącej dowodów, które obiektywnie ocenione prowadzą do samooskarżenia się, podczas gdy pojęcie drugie wyprowadzić można z subiektywnego przekonania i oznacza dobrowolne przyznanie się, stanowiące rekonstrukcję faktów i wyznanie winy z punktu widzenia osoby przyznającej się[bookmark: footnote137]137.

Analizowane uprawnienia posiadają wszystkie osoby występujące w postępowaniu przygotowawczym, a ze względu na ściśle osobisty charakter, mogą być wykonywane wyłącznie przez osobę uprawnioną, bez możliwości delegacji. Katalog uprawnień w postępowaniu wprowadza prawo do ochrony przed torturami i okrutnym, nieludzkim i poniżającym traktowaniem, dając wyraz szacunku dla godności, oraz fizycznej i psychicznej integralności człowieka. Uprawnieniem gwarantowanym osobom w postępowaniu przygotowawczym jest pomoc tłumacza, jeżeli jest przesłuchiwany w języku innym niż włada i w pełni rozumie. W postępowaniu przygotowawczym przysługuje prawo uzyskania tłumaczeń dokumentów, w celu zapewnienia rzetelności. Prawo do bezpłatnego korzystania z tłumacza, niezależnie od sytuacji materialnej, zapewnia zarówno prawo międzynarodowe, jak i konstytucje poszczególnych krajów. Identyczne prawo zostało ustanowione w Statucie Międzynarodowego Trybunału Karnego. Katalog uzupełnia prawo do ochrony przed bezprawnym zatrzymaniem, aresztowaniem lub pozbawieniem wolności z wyjątkiem przypadków przewidzianych w Statucie. Należy zaznaczyć, że pojęcie pozbawienia wolności jest zakresowo szersze od pojęć bezprawnego aresztowania i zatrzymania.

W artykule 55 ust. 2 Statutu ustanowione zostały dalsze prawa osoby, w stosunku do której zachodzi podejrzenie popełnienia czynu, który podlega jurysdykcji Trybunału. Postanowienia wskazanego przepisu nie mogą być wykonywane, jeżeli osoba podejrzana nie jest świadoma przysługujących praw. Przepisem artykułu 55 ust. 2 wprowadzone zostało prawo zachowania milczenia, które jest częścią składową pojęcia domniemania niewinności oraz omówionej powyżej ochrony przed samooskarżeniem i przyznaniem się do winy.

W „postępowaniu przejściowym” podejrzanemu przysługuje prawo do otrzymania odpisu zawierającego zarzuty, stanowiące podstawę aktu oskarżenia. Istnieje bezwzględne wymaganie, aby dokument został przedstawiony w języku znanym podejrzanemu. Z gwarancji wynika obowiązek przedstawienia przez Prokuratora, dokładnego i szczegółowego opisu faktów, które składają się na znamiona popełnionej zbrodni. Drugim uprawnieniem podejrzanego w „postępowaniu przejściowym” jest gwarancja otrzymania informacji o dowodach, które zostaną przedstawione w toku rozprawy. Uzupełnieniem, jest prawo do informacji dotyczących uzupełnienia lub wycofania zarzutów względem podejrzanego.

Uprawnienia podejrzanego podczas zatwierdzania zarzutów oskarżenia to m.in. prawo do zaprzeczenia stawianym zarzutom, podważania dowodów przedstawianych przez Prokuratora oraz możliwość przedstawiania własnych dowodów (również wezwanie świadka w celu złożenia zeznań).

Ochrona oskarżonego w procesie, odbywa się w myśl zasady domniemania niewinności oraz gwarancji fair trial[bookmark: footnote138]138. W Statucie wyróżnione zostały dwa rodzaje uprawnień przysługujących podejrzanemu w trakcie trwania procesu: prawo do publicznego, rzetelnego procesu oraz „podstawowe gwarancje”. Prawo do publicznego procesu oznacza jawność zewnętrzną i wewnętrzną postępowania. Zewnętrzna wynika z założenia publicznej kontroli nad postępowaniem. Jawność wewnętrzna oznacza dla oskarżonego dostęp do informacji o przebiegu i wynikach postępowania. W Statucie Rzymskim przewidziano możliwość odstąpienia od zasady jawności postępowania, a więc utajnienia obrad. Mimo, że utajnienie powoduje ograniczenie uprawnień oskarżonego, wskazana sytuacja może zaistnieć ze względu na szczególne okoliczności, do których zaliczono ochronę pokrzywdzonych i świadków lub oskarżonego, zagrożenie bezpieczeństwa rodzin, a także ochrona tajnych lub poufnych informacji stanowiących dowód oraz ochrona informacji dotyczących bezpieczeństwa narodowego. Postanowienia Statutu gwarantują prawo do procesu bezstronnego, czyli obiektywnego stosunku organów procesowych do toczącej się sprawy i uczestników, oraz braku stronniczości, uprzedzeń oraz osobistego nastawienia. Przedstawiona zasada, wyrażona w art. 67, odnosi się do pojedynczego sędziego. Zasadę bezstronności umacniają przepisy proceduralne, w myśl których sędziowie biorący udział w postępowaniu przygotowawczym lub zasiadający w Izbie Przygotowawczej, nie mają prawa uczestniczyć w pracach Izby Orzekającej i Izby Odwoławczej.

Do gwarancji fair trial zaliczone zostało zapewnienie oskarżonemu niezwłocznego otrzymania w języku, którym włada i w pełni rozumie, szczegółowej informacji o rodzaju, przyczynach i treści stawianego zarzutu. Celem przedstawionej normy, jest udostępnienie wszelkich informacji pomocnych oskarżonemu w przygotowaniu obrony. Powiązanym uprawnieniem jest zapewnienie odpowiedniego czasu i warunków przygotowania obrony, jak również swobodnego i poufnego porozumiewania się z ustanowionym obrońcą. Zagwarantowano oskarżonemu przeprowadzenie rozprawy bez nieuzasadnionej zwłoki, czyli szybkii „sprawny” proces. W art. 67 ustanowiono również kilka gwarancji o charakterze ogólnym, do których należą:

1) prawo obecności na rozprawie;

2) prawo do osobistej obrony lub przez ustanowionego obrońcę;

3) prawo do otrzymania informacji o uprawnieniach, jeśli oskarżony nie posiada obrońcy;

4) prawo do otrzymania obrońcy wyznaczonego przez Trybunał, w każdym przypadku, gdy wymaga tego dobro wymiaru sprawiedliwości.

Oskarżony posiada prawo do milczenia podczas rozprawy przed Trybunałem. Podejrzany, podobnie jak oskarżony, ma prawo odmowy odpowiedzi na zadane pytanie oraz rezygnacji ze składania wyjaśnień, gdyż zgodnie z zasadą domniemania niewinności nie ma żadnego obowiązku współpracy podczas prowadzonego postępowania[bookmark: footnote139]139. Postanowienia art. 67 Statutu, chronią oskarżonego przed przerzuceniem na niego ciężaru dowodu oraz obowiązku odpowiedzi na twierdzenia oskarżenia.

System gwarancji procesowych chroniących uprawnienia oskarżonego podczas prowadzonego przeciwko niemu postępowaniu przed Międzynarodowym Trybunałem Karnym, na etapie przed rozprawą i w trakcie rozprawy, zbudowany jest na ogólnym założeniu uczciwegoi rzetelnego procesu, który spełnia wymagania stawiane przez standardy międzynarodowei w wielu miejscach stanowi doprecyzowanie koncepcji fair trial, zakładającej podążanie za rozwojem praw człowieka na arenie międzynarodowej[bookmark: footnote140]140.

[bookmark: bookmark174]11. Stany Zjednoczone Ameryki wobec Trybunału

17 lipca 1998 r. w Rzymie przyjęto tekst Statutu Międzynarodowego Trybunału Karnego, będący wynikiem wielostronnych, trudnych i długich negocjacji. W obradach Konferencji Rzymskiej brała udział delegacja USA, która na zakończenie opowiedziała się jednoznacznie przeciwko przyjęciu Statutu, wespół z sześcioma innymi krajami, których przedstawiciele nie złożyli podpisu pod Traktatem Rzymskim. Krajami, które stanęły w opozycji do postanowień Statutu, oprócz USA sąm.in.: Rosja, Chiny, Irak, Libia. Największe mocarstwo świata, „jedyne supermocarstwo”, ekonomiczna i polityczna potęga, jaką współcześnie sąUSA, powinno propagować ideę „sprawiedliwości globalnej”, gdyż jej wpływ na opinię i poczynania szeroko pojętej społeczności międzynarodowej nie jest do przecenienia. Otwarta wrogość przedstawicieli amerykańskich wobec idei Międzynarodowego Trybunału Karnego jest trudna do zrozumienia, gdyż USA były jedną z głównych sił Międzynarodowego Trybunały Wojskowego (norymberskiego), a także zdecydowanie popierały stworzenie trybunałów ad hoc dla byłej Jugosławii oraz Ruandy. Dziwnym wydaje się fakt kilkuletniego zaangażowania Waszyngtonu w prace nad projektem Statutu, a w końcowym rozrachunku zaprzepaszczenie ogromnego wkładu pracy. Oględnie i powierzchownie przedstawiając powody decyzji ze strony USA, można wskazać słowa jednego z uczestników Konferencji Rzymskiej, który przedstawiając stanowisko amerykańskie, mówił Trybunał - tak, ale dla innych, nie dlaAme-rykanów[bookmark: footnote141]141. Wobec powyższego wyłania się dość ogólnikowo stanowisko zajęte przez delegację USA na Konferencję Rzymską. Waszyngton zawsze posiadał własną wizję stałego międzynarodowego sądu, z której nigdy nie chciał rezygnować. Także podczas Konferencji w Rzymie podejście USA przybierało postać z jednej strony żądań wprowadzenia konkretnych postanowień do Statutu, z drugiej nacisków na delegatów innych państw. Jednym z powszechnych i ulubionych określeń, stosowanych na łamach prasy amerykańskiej, jest nazywanie Trybunału „potworem”. Przedstawione określenie jest przejawem strachu przed instytucją, która zdaniem delegacji, pod przewodnictwem ambasadora D. Scheffera, została wyposażona w nadmierne kompetencje. Głównymi zarzutami przedstawianymi przez delegatów USA, są uprawnienia do wykonywania jurysdykcji uniwersalnej, zbyt niezależne stanowisko Prokuratora oraz niektóre instytucje proceduralne w postępowaniu przed Trybunałem.

Niesprawiedliwością byłoby niezauważenie chęci współpracy społeczności międzynarodowej z USA, w podejmowanych wysiłkach na rzecz wprowadzenia instytucjonalnych gwarancji sprawiedliwości globalnej, wyrazem których jest istnienie i kompetencje niektórych organów Trybunału. Dowodem kompromisu na forum międzynarodowym jest fakt powołania Izby Przygotowawczej oraz silna pozycja Rady Bezpieczeństwa w stosunku do Trybunału. Pomimo ustępstw, delegacja USA pozostała nieugięta, obstając przy wizji międzynarodowego sądu karnego, według której Biały Dom podejmowałby kluczowe decyzje z zakresu ścigania osób podejrzanych o popełnienie zbrodni międzynarodowych, a które realizowane byłyby za pomocą Rady Bezpieczeństwa ONZ.

Przedstawiony model został odrzucony przez pozostałe państwa, wywołując konsternację w szeregach delegacji amerykańskiej. Zatrważający dla polityków amerykańskich jest fakt, że pomimo działań i zabiegów, Statut wszedł w życie i Międzynarodowy Trybunał Karny rozpoczął działalność, a USA formalnie, jako państwo które nie ratyfikowało Traktatu Rzymskiego, nie mają wpływu na decyzje zapadające wewnątrz instytucji. Działania rządu amerykańskiego zmierzały w dwóch kierunkach: wyłączenia jurysdykcji Trybunału wobec członków międzynarodowych sił pokojowych pod auspicjami ONZ oraz stworzenia „tarczy ochronnej” dla obywateli amerykańskich przed Trybunałem poprzez zawieranie dwustronnych umów z Państwami-Stronami, zapewniających niewydawanie ich Trybunałowi[bookmark: footnote142]142. Punktem wyjścia jest podkreślana z naciskiem wyjątkowa pozycja USA, zarówno polityczna, gospodarcza, jak i technologiczna. Stanowisko Waszyngtonu dąży do uprzywilejowania obywateli USA, ze względu na przewagę procentową udziału amerykanów, w stosunku do kontyngentów innych państw, w misjach pokojowych na całym świecie. Aby osiągnąć zamierzone cele, USA stosują taktykę opartąz jednej strony na szantażu, z drugiej zaś na metodzie „kija i marchewki”[bookmark: footnote143]143, prowadząc negocjacje z innymi państwami w sprawie zawarcia dwustronnych porozumień, w którym przyznanoby obywatelom amerykańskim gwarancje niewydania Trybunałowi, z jednej strony obiecując wymierne korzyści, a z drugiej grożąc negatywnymi konsekwencjami w razie odmowy podpisania. Wymienione umowy można podzielić na trzy rodzaje:

1) dwa państwa zobowiązują się do niewydawania swoich obywateli, ale także szerszej kategorii osób (umowa pomiędzy USA i Izraelem);

2) jedno państwo jest zobowiązane, zaś brak jest analogicznego obowiązku po stronie USA (umowa z Rumunią);

3) państwa, które nie podpisały i nie ratyfikowały Statutu Międzynarodowego Trybunału Karnego zawierają umowy zobowiązujące do powstrzymania się od świadomego wspierania i współdziałania z państwami trzecimi przy wydawaniu, przekazywaniu lub dostarczaniu obywateli drugiej strony[bookmark: footnote144]144.

Podstawą prawną powyższych rozważań jest art. 98 Statutu, w którym ustanowiono ramy współpracy w odniesieniu do uchylenia immunitetu i zgody na dostarczenie.

Państwa nie będące sygnatariuszami Statutu Międzynarodowego Trybunału Karnego wyrażają kategoryczny sprzeciw wobec skutków, jakie wynikają z istnienia instytucji powołanej do życia na Konferencji Rzymskiej. W szczególności uznają za niedopuszczalnąjurysdykcję Trybunału w stosunku do swoich obywateli. Nie do przyjęcia jest możliwość ferowania wyroków na temat jakości i efektywności krajowego wymiaru sprawiedliwości, przez jakikolwiek obcy sąd lub organ. Mając na uwadze ideę powołania stałego, międzynarodowego trybunału dla sądzenia najpoważniejszych zbrodni międzynarodowych, podstawą funkcjonowania instytucji jest współpraca i wzajemna pomoc. Nie można osiągnąć pełnego współdziałania niedozwolonymi metodami lub przymusem, a więc nie istnieje możliwość zobowiązania państw, które nie podpisały Statutu, do współpracy w zakresie ścigania i sądzenia zbrodni na tle prawa międzynarodowego. Trzeba mieć na uwadze, że zupełne wyłączenie obywateli państw, które nie znajdują się wśród Państw-Stron, spod jurysdykcji Trybunału podważyłoby sens istnienia instytucji, dlatego nie do przyjęcia są postulaty przedstawicieli USA, wyłączenia obywateli amerykańskich spod jurysdykcji Trybunału, a zakres uprawnień obejmowałby tylko sprawy, w których dane państwo przyjmie władzę Międzynarodowego Trybunału Karnego. Z oczywistych względów propozycje delegacji amerykańskiej zostały w Rzymie odrzucone przez przedstawicieli pozostałych państw.

W odpowiedzi na propozycje ze strony USA, zawierania dwustronnych umów dotyczących wydawania obywateli amerykańskich pod jurysdykcję Trybunału, należy przypomnieć postanowienia Konwencji Wiedeńskiej o prawie traktatów, w której stwierdzono kategoryczny zakaz podejmowania działań sprzecznych z „celem i przedmiotem” traktatu międzynarodowego, którego państwo jest sygnatariuszem. Umowa proponowana przez USA jest ponadto sprzeczna z celem Statutu i podważa sensowność utworzenia Międzynarodowego Trybunału Karnego. Jednym z fundamentalnych warunków prawidłowego wymiaru sprawiedliwości jest równy status osób podlegających jurysdykcji, więc podpisanie proponowanych przez USA umów, spowodowałoby niepożądany skutek w postaci wyłączenia niektórych osób spod jurysdykcji Trybunału (wyłączenie nastąpiłoby w sposób nie przewidziany w postanowieniach Statutu). Ogromne znaczenie ma również szacunek społeczności międzynarodowej w stosunku do Trybunału, który pozwala na formalne działanie i wypełnianiepowierzonej mu misji .

Obawy niektórych polityków amerykańskich, z ówczesnym prezydentem, Billem Clintonem na czele, przed izolacjąUSA na arenie międzynarodowej oraz brakiem wpływu na decyzje zapadające wewnątrz Trybunału, doprowadziły do podpisania 31 grudnia 2000 r. przez przedstawiciela USA, Statutu Międzynarodowego Trybunału Karnego. Nie nastąpiła ratyfikacja traktatu, a konieczność jasnego określenia stanowiska wobec Trybunału, zdecydowałao powstaniu instytucji „wycofania podpisu” (unsign) pod Statutem, co nastąpiło 6 maja 2002 roku.

24 lipca 2002 r. Kongres USA uchwalił ustawę o ochronie członków amerykańskich sił zbrojnych (ASPA), w której upoważniono amerykańskiego prezydenta do podjęcia wszelkich działań i środków w celu uwolnienia osoby należącej do jednej z grup podlegających szczególnej ochronie w razie zatrzymania, aresztowania lub pozbawienia wolności w innej formie, w imieniu lub na wniosek Trybunału[bookmark: footnote145]145. Analizując wskazany akt, trudno nie zauważyć szczególnej i otwartej wrogości do Trybunału, co znajduje potwierdzenie w postanowieniu, że zakazy i restrykcje nie znajdują zastosowania do międzynarodowych trybunałów karnych ocharakterze czasowym, powołanych przez Radę Bezpieczeństwa ONZZ[bookmark: footnote146]146. Wrogie działania USA, przybierają dwojaki charakter: zjednej stronyjestto aktywność na forum Rady Bezpieczeństwa, z drugiej wspomniana wcześniej, intensyfikacja różnych form „przekonywania” inacisków na Państwa-Strony w celu podpisywania z USA umów bilateralnych, w których gwarantuje się żołnierzom amerykańskim wyłączenie spod kompetencji jurysdykcyjnej Trybunału[bookmark: footnote147]147. Wysiłki delegacji amerykańskich przyniosły wymierne skutki, wyrażone w Rezolucji 1422 z dnia 12 lipca 2002 roku, zapewniającej pełny, „blankietowy” immunitet uczestnikom operacji pokojowych.

USA nie są jedynym krajem, który głosował przeciwko przyjęciu Statutu Rzymskiego, jednak pozycja Ameryki jako supermocarstwa, potęgi politycznej i gospodarczej, wywiera ogromne znaczenie dla funkcjonowania Trybunału w kwestiach finansowych i organizacyjnych. Przyjęcie żądań Waszyngtonu oznaczałoby zupełną zmianę podstawowych zasad, w których została wyrażona idea stworzenia stałego międzynarodowego sądu karnego.

[bookmark: bookmark182]12. Wnioski

1. Przeprowadzając analizę prac komisji przygotowawczych, tworzących pierwotny projekt Statutu Międzynarodowego Trybunału Karnego, uwidacznia się proces czerpania z doświadczeń nauki zebranych podczas funkcjonowania trybunałów czasowych (ad hoc). Zasadnicze znaczenia dla idei sądzenia zbrodniarzy wojennych, miał fakt utworzenia po II wojnie światowej, Międzynarodowego Trybunału Wojskowego z siedzibą w Norymberdze, jako swoistego precedensu w stosunkach międzynarodowych.

2. Główne powody i cele utworzenia Trybunału, wyrażone w Preambule Statutu, stanowią efekt wieloletnich doświadczeń i prób wypracowania wspólnego stanowiska w społeczności międzynarodowej; są wynikiem „dorastania” społeczności do urzeczywistnienia idei stałego sądu, którego zakres jurysdykcji obejmowałby najważniejsze zbrodnie prawa międzynarodowego.

3. Kompetencje i organy Trybunału, będące wynikiem kompromisu na forum międzynarodowym, które niejednokrotnie pochodzą z różnych systemów prawych, są najlepszymi dotychczas stworzonymi w instytucjach danego typu.

4. System stworzony na Konferencji Rzymskiej pozwala na ściganie osób podejrzanych onajważniejsze przestępstwa międzynarodowe, mimo że sam Trybunał nie został wyposażony w jakikolwiek aparat ścigania (wojsko, policja).

5. Charakter jurysdykcji Trybunału w połączeniu z zasadą komplementarności w stosunkach z Państwami-Stronami Statutu, pozwala na bezzwłoczne i efektywne ściganie oraz sądzenie zbrodniarzy wojennych, niezależnie od miejsca ich pobytu.

6. Uprawnienia trybunału nie stanowią ograniczenia suwerenności państw, ponieważ w Statucie Międzynarodowego Trybunału Karnego ustanowiono zasadę pierwszeństwa jurysdykcji wewnętrznej, a w wypadku nieefektywnego wykonywania zadań przez krajowy wymiar sprawiedliwości, sprawa jest „przejmowana” przez Trybunał.

7. Kompetencje organów Trybunału w procesie zbierania dowodów, w szczególności szeroki zakres uprawnień Prokuratora, stwarzają warunki do możliwie pełniejszego zgromadzenia materiału dowodowego, którego ocena jest niejednokrotnie bardzo trudna, ze względu na charakter konfliktów zbrojnych.

8. Wyczerpujące definicje zawarte w Statucie i Elementach Definicji Zbrodni, pozwalają możliwie pewnie określić charakter podejmowanych przez daną osobę czynów, a także stan inastawienie psychiczne sprawcy do popełnianego przestępstwa.

9. Statut zapewnia oskarżonemu szeroki katalog praw podstawowych, wypływających bezpośrednio z różnych gałęzi prawa oraz przyjętych zwyczajów, pozwalających na obronęi zapoznanie się z materiałem dowodowym, w każdym stadium postępowania, co w założeniu ma prowadzić do możliwie najbardziej uczciwego i rzetelnego procesu.

10. Brak USA wśród Państw-Stron Statutu Międzynarodowego Trybunału Karnego, może istotnie wpłynąć na zdolności jurysdykcyjne, ze względu na pozycję polityczną i gospodarczą, jaką Waszyngton posiada na świecie. Brak dofinansowania ze strony USA, może mieć w przyszłości istotny wpływ na prawidłowe wykonywanie zadań statutowych.

11. Wypracowanie kompromisu z USA wydaje się sprawą niezwykle ważną i pilną dla istnienia Trybunału, jednak przyjęcie żądań amerykańskich byłoby sprzeczne z celem Statutui podważałoby sensowność utworzenia stałego międzynarodowego sądu, kompetentnego w sprawach najpoważniejszych pogwałceń prawa międzynarodowego.

[bookmark: bookmark183]Summary The Process of Chasing and Prosecuting War Criminals with the Perspective of Developing Structures and Procedures of the International Criminal Tribunal

In the paper it is stated that the establishment of the International Criminal Tribunal, vested with the ability and equipped with bodies authorized to prosecute crimes as understood in international terms, whose Statute expresses profound agreement of the states, was neces-sary in order to prosecute war criminals immediately and effectively, and to establish new standards in international penal law.

The main objectives and aims ofthe Tribunal, expressed in the Preamble to the Statute, are a consequence of longstanding experience and attempts by the international community to de-velop a common stand; they result from society „growing up” to fulfil the idea of a permanent court whose range of jurisdiction would comprise the most significant crimes against international law. The authorities and bodies of the Tribunal, which are the outcome of a compromise on the international agenda, very often come from different systems and are so far the best ever created.

The system created at the Roman Conference allows for the prosecution of people sus-pected of the most serious international crimes, even though the Tribunal has not been equipped with any law enforcement bodies (army, police). The nature ofthe Tribunal’sjurisdiction involves the rule of complementarity in the relations between the states, allowing for immediate and effective chasing and judging of war criminals no matter where they are. The powers of the Tribunal do not limit the sovereignty of any state as the Statute of the International Criminal Tribunal stipulates the priority of internal jurisdiction; only in cases where the domestic judiciary carries the tasks out ineffectively, is the case „assumed” by the Tribunal.

The competencies of the Tribunal’s bodies in the process of gathering evidence, especially the wide range of Prosecutor’s powers, provide for the collection of exhaustive evidence if available, which is often very difficult to assess because of the character of the relevant con-flict. The Statute provides the defendant with a wide array of basic laws that spring from dif-ferent branches of law and established customs that him defend himself and familiarize himself with the evidence at every stage of proceedings which are supposed to lead to a fair and reliable trial.

The absence of the USA among the states - parties of the Statute ofthe International Criminal Tribunal - might have a significant influence on the jurisdictional abilities due to the eco-nomic and political position of Washington on the global arena. The lack of funding from the USA might influence the correct execution of statutory tasks.





[bookmark: bookmark184]Arkadiusz ŻUKOWSKI

Olsztyn

[bookmark: bookmark185]Dylematy demokracji XXI wieku. Wybory rytualne czy balotaż partycypacyjny?

[bookmark: bookmark186]Istota demokracji

Demokracja w świecie polityki jest terminem bardzo często nadużywanym, a przy tym odznacza się dużą dozą wieloznaczności. Ustroje demokratyczne opierają się na trzech podstawowych zasadach: suwerenności ludu (narodu), reprezentacji i podziale władz.

Demokracja funkcjonuje w trzech podstawowych płaszczyznach: politycznej, społecznej

i ekonomicznej. Ta pierwsza, która jest głównym przedmiotem zainteresowania autora, dotyczy procesów sprawowania wszelkiej władzy publicznej. Powszechnie uznaje się faktniemo-żności sprawowania władzy przez suwerena bezpośrednio i z konieczności rezygnuje się z form bezpośrednich na rzecz przedstawicieli, wybieranych pośrednio bądź bezpośrednio. Demokracja już od ponad 200 lat jest demokracją przedstawicielską, zaś pośród wielu form przedstawicielstwa najbardziej widoczną i znaną są periodyczne wybory.

[bookmark: bookmark187]Rola wyborów w demokracji

Wybory stanowiąpunkt wyjściowy i oparcie dla całej pionowej struktury demokracji. Demokracja, system wyborczy i wybory stanowią „mechaniczne” bicie serca procesu politycznego[bookmark: footnote148]148 albo też uważa się, że proces wyborczy stanowi serce demokratycznego systemu władzy[bookmark: footnote149]149. Wolne wybory traktowane są przez część politologów jako podstawowa kategoria demokracji. Według Samuela P. Huntingtona wyłanianie rządzących w wyborach stanowi sedno demokracji, a demokracja jest prawdziwa tylko wówczas, gdy rządzący gotowi są oddać władzę w rezultacie wyborów[bookmark: footnote150]150. Wybory stanowią, więc istotny element w mechanizmach demokratycznych. Są nadaniem określonemu zespołowi reprezentantów formalnego tytułu do rządzenia, ale przez czas określony, czyli do następnych wyborów.

[bookmark: bookmark191]Kryzys współczesnej demokracji

Panuje powszechna opinia, że demokracja początków XXI wieku znajduje się w nie najlepszej kondycji, co należy uznać za jedną z łagodniejszych opinii. Często mówi się m.in.o kryzysie partii politycznej czy braku zaufania do polityków.

Partie polityczne stawiają własne potrzeby przed potrzebami państwa i społeczeństwa. Kierują się własnymi ambicjami, a ich działalności nierzadko towarzyszy korupcja. Politycy wybrani przez obywateli nie reprezentują ich, zwiększa się dystans między nimi. Obywatele tracą zaufanie nie tylko do polityków, ale całej konstrukcji ustroju demokratycznego. Potęguje się zjawisko apatii politycznej wśród obywateli. Bardzo dobrze mają się natomiast grupy nacisku, które swoje partykularne interesy często realizują poprzez nielegalne finansowanie polityków. Podkreśla się, że struktury władzy są nie tylko niewydolne, ale kontrolowane przez wąskie grupy partykularnych interesów. Występuje znacząca koncentracja władzy. Decydenci znajdują się w stanie permanentnego przeciążenia.

Tradycyjny podział sceny politycznej na lewicę i prawicę stracił znaczenie. Lewica realizuje program liberalnej gospodarki rynkowej, a prawica staje w obronie ideałów lewicowych. Co najważniejsze, współczesna demokracja nie jest w stanie rozwiązać istotnych problemów społeczeństw (m.in. masowego bezrobocia, głodu, zanieczyszczenia środowiska, konfliktów etnicznych i religijnych). Niektórzy uczeni jak Jurgen Habermas czy Ralf Dahrendorf pisząo zmierzchu demokracji - Społeczeństwo przestało być rzeczywistym źródłem władzy, z czym związany jest wpływ na decyzje, dostęp do informacji, kontrola i możliwości oddziaływania[bookmark: footnote151]151.

Procesy globalizacji i regionalizacji, rewolucja informatyczna z coraz większą siłą od-działywująna współczesne społeczeństwo, Mówi się, nie bez przyczyny o formowaniu się nowego społeczeństwa: społeczeństwa postindustrialnego, społeczeństwa ery informacji, społeczeństwa „trzeciej fali”, społeczeństwa informatycznego czy społeczeństwa wiedzy.

[bookmark: bookmark193]Postulaty zmian

Niewątpliwy kryzys demokracji wymusza potrzebę wprowadzenia koniecznych zmian. Coraz częściej padają postulaty radykalnej przebudowy obecnych mechanizmów funkcjonowania demokracji. Nieodzowna wydaje się gruntowna przebudowa podstawowych instytucji politycznych (władza ustawodawcza, wykonawcza i sądownicza). Nie pasująone do radykalnie zmieniającej się rzeczywistości. Instytucje polityczne muszą przystawać do struktury współczesnej globalnej gospodarki, systemu informacyjnego, a przede wszystkim do potrzeb społeczeństwa.

Obywatele domagają się większego udziału w sprawowaniu władzy. Wychodzi się tutaj z założenia, że obywatele, na których życie wpływa jakaś decyzja, muszą mieć udział w procesie jej podejmowania.

W sferze problematyki wyborczej można dostrzec współcześnie dwie tendencje: wybory rytualne i balotaż partycypacyjny. Idea reprezentacji w demokracji została zdominowana w ostatnich, co najmniej dwóch dekadach, przez wybory rytualne, a balotaż partycypacyjny dopiero „raczkuje”.

[bookmark: bookmark194]Wybory rytualne i ich znaczenie

Wybory pełnią nie tylko funkcje racjonalne wynikające z konstrukcji współczesnej demokracji, ale także funkcję ludyczną. Wówczas wybory wraz z kampanią wyborcząpostrzega się jako swoisty rodzaj „igrzysk ludowych”, rodzaj rytuału magicznego, wpływającego w większym stopniu na sferę emocji wyborcy niż na jego rozum. Zwolennicy tej koncepcji posługują się terminem „wybory rytualne”. Wykazują oni, że znaczna część elektoratu nie jest zorientowana w istocie wyborów (kogo wybiera? jaki program popiera?), a głosowanie ma charakter przypadkowy. Z kolei kandydaci w celu pozyskania elektoratu posługują się demagogią oraz wykorzystują swoje walory zewnętrzne nie mające związku z predyspozycjami politycznymi. Umiejętność znalezienia się przed kamerami telewizyjnymi staje się wówczas ważniejsza niż wiedza i umiejętności niezbędne do sprawowania władzy.

Wybory rytualne traktowane są jako pewnego rodzaju fikcja polityczna będąca dziełem elit politycznych[bookmark: footnote152]152. Elektorat przekonywany jest, że decyzje w państwie trzeba podejmować w oparciu o liczne i skomplikowane dane i dlatego też wyborcy nie mogą świadomie uczestniczyć i kontrolować mechanizmów rządzenia. Wybory stwarzają złudzenia bezpośredniej partycypacji w demokracji.

Wybory rytualne eksponują elementy mitologizujące władzę i prawo poza racjonalne ramy, by w ten sposób wpływać na decyzje wyborcze elektoratu. Rytuał władzy umacnia się poprzez system odznaczeń i wyróżnień, a także różnych ceremonii, bankietów czy meetin-gów wyborczych. Odpowiednie formy zachowań polityków, słowa, gesty, ubiór itp. usypiają aktywność i krytycyzm elektoratu, nawet ich zdecydowanych przeciwników.

Szczególną rolę w wyborach rytualnych odgrywają mass media, które manipulują zbiorową i indywidualnąpodświadomością, grająna emocjach wyborców. Elity polityczne za po-mocąmediów kontrolują cały elektorat i dająmu złudzenie możliwości wyboru, w mniejszym natomiast zakresie wpływu na bieg wydarzeń politycznych.

Wybory stają się swojego rodzaju „wielkim show”, „igrzyskami dla ludu”. Ich zorganizowanie pochłania olbrzymie sumy pieniędzy, np. reelekcyjna kampania Billa Clintona w 1996 roku kosztowała 2,2 mld dolarów, co sprzyja niejasnym powiązaniom między światem polityki a światem biznesu.

Ostatnio szczególną popularność zyskała kampania negatywna[bookmark: footnote153]153. W opinii konsultantów ma ona opinię bardziej skutecznej. Według specjalistów przyciąga ona uwagę wyborców, bardziej ich ekscytuje, a szczególnie dobre efekty daje, jeżeli jest stosowana przeciwko urzędującemu prezydentowi. W kampanii negatywnej regułą jest oskarżanie rywala o doprowadzenie kraju na skraj przepaści (to w przypadku urzędującego prezydenta), albo brak kwalifikacji, doświadczenia i kłamliwość. To ostatnie jest szczególnie popularne. Specjalizują się w tym tzw. oppos (opposition research departments), czyli zespoły w sztabach wyborczych zajmujących się „wygrzebywaniem brudów” kontrkandydatów.

[bookmark: bookmark197]Istota balotażu partycypacyjnego

Etymologia terminu balotaż pochodzi od francuskiego ballottage. Określenia tego używano na stosowane dawniej w niektórych krajach tajne głosowanie za pomocą kartek lub gałek białych (oznaczających „tak”) i czarnych (oznaczających „nie”).

W tym opracowaniu balotaż jest traktowany jako permanentne głosowanie - świadomy wybór, aktywny udział w politycznym procesie decyzyjnym, przy użyciu nowych mediów takich jak telewizja interaktywna i Internet. Przede wszystkim balotaż partycypacyjny dotyczyłby bezpośredniego udziału obywateli w inicjatywach i referendach[bookmark: footnote154]154. Z kolei partycypacja traktowana jest jako przeciwieństwo systemu przedstawicielskiego i oznacza bezpośrednie uczestnictwo obywateli w procesie decyzyjnym.

Poprzez inicjatywy i referenda, poprzedzone debatami politycznymi w sieci Obywatele mieliby bezpośredni udział w procesie podejmowania decyzji politycznych. W początkowej fazie dominującą formą uczestnictwa obywateli powinny być debaty (poprzedzone zbieraniem i analizą potrzebnych informacji, uczeniem się dyskursu politycznego), a potem dopiero procedura głosowania. W ten sposób byłaby realizowana powszechna działalność polityczna obywateli.

Balotaż partycypacyjny wpisany jest w procesy decentralizacji władzy. Realizacja tego procesu uwarunkowana jest m.in. właściwym przepływem informacji, jawnością życia politycznego i mechanizmami społecznej kontroli organów władzy. Balotaż partycypacyjny stanowi szansę unowocześnienia, poprawienia współczesnej demokracji i wzmocnienia społeczeństwa obywatelskiego.

[bookmark: bookmark199]Warunki realizacji balotażu partycypacyjnego

Docelowe wprowadzanie balotażu partycypacyjnego wymaga zasadniczych zmian prawnych, organizacyjnych i strukturalnych instytucji politycznych[bookmark: footnote155]155. Modelowo społeczeństwo uczestniczące w balotażu partycypacyjnym powinno być zamożne, a przede wszystkim wyedukowane. Jak zauważył już w XVII wieku John Locke, społeczeństwo mądre i odpowiedzialne to po prostu takie, które jest dobrze wyedukowane[bookmark: footnote156]156.

Czynnikiem sprzyjającym realizacji idei balotażu partycypacyjnego jest rozwój telewizji interaktywnej, a przede wszystkim globalnej sieci internetowej, która powinna być ogólnodostępna (informacja potrzebna do podejmowania decyzji politycznych przez obywateli powinna być dobrem wspólnym, a nie towarem). Społeczeństwo informacyjne nie może być podzielone. Oby nie spełniły się przewidywania pisarza Umberto Eco, który uważa, że podzieli się ono na trzy segmenty:

□ najniższy będzie się składać z ludzi nie potrafiących korzystać z Internetu, których jedynym źródłem informacji będzie telewizja - ci ludzie będą wyłączeni z udziału w rządzeniu;

□ średni segment - to drobna burżuazja, która potrafi posługiwać się komputerem, ale nie potrafi programować;

□ na szczycie zaś znajdą się ci, którzy w pełni opanowali sztukę korzystania z komputera i z jego możliwości[bookmark: footnote157]157.

Realizacja w praktyce idei balotażu partycypacyjnego powinna rozpocząć się od społeczności lokalnych. Wynika to z przyjęcia kilku założeń: po pierwsze: rząd demokratyczny jest tym silniejszy, im bardziej aktywne sąwokół niego społeczności lokalne[bookmark: footnote158]158. Po drugie, interaktywna telewizja i Internet zacieśniają więzy lokalne. Po trzecie, informacja stanowi istotną przesłankę dla powszechnej partycypacji obywateli w procesach decyzyjnych (uzyskiwana głównie, poprzez Internet). Poza tym złożoność współczesnego świata wymaga coraz większej ilości informacji.

Byłby to początek, jądro dalszych działań upowszechniających balotaż partycypacyjny w skali ogólnokrajowej, a być może w skali regionów kontynentu czy globalnej. Zwłaszcza, że w tych ostatnich wymiarach wartości demokratyczne niestety nie rozpowszechniły się. Dobitnym przykładem może być Unia Europejska, gdzie większość podejmowanych decyzji dokonuje się bez przyzwolenia obywateli. Nie mają oni też ani inicjatywy ustawodawczej, ani prawa weta w tym względzie. Rodzi się tutaj kwestia tzw. deficytu demokracji w UE.

[bookmark: bookmark204]Korzyści wprowadzenia balotażu partycypacyjnego

Balotaż partycypacyjny może stać się etapem przejścia do nowego wymiaru demokracji półbezpośredniej, a w przyszłości demokracji bezpośredniej. Traktuje on bowiem udział obywateli w podejmowaniu decyzji jako główną zasadę. Stanowi to istotę tej idei.

Zastosowanie balotażu partycypacyjnego, przy powszechnym dostępie do informacji, służy nie tylko właściwszemu podejmowaniu decyzji politycznych, ale umożliwia kontrolę rządzonych nad rządzącymi. Dzięki temu można stosunkowo szybko wykryć i skorygować błędne decyzje polityczne[bookmark: footnote159]159. Należy bowiem pamiętać, iż władza nie poddawana skutecznej kontroli szybko ulega zwyrodnieniu. Poza tym zaangażowanie się obywateli może zapewnić działaniom egzekutywy nie tylko szerszą akceptację, ale także zwiększyć jej skuteczność[bookmark: footnote160]160. Balotaż partycypacyjny stanowi bardzo potrzebne zabezpieczenie demokracji. Ponadto poprzez głosowanie w ramach inicjatywy rozwiązuje się problemy, które nigdy przedtem nie były poddawane procesom politycznym. Historia pokazuje, że inicjatywę wykorzystywano najczęściej wówczas, kiedy chciano dokonać reform politycznych, m.in. przyznanie praw wyborczych kobietom w USA[bookmark: footnote161]161.

Inicjatywy i referenda oraz inne formy demokracji bezpośredniej (sprzeciw ludowy, recall), poprzedzone debatami publicznymi, mogą stać się środkiem poważnej społecznej komunikacji.

Optymistyczne wyniki dotyczą prób zastosowania głosowania elektronicznego, zwłaszcza wśród młodego elektoratu w kontekście podwyższenia poziomu frekwencji wyborczej, np. w wyborach do samorządu studentów na uniwersytecie w Princetown w grudniu 1995 roku frekwencja wzrosła z 40 do 80% ogółu studentów uprawnionych do głosowania[bookmark: footnote162]162.

Z kolei w prezydenckich prawyborach Partii Demokratycznej w Arizonie w marcu 2000 roku stworzono możliwość głosowania internetowego z dowolnie wybranego miejsca (dom, praca, punkt wyborczy). Nie tylko zwiększono frekwencję wyborczą, ale też zaktywizowano politycznie obywateli przed głosowaniem (m.in. odwiedzanie stron www kandydatów, udział w chatach).

Balotaż partycypacyjny prawdopodobnie doprowadzi do zaktywizowania wszelkich grup mniejszości. Poprzez wspomniane technologie stwarza się bowiem nowe możliwości wyrażania opinii (także przez różnego rodzaju mniejszości).

Poprzez balotaż partycypacyjny będzie można rozwiązać współczesny problem głosowania, tzn. zrezygnowania z dominującej zasady ilościowej (np. większości bezwzględniej czy względnej) na rzecz zasady jakościowej (np. jakość ludzkich poglądów, poczucie zagrożenia przez mniejszość). Funkcjonująca dotąd w demokracji zasada rządów większości jest zabiegiem czysto ilościowym, bowiem głosowanie nic nie mówi o jakości poglądów obywateli. Dowiadujemy się tylko ile osób w danym momencie chce jakiejś rzeczy, a nie jak bardzo jej chce[bookmark: footnote163]163.

Za wspieraniem idei balotażu partycypacyjnego przemawia krytyka współczesnych mechanizmów demokracji. Obywatele mają niewielki wpływ na decyzje państwowe, a ich rola zaczyna się i niestety kończy w dniu wyborów, wyborcy nie mają wpływu na realizację programu wyborczego w okresie między wyborami - przy stosunkowo długim czasie, po którym władza może być w wyborach rozliczona; w związku z tym łatwość udzielania obietnic wyborczych bez pokrycia i manipulowania elektoratem; wyniki wyborów często są uzależnione od umiejętności i sprawności w wykorzystywaniu technik wpływania na wyborcę, który traci swoją podmiotowość; w konsekwencji obywatele przestają się interesować sprawami państwa.

Wybory rytualne triumfują, stają się bardzo praktycznym instrumentem panowania i kontroli nad obywatelami w rękach elit politycznych. Nie bez przyczyny znany politolog Giovanni Sartori określił współczesne systemy wyborcze jako najbardziej specyficzny, manipulacyjny instrument kształtowania polityki[bookmark: footnote164]164.

* * *

Aby przezwyciężyć kryzys demokracji należy ją zreformować w taki sposób, by nadążała za zmianami cywilizacyjnymi. Koniecznym warunkiem jest uczestnictwo obywateli w procesach decyzyjnych.

W dobie globalizacji, regionalizacji i lokalizmu należy dążyć do takiego stanu, w którym decyzje polityczne dotyczące społeczeństwa posiadałyby legitymizację i były uzgadniane przez obywateli. Otwarta dyskusja, swobodna i powszechna komunikacja połączona z możliwością głosowania wydaje się istotą funkcjonowania demokracji w obecnym stuleciu, co należy rozumieć jako udział obywateli poprzez szeroko pojmowaną partycypację, w tym poprzez balotaż partycypacyjny. Być może nadejdzie, jak to powiedział Al Gore, były wiceprezydent USA, nowa era ateńska[bookmark: footnote165]165.

Demokracja w swym nie tylko klasycznym rozumieniu, ale w XXI wieku oznacza przede wszystkim bezpośredni udział obywateli. Partycypacji nie zastąpi jednorazowy akt głosowania. Podstawą systemu demokratycznego jest aktywne społeczeństwo obywatelskie korzystające z globalnej sieci informatycznej. Dlatego też pewną receptą na kryzys demokracji w kontekście wyborczym byłoby zastąpienie wyborów rytualnych balotażem partycypacyjnym.

Obecnie trudno wyrokować, która tendencja przeważy. Wybory rytualne mają się całkiem dobrze, elity polityczne są zadowolone z takiego stanu rzeczy.

Notuje się dalszą komercjalizację życia politycznego, co sprzyja ugruntowaniu pozycji wyborów rytualnych, chociaż deklaratywnie władze polityczne popierają balotaż partycypacyjny. Oporu należy się spodziewać również ze strony społeczeństwa, które nie interesuje się polityką i nie ma na to czasu.

Wydaje się, że w niedalekiej przyszłości w społeczeństwach zamożnych, wyedukowanych z powszechnym dostępem do Internetu dojdzie do wzajemnego przenikania się tych dwóch tendencji, co w ujęciu modelowym będzie oznaczało wtapianie się elementów balotażu partycypacyjnego w dotychczasowe struktury demokracji przedstawicielskiej.

Mam nadzieję, że demokracja XXI wieku prawdopodobnie będzie odchodzić od idei reprezentacji na rzecz idei partycypacji, a jej istotnym elementem będzie balotaż partycypacyjny.
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A synthesis of democracy and the role of elections in democracy provide the introduction to the main topic. Next, a number of aspects related to the crisis of contemporary democracy will be outlined and coupled with the postulates of changes in its structures and mechanisms. A significant portion of the paper is devoted to ritual elections and their significance in democracy, and to the essence ofparticipative balloting, including the conditions for its implementation and potential benefits. The final part of the paper is a comparative analysis of ritual elections and participative balloting and general conclusions concerning future trends in the development of democracy with respect to the issue of elections.
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[bookmark: bookmark215]Możliwości przeprowadzenia referendum ogólnokrajowego w świetle Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 2 kwietnia 1997 roku

Referendum jest to forma demokracji bezpośredniej, polegająca na wypowiadaniu się wyborców, w formie głosowania, na tematy będące jego przedmiotem, a dotyczące spraw całego państwa lub jego określonej części. Istotą referendum jest nadanie mu formy głosowania, które przebiega w oparciu o podstawowe zasady prawa wyborczego -powszechność, równość, bezpośredniość i tajność - oraz sformułowanie alternatywy („tak” lub „nie”) bądź opcji, której wyborca daje preferencję w głosowaniu[bookmark: footnote166]166.

Referendum znamionują trzy cechy:

□ powszechny i bezpośredni udział obywateli;

□ dysponowanie przez każdego z uczestników tą samą liczbą głosów;

□ decydujące znaczenie woli większości.

Te trzy cechy świadcząo tym, że referendum jest instytucją nową i opartą na innych zasadach aniżeli dawniej spotykane instytucje służące do bezpośredniego wyrażania woli przez obywateli. Wskazuje na to badacz szwajcarskich referendów, Th. Curti, pisząc: dzisiejsze głosowania nie odbywają się poprzez zgromadzenie na określonym miejscu suwerena, lecz poprzez indywidualne głosowanie w różnych miejscach, w małych obwodach, zazwyczaj w określonym czasie i na określone zagadnienia przedstawione głosującym. Głosy zebrane z różnych obwodów składają się na instytucję referendum[bookmark: footnote167]167.

Głosowanie powszechne występuje z reguły pod nazwą referendum, jednak można także spotkać się z pojęciem plebiscytu. Określenie to nie jest jednoznaczne i w różnych państwach przypisuje mu się różne treści. Niekiedy uznaje się, że obydwa pojęcia są synonimami[bookmark: footnote168]168, z reguły jednak dostrzega się między nimi różnicę. Polega ona na tym, że o ile referendum jest sposobem dokonywania rozstrzygnięć merytorycznych - podejmowania, ewentualnie opiniowania konkretnych decyzji państwowych - to plebiscyt jest przede wszystkim aktem wyrażania zaufania określonej osobie lub udzielania jej pełnomocnictw. W prawie międzynarodowym publicznym plebiscyt oznacza głosowanie powszechne w celu wyrażenia woli ludności, zamieszkującej określony obszar (ewentualnie urodzonej na nim), w sprawie przyłączenia tego obszaru do istniejącego państwa bądź utworzenia samodzielnego państwa[bookmark: footnote169]169.

Obywatele nie mają bezpośredniego wpływu na kształtowanie treści projektu, który ma być poddany pod głosowanie; czynią to reprezentanci. Głosowanie decyduje o losach projektu. Jest to akt polityczny o wielkiej wadze, ale o specyficznym charakterze. Stanowi bowiem formę przyzwalania lub odmawiania zgody na poczynania innych - grupy rządzącej, reprezentantów. Można by powiedzieć, iż referendum stanowi formę pośrednią między systemem reprezentacyjnym a bezpośrednimi rządami ludu. Decyzja podjęta w referendum może być bowiem zaliczona do form kontroli społeczeństwa nad działaniami reprezentantów, kontroli władczej i dotyczącej nie całości ich działania tylko określonych konkretnych przypadków. Natomiast referendum nie jest typową formą bezpośredniego wykonywania władzy, gdyż w bezpośrednim podejmowaniu decyzji politycznych powinna się mieścić możliwość kształtowania treści decyzji stosownie do woli i zapatrywań decydującego[bookmark: footnote170]170.

Współczesna postać referendum wzięła swój początek w czasach kształtowania się nowych rozwiązań ustrojowych - w okresie przechodzenia wielu państw od feudalizmu do bardziej nowoczesnych stosunków kapitalistycznych. Nowe siły społeczne (burżuazja), dążące do obalenia dotychczasowych stosunków feudalnych, upatrywały w referendum między innymi sposobu ustanowienia nowej, bardziej demokratycznej organizacji państwa. Pod ich wpływem nastąpił rozwój myśli polityczno-prawnej, zawierającej nie tylko krytykę minionego okresu, ale też wnioski i propozycje umożliwiające budowę nowych urządzeń ustrojowych.

Największy wpływ na powstanie i ukształtowanie się instytucji referendum wywarła doktryna społeczno-polityczna J. J. Rousseau, zawarta w rozprawie Umowa społeczna[bookmark: footnote171]171. Jego koncepcja „woli powszechnej” i „zwierzchnictwa ludu” stanowi fundament ideowy tej instytucji.

Podstawą doktryny głoszonej przez Rousseau była teza, iż suweren, który jest bytem zbiorowym, może być reprezentowany tylko przez samego siebie . Oczywiście chodziło tu o podmiot zbiorowy - całego suwerena, a nie jego reprezentantów wybieranych w wyborach. Myśl ta propagująca decydowanie przez wszystkich obywateli o wszystkich sprawach znalazła zrozumienie i tym samym przyczyniła się do ukształtowania nowej instytucji - referendum. O ile jednak koncepcja Rousseau zakładała głosowanie w każdej sprawie (wola ludu nie może być inaczej przeniesiona), o tyle obecnie instytucja ta stosowana jest dla rozstrzygnięcia szczególnie ważnych spraw.

Rozpatrując referendum jako instytucję ustrojowoprawną powstałą w okresie narodzin kapitalistycznych stosunków społeczno-politycznych, należy stwierdzić, że na jej genezę złożyły się:

□ dawne prawa ludowe gmin szwajcarskich - celem referendum było zapewnienie realizacji praw ludowych, które wcześniej mogły być wykonywane przez obywateli w trakcie zgromadzeń tych gmin;

□ prądy ideowe poprzedzające rewolucję francuską, głównie doktryna J. J. Rousseau.

W literaturze konstytucyjnej występuje wiele klasyfikacji referendum, opierających się naróżnych kryteriach. Ze względu na stopień związania organów państwowych jego wynikami wyróżnia się dwa rodzaje tej instytucji. Referendum stanowiące, które jest formą demokracji bezpośredniej sensu stricto, polega na bezpośrednim podejmowaniu decyzji przez suwerena. Oznacza to, że wynik referendum jest bezwzględnie wiążący i organy państwowe nie mogą podjąć decyzji sprzecznej z wolą większości. Referendum opiniodawcze, zwane także konsultacyjnym, jest natomiast formą zasięgania opinii społecznej w określonych sprawach. W takim przypadku wynik głosowania nie jest prawnie wiążący.

Referendum może być, biorąc pod uwagę jako kryterium klasyfikacji wymóg prawny jego przeprowadzenia, bądź referendum obligatoryjnym - jeśli przy rozstrzyganiu danej sprawy musi być przeprowadzone, bądź tylko referendum fakultatywnym - jeśli prawo dopuszcza, ale nie nakazuje przeprowadzenia referendum przy podejmowaniu decyzji w danej kwestii[bookmark: footnote172]172. Konieczność zarządzenia referendum obligatoryjnego wynikać może z mocy prawa albo z zastosowania wiążącego prawa inicjatywy ludowej, względnie weta ludowego, przez określoną liczbowo grupę obywateli.

Z punktu widzenia momentu przeprowadzenia można wyróżnić referendum uprzednie, którego wynik ma być dopiero przesłanką (wiążącą lub tylko sugerującą), przy podejmowaniu określonej decyzji i referendum następcze, które zatwierdza akt lub decyzję już podjętą przez upoważniony organ państwowy. W oparciu o kryterium zasięgu terytorialnego rozróżniamy:

□ referendum ogólnopaństwowe (ogólnokrajowe), które jest przeprowadzane w skali całego państwa, a do rozstrzygnięcia określonej kwestii powołany zostaje ogół obywateli;

□ referendum lokalne - przeprowadzane tylko na części terytorium państwa, a jego skutki odnoszą się tylko do osób tam zamieszkujących. Warto zwrócić uwagę na fakt, że w państwach o rozbudowanej strukturze terytorialnej referendum lokalne może być przeprowadzane na różnych szczeblach tej struktury. Przykładowo w Polsce ustawa z dnia 15 września 2000 roku o referendum lokalnym przewiduje referendum gminne, powiatowe i wojewódzkie[bookmark: footnote173]173.

Biorąc pod uwagę rodzaj materii, której dotyczy głosowanie, można wyodrębnić:

□ referendum konstytucyjne - jego przedmiotem jest uchwalenie lub nowelizacja konstytucji;

□ referendum ustawodawcze, w którego wyniku zostaje przyjęty lub odrzucony projekt ustawy;

□ referendum uchwałodawcze, którego dobrym przykładem w polskim porządku prawnym jest referendum gminne w sprawie samoopodatkowania się mieszkańców na cele publiczne.

Większość systemów prawnych charakteryzuje pominięcie prawa obywateli do wiążącego zainicjowania referendum. Konstrukcja taka zdaje się uprzywilejowywać większość parlamentarną, od woli której uzależnia się najczęściej poddanie określonej sprawy pod głosowanie w referendum. Według niektórych przedstawicieli nauki prawa konstytucyjnego sytuacja taka przeczy możliwości traktowania tej instytucji demokracji bezpośredniej jako równorzędnej dla przedstawicielskiej formy sprawowania władzy[bookmark: footnote174]174.

Praktyka stosowania referendum we współczesnym świecie wskazuje, że sposób jego wykorzystania może być kontrowersyjny, czemu sprzyjają wady tej instytucji. Ze względu na brak możliwości wnoszenia zastrzeżeń i poprawek, głosujący jest często zmuszony do bardzo wysokiego stopnia redukcji własnej opinii, co w połączeniu z odpowiednim doborem pytań może powodować znaczne deformacje woli społeczeństwa.

Zdarza się, iż decyzje obywateli o sposobie głosowania nie są oparte na zasobie wiedzyi poziomie kompetencji merytorycznej, mają za to skłonność do przekształcania się w plebi-scytarne poparcie albo jego odmowę dla określonej osoby lub osób. Podejmowanie decyzji w drodze referendum jest także przewlekłe i wymaga znacznego odsunięcia jej w czasie, wiąże się ponadto z wysokimi kosztami. Względy te powodują, że mimo nieraz poważnych korzyści politycznych elity rządzące są stosunkowo rzadko zainteresowane korzystaniem z tej instytucji. Z drugiej strony także obywatele wykazują tym większą niechęć do udziału w takich głosowaniach, im częściej są do nich wzywani[bookmark: footnote175]175.

Przedstawione okoliczności wymagają by referendum, mające umożliwiać obywatelom udział w rządzeniu państwem, oparte było na takich warunkach prawnych, które do minimum zmniejszałyby możliwości posługiwania się nimi w sposób manipulacyjny. W szczególności należy uznać, że przedmiotem referendum nie powinny być zagadnienia nadmiernie ogólnei skomplikowane, jak na przykład projekt całego aktu prawnego. Dotyczy to zwłaszcza sytuacji, w której ustosunkowanie się do niego miałoby nastąpić wyłącznie poprzez wyrażenie generalnej aprobaty lub dezaprobaty. Lepszym rozwiązaniem wydaje się zastąpienie jednego ogólnego pytania, odnoszącego się do całości problemu, zespołem pytań cząstkowych, które umożliwiają obywatelom bardziej szczegółowe i tym samym także bardziej wierne zaprezentowanie poglądów. Koncepcja ta jest jednak w zasadzie w ogóle nieprzydatna dla referendum stanowiącego, gdyż jej stosowanie mogłoby w tym przypadku prowadzić do przyjęcia tylko niektórych fragmentów aktu prawnego, co z kolei mogłoby odbierać mu wszelki sens. Trzeba jednocześnie założyć, że znaczna część obywateli nawet biorących udział w głosowaniu nie zada sobie trudu rzetelnego zapoznania się z projektem, a większość z nich nie posiada dostatecznej wiedzy fachowej i prawniczej pozwalającej na zajęcie kompetentnego stanowiska. Stwarza to szczególną podatność na demagogię i propagandowe hasła zwolenników lub przeciwników określonego rozwiązania[bookmark: footnote176]176.

R. Dahrendorf twierdzi, iż: referenda są bardzo niekorzystne i stanowią koniec demokracji przedstawicielskiej. Hamują zmiany, bo ludzie na ogół nie chcą zmian[bookmark: footnote177]177. Można spotkać się również z opinią, że: referenda stały się metodą zrzucania z siebie odpowiedzialności przez wybieralnych urzędników za podejmowanie trudnych i skomplikowanych decyzji14. Spojrzenie przez pryzmat przedstawionych zarzutów na instytucję referendum wydaje się zbyt jednostronne. Należy pamiętać o tym, iż decyzje podjęte w drodze referendum są najbardziej demokratyczną formą rządzenia ze względu na bezpośredni udział obywateli w procesie decyzyjnym.

Ogólna podstawa dla procedur referendalnych w Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z 2 kwietnia 1997 roku jest wyrażona w artykule 4 ustępie 2, który stanowi: Naród sprawuje władzę przez swoich przedstawicieli lub bezpośrednio[bookmark: footnote178]178. Kolejność wymienienia form demokracji sugeruje wyraźnie, że wartość podstawową Konstytucja przypisuje demokracji pośredniej. Procedury demokracji bezpośredniej mają natomiast charakter uzupełniający wobec działalności organów przedstawicielskich.

Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej z 1997 roku przewiduje procedurę referendum zarówno na szczeblu lokalnym[bookmark: footnote179]179, jak i ogólnokrajowym. Jeśli chodzi o referendum ogólnokrajowe, to podstawowa regulacja jest zawarta w artykule 125, który ogólnie stanowi, iż: w sprawach o szczególnym znaczeniu dla państwa może być przeprowadzone referendum ogólnokrajowe11. Konstytucja przewiduje też dwie sytuacje szczegółowe, gdy może odbyć się referendum:

□ artykuł 90 ustęp 3 stanowi, że w drodze referendum może dojść do wyrażenia zgody na ratyfikację umowy międzynarodowej, na podstawie której Rzeczpospolita Polska przekaże organizacji międzynarodowej lub organowi międzynarodowemu kompetencje organów władzy państwowej w niektórych sprawach;

□ artykuł 235 ustęp 6 stanowi, że referendum może stać się elementem procedury zmiany Konstytucji.

Ustawą z dnia 14 marca 2003 roku o referendum ogólnokrajowym zostały rozwinięte konstytucyjne zapisy odnoszące się do tej instytucji demokracji bezpośredniej18. Ustawa ta podzielona została na XIII rozdziałów. Początkowe rozdziały zawierają postanowienia wspólne, natomiast VIII, IX i X poświęcone są kolejno trzem rodzajom referendów ogólnokrajowych: w sprawach o szczególnym znaczeniu dla państwa, w sprawie wyrażenia zgody na ratyfikację umowy międzynarodowej oraz referendum zatwierdzającemu zmianę Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej. Końcowe rozdziały ustawy zawierają między innymi przepisy karne, a także przepisy szczególne dotyczące przeprowadzenia referendum w tym samym dniu, w którym odbywają się wybory do Sejmu i Senatu lub wybory Prezydenta Rzeczypospolitej.

Artykuł 2 ustawy o referendum ogólnokrajowym definiuje tę instytucję w następujący sposób: referendum polega na udzieleniu na urzędowej karcie do głosowania pozytywnej lub negatywnej odpowiedzi na postawione pytanie albo pytania lub na dokonaniu wyboru między zaproponowanymi wariantami rozwiązań19. Prawo udziału w referendum ma obywatel polski, jeżeli najpóźniej w dniu głosowania kończy 18 lat. Nie mają prawa udziału w referendum osoby:

□ pozbawione praw publicznych prawomocnym orzeczeniem sądowym;

□ pozbawione praw wyborczych prawomocnym orzeczeniem Trybunału Stanu;

□ ubezwłasnowolnione prawomocnym orzeczeniem sądowym.

Głosowanie w referendum może być przeprowadzone w ciągu jednego albo dwóch dni. Referendum przeprowadzają: Państwowa Komisja Wyborcza, komisarze wyborczy i obwodowe komisje do spraw referendum. Państwowa Komisja Wyborcza zapewnia organizację oraz przeprowadzenie referendum20. Do zadań komisarza wyborczego, na obszarze należącym do jego właściwości terytorialnej, należy między innymi zapewnienie prawidłowego przygotowania i przeprowadzenia referendum, rozpatrywanie skarg na działalność komisji obwodowych oraz ustalenie wyników głosowania i przekazanie ich do Państwowej Komisji Wyborczej. Do zadań obwodowej komisji do spraw referendum należy w szczególności: przeprowadzenie głosowania w obwodzie, czuwanie nad przestrzeganiem przepisów ustawy oreferendum w miejscu i w czasie głosowania, ustalenie wyników głosowania w obwodzie i podanie ich do wiadomości publicznej, przekazanie protokołu głosowania w obwodzie właściwemu komisarzowi wyborczemu.

Z uwagi na fakt, iż w przypadku referendum, o którym stanowi artykuł 125 i artykuł 90 ustęp 3 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z 1997 roku, o wiążącym jego charakterze przesądza to, ile osób uprawnionych do głosowania wzięło w nim udział, niezwykle istotne jest wedle jakich kryteriów ustalać frekwencję referendalną. Uznano, że za taką podstawę przyjąć należy liczbę ważnych kart do głosowania wyjętych z urny. Do tej liczby włącza się karty zawierające zarówno „głos ważny”, jak i „głos nieważny”[bookmark: footnote180]180. Kart całkowicie przedartych wyjętych z urny nie bierze się pod uwagę w obliczeniach oddanych głosów, karty zaś inne niż urzędowe lub pozbawione pieczęci obwodowej komisji do spraw referendum uznaje się za nieważne. W ten sposób przyjęto, że o frekwencji referendalnej oraz o liczbie głosów, które zaliczyć należy do popierających ten lub inny wybór, decyduje aktywne uczestnictwo w głosowaniu, a nie tylko samo pobranie karty do głosowania i/lub złożenie w lokalu referen-dalnym podpisu na liście uprawnionych[bookmark: footnote181]181.

Przeciwko ważności referendum może być wniesiony do Sądu Najwyższego protest, który składa się na piśmie w terminie 7 dni od dnia ogłoszenia wyniku referendum przez Państwową Komisję Wyborczą w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej. Sąd Najwyższy rozstrzyga o ważności referendum, podejmując w tej sprawie uchwałę nie później niż w 60 dniu od dnia ogłoszenia wyniku referendum. W razie podjęcia przez Sąd Najwyższy uchwałyo unieważnieniu głosowania w obwodzie lub w obwodach, jeżeli unieważnienie głosowania nie wpływa na wynik referendum, Państwowa Komisja Wyborcza koryguje wyniki głosowania. Natomiast jeśli unieważnienie głosowania wpływa na wynik referendum, SądNajwyższy w uchwale postanawia o przeprowadzeniu ponownego głosowania w tym obwodzie lub w obwodach albo wskazuje czynność, od której należy ponowić postępowanie.

Rozdział VI ustawy o referendum ogólnokrajowym poświęcony jest kampanii referendalnej i jej finansowaniu. Kampanią referendalną jest prezentowanie swojego stanowiska przez obywateli, partie polityczne, stowarzyszenia, fundacje oraz inne podmioty w sprawie poddanej pod referendum[bookmark: footnote182]182. Kampania referendalna rozpoczyna się z dniem ogłoszenia odpowiednio uchwały Sejmu, postanowienia Prezydenta Rzeczypospolitej lub postanowienia Marszałka Sejmu o zarządzeniu referendum i ulega zakończeniu na 24 godziny przed dniem głosowania.

Artykuł 125 ustęp 1 Konstytucji stanowi, iż przedmiotem referendum ogólnokrajowego mogą być sprawy o szczególnym znaczeniu dla państwa. Sformułowanie to należy odczytywać ograniczająco, to znaczy jako zakaz przeprowadzania referendum w sprawach, które szczególnego znaczenia są pozbawione. Szczególne znaczenie musi odnosić się do państwa; przedmiotem referendum nie może być więc sprawa ograniczona do pewnych tylko środowisk, grup czy terytoriów - zawsze konieczny jest bezpośredni związek z interesami państwa jako pewnej całości. Ocena danej sprawy pod kątem takiego szczególnego znaczenia należy jednak do podmiotów zarządzających referendum; nie istnieją proceduralne możliwości zakwestionowania dopuszczalności przeprowadzenia referendum w oparciu o zarzut, iż sprawa będąca jego przedmiotem pozbawiona była szczególnego znaczenia dla państwa[bookmark: footnote183]183.

Przedmiotem referendum może być tylko „sprawa”, rozumiana jako problem natury ogólniejszej czy kierunkowej. Natomiast podjęcie konkretnego aktu czy decyzji, jeżeli kompetencja do ich podejmowania należy - z mocy konstytucji lub ustaw - do innego organu państwowego, nie może być przedmiotem referendum. Rolą tej instytucji jest bowiem rozstrzyganie o kierunku decyzji państwowych, ale nie zastępowanie organów państwa w podejmowaniu konkretnych decyzji. Nie ma więc możliwości zastosowania instytucji referendum dla (na przykład) zdymisjonowania rządu, obsadzenia określonego stanowiska czy urzędu państwowego. Co najważniejsze - nie ma też możliwości uchwalenia ustawy w drodze referendum. Konstytucyjne postanowienia o trybie ustawodawczym nie dopuszczają istnienia innych ustaw niż uchwalonych przez Sejm, przyjętych przez Senat i podpisanych przez Prezydenta. Referendum ma w Polsce charakter instrumentu uzupełniającego zasadę przedstawicielskiej formy rządów i nie może zastępować parlamentu w podejmowaniu aktów i decyzji jemu przypisanych[bookmark: footnote184]184.

W sprawach o szczególnym znaczeniu dla państwa referendum ma prawo zarządzić:

□ Sejm, uchwałą podjętą bezwzględną większością głosów w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby posłów; lub

□ Prezydent Rzeczypospolitej, za zgodą Senatu wyrażoną bezwzględną większością głosów w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby senatorów[bookmark: footnote185]185.

Sejm może postanowić o poddaniu pod referendum określonej sprawy z własnej inicjatywy, a także na wniosek Senatu, Rady Ministrów lub obywateli, którzy dla swojego wniosku uzyskająpoparcie co najmniej 500 tysięcy osób mających prawo udziału w referendum. Referendum z inicjatywy obywateli nie może dotyczyć:

□ wydatków i dochodów, w szczególności podatków oraz innych danin publicznych;

□ obronności państwa;

□ amnestii[bookmark: footnote186]186.

Uprawnienie Sejmu do zarządzenia referendum ma charakter autonomiczny, ponieważ żaden inny organ państwowy nie jest włączony w jego wykonywanie. Natomiast inicjatywa Prezydenta musi uzyskać akceptację Senatu. Rozwiązanie to należy traktować jako istotną gwarancję praw parlamentu, gdyż wyklucza ono możliwość zarządzenia przez Prezydenta referendum wbrew jego woli. Chcąc skorzystać ze swojego uprawnienia, Prezydent Rzeczypospolitej przekazuje Senatowi projekt postanowienia o zarządzeniu referendum, zawierający treść pytań lub wariantów rozwiązania w sprawie poddanej pod referendum, a także termin jego przeprowadzenia. Następnie Senat w terminie 14 dni od dnia przekazania projektu postanowienia Prezydenta Rzeczypospolitej podejmuje uchwałę w sprawie wyrażenia zgody na zarządzenie referendum. Senat nie może w żaden sposób ingerować w treść proponowanych przez Prezydenta pytań i jego rola ogranicza się wyłącznie do zatwierdzenia, bądź nie, projektu postanowienia.

Jeżeli w referendum ogólnokrajowym wzięło udział więcej niż połowa uprawnionych do głosowania, wynik referendum jest wiążący[bookmark: footnote187]187. Oznacza to, iż organy państwowe nie mogą podjąć decyzji sprzecznej z wolą większości. Natomiast, jeśli w referendum nie weźmie udziału wymagana liczba obywateli, wówczas uważa się, iż mamy do czynienia z referendum opiniodawczym. Wynik takiego referendum nie obliguje organów sprawujących władzę do podjęcia decyzji sugerowanej przez większość uczestników głosowania.

Od pojęcia wiążącego wyniku referendum należy odróżnić pojęcie rozstrzygającego charakteru referendum. Rozstrzygnięcie w referendum następuje, jeżeli:

□ w odpowiedzi na postawione pytanie oddano większość ważnych głosów pozytywnych albo negatywnych;

□ na jeden z zaproponowanych wariantów rozwiązań w sprawie poddanej pod referendum oddano najwięcej ważnych głosów[bookmark: footnote188]188.

Wiążący wynik referendum w sprawach o szczególnym znaczeniu dla państwa, nakłada na właściwe organy państwowe obowiązek zrealizowania woli suwerena. Obowiązek ten może, w zależności od rezultatów referendum, polegać na konieczności wydania aktów normatywnych bądź podjęcia innych decyzji, albo też na powstrzymaniu się od takich działań. Niepodporządkowanie się przez organy władzy publicznej woli suwerena byłoby oczywistym naruszeniem Konstytucji. Właściwe organy państwowe podejmują niezwłocznie czynności w celu realizacji wiążącego wyniku referendum, nie później jednak niż w terminie 60 dni od dnia ogłoszenia uchwały Sądu Najwyższego o ważności referendum w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej.

Rzeczpospolita Polska może na podstawie umowy międzynarodowej przekazać organizacji międzynarodowej lub organowi międzynarodowemu kompetencje organów władzy państwowej w niektórych sprawach[bookmark: footnote189]189. Wyrażenie zgody na ratyfikację takiej umowy może nastąpić w drodze ustawy lub referendum. Ustawa jest uchwalana przez Sejm większością 2/3 głosów w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby posłów oraz przez Senat większością 2/3 głosów w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby senatorów. Natomiast referendum jest przeprowadzane według zasad określonych w artykule 125 Konstytucji. Uchwałę w sprawie wyboru trybu wyrażenia zgody na ratyfikację podejmuje Sejm bezwzględną większością głosów w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby posłów[bookmark: footnote190]190.

Wyrażenie zgody na ratyfikację umowy międzynarodowej, o której stanowi artykuł 90 ustęp 1 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej, może zatem nastąpić w dwojaki sposób. Droga parlamentarna zakłada uchwalenie ustawy kwalifikowaną większością głosów przez Sejmi Senat. Obie izby parlamentu są równoprawne przy uchwalaniu takiej ustawy - bez zgody którejkolwiek z nich (także Senatu) nie zostaje ona uchwalona. Dla drogi ustawodawczej w tym przypadku nie mają zastosowania inne przepisy dotyczące uchwalania ustaw przez Sejm i uczestnictwa w nich Senatu[bookmark: footnote191]191. Druga możliwa procedura polega na wyrażeniu zgody w drodze referendum ogólnokrajowego. Jest to, zgodnie z wyraźnym brzmieniem artykułu 90 ustępu 3 Konstytucji, procedura fakultatywna; mowa jest bowiem o tym, że zgoda „może” być wyrażona w ten sposób. Legitymizacja demokratyczna w sytuacji zastosowania referendum jest niewątpliwie silniejsza niż w przypadku wyboru procedury parlamentarnej. Następuje bowiem przywołanie Narodu do podjęcia decyzji.

Obydwie procedury wyrażania zgody na ratyfikację umowy międzynarodowej, na podstawie której Rzeczpospolita Polska może przekazać organizacji międzynarodowej lub organowi międzynarodowemu kompetencje organów władzy państwowej w niektórych sprawach, mają charakter alternatywny. Niespełnienie w praktyce warunków jednej z nich nie pozwala w zasadzie skorzystać z drugiej procedury. Dotyczy to bez wątpienia przypadku zastosowania procedury ustawodawczej. Jeżeli projekt ustawy nie uzyska w Sejmie albo w Senacie większości 2/3 głosów w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby członków każdej z Izb, umowa wobec braku wymaganej zgody nie może być ratyfikowana. Wobec wspomnianej alternatywności procedur wyrażania zgody na ratyfikację niedopuszczalne jest w takiej sytuacji zastosowanie artykułu 90 ustępu 3 Konstytucji, to znaczy nie można zarządzić referendum ogólnokrajowego w celu wyrażenia zgody na ratyfikację umowy[bookmark: footnote192]192.

Wybranie referendum jako sposobu wyrażenia zgody na ratyfikację umowy międzynarodowej nie wyklucza powrotu do procedury ustawodawczej. Zależy to jednak od tego czy wynik referendum będzie wiążący. W przypadku, gdy wynik referendum okaże się niewiążący, niezależnie od liczby głosujących za lub przeciw, należy traktować takie referendum jako opiniodawcze. I właśnie w tym wypadku nic nie stoi na przeszkodzie, aby powrócić do procedury wyrażenia zgody przez uchwalenie ustawy. Organy państwowe nie są bowiem związane wynikiem takiego referendum. Zastosowanie procedury ustawodawczej nie będzie jednak automatyczne, ponieważ jeżeli wynik referendum będzie niewiążący, Sejm może ponownie podjąć uchwałę w sprawie wyboru trybu wyrażenia zgody na ratyfikację umowy. Tak więc Sejm może podjąć decyzję zarówno o zastosowaniu procedury ustawowej, jak i o ponownym przeprowadzeniu referendum.

Z inną sytuacją będziemy mieli do czynienia wówczas, gdy wynik referendum będzie wiążący. Jeżeli Naród w referendum odrzuci propozycję wyrażenia zgody na ratyfikację umowy międzynarodowej, będzie to oznaczało uniemożliwienie uchwalenia ustawy dotyczącej tego samego przedmiotu. Wynika to z procedury wyboru trybu wyrażenia zgody na ratyfikację takiej umowy określonej w artykule 90 ustępie 4 Konstytucji. Sejm, decydując się na przeprowadzenie referendum, pozbawia się możliwości powrotu do procedury parlamentarnej, oczywiście jeżeli wynik referendum będzie wiążący i rozstrzygający[bookmark: footnote193]193.

Trzeci rodzaj referendum ogólnokrajowego dotyczy zatwierdzenia zmiany Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej. Podstawą do jego przeprowadzenia jest artykuł 235 ustęp 6 Konstytucji, który stanowi: jeżeli ustawa o zmianie Konstytucji dotyczy przepisów rozdziału I, II lub XII, podmioty określone w ustępie 1 mogą zażądać, w terminie 45 dni od dnia uchwalenia ustawy przez Senat, przeprowadzenia referendum zatwierdzającego. Z wnioskiem w tej sprawie podmioty te zwracają się do Marszałka Sejmu, który zarządza niezwłocznie przeprowadzenie referendum w ciągu 60 dni od dnia złożenia wniosku. Zmiana Konstytucji zostaje przyjęta, jeżeli za tą zmianą opowiedziała się większość głosujących[bookmark: footnote194]194.

Z wnioskiem do Marszałka Sejmu, o przeprowadzenie referendum zatwierdzającego zmianę Konstytucji, mogą wystąpić: co najmniej 1/5 ustawowej liczby posłów (to jest 92), Senat lub Prezydent Rzeczypospolitej. Przyjęcie w referendum zmiany Konstytucji następuje wówczas, gdy opowiedziała się za nią większość głosujących. Nie jest konieczne, aby w tego rodzaju referendum wzięła udział więcej niż połowa uprawnionych do głosowania. Jest to jeden z przejawów odrębności referendum zatwierdzającego zmianę Konstytucji. Innym przejawem odrębności jest fakt, iż na żądanie uprawnionych podmiotów referendum musi zostać przeprowadzone. Choć referendum konstytucyjne nie jest koniecznym elementem procedury zmiany Konstytucji, to w pewnym zakresie - właśnie na żądanie uprawnionych podmiotów - pojawia się obowiązek jego przeprowadzenia. W takiej sytuacji wniosek o przeprowadzenie referendum może stać się formą opozycji wobec już przyjętej przez Sejm i Senat zmiany Konstytucji.

Ustawa o zmianie Konstytucji wprowadzać może jednocześnie wiele modyfikacji do jej tekstu, w tym takich, które nie dotyczą rozdziałów I, II lub XII. Jednakże, gdy choć jedna zmiana odnosi się do przepisów któregoś z tych rozdziałów, ustawa o zmianie Konstytucji może stać się przedmiotem ogólnokrajowego referendum. Czy tak będzie, zależy od wniosku uprawnionych podmiotów. Ustawę poddaje się w całości ogólnokrajowemu referendum zatwierdzającemu, nie zaś selektywnie, z pominięciem zmian nie dotyczących przepisów rozdziałów I, II lub XII Konstytucji[bookmark: footnote195]195.

Podsumowując można stwierdzić, iż w obecnym stanie prawnym referendum w stopniu ograniczonym zapewnia obywatelom czynny i bezpośredni udział w procesie sprawowania władzy. Już samo określenie, iż Naród sprawuje władzę przez swoich przedstawicieli lub bezpośrednio wskazuje, że Konstytucja Rzeczypospolitej przypisuje podstawową wartość demokracji przedstawicielskiej. Także umiejscowienie podstawowych regulacji odnoszących się do referendum ogólnokrajowego w Konstytucji dopiero na końcu rozdziału IV, czyli po zasadach działania Sejmu i Senatu, jest równoznaczne z uznaniem tej procedury za wyjątkową. Potwierdza ten stan rzeczy zakres konstytucyjnego unormowania referendum, sprowadzający się do istnienia tylko kilku przepisów dość ogólnie kształtujących mechanizmy odwoływania się do tej instytucji.

Z punktu widzenia charakteru demokracji bezpośredniej zastrzeżenia budzi fakt, iż na gruncie obowiązujących regulacji prawnych, obywatele Rzeczypospolitej Polskiej są pozbawieni prawa do wiążącego zainicjowania referendum ogólnokrajowego. Mogą jedynie wystąpić do Sejmu z wnioskiem o przeprowadzenie referendum w sprawach o szczególnym znaczeniu dla państwa. Wniosek jest rozpatrywany przez Sejm, który może go odrzucić. Rozwiązanie takie stawia w uprzywilejowanej sytuacji Sejm, od woli którego uzależniona jest kwestia poddania określonej sprawy pod głosowanie.

Niewątpliwie fakt pozbawienia obywateli Rzeczypospolitej prawa do wiążącego zainicjowania referendum ogólnokrajowego utrudnia możliwość częstego wykorzystywania tej instytucji. Odmiennie kwestia ta jest uregulowana w Szwajcarii. Zgodnie z artykułem 141 Konstytucji Federalnej Konfederacji Szwajcarskiej z 18 kwietnia 1999 roku, na żądanie 50 tysięcy uprawnionych do głosowania lub ośmiu kantonów przedstawia się narodowi pod głosowanie:

1) ustawy federalne;

2) ustawy federalne uznane za pilne, których czas obowiązywania przekracza rok;

3) uchwały federalne, o ile przewiduje to konstytucja lub ustawa;

4) umowy międzynarodowe, które:

a) są bezterminowe i nie przewidują wypowiedzenia;

b) przewidują przystąpienie do organizacji międzynarodowych;

c) wprowadzają wielostronne ujednolicenie prawa[bookmark: footnote196]196.

Na tle rozwiązań obowiązujących w Szwajcarii, obywatele Polski dysponują bardzo ograniczonymi możliwościami. Mogą jedynie złożyć do Sejmu wniosek o przeprowadzenie referendum w sprawach o szczególnym znaczeniu dla państwa, który musi uzyskać jego akceptację, aby odbyło się referendum. Natomiast w Szwajcarii na żądanie 50 tysięcy uprawnionych do głosowania lub ośmiu kantonów pojawia się obowiązek przeprowadzenia referendum w sprawach wskazanych w artykule 141 Konstytucji Federalnej Konfederacji Szwajcarskiej.

Z wnioskiem o przeprowadzenie referendum zatwierdzającego zmiany Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej mogą wystąpić: co najmniej 92 posłów, Senat i Prezydent Rzeczypospolitej. Wśród uprawnionych podmiotów nie ma obywateli. Wydaje się, iż takie rozwiązanie ma bardziej na celu umożliwienie, mniejszości sejmowej i Prezydentowi[bookmark: footnote197]197, próby zakwestionowania już uchwalonej przez Sejm i Senat ustawy o zmianie Konstytucji w drodze głosowania powszechnego, niż zapewnienie obywatelom udziału w procesie sprawowania władzy.

Na podstawie analizy obecnie obowiązujących regulacji prawnych można stwierdzić, iż Konstytucję Rzeczypospolitej Polskiej z 1997 roku cechuje „nieufność” do instytucji referendum. Nie ma sytuacji, w której przeprowadzenie referendum ogólnokrajowego byłoby konieczne, aby określone akty lub decyzje stały się obowiązujące. Wszystkie referenda ogólnokrajowe mają charakter fakultatywny, a więc mogą być zarządzone jedynie wówczas, gdy taką wolę wyrażą uprawnione podmioty. Również brak możliwości wiążącego zainicjowania referendum ogólnokrajowego przez obywateli może wzbudzać wątpliwości. Wydaje się, iż Naród powinien dysponować szansą bezpośredniego wyrażenia woli w przypadku, gdyby mechanizmy demokracji pośredniej prowadziły do rozwiązań sprzecznych z jego wolą.

[bookmark: bookmark248]Summary The Feasibility of Running a Nationwide Referendum from the Perspective of the 2nd April 1997 Constitution of the Republic of Poland

Referendum provides citizens with the possibility of direct participation in the process of exercising power. The origin of this instrument dates back to the old folk rights of Swiss com-munes and ideological trends that preceded the French Revolution, mainly the doctrine of J. J. Rousseau, presented in his dissertation Social contract. His concepts of ‘common will’ and the ‘superiority of the people’ provide ideological foundations for this instrument.

By virtue of the 2nd April 1997 Constitution of the Republic of Poland the following issues may be the subject of a nationwide referendum: any issue of utmost significance for the state, expression of consent for the ratification of an international agreement providing for certain competencies of the state authority to be vested with an international organization or an international body, and enactment of a law on changes to the Constitution, provided that the stipu-lations of the law interfere with the contents of chapters 1, 2 or 12. The results of the former two referendums are binding, provided that more than 50% of those eligible cast a vote. As far as a referendum approving changes to the Constitution is concerned, the result of the referendum is binding regardless of the turnout.

A referendum concerning any issue of utmost significance for the state and the expression of consent for the ratification of an international agreement is called for by the Sejm or Presi-dent of Poland by consent of the Senate. A referendum concerning changes in the Constitution of Poland is called for by the Sejm Marshall following the move of the authorized bodies, that is of at least 92 deputies, the Senate or the President.

In the present legal circumstances there is no requirement to call for a nationwide referendum for any law or decision to become legally binding. What is more, the citizens are not able to call for a nationwide referendum to be held. Therefore this instrument provides for their ac-tive and direct participation in the process of exercising power only to a limited extent.
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[bookmark: bookmark250]Wybory do Parlamentu Europejskiego: partykularyzm partyjny versus wspólnotowe wartości europejskie

Rok 2004 wydaje się mieć istotne znaczenie zarówno dla przebiegu procesu integracji europejskiej, jak i dla poszukiwania nowych koncepcji funkcjonowania całej wspólnoty i poszczególnych instytucji unijnych. Intensywna merytorycznie i emocjonalnie debata w sprawie projektu Konstytucji Europejskiej wskazuje, jak trudno wpisać strategię radykalnego zwiększania liczby państw członkowskich w spójną wizję zjednoczonej Europy. Wizję obejmującą także wszelkie aspekty demokratycznej jakości instytucji wspólnotowych, w tym społecznej legitymizacji ich działania.

Z tej perspektywy szczególną rolę należy przypisać Parlamentowi Europejskiemu, który od wprowadzenia w 1979 roku bezpośrednich i powszechnych wyborów uzyskał swoistą legitymizację wynikającą z woli ogółu wyborców europejskich. Pojawia się jednak zasadnicza kwestia, czy i w jakim zakresie ponadnarodowy elektorat jest wyrazicielem interesów wspólnotowych czy tradycyjnych państwowo-narodowych. Wyniki badań prowadzonych po wyborach w 1999 roku1 sugerują, że droga do europejskiego społeczeństwa obywatelskiego jest jeszcze bardzo długa - stosunek opinii publicznej do kwestii ogólnoeuropejskich w trakcie trwania kampanii wyborczej jest kształtowany przez problemy wewnątrzpaństwowe. Zamiast więc pożądanej relacji, w której obywatele Wspólnoty za pośrednictwem europejskich partii politycznych mają możliwość artykułowania i propagowania ponadpaństwowych interesów na forum Parlamentu Europejskiego, uzyskując tym samym bezpośredni wpływ na kształtowanie wizji zjednoczonej Europy, można zaobserwować tradycyjny układ:


1 Zob. szerzej: P. Perrineau, G. Grunberg, C. Ysmal(eds),Europe atthePolls: TheEureopeanElections ofl999, New York 2002.

W takim kontekście legitymizacja Parlamentu Europejskiego jest co najwyżej częściowa, głównie ze względu na widoczną sprzeczność pomiędzy ponadnarodowym charakterem Parlamentu a narodowymi regulacjami wyborczymi. Faktycznie widoczna jest bariera pomiędzy potrzebami i oczekiwaniami wobec Unii zgłaszanymi przez wyborców w poszczególnych państwach a wizją wspólnej Europy kreowaną przez Parlament Europejski. Stąd też w dużej mierze marnowane są potencjalne możliwości włączenia obywateli do aktywnego uczestnictwa w określaniu kierunków, zasad i tempa integracji europejskiej. Konsekwencją tej sytuacji jest nie tylko stopień akceptacji decyzji instytucji unijnych, ale co bardziej istotne - poziom społecznego zaangażowania w przedsięwzięcia integracyjne.

Biorąc pod uwagę zauważalną nieefektywność systemu reprezentacji wraz z ewolucjąpo-zycji ustrojowej oraz kompetencji legislacyjnych, budżetowych i kontrolnych Parlamentu Europejskiego pojawiały się rozwiązania mające na celu ujednolicenie ordynacji wyborczych w krajach członkowskich wspólnoty. Ustanowienie jednolitego systemu wyborczego postrzegano jako ważny krok ku stworzeniu wspólnej przestrzeni politycznej, dzięki czemu możliwy byłby rozwój europejskich partii politycznych apelujących do ponadnarodowego elektoratu. Jest to jeden z kluczowych warunków, którego spełnienie stymulowałoby obywatelską debatę dotyczącą problemów unijnych - dając wyborcom szansę na ich rozpatrzeniei zajęcie stanowiska w kwestiach nie będących z reguły przedmiotem dyskursu w wyborach narodowych dowolnego szczebla.

Idea powszechnych i bezpośrednich wyborów do Zgromadzenia Parlamentarnego przeprowadzonych według jednolitej ordynacji pojawiła się już w zapisach pierwszych dokumentów powołujących Wspólnoty Europejskie: w Traktacie Paryskim[bookmark: footnote198]198 z 1951 roku i Rzymskim[bookmark: footnote199]199 z 1957 roku. Tym niemniej różnice stanowisk państw członkowskich, wynikające ze znacznego zróżnicowania narodowych systemów wyborczych doprowadziły do sytuacji, w której pierwsze powszechne i bezpośrednie wybory odbyły się dopiero w 1979 roku. Natomiast kwestia jednolitego prawa wyborczego pozostała w dalszym ciągu nierozstrzygnięta. Nie oznacza to wszakże, że nie podejmowano kroków zmierzających przynajmniej do wypracowania minimalnych standardów, którym odpowiadać powinny ordynacje wyborcze w poszczególnych krajach. Efektem tych działań było przyjęcie kilku podstawowych uregulowań odnośnie zasady proporcjonalności systemu wyborczego (w tym wysokości progu wyborczego) oraz czynnego i biernego prawa wyborczego. Szczególnie w tej ostatniej sprawie przyjmując jako uprawnienie do głosowania lub kandydowania zasadę miejsca zamieszkania, a nie obywatelstwa danego państwa członkowskiego wykonano ruch w stronę utworzenia jednolitego europejskiego obszaru wyborczego. Pozostają do uzgodnienia tak ważne kwestie jak: reguły finansowania kampanii wyborczych, ilość i wielkość okręgów wyborczych, czy dopuszczalność głosowania preferencyjnego.

Osobną kwestią pozostaje określenie statusu tzw. europejskich partii politycznych. Dokumenty unijne wyznaczają partiom europejskim kluczową rolę w formowaniu świadomości europejskiej, wyrażaniu woli politycznej oraz artykulacji i reprezentowania interesów obywateli Wspólnoty. Być może impulsem do rozwoju tego rodzaju organizacji byłoby przyjęciepropozycji wyboru części eurodeputowanych z jednego, obejmującego cały obszar Unii okręgu wyborczego[bookmark: footnote200]200.

Niewątpliwie dyskusja nad kształtem prawa wyborczego i potencjalną rolą ponadnarodowych partii politycznych w mobilizacji społecznej i politycznej mieszkańców państw europejskich wynika z obserwowanych zmian partycypacji wyborczej. Frekwencja w wyborach do Parlamentu Europejskiego z pewnością nie jest satysfakcjonująca - co więcej daje się zauważyć dosyć wyraźny trend spadkowy, w 1999 roku po raz pierwszy spadła poniżej 50 procent (wliczając także frekwencję w Belgii i Luksemburgu - czyli w krajach, w których udział w głosowaniu jest obowiązkowy) (zob. tab. 1).

Tabela 1

Frekwencja w wyborach do Parlamentu Europejskiego (w %)*


	
Kraj


	
Wybory

1979


	
Wybory

1984


	
Wybory

1989


	
Wybory

1994


	
Wybory

1999


	
Średnia

frekwencja




	
Belgia


	
91,4


	
92,2


	
90,7


	
90,7


	
91,0


	
91,2




	
Dania


	
47,8


	
52,2


	
47,4


	
52,9


	
50,4


	
50,1




	
Francja


	
60,7


	
56,7


	
48,8


	
52,7


	
46,8


	
53,1




	
Grecja


	
78,6 (1981 r.)


	
77,2


	
80,1


	
80,4


	
75,3


	
78,3




	
Holandia


	
58,1


	
50,6


	
47,5


	
35,6


	
29,9


	
44,3




	
Irlandia


	
63,6


	
47,6


	
68,3


	
44,0


	
50,7


	
54,8




	
Luxembourg


	
88,9


	
87,0


	
96,2


	
88,5


	
85,8


	
89,3




	
Niemcy


	
65,7


	
56,8


	
62,3


	
60,0


	
45,2


	
58,0




	
Wlk. Brytania


	
32,2


	
31,8


	
36,6


	
36,4


	
24,0


	
32,2




	
Włochy


	
84,9


	
83,4


	
81,4


	
74,8


	
70,8


	
79,1




	
Hiszpania


	



	
68,9 (1987 r.)


	
54,7


	
59,1


	
64,4


	
61,8




	
Portugalia


	



	
72,4 (1987 r.)


	
51,2


	
35,5


	
40,4


	
49,9




	
Austria


	



	



	



	
67,7 (1995 r.)


	
49,0


	
58,4




	
Finlandia


	



	



	



	
57,6 (1995 r.)


	
30.1


	
43,9




	
Szwecja


	



	



	



	
41,6 (1996 r.)


	
38,8


	
40,2




	
Średnia frekwencja


	
67,2


	
64,7


	
63,8


	
55,1


	
49,9


	
59,0







* Źródło: http://www2/europarl.eu.mt/election.

Jest to szczególnie niepokojący fakt, jeśli weźmie się pod uwagę dynamikę procesów integracyjnych w ostatnich latach oraz wzrastające znaczenie Parlamentu Europejskiego pośród innych instytucji wspólnotowych. Stąd też wydaje się zasadnym rozważenie podstawowych kwestii dotyczących uczestnictwa wyborczego, przede wszystkim relacji pomiędzy sytuacją na krajowych scenach politycznych a poziomem partycypacji w wyborach europejskich.

Z tej perspektywy trudno nie zgodzić się z opiniami, że dla aktorów politycznych są to wybory o drugorzędnym znaczeniu. Ich społeczne i polityczne implikacje są w większości przypadków mocno ograniczone.

W wymiarze Unii Europejskiej konsekwencją wyborów nie są spektakularne negocjacje mające na celu sformułowanie większości parlamentarnej zdolnej wyłonić rząd sprawujący władzę w całej Unii, czy też decydujące o obsadzie kluczowych stanowisk (prezydenta, premiera itp.).

Skutki dla krajowego rynku politycznego wydają się być równie ograniczone i trudne do oszacowania - sukces lub porażka wyborcza ani nie wzmacniają, ani osłabiają uprawnień do sprawowania władzy państwowej; wyniki wyborcze można potraktować jako swoisty miernik popularności ugrupowań uczestniczących w euroelekcji.

W szerszym kontekście zauważalny spadek uczestnictwa politycznego obywateli Unii Europejskiej oznacza pogłębienie wspólnotowego „deficytu demokracji” oraz słabszą legitymizację zarówno Parlamentu, jak i w istocie całego systemu unijnego.

Stosunkowo niska frekwencja wyborcza (w porównaniu z innymi wyborami) jest tylko jednym ze wskaźników drugorzędnego charakteru wyborów do Parlamentu Europejskiego. Pozostałe to:

□ niewielka intensywność prowadzonych kampanii przedwyborczych;

□ relatywnie niskie środki finansowe angażowane w działania kampanijne;

□ nikłe zainteresowanie środków masowego przekazu przebiegiem kampanii;

□ mniejsze, niż w wyborach parlamentarnych, poparcie dla partii sprawujących władzę;

□ ponadprzeciętne wyniki rozmaitych skrajnych ugrupowań partyjnych, zajmujących marginalne pozycje w wewnętrznych systemach partyjnych.

W wielu krajach próbuje się wzbudzić większe zainteresowanie eurowyborami łącząc je z wyborami krajowymi (głównie lokalnymi) - jednakże doświadczenia wskazują, że nie tylko nie wzrasta frekwencja, ale też ogranicza się obszar dyskursu kampanijnego wyłącznie do kwestii krajowych. W efekcie, rezygnując z merytorycznej debaty na rzecz typowej rywalizacji partyjnej, nie tylko traci się z pola widzenia kwestie europejskie, ale wręcz marginalizuje się znaczenie i specyfikę wyborów do PE[bookmark: footnote201]201.

Tym niemniej zainteresowanie wyborami europejskimi wydaje się być ściśle skorelowane z harmonogramem wyborów narodowych, w szczególności parlamentarnych. Im krótszy odcinek czasu pomiędzy wyborami do Parlamentu Europejskiego i kolejnymi wyborami parlamentarnymi (ewentualnie prezydenckimi), tym większa skłonność partii politycznych do podejmowania intensywnych działań mobilizujących potencjalnych wyborców - co w konsekwencji prowadzi do wyższej frekwencji w eurowyborach. Nie zmienia to faktu, że także w tym przypadku kampania wyborcza będzie skoncentrowana wokół kwestii krajowych.

Zależność tego rodzaju wskazuje wyraźnie, że przebieg kampanii oraz aktywność uczestników i dominujące treści w dużej mierze wynikają z kontekstu wyborów. Oprócz usytuowania wyborów do Parlamentu Europejskiego w określonej fazie cyklu wyborczego kontekst ten wyznaczany jest przez:

1) poziom aktywności politycznej obywateli, mierzony:

	a) uczestnictwem w wyborach różnego szczebla (charakterem nawyków wyborczych),

	b) stopniem otwartości na informacje polityczne dotyczące krajowego i europejskiego rynku politycznego,

	c) zaufaniem do roli odgrywanej przez obywateli w procesie wyborczym (ocenianym na skali postaw od: „każdy głos się liczy” po: „pojedynczy głos nie ma znaczenia”);

2) typ systemu partyjnego - przede wszystkim funkcjonowania partii zdolnych do wyartykułowania (zgodnie z oczekiwaniami i potrzebami) i realizacji interesów poszczególnych grup wyborców; także interesów o charakterze ponadnarodowym;

3) sytuację wewnętrzną danego kraju, mierzoną:

	a) ogólną akceptacją procedur demokratycznych,

	b) stopniem aprobaty dla ugrupowań sprawujących władzę oraz stylu działania elit politycznych;

4) uregulowania ordynacji wyborczej;

5) społeczne postawy wobec integracji europejskiej;

6) aktualne koncepcje polityki unijnej i rozwiązania systemowe wypracowywane przez instytucje wspólnoty.

Innymi słowy, w przypadku kolejnych wyborów europejskich mamy do czynienia ze złożonym konglomeratem specyficznych uwarunkowań, które należy rozpatrywać w dycho-tomicznej perspektywie: determinantów ogólnounijnych i swoistych dla danego państwa członkowskiego.

Warto zwrócić uwagę na jeszcze jedną właściwość eurowyborów, ważną z perspektywy akcesji Polski do Unii Europejskiej - w pierwszych „debiutanckich” wyborach przeprowadzanych w nowych państwach członkowskich poziom partycypacji jest stosunkowo wysoki, znacznie przewyższa frekwencję odnotowaną w kolejnych mających już „rutynowy” charakter (zob. tab. 1). Dzieje się tak nawet w przypadku niewielkiej różnicy czasowej pomiędzy tymi elekcjami - casus Hiszpanii i Portugalii dobrze obrazuje opisaną sytuację.

Czy i w jakim zakresie przebieg pierwszych polskich wyborów do Parlamentu Europejskiego będzie odwzorowywał prawidłowości obserwowane w innych państwach Wspólnoty? Nie ulega wątpliwości, że analiza dotychczasowych wyborów różnego szczebla oraz wyniki referendum akcesyjnego nakazują daleko idącą ostrożność w prognozowaniu zarówno frekwencji, jak i możliwych wyników. Tym bardziej, że wybory europejskie i poprzedzająca je kampania wpisują się w proces postępującego kryzysu elit i przywództwa politycznego, który destabilizuje krajowy rynek partyjny. Jako mało stabilne można scharakteryzować także otoczenie ekonomiczne przyszłych działań wyborczych - problemy społeczne wynikające z sytuacji ekonomicznej kraju są w stanie przysłonić jakiekolwiek treści o charakterze ponadnarodowym. Stąd też pojawia się poważny dylemat przed organizatorami kampanii poszczególnych ugrupowań: wokół jakich treści ogniskować przekaz kampanijny i co będzie decydowało o ostatecznym sukcesie. W przyjętych strategiach konkurencyjnych można orientować najakość programów odnoszących się do miejsca i roli Polski w zjednoczonej Europie, ale także na - co bardziej prawdopodobne - klasyczną rywalizację międzypartyjną, ze wszystkimi jej kampanijnymi atrybutami. Co więcej już w początkowych stadiach rozważań nad przyszłymi eurowyborami pojawiają się koncepcje zgłoszenia list wyborczych składających się z osób obdarzonych społecznym autorytetem - inaczej mówiąc pomysły na faktyczne spersonalizowanie kampanii i samych wyborów.

Obserwacja przebiegu wyborów unijnych w innych państwach Wspólnoty uprawniałaby do umiarkowanego optymizmu w kwestii potencjalnego zainteresowania elekcją. Można zakładać, że podobnie jak w przypadku innych nowych członków Unii, uczestnictwo wyborcze powinno być relatywnie wysokie. Nie można jednak zapominać, że frekwencja w wyborach różnego szczebla w Polsce nie należy do najwyższych - poza wyjątkiem wyborów prezydenckich ponad połowa uprawnionych do głosowania nie uczestniczy w wyborach (jeżeli przyjąć założenie o drugorzędnym charakterze wyborów europejskich, to najlepszym punktem odniesienia byłaby frekwencja w wyborach samorządowych - 44,23% w 2002 roku). Co więcej, nawet w przełomowych wyborach z czerwca 1989 r., wyborach otwierających nowy rozdział w historii Polski, uczestniczyło niewiele ponad 60% obywateli.

Warto także zwrócić uwagę, że w referendum akcesyjnym wzięło udział 58,85% głosujących i to pomimo długotrwałej, zakrojonej na szeroką skalę i kosztownej kampanii infor-macyjno-propagacyjnej, zapewniającej wszystkim chętnym dostęp do odpowiedniej ilości informacji na temat korzyści związanych z członkostwem Polski w Unii Europejskiej.

Niepokojem napawa fakt, że pomimo nagłośnienia tematyki unijnej w środkach masowego przekazu (w związku z dyskusjami nad kształtem Konstytucji Europejskiej) zainteresowanie wyborami deklaruje niespełna połowa respondentów badań przeprowadzonych przez CBOS[bookmark: footnote202]202. W ocenie respondentów elekcja eurodeputowanych jest mniej ważna niż wybory krajowe dowolnego szczebla - dla 37% badanych wybory do Parlamentu Europejskiego są mało istotne lub mają marginalne znaczenie. Stąd też zrozumiałym jest, że deklarowana obecnie chęć uczestnictwa w wyborach nie przekracza 60% - przy czym należy pamiętać, że szacunki dotyczące uczestnictwa wyborczego są w polskich badaniach wyraźnie zawyżone.

Z drugiej strony, biorąc pod uwagę prawidłowości ogólnounijne, data wyborów przypada w dosyć korzystnym momencie - około roku przed ustawowym terminem wyborów parlamentarnych. Głębokie przetasowania na polskiej scenie politycznej wręcz wymuszająpoważ-ne zaangażowanie sił i środków w działania przedwyborcze. Zasadnicza wątpliwość dotyczy tego, czy polskie partie polityczne w pełni dojrzały do stworzenia programu wychodzącego poza problematykę krajową, a w kwestiach europejskich poza „piękne ogólniki”. Analiza programów wyborczych ugrupowań startujących w poprzednich wyborach parlamentarnych (2001 r.) wskazuje, że tematyka europejska nie zajmowała zbyt eksponowanego miejsca w dokumentach kampanijnych[bookmark: footnote203]203. Tymczasem od jakości prowadzonych kampanii będzie zależał nie tylko określony poziom partycypacji wyborczej; pierwsze eurokampanie oprócz roli instrumentalnej odgrywają także niesłychanie istotną rolę informacyjno-motywującą. W przygotowaniach do kampanii należy brać pod uwagę niewielką wiedzę na temat Unii Europejskiej, np. tylko co drugi Polak ma w ogóle świadomość istnienia Parlamentu Europejskiego. Daje to niezwykłą szansę, aby kampania rozpoczęła publiczną debatę europejską -pomimo całego szumu medialnego wokół referendum akcesyjnego blisko połowa Polaków była zdania, że brakuje w naszym kraju rzetelnej i uczciwej dyskusji na temat miejsca Polski w jednoczącej się Europie[bookmark: footnote204]204. Teoretycznie przyjęciu takiej opcji kampanii sprzyjać powinien fakt, że wybory europejskie odbędą się samodzielnie - warto jednak przypomnieć, że jak wskazują wyniki przeprowadzonych badań, w ostatnich wyborach samorządowych odbywających się w rok po wyborach parlamentarnych dominował demagogiczny styl kampanii; natomiast problemy lokalne i publiczne ustępowały miejsca w debacie treściom politycznym[bookmark: footnote205]205.

Mówiąc o ukierunkowaniu działań kampanijnych należy pamiętać o roli odgrywanej przez środki masowego przekazu. Postępująca mediatyzacja kampanii sprawia, że większość potencjalnych wyborców czerpie swoje informacje na temat rywalizacji kampanijnej z mass mediów. Stąd też selekcja, sposób prezentacji oraz interpretacja informacji przez nadawców medialnych kreuje określony obraz przedsięwzięć wyborczych w oczach przeciętnego odbiorcy. Wszechobecny i rutynowy sposób relacjonowania każdej kampanii ogranicza refleksję tylko i wyłącznie do jednej kwestii: kto wygra. Wspierając tego typu relacje upowszechnianiem wyników badań sondażowych narzuca się niemalże potencjalnym wyborcom wizję kampanii jako rywalizacji pomiędzy głównymi aktorami sceny politycznej. W ten sposób deformuje się społeczne postrzeganie wyborów samorządowych (w pewnym sensie można mówić o manipulowaniu opinią publiczną); podobna optyka zaczyna dominować we wczesnych analizach poprzedzających kampanię europejską. Faktycznie sondaże zamawiane przez środowisko medialne odwzorowują układ preferencji partyjnych lub politycznych, całkowicie abstrahując od przedmiotu kampanii. Taki ogląd sytuacji przedwyborczej, odpowiadający także ugrupowaniom politycznym, pozostaje w sprzeczności ze społecznym zniechęceniem do polityki i aktorów politycznych. Dywagując o preferencjach politycznych w wyborach europejskich całkowicie spycha się na margines opinię prawie połowy potencjalnych wyborców, którzy chcieliby odpolitycznienia euroelekcji i poparliby kandydatów zgłoszonych przez obywatelskie komitety wyborcze[bookmark: footnote206]206.

Możliwość tworzenia obywatelskich komitetów wyborczych przewiduje uchwalona przez Sejm 23 stycznia 2004 roku „Ordynacja wyborcza do parlamentu Europejskiego”. Nie zmienia to wszakże faktu, że ustawodawca stawia przed inicjatywami obywatelskimi poważne przeszkody. Utrzymano standardowy w wyborach parlamentarnych wymóg zebrania 1000 podpisów popierających utworzenie danego komitetu. Jednocześnie w porównaniu z wyborami parlamanetarnymi znacząco zwiększono liczbę wymaganych podpisów niezbędnych do zarejestrowania okręgowej listy wyborczej - z 5 do 10 tysięcy; z zachowaniem zasady, że zarejestrowanie list w co najmniej połowie okręgów uprawnia do zgłoszenia dalszych bez wymaganego poparcia. Przyjęty próg zdobycia 5% głosów w skali całego kraju oraz niezbyt korzystna dla małych ugrupowań metoda podziału mandatów sprawia, że faktycznie szanse komitetów obywatelskich wydają się iluzoryczne.

Ważne, że w Ordynacji przyjęto dobrze już zakorzenioną w polskim prawie wyborczym regułę głosowania preferencyjnego - możliwość wyboru nie tylko określonej listy, ale także wskazania konkretnych kandydatów wzmacnia, bez wątpienia, siłę i znaczenie każdego oddanego głosu.

Oceniając doświadczenia kampanii poprzedzających wybory różnego szczebla w Polsce, społeczne zainteresowanie i frekwencja są w dużym stopniu uzależnione od umiejętnego doboru kandydatów przez poszczególne komitety. Ordynacja określa, że o 54 mandaty PE ubiegać się mogą osoby posiadające prawo wybierania, skończone 21 lat i co najmniej od 5 lat zamieszkujące na stałe na terytorium Polski lub innego państwa członkowskiego Unii Europejskiej. Tym samym ustawodawca, zgodnie z zaleceniami wspólnotowymi, przyznaje czynne i bierne prawo wyborcze wszystkim uprawnionym obywatelom Unii - daje to potencjalną szansę stworzenia list, na których znaleźliby się kandydaci w żaden sposób nie kojarzeni z partykularnymi interesami partyjnymi.

Swobodę doboru kandydatów ogranicza przyjęty w Ordynacji zapis o zakazie łącznego sprawowania mandatu w Parlamencie Europejskim oraz w Sejmie lub Senacie. Rozwiązanie to wzmocniono przepisem wskazującym, że eurodeputowany nie może równocześnie być członkiem Rady Ministrów RP lub sekretarzem stanu oraz zajmować stanowisk lub pełnić funkcji, które zgodnie z polskim ustawodawstwem uniemożliwiają sprawowanie mandatu posła na Sejm lub senatora. Decyzja ta powinna stanowić poważny bodziec stymulujący rozwój polskiego rynku politycznego. Zapobiega realnej sytuacji wciągnięcia na listy kandydackie liderów ugrupowań parlamentarnych, a tym samym przesunięcia ciężaru rywalizacji od kwestii programowych w stronę spersonalizowanej kampanii partyjnej. Wymaga także od ugrupowań, które zdecydują się na start w wyborach poszukiwania kandydatów potrafiących sprostać wymogom nowoczesnych kampanii politycznych, czyli takich którzy będą w stanie skupić zainteresowanie i przekonać do siebie i macierzystej listy potencjalnych wyborców. Inaczej mówiąc kandydatów wyrazistych, posiadających określony wizerunek polityczny. Ostatnie wybory samorządowe dobitnie unaoczniły problemy wielu ugrupowań politycznych, w tym tych największych, ze znalezieniem kandydatów (zwłaszcza w wyborach prezydentów dużych miast) mających realne szanse na sukces wyborczy. Innymi słowy, ujawniły brak zaplecza kadrowego, który w istotny sposób ogranicza możliwości rozwojowe organizacji partyjnych. Zaburzony proces rekrutacji i selekcji nowych członków działających w Polsce partii politycznych skutkuje petryfikacją elit partyjnych oraz rzeczywistym brakiem alternatywnych rozwiązań personalnych. Wybory europejskie stwarzają niepowtarzalną szansę na podjęcie działań zmierzających do przemyślanego zapełnienia tej swoistej luki kadrowej. Nieprzerwane operowanie mocno już zużytymi wizerunkami sprawdzonych polityków nie tylko nie dynamizuje sceny politycznej, ale w coraz większym stopniu zniechęca obywateli do aktywnego uczestnictwa politycznego. Dobierając kandydatów, należałoby brać pod uwagę kwalifikacje gwarantujące efektywne reprezentowanie polskich interesów na forum europejskim, ale także swoiste obywatelskie veto wobec sposobu uprawiania polityki. Sprzeciw znajdujący swój wyraz w wynikach sondaży opinii publicznej wskazujących, że najlepszymi kandydatami w przyszłych wyborach prezydenckich są osoby pozbawione elementarnego doświadczenia politycznego.

Zgodnie z przyjętą w Polsce praktyką przepisy Ordynacji gwarantują komitetom wyborczym bezpłatny czas antenowy w publicznej telewizji i radiu; w łącznym wymiarze:

□ 15 godzin w ogólnopolskich programach TVP i 20 godzin w paśmie ogólnokrajowym PR - dla komitetów, które zarejestrowały listy w co najmniej 9 okręgach;

□ 10 godzin w telewizyjnych i 20 godzin w radiowych programach regionalnych -dla komitetów rejestrujących listy kandydatów w jednym okręgu.

Zachowano zasadę równego podziału czasu pomiędzy uprawnione komitety wyborcze oraz losowe ustalenie kolejności prezentacji własnych audycji w tzw. blokach wyborczych.

Pomimo wyznaczenia przez ustawodawcę atrakcyjnego medialnie przedziału czasowego (pomiędzy godz. 17.00 a 23.00), w którym emitowane będą własne materiały wyborcze trudno oprzeć się wrażeniu, że tak hojnie ofiarowany czas jest w istocie marnowany. Powołując się na społeczny odbiór przekazów wyborczych poprzedzających wybory samorządowe, można wykazać wyraźną dominację w przekazach treści politycznych nad lokalnymi oraz prostych apeli mobilizujących wyborców nad kwestiami programowymi. Zaistnienie podobnej sytuacji w kampanii europejskiej, zwłaszcza w kontekście nieodległych wyborów parlamentarnych, jest wysoce prawdopodobne. Z drugiej strony, tak niesprzyjający efektywności komunikowania kontekst nadawczy (wielość komitetów, zróżnicowane miejsce emisji w bloku wyborczym, długość całego bloku utrudniająca utrzymanie uwagi odbiorców) skłania ku merytorycznemu uproszczeniu przekazów, ogniskowaniu przekazu wokół potrzeb i oczekiwań poszczególnych grup elektoratu oraz nadmiernej skłonności do wykorzystywania apeli emocjonalnych.

Niestety, ta ostatnia metoda dobrze wpisuje się w specyfikę pierwszych wyborów europejskich. Rozbudzone przez niezbyt profesjonalnie prowadzoną kampanię informacyjno-pro-pagacyjną nadzieje i obawy związane z członkostwem w Unii stanowią doskonałą podstawę do skutecznego oddziaływania poprzez emocje - pozytywne i negatywne. Budzi to uzasadniony niepokój, ale także pewne nadzieje związane z przebiegiem nadchodzących wyborów. Niepokój, czy kampania medialna nie będzie zbyt demagogiczna, szczególnie że już teraz oczekiwania społeczne (związane z poprawą sytuacji ekonomicznej i ustabilizowaniem rynku pracy) oraz obawy (przede wszystkim kojarzone ze wzrostem cen, czy też wykupem polskiego majątku narodowego) są podnoszone ze znaczną częstotliwością.

To, że kwestia integracji europejskiej nie jest „chłodna” emocjonalnie dla większości potencjalnych wyborców może prowadzić do umiarkowanie optymistycznych prognoz odnośnie zainteresowania kampanią i poziomu partycypacji wyborczej. Co więcej, jeżeli jednym z najbardziej oczekiwanych następstw wejścia Polski do Unii są lepsze perspektywy dla ludzi młodych[bookmark: footnote207]207, może wreszcie w wyborach europejskich zostanie przełamana bariera bierności wyborczej widoczna wśród młodszej części elektoratu.

Czy znajdąsięjednakugrupowania, które będąw stanie przygotować strategiękomunika-cyjną umiejętnie odnoszącą się do oczekiwań różnych grup wyborców - targeting wyborczy nie był mocną stroną wielu działań kampanijnych.

Mając na uwadze ambiwalentny stosunek wielu Polaków do integracji europejskiej, należałoby mówić przynajmniej o dwojakich pożądanych efektach eurokampanii:

□ bieżących, wyrażających się w odpowiednim wysokim poziomie mobilizacji wyborczej obywateli,

□ długoterminowych - w postaci zdynamizowania procesu przemian kultury politycznej.

Innymi słowy, wybory do Parlamentu Europejskiego powinny korzystnie wpłynąć na towarzyszący transformacji społeczno-ustrojowej proces kształtowania postaw obywatelskich, także wobec jednoczącej się Europy. Debata przedwyborcza stanowi okazję do intensyfikacji obiegu informacji na temat Unii oraz wspólnego układu aksjologicznego. Stwarza także szansę stymulowania pozytywnego zaangażowania w rozwiązywanie problemów o paneuropejskim znaczeniu.

Jedną z kluczowych ról w tym procesie powinny odgrywać partie polityczne. Tempo przemian ustrojowych, rozwoju rynku politycznego oraz włączania się w struktury europejskie wymaga od nich szybkiego samookreślenia w nowym układzie determinantów. Przede wszystkim wskazania nowych celów działania, wyjścia poza typowy dla polskiej sceny politycznej kadencyjny model polityczny. Tym samym uchwycenia i zdefiniowania na nowo miejsca i funkcji ugrupowań partyjnych w systemie politycznym, w coraz większym stopniu zintegrowanym z systemem ogólnoeuropejskim. Bez zrozumienia nowych wyzwań stojących przed partiami trudno oczekiwać, że kampania będzie prowadzona zgodnie z intencjami zawartymi w artykule 4 Ordynacji: Posłowie do PE są przedstawicielami Narodów państw Unii Europejskiej. Traktowanie zbliżającej się elekcji jako dogrywki politycznej lub przygrywki przed wyborami parlamentarnymi, czyli kolejnej odsłony walki o władzę pomiędzy partiami przyczyni się do dalszej degradacji klasy politycznej, pogłębienia inercji obywatelskiej oraz braku zainteresowania szeroko rozumianą problematyką wspólnotową.

[bookmark: bookmark261]Summary Elections to the European Parliament: Party Particularism versus Common European Values

The year 2004 seems to have been particularly significant both for the process of European integration and for the search for new concepts of the functioning of the entire community as well as individual EU institutions. The role of the European Parliament in particular needs to be acknowledged here. Since direct and common elections to the European Parliament were introduced in 1979, it has been particularly legitimized by the votes of the general population of European voters. A fundamental issue arises, however, as to whether and to what extent the supranational electorate is the representative ofthe interests ofthe entire community, orrather of the traditional, state and national communities. The author considers the issue whether and to what degree the running of the first Polish elections to the European Parliament will con-form to what has been observed in other EU countries. The analysis of the elections at differ-ent levels to date and the results of the accession referendum imply that one needs to be rather cautious both with respect to forecasts concerning the turnout as well as possible results. This is even more so as the European elections and the campaign preceding them reflect the process of the progressing crisis of the elite and political leadership, which destabilizes the national political arena. The economic environment of future election activities may also be described as rather unstable - social problems stemming from the economic condition of the country can overshadow any aspects of a supranational nature. Thus the organizers of campaigns to be launched by different groups are facing a serious dilemma whether to focus their campaign message around internal or European issues.
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[bookmark: bookmark263]Rozwiązania prawne przyjęte w polskim systemie oświatowym w odniesieniu do nauczania języka ojczystego mniejszości narodowych

W Polsce języki mniejszości narodowych można podzielić na cztery grupy, biorąc pod uwagę kryterium autochtoniczne (społeczności zamieszkują terytorium kraju od dłuższego czasu). Są to: języki mniejszościowe: białoruski, czeski, litewski, niemiecki, słowacki, rosyjski, ukraiński; języki regionalne: łemkowski; języki diasporowe: jidisz, karaimski, romski, armeński oraz języki alochtoniczne np. grecki[bookmark: footnote208]208. Obowiązujący dekret z 30 listopada 1945 roku o języku państwowym i języku urzędowania rządowych i samorządowych władz administracyjnych uznaje język polski za język państwowy w RP[bookmark: footnote209]209. W tym języku urzędują wszystkie rządowe i samorządowe władze i urzędy. Polskie prawo nie przewiduje używania innych języków w administracji, nawet jako języków pomocniczych. W gminach o wyraźnej przewadze mniejszości narodowych jest to istotny problem. Przykładem może być Puńsk, zamieszkany w większości przez Litwinów, którzy taką politykę językową państwa postrzegają jako asymilacyjną. Dekret jest sprzeczny z postanowieniami umów bilateralnych podpisanych przez Polskę i z Europejską Kartą Języków Regionalnych. Wspomniane dokumenty przewidują bowiem możliwość posługiwania się językiem ojczystym przez osoby należące do mniejszości narodowej w życiu publicznym, w tym także w stosunkach z administracją publiczną.

Z kwestią językową związany jest problem brzmienia i pisowni nazwisk obcych w polskich dokumentach. Po II wojnie, z urzędu wiele z nich spolszczono, a na mocy regulacji z 1975 roku wyeliminowano możliwość nadawania imion o brzmieniu niepolskim. Wcześniej uchwalona ustawa z 15 listopada 1956 roku o zmianie imion i nazwisk dopuszcza używanie nazwiska w brzmieniu obcym według zasad pisowni polskiej[bookmark: footnote210]210. Osoby, które po 9 maja 1945 roku były zmuszone do zmiany brzmienia nazwiska, mają obecnie możliwość powrotu do starego brzmienia. Zmian imion i nazwisk dokonują rejonowe organy rządowej administracji ogólnej[bookmark: footnote211]211. Za wydanie nowych paszportów i dowodów osobistych wspomniane osoby są zwolnione z opłat z tym związanych na podstawie rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 27 marca1991 roku w sprawie opłat paszportowych i rozporządzenia Ministra Finansów z dnia 6 czerwca 1992 roku w sprawie opłaty skarbowej[bookmark: footnote212]212. Wspomniane przepisy prawne mówiąo stosowaniu pisowni polskiej przy nazwiskach obcych. Zgodnie z zaleceniem Departamentu Spraw Obywatelskich Ministerstwa Spraw Wewnętrznych nazwiska niemieckie i litewskie mogą być zapisane przy uwzględnieniu znaków nieistniejących w polskim alfabecie, a stosowanych w niemieckim i litewskim. Kwestie te regulują umowy bilateralne z Niemcami i Litwą.

Szczególnym i bardzo ważnym aspektem polityki państwa wobec mniejszości narodowych jest rozwój szkolnictwa oraz rozwiązania prawne przyjęte w polskim systemie oświatowym w odniesieniu do nauki języka ojczystego mniejszości i prowadzenia zajęć szkolnych w tym języku. Prawo oświatowe, podobnie jak przedstawione wyżej językowe są jednymi z praw mniejszości, które najtrudniej zabezpieczyć. Ich realizacja wymaga bowiem aktywności zarówno ze strony państwa, jak i samej mniejszości. Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej z 2 kwietnia 1997 roku mówi w art. 35, że państwo zapewnia obywatelom polskim należącym do mniejszości narodowych i etnicznych wolność zachowania i rozwoju własnego języka, zachowania obyczajów i tradycji oraz rozwoju własnej kultury[bookmark: footnote213]213. Mniejszości narodowe i etniczne mają prawo do tworzenia własnych instytucji edukacyjnych, kulturalnych i instytucji służących ochronie tożsamości religijnej oraz do uczestnictwa w rozstrzyganiu spraw dotyczących ich tożsamości kulturowej. Konwencja ramowa Rady Europy o ochronie mniejszości narodowych z 1 lutego 1995 roku (Polska ratyfikowała dokument w 2000 roku) w art. 12 podkreśla, że Państwa-Strony podejmą, tam gdzie jest to właściwe, środki w zakresie oświaty i badań naukowych w celu rozszerzenia wiedzy o kulturze, historii, języku i religii ich mniejszości narodowych[bookmark: footnote214]214. Zapewnią odpowiednie możliwości kształcenia nauczycieli i dostępu do podręczników oraz ułatwią kontakty pomiędzy uczniami a nauczycielami z różnych środowisk. Zobowiązują się popierać równy dostęp osób należących do mniejszości narodowych do oświaty na wszystkich poziomach. W ramach swoich systemów oświatowych Strony uznają prawo osób należących do mniejszości narodowej do zakładania i prowadzenia własnych, prywatnych instytucji oświatowych i szkoleniowych. Uznają prawo każdej osoby należącej do mniejszości do nauki swego języka ojczystego.

W nowych warunkach politycznych podstawę prawną w dziedzinie edukacji stanowiła ustawa z 7 września 1991 roku o systemie oświaty[bookmark: footnote215]215. Na szczególną uwagę zasługuje artykuł 13 dokumentu. Ustanawia bowiem obowiązek szkoły publicznej umożliwienia uczniom podtrzymywania poczucia tożsamości narodowej, etnicznej, językowej i religijnej, w szczególności poprzez naukę języka oraz własnej historii i kultury w toku powszechnie dostępnych zajęć lekcyjnych i pozalekcyjnych (obowiązek ten dotyczy również przedszkoli, co wynika z rozporządzenia wykonawczego do tej ustawy). Nauka ta na wniosek rodziców może być prowadzona na trzech płaszczyznach: w osobnych grupach, oddziałach lub szkołach; w grupach, oddziałach lub szkołach z dodatkową nauką języka oraz własnej historii i kultury oraz w międzyszkolnych zespołach nauczania. W wykonywaniu tych zadań organa prowadzące szkoły lub przedszkola oraz dyrektorzy tych placówek współdziałają z terenowymi ogniwami organizacji społeczno-kulturalnych mniejszości. W pracy dydaktyczno-wychowawczej szkoły publiczne zapewniają podtrzymywanie kultury i tradycji regionalnej. Kwestię religijną reguluje artykuł 12 ustawy. Szkoły publiczne podstawowe organizują naukę religii na życzenie rodziców. Szkoły publiczne ponadpodstawowe na życzenie rodziców bądź samych uczniów, a po osiągnięciu pełnoletności o pobieraniu nauki religii decydują uczniowie. Minister Edukacji Narodowej w porozumieniu z władzami Kościoła katolickiego i autokefalicznego Kościoła prawosławnego oraz innych kościołów i związków wyznaniowych określa w drodze rozporządzenia warunki i sposób organizowania przez szkoły nauki religii.

Kwestię szkolnictwa mniejszości reguluje rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej z dnia 24 marca 1992 roku w sprawie organizacji kształcenia umożliwiającego podtrzymywanie poczucia tożsamości narodowej, etnicznej i językowej uczniów należących do mniejszości narodowych[bookmark: footnote216]216. Pierwotną wersję tego aktu negatywnie ocenili Litwini. Krytyce poddano zwłaszcza artykuł 6, według którego w szkołach z ojczystym językiem nauczania połowę tygodniowego wymiaru godzin powinny stanowić zajęcia prowadzone w języku polskim. W przypadku szkolnictwa litewskiego oznaczało to zredukowaniem około 30% godzin w języku ojczystym[bookmark: footnote217]217. Ostatecznie treść dokumentu była zgodna z postulatami mniejszości. W oparciu o ten akt nauka języka ojczystego mniejszości jest dobrowolna. Organizuje ją dyrektor szkoły (przedszkola) na pisemny wniosek rodziców lub prawnych opiekunów dzieci. Nauczanie języka ojczystego określonej mniejszości narodowej może być prowadzone:

1) w przedszkolach i szkołach z ojczystym językiem nauczania;

2) w przedszkolach i szkołach dwujęzycznych;

3) w szkołach z dodatkową nauką języka ojczystego mniejszości;

4) w międzyszkolnych zespołach nauczania języka ojczystego mniejszości.

Jeśli w szkole nie ma możliwości zorganizowania nauczania języka ojczystego mniejszości z powodu zbyt małej liczby zgłoszonych uczniów lub z braku nauczyciela, dyrektor placówki przekazuje liczbę uczniów zgłoszonych na tę naukę organowi prowadzącemu szkołę publiczną. Ten, uwzględniając możliwości komunikacyjne, organizuje międzyszkolne zespoły nauczania języka ojczystego (liczba uczniów nie może być mniejsza niż 3 i większa niż 20). Dyrektor szkoły może też w miarę możliwości lokalowych, finansowych i kadrowych, organizować inne formy zajęć umożliwiające podtrzymywanie tradycji i kultury mniejszości oraz naukę języka ojczystego lub dialektu w ramach przyznanych środków budżetowych[bookmark: footnote218]218.

Wspomniane rozporządzenie zostało skrytykowane na XV Sesji Sejmiku Samorządowego Województwa Opolskiego, która odbyła się w grudniu 1996 roku, niemal pięć lat po wprowadzeniu aktu w życie[bookmark: footnote219]219. Delegaci uznali, ze rozporządzenie nie jest w pełni realizowane w odniesieniu do mniejszości niemieckiej. Niewiele się zmieniło w oświacie odkąd dokument zaczął obowiązywać. Opierając się o paragraf 8, który mówi, że nauczanie języka, historii i geografii kraju mniejszości w szkołach z ojczystym językiem nauczania odbywa się na podstawie programów dopuszczonych do użytku przez MEN, obradujący stwierdzili, że do chwili obecnej nie ma żadnego programu ani planu nauczania. Nie zostały też określone minima programowe do nauczania języka w szkołach mniejszościowych. W żadnej z opolskich szkół nie stosuje się przepisu paragrafu 10, nakładającego na radę pedagogiczną obowiązku doboru zagadnień rozszerzających treści programowe historii i geografii o elementy historii i geografii ojczystej, w tym przypadku niemieckiej.

W celu realizacji ustawy o systemie oświaty z 7 września 1991 roku i rozporządzenia Ministra Edukacji Narodowej z 24 marca 1992 roku, Kurator Oświaty w Opolu podpisał 9 maja1992 roku uzgodnienie z przedstawicielem mniejszości niemieckiej na Śląsku Opolskim Henrykiem Krollem[bookmark: footnote220]220. Dokument składał się z 10 punktów. Obie strony zobowiązały się do współpracy przy organizowaniu wymiany młodzieży i szkół, przy zdobywaniu podręczników i innych środków dydaktycznych do nauki języka niemieckiego. Potwierdziły obietnicę przeprowadzania konsultacji co najmniej dwa razy w roku. Kurator zobowiązał się do utrzymania stałych kontaktów z reprezentantami mniejszości niemieckiej. Opolskie władze oświatowe spotykają się co kilka tygodni z przedstawicielami Niemieckiego Towarzystwa Oświatowego. Celem prowadzonych rozmów jest koordynacja działań dotyczących nauczania języka niemieckiego w szkołach podstawowych i średnich oraz kształcenia nauczycieli germanistów.

W czerwcu 1994 roku Związek Niemieckich Stowarzyszeń Społeczno-Kulturalnych w Polsce w oparciu o omawiane wyżej rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej, przesłał do wszystkich rodziców ankietę dotyczącą nauczania języka niemieckiego w szkołach podsta-wowych[bookmark: footnote221]221. Przedstawił w niej trzy propozycje nauczania języka niemieckiego jako ojczystego:

1) w szkołach mniejszościowych jako język wykładowy, tzn. wszystkie przedmioty są wykładane w języku niemieckim, oprócz języka polskiego i historii;

2) w szkołach dwujęzycznych, gdzie przedmioty są nauczane równocześnie w dwóch językach, polskim i niemieckim;

3) jako dodatkową naukę języka ojczystego, tzn. wszystkie przedmioty nauczane są w języku polskim, dzieci mają jedynie trzy lekcje języka niemieckiego tygodniowo jako przedmiotu dodatkowego obowiązkowego.

Autorzy ankiety uważali, że wybranie wersji 1 i 2 w obecnej sytuacji (rok 1994) było praktycznie niemożliwe ze względu na znikomą znajomość niemieckiego wyniesioną z domu rodzinnego oraz brak wykwalifikowanej kadry nauczycielskiej. Jako pierwszy krok do nauki i pielęgnacji ojczystego języka, proponowali wybranie wariantu trzeciego, czyli dodatkową naukę niemieckiego w wymiarze trzech godzin w tygodniu. Byłoby to możliwe już od I klasy. W klasach wyższych dzieci nie miały być objęte nauczaniem matematyki, fizyki i biologii w języku niemieckim. Przedmioty te wykładane będą po polsku. Najważniejszym atutem tego przedsięwzięcia był fakt, że rodzice nie musieli płacić za naukę, gdyż wszystkie koszty z tym związane pokrywało Ministerstwo Edukacji Narodowej. Do obowiązków rodziców należało jedynie złożenie dyrektorowi szkoły pisemnego wniosku o nauczanie języka niemieckiego jako ojczystego. Warunkiem wprowadzenia tej nauki było oświadczenie co najmniej 7 uczniów (tzn. ich rodziców) o chęci objęcia nauczaniem języka niemieckiego. Pozostali uczniowie mogli uczęszczać na te zajęcia za zgodą swych rodziców. Ponadto Ministerstwo Edukacji Narodowej we współpracy z Związkiem Niemieckich Stowarzyszeń Społeczno-Kulturalnych rozesłało kwestionariusze do wszystkich szkół podstawowych województwa opolskiego, katowickiego i częstochowskiego, dotyczące kwestii organizacji nauczania języka niemieckiego. Ich celem było zebranie danych do badań nad odpowiednim rozdzieleniem i wykorzystaniem środków przeznaczonych na wprowadzenie języka niemieckiego do szkół w Polsce.

Wszystkie dane przytoczone poniżej, a dotyczące liczby szkół z językiem mniejszości narodowych pochodzą z lat poprzedzających reformę szkolnictwa (1999). W roku szkolnym 1990/1991 na Opolszczyźnie języka niemieckiego nauczano w 184 szkołach podstawowych, a już w następnym roku szkolnym w 230, równocześnie w 14 szkołach podstawowych wprowadzono dodatkową naukę języka niemieckiego jako ojczystego. W roku 1993/1994 były już 244 szkoły podstawowe z językiem niemieckim i 24 z tym językiem jako ojczystym. W kolej -nym roku szkolnym 1994/1995 liczba szkół podstawowych z dodatkową nauką niemieckiego jako ojczystego wzrosła do 81. W szkolnictwie średnim język niemiecki nauczany jest w 25 liceach i 14 zespołach szkół zawodowych, a klasy dwujęzyczne prowadzone są od 1994 roku w Społecznym Liceum Ogólnokształcącym im. Alberta Einsteina i II Liceum Ogólnokształcącym im. Marii Konopnickiej w Opolu, w XIII Liceum Ogólnokształcącym we Wrocławiu oraz w Liceum Ogólnokształcącym w Koźlu i Dobrzeniu Wielkim, Gliwicach i Katowicach[bookmark: footnote222]222. O ile sytuacja w liceach ogólnokształcących jest w miarę dobra, pojawił się problem w szkolnictwie zawodowym. Język niemiecki jest bardziej popularny w środowiskach wiejskich niż w miastach i tam też jest większe zapotrzebowanie na wykształcenie zawodowe. Kuratorium oświaty w Opolu zwróciło się więc do dyrektorów szkół ponadpodstawowych zawodowych o wprowadzenie w nowym roku szkolnym 1996/1997 języka niemieckiego w wybranych kierunkach kształcenia[bookmark: footnote223]223.

W Bytomiu w 1993 roku w ponad 40 szkołach podstawowych od 5 klasy nauczany był język niemiecki, ale jako język obcy[bookmark: footnote224]224. Jedynie w Szkole Podstawowej nr 47 w Stolarzowicach dzieci uczyły się tego języka od pierwszej klasy również jako obcego. W tym regionie wprowadzenie języka niemieckiego jako ojczystego jest bardzo trudne. W niespełna 300-tysięcz-nym Bytomiu, ludność pochodzenia niemieckiego stanowi około 3%. Stąd też umożliwienie nauki języka ojczystego dzieciom pochodzenia niemieckiego, uczęszczającym do ponad 50 szkół podstawowych w mieście jest niewykonalne. Rozwiązaniem kompromisowym byłoby zastąpienie języka ojczystego rozszerzonym niemieckim, jednak brak jest kadry nauczycielskiej o odpowiednich kwalifikacjach. W Rudzie Śląskiej język niemiecki jako obcy nauczany jest w 5 szkołach podstawowych i 13 średnich[bookmark: footnote225]225. W Zabrzu w III Liceum Ogólnokształcącym uruchomiono we wrześniu 1996 roku tzw. klasę zerową, w której uczniowie przygotowywani byli do nauki w klasie dwujęzycznej[bookmark: footnote226]226. W większości zabrzańskich szkół podstawowych języka niemieckiego naucza się od piątej klasy jako języka obcego. W województwie częstochowskim nie udało się zorganizować szkół mniejszościowych z niemieckim językiem wykładowym ze względu na brak odpowiednio wykwalifikowanej kadry nauczycielskiej, brak podręczników i nikłą znajomość języka ojczystego w tym środowisku. Nauka tego języka jako obcego prowadzona jest w 36 szkołach tego regionu[bookmark: footnote227]227. Na terenie Pomorza działają dwie klasy niemieckie: w szkole podstawowej w Toruniu i Chojnie[bookmark: footnote228]228.

W roku szkolnym 1995/1996 nauczanie języka białoruskiego jako ojczystego odbywało się w 45 szkołach województwa białostockiego (w tym: w 3 liceach ogólnokształcących i 42 szkołach podstawowych) i obejmowało ponad 4 tysiące uczniów[bookmark: footnote229]229. Trzy szkoły na Białostoc-czyźnie: Szkoła Podstawowa nr 3, II Liceum Ogólnokształcące w Bielsku Podlaskim oraz II Liceum Ogólnokształcące w Hajnówce, zgodnie z postanowieniami własnych statutów, obejmują nauczaniem języka białoruskiego wszystkich swoich uczniów. W pozostałych szkołach nauczanie języka ojczystego organizowane jest dla uczniów, których rodzice złożyli pisemny wniosek w tej sprawie. Umożliwiono też naukę języka ojczystego dzieciom w wieku przedszkolnym. W Samorządowym Przedszkolu nr 14 w Białymstoku utworzono bowiem dwa oddziały z nauczaniem języka białoruskiego. Zdecydowana większość nauczycieli prowadzących naukę języka białoruskiego legitymuje się wyższym wykształceniem i dobrym przygotowaniem pedagogicznym. Są to absolwenci Katedry Filologii Białoruskiej na Uniwersytecie Warszawskim. Języka ojczystego nauczają również nauczyciele innych specjalności: rusycyści, specjaliści nauczania początkowego, matematycy i absolwenci liceów pedagogicznych. Nauczyciele języka białoruskiego mają możliwość podnoszenia swoich kwalifikacji pedagogicznych na kursach przedmiotowo-metodycznych w Mińsku, organizowanych przez Ministerstwo Edukacji Republiki Białoruś w ramach porozumienia podpisanego między tym resortem a Ministerstwem Edukacji Narodowej. Strona białoruska dostarcza prasę białoruskojęzyczną, wykorzystywaną w pracy przez nauczycieli tego języka - „Dzieci i my”, „Nastaunickajahazieta”, „Spadczyna”, „Literatura i masstactwa”, „Wiasiołka”, „Rod-naje słowa”, „Praleska”, „Poczatkowaja szkoły” i „Adukaacyja i wychawannie”. W ramach działalności Komisji ds. Reformy Szkolnictwa Białoruskiego w Polsce opracowany został program nauczania języka białoruskiego, historii i geografii dla szkół podstawowych, zatwierdzony przez Ministerstwo Edukacji Narodowej w 1994 roku. Podręczniki do nauki języka białoruskiego w szkołach ponadpodstawowych sprowadzane są z Białorusi, gdyż ze względu na minimalne zapotrzebowanie ich wydawanie jest nieopłacalne. Książki dla szkół podstawowych wydaje strona polska. W placówkach oświatowych organizowane są zajęcia pozalekcyjne, podczas których uczniowie mają możliwość poznawania kultury własnego narodu, np. nauka gry na białoruskich instrumentach ludowych, kursy recytatorskie, kursy wokalne, teatrzyki szkolne. W roku szkolnym 1994/1995 Kuratorium Oświaty w Białymstoku do własnego kalendarza imprez wprowadziło dwa konkursy: dla uczniów szkół podstawowych - konkurs przedmiotowy języka białoruskiego, dla uczniów szkół średnich - olimpiadę języka białoruskiego[bookmark: footnote230]230. Absolwenci liceów w Hajnówce i Bielsku Podlaskim mająmożliwość kontynuowania nauki na wyższych uczelniach w Białorusi. Ze względu na niewielką liczbę chętnych, z tej możliwości korzystają maturzyści z innych szkół średnich, m.in. Liceum Medycznego w Bielsku Podlaskim.

W szkołach z litewskim językiem nauczania uczy się 761 uczniów, 111 dzieci uczy się tego języka jako przedmiotu nadobowiązkowego - łącznie 872 uczniów (dane z 1995 roku)[bookmark: footnote231]231. Litwini mają cztery szkoły podstawowe z ojczystym językiem nauczania: w Nowinnikach, Przystawańcach, Widugierach i Wojtokiemiach, trzy szkoły podstawowe dwujęzyczne z odrębnymi klasami litewskimi: w Puńsku, Krasnowie i Krasnogrudzie, cztery szkoły podstawowe z dodatkową nauką języka litewskiego: dwie w Sejnach, po jednej w Łumbiach i Ogrodnikach, jeden zespół międzyszkolny w Suwałkach, liceum ogólnokształcące i szkołę zawodową z litewskim językiem nauczania w Puńsku[bookmark: footnote232]232. Placówki te zlokalizowane są praktycznie w dwóch gminach: w Puńsku i w Sejnach. Puńskie liceum w pełni zaspakaja zapotrzebowanie środowiska litewskiego na kształcenie średnie ogólnokształcące. Jego absolwenci mogą studiować wszystkie kierunki w wyższych uczelniach na Litwie. W Puńsku działa też litewskie przedszkole samorządowe. Liceum sejneńskie jest polskojęzyczne, ale uczy się w nim spory odsetek młodzieży litewskiej. Litwini z Sejn postulowali o utworzenie całego litewskiego ciągu edukacyjnego, począwszy od przedszkola, a skończywszy na szkole średniej. Jak każda mniejszość, Litwini borykają się z problemem niedoboru podręczników języka litewskiego dla szkół podstawowych i liceum. W lutym 1992 roku w Wilnie podpisane zostało porozumienie pomiędzy Ministrem Edukacji Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej a Ministrem Kultury i Oświaty Republiki Litewskiej w sprawie szkolnictwa dla mniejszości litewskiej w Polsce i polskiej na Litwie[bookmark: footnote233]233. Strony potwierdziły gotowość współpracy przy opracowywaniu programów nauczania literatury, historii i geografii, zgodziły się na wymianę pracowników naukowych i organizowanie kursów doskonalenia dla nauczycieli szkół narodowościowych. Sytuacja oświaty litewskiej nie jest zła, cechujeją stabilność i powszechność. Koncentracja tego środowiska na niewielkim obszarze sprzyja dobrej organizacji i funkcjonowaniu własnego szkolnictwa. Skupiska mniejszości litewskiej na innych terenach Polski (na Pomorzu, we Wrocławiu i w Warszawie) są niewielkie, a ich członkowie nie zgłaszali zainteresowania organizowaniem w szkołach nauczania języka litewskiego jako języka ojczystego.

Szkoły słowackie na Spiszu i Orawie korzystają z podręczników wydawanych w Słowacji. Ich uzupełnieniem są zeszyty ćwiczeń wydawane przez stronę polską. W roku szkolnym 1992/1993 mniejszość słowacka dysponowała 17 szkołami, w tym 1 liceum, w których język słowacki był przedmiotem dodatkowym - łącznie uczyło się w nich 529 uczniów, w tym 31 w liceum[bookmark: footnote234]234. W Polsce są dwie szkoły ze słowackim językiem nauczania: w Nowej Białej i w Jabłonce. W klasach od pierwszej do trzeciej zajęcia prowadzone są po słowacku, oczywiście opróczjęzyka polskiego, który wchodzi do programu nauczania od drugiej klasy. W starszych klasach po słowacku naucza się przedmiotów humanistycznych, natomiast lekcje z przedmiotów ścisłych prowadzone są po polsku. Chodzi głównie o to, aby młodzież opanowała terminologię właściwą naukom ścisłym, aby nie mieć kłopotów z dalszym kształceniem ponadpodstawowym. Dzieci uczące się słowackiego nie mają możliwości poznania innego języka obcego ze względu na brak nauczycieli. Jedynym wyjściem z takiej sytuacji jest opłacanie nauki języka obcego przez rodziców, jednak nie każdą rodzinę stać na taki wydatek. Wg danych z 1994 roku naukę słowackiego prowadzono również w szkole w Harkabuzie. Nurtującym problemem jest brak wykwalifikowanej kadry nauczycielskiej. W 1993 roku przyjeżdżało ze Słowacji trzech nauczycieli tego języka[bookmark: footnote235]235. Ich dalsza praca stoi pod znakiem zapytania, gdyż nierozwiązana jest kwestia finansowania ich dojazdów.

W roku szkolnym 1992/1993 języka ukraińskiego uczyło się zaledwie 178 uczniów, pochodzących z okolic Węgorzewa, Bartoszyc, Braniewa i Kętrzyna[bookmark: footnote236]236. Wcześniej w 1990 roku otwarto ukraińskie szkoły podstawowe w Bartoszycach i Górowie Iławeckim - tutaj też liceum z ukraińskim językiem nauczania. Szkoły podstawowe z ojczystym językiem nauczania znajdują się we wspomnianych Bartoszycach i Górowie Iławeckim oraz w Białym Borze, Przemyślu i Baniach Mazurskich. Prócz wspomnianego liceum w Górowie Iławeckim funkcjonują jeszcze dwie takie placówki z ukraińskim językiem nauczania - liceum w Legnicy i w Białym Borze[bookmark: footnote237]237. W roku szkolnym 1995/1996 nastąpił największy rozwój ukraińskiego szkolnictwa - języka ukraińskiego uczyło się 2840 dzieci i powołano do życia Zespół Szkół im. Markiana Szaszkewycza w Przemyślu[bookmark: footnote238]238. Dodatkowa nauka języka ukraińskiego prowadzona była w 42 szkołach podstawowych, w jednym oddziale przedszkolnym w Przemyślu. Istniało też 9 międzyszkolnych zespołów szkół podstawowych i 1 międzyszkolny zespół uczniów szkół ponadpodstawowych, w których nauczano tego języka, a Związek Ukraińców w Polsce prowadził 70 kursów językowych[bookmark: footnote239]239. Filologię ukraińską studiować można na Uniwersytecie Warszawskim, Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, Katolickim Uniwersytecie Lubelskim, Uniwersytecie M. Curie-Skłodowskiej, Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu i Uniwersytecie w Szczecinie[bookmark: footnote240]240.

Obecnie nie ma w Polsce szkół publicznych, w których wykładany byłby język hebrajski lub jidisz jako wykładowe języki ojczyste. Odroku szkolnego 1994/1995 istnieje jedna prywatna żydowska szkoła podstawowa Lauder Morasha School w Warszawie z polskim jako językiem wykładowym. Kilkudziesięciu uczniów pobiera w niej dodatkowo naukę hebrajskiego.

Obok klas z nauczaniem języków ojczystych, funkcjonują eksperymentalne klasy dla dzieci romskich, mające charakter klas specjalnych (m.in. w Olsztynie, Nowym Sączu, Limanowej, Radomiu, Nowej Hucie i Tarnowie). Inicjatorem programu edukacji wśród Romów jest Duszpasterz diecezji tarnowskiej ksiądz Stanisław Opocki. Dzieci dostają wyprawki szkolne, podręczniki i zeszyty, które pozostają w szkole, nie ma więc zadań domowych. Placówki organizują też dożywianie. Dziecko romskie rozpoczynające edukację natrafia na wiele barier - najtrudniejszą jest językowa (w domach nie mówi się po polsku) i społeczna (silne więzi rodzinne i plemienne, odrębność kulturowa, poza tym rodzice zajęci zdobywaniem środków na zaspokojenie podstawowej egzystencji nie mają czasu na zajmowanie się edukacją swych dzieci). Mając to na uwadze program nauczania dla tych dzieci, zatwierdzony przez Ministerstwo Edukacji Narodowej jest diametralnie różny od obowiązującego w szkole[bookmark: footnote241]241. Przede wszystkim przewiduje tzw. okres wstępny, który ma zastąpić wychowanie przedszkolne i zdobycie podstawowego słownictwa polskiego, aby dzieci mogły zrozumieć o czym jest mowa na lekcjach. Reszta programu jest tak opracowana, że stwarza możliwość przejścia dziecka romskiego do klas normalnych w każdej chwili.

W Suwałkach działa parafialna szkoła dla Romów ze specjalnym programem nauczania, który w wielu punktach - zdaniem nauczycieli - jest nie do przyjęcia. Stawia bowiem dzieci uczące się w tej placówce w gorszej sytuacji niż nauka w normalnej szkole[bookmark: footnote242]242. Jednak wśród rodziców placówka jest odbierana pozytywnie. Dzieci są bezpieczne, blisko domu i mają własnego nauczyciela. Problem edukacji małych Romów nie jest łatwy. Trudno bowiem zmusić rodziców do kształcenia własnych dzieci. Młodzi Romowie dziedziczą wzorce znane z domów rodzinnych, czyli: brak wykształcenia rodziców, brak stałej pracy związany z niskimi kwalifikacjami zawodowymi, pasywność w rozwiązywaniu problemów życiowych oraz przekonanie, że bez nauki zawodu można funkcjonować w dorosłym życiu. Poza tym wśród rodzin romskich istnieje przeświadczenie, że za edukację odpowiedzialna jest wyłącznie szkoła i nie istnieje potrzeba nauki w domu.

W październiku 1994 roku utworzona została klasa dla dzieci mniejszości cygańskiej w Szkole Podstawowej nr 43 w Zabrzu[bookmark: footnote243]243. Zainteresowanie rodziców posyłaniem do niej własnych pociech było znikome. Naukę rozpoczęło czternaścioro dzieci, systematycznie przychodziło na lekcję zaledwie kilka, do czerwca pozostało dwoje i tylko ta dwójka otrzymała promocję. Do nauki dzieci cygańskich wynajęto też salkę katechetyczną przy parafii pod wezwaniem św. Anny. Taka klasa była kosztowna w utrzymaniu, ponieważ płacono nie tylko za wynajem sali, ale także dopłacano uczącym tam nauczycielom po 25% do pensji. Klasa została zlikwidowana na prośbę samych Cyganów, gdyż efekty nauczania były nikłe[bookmark: footnote244]244. Opinie na temat klasy cygańskiej są podzielone. Część środowiska romskiego uważa jej powołanie za przejaw dyskryminacji, inni widzą w tej inicjatywie szansę nauki dla własnych dzieci.

Większa grupa małych Romów pobiera naukę w Szkole Podstawowej nr 9 w Nowym Sączu. Początkowo dzieci uczęszczały do klas „normalnych”, jednak okazało się, że mają duże trudności z nauką. Taka sytuacja szybko je zniechęcała i przestawały interesować się szkołą. Wyodrębniono więc klasy romskie, które w tym regionie odbierane są pozytywnie. Dzieci cygańskie nie są izolowane. Uczęszczają do świetlicy, mają wspólne lekcje z innymi klasami, uczestniczą w szkolnych zawodach sportowych. Najbardziej integracyjną rolę spełniają występy artystyczne młodych Romów na akademiach szkolnych, gdzie mogą zaprezentować swoje wrodzone uzdolnienia muzyczne. Są odbierani bardzo ciepło, dzięki czemu czują się pełnowartościowymi i akceptowanymi uczniami. Placówka organizuje dla nich Festiwal Romów województwa nowosądeckiego, połączony z wernisażem prac młodych artystów. Dzieci cygańskie z całego regionu prezentują swojątwórczość artystyczną na określony temat. Młodzi Romowie mają w ten sposób okazję do porównania swoich umiejętności plastycznych z uczniami z własnej grupy z innych szkół województwa. Inną cenną inicjatywą szkoły jest festiwal dziecięcych zespołów cygańskich, Młodzi wykonawcy tańczą, śpiewają i prezentują swoją twórczość poetycką. Imprezie towarzyszą konkursy recytatorskie, plastyczne i zawody sportowe.

W 2001 roku uchwałą Rady Ministrów ustanowiony został Pilotażowy Program Rządowy na Rzecz Społeczności Romskiej w Województwie Małopolskim na lata 2001-2003[bookmark: footnote245]245. Przygotowany został przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i Administracji, samorządy województwa małopolskiego, organizacje romskie i organizacje pozarządowe (Helsińską Fundację Praw Człowieka, Fundację Wspomagania Wsi, Europejski Instytut na rzecz Demokracji, Fundację im. Stefana Batorego, Biuro Porad Obywatelskich Stowarzyszenia Centrum Informacji Społecznych i Polską Fundację Dzieci i Młodzieży). Obejmuje obszar powiatów: limanowskiego, nowosądeckiego, nowotarskiego i tatrzańskiego, zamieszkałych przez Romów z grupy Bergitka oraz obszar Tarnowa, zamieszkały przez Polską Romę. Jego celem jest doprowadzenie do pełnego uczestnictwa Romów w życiu społecznym oraz zniwelowanie różnic dzielących tę grupę od reszty społeczeństwa. Brak wykształcenia i trudna sytuacja bytowa Romów sprawiają, że są oni podatni na negatywne skutki cywilizacji, a tym samym na zatracenie swojej rodzimej kultury. Z kolei podtrzymywanie pozytywnych elementów tej kultury może pomóc omawianej społeczności w znalezieniu swego miejsca we współczesnej Polsce.

Bardzo ważne jest doprowadzenie do wyrównania poziomów w takich dziedzinach jak: edukacja, zatrudnienie, zdrowie, higiena, warunki lokalowe.

Program zakłada poprawę stanu edukacji dzieci romskich poprzez zwiększenie współczynnika ukończenia szkoły, poprawę frekwencji oraz warunków nauczania, ułatwienia młodzieży romskiej kontynuowania nauki w szkołach ponadpodstawowych. Mali Romowie uczęszczają do szkół niesystematycznie bądź wcale. Często kończą naukę w wieku 12 lat. Jest to spowodowane niedocenianiem przez rodziców roli edukacji w późniejszym życiu, traktowaniem szkoły jako zagrożenia dla romskiej tożsamości, słabą znajomością języka polskiego na początku edukacji, wczesnym zakładaniem rodziny oraz ubóstwem (dzieci są niedożywione, ubrane gorzej od innych, w przeludnionych mieszkaniach nie mają własnego „kącika do nauki” itp.). Zamiast tzw. „klas romskich” program wskazuje na model klas zintegrowanych, w których nauczyciele - znający metodykę pracy w grupach zróżnicowanych kulturowo - poświęcą szczególną uwagę dzieciom romskim, traktując je na wczesnym poziomie edukacji, jako dzieci obcojęzyczne i dwukulturowe. Odpowiednio przeszkoleni nauczyciele, zatrudnieni dodatkowo w szkołach, powinni mieć możliwość korzystania z literatury cyganologicznej i pomocy wolantariuszy. Program proponuje dofinansowanie nauki w „klasach zerowych” i możliwość jej wydłużenia, wprowadzenie zajęć wyrównawczych umożliwiających nadrobienie zaległości, odrabianie zadań domowych w szkole pod nadzorem nauczyciela, odbywanie zajęć poświęconych kulturze i tradycji Romów, organizowanie kółek zainteresowań, poszerzających elementarną wiedzę o świecie, której brakuje dzieciom romskim, tworzenie świetlic środowiskowych, w których mogłyby spędzać czas pod nadzorem pedagogicznym, udział dzieci romskich w koloniach i zimowiskach. Ważną rolę mają spełniać spotkania z rodzicami małych Romów na temat obowiązku szkolnego i obowiązku nauki oraz zatrudnianie ich w celu sprawowania dozoru nad zachowaniem dzieci podczas lekcji w terenie, wycieczek i imprez szkolnych.

Obowiązek szkolny w placówkach z ojczystym językiem nauczania i szkołach dwujęzycznych w połowie lat 90-tych wypełniało tylko 0,7% dzieci należących do mniejszości narodowych, a z wszystkich form nauczania swego ojczystego języka korzystało 8,6%[bookmark: footnote246]246. Proces wychowawczy w szkołach dla mniejszości narodowych oraz nauczanie przedmiotów humanistycznych powinny służyć poszanowaniu polskiego i światowego dziedzictwa kulturowego oraz podtrzymywaniu tradycji i kultury regionalnej. Nadzór nad prawidłową realizacją praw oświatowych uczniów należących do mniejszości narodowych i etnicznych sprawuje kurator oświaty.

Ministerstwo Edukacji Narodowej od początku lat 90-tych w swoich pracach nad reformą programów szkolnych mało uwagi poświęcało programom nauczania języka ojczystego w szkołach dla mniejszości narodowych. Dla niektórych przedmiotów w ogóle brakuje programów, a bez tego trudno przecież wydawać podręczniki. Obecnie, aby program był dopuszczony przez Ministra Edukacji Narodowej i Sportu do użytku szkolnego musi uzyskać pozytywną opinię pod względem poprawności merytorycznej, przydatności metodycznej oraz zgodności z zadaniami wychowawczymi ujętymi w podstawie programowej. Celem programu w szkołach z ojczystym językiem nauczania jest opanowanie języka ojczystego zapewniające sprawną komunikację językową w różnych sytuacjach prywatnych i publicznych, wszechstronny rozwój ucznia jako przygotowanie do aktywnej obecności w społeczeństwie oraz ukształtowanie zdolności dziecka do odnajdywania swego miejsca w warunkach wielo-kulturowości. Rolą szkoły natomiast jest kształcenie i doskonalenie umiejętności mówienia, słuchania, czytania, pisania i odbioru różnorodnych tekstów w języku ojczystym i stwarzanie sytuacji, w których uczenie się języka następuje poprzez świadome jego używanie. Takie zadania realizowane są w oparciu o materiały językowe - prasę w ojczystym języku, publikacjeo charakterze użytkowym i popularnonaukowym, kasety. Dzieci stosują różne formy wypowiedzi pisemnej, np. opowiadanie, streszczenie, charakterystykę i sprawozdanie. Starają się budować poprawne wypowiedzi związane z intencją i okolicznościami, np. w związku z przeczytaną lekturą, wizytą w kinie czy sytuacją życiową. Do lektur szkolnych należą utwory prozatorskie i poetyckie wprowadzające w tradycję i współczesność literacką, teksty reprezentatywne dla różnych rodzajów, gatunków i form artystycznego wyrazu i kultury masowej.

W przypadku podręczników konieczne jest uzyskanie trzech pozytywnych opinii o charakterze merytorycznym oraz pozytywnej opinii językowej. W celu realizacji powyższej procedury powołani zostali urzędowi rzeczoznawcy. W przypadku opiniowania podręcznika w tak istotnych dziedzinach jak historia i geografia kraju macierzystego mniejszości narodowej, dopuszcza się możliwość, aby jednym z trzech recenzentów była osoba spoza urzędowego wykazu rzeczoznawców. Wspomniany resort podpisał umowę na lata 1994-1998 z Wydawnictwami Szkolnymi i Pedagogicznymi na wydawanie 22 podręczników i książek dla mniejszości białoruskiej, słowackiej, litewskiej i ukraińskiej. W wykazie tym nie znalazły się podręczniki dla mniejszości niemieckiej. Lista obejmuje tylko książki dla szkół podstawowych. Z zaplanowanych pozycji ukazało się zaledwie kilka. W wielu przypadkach nie znaleziono jeszcze autorów podręczników. Nadal brakuje programów nauczania wielu przedmiotów.

Kadra nauczycieli języka ojczystego w szkołach dla mniejszości białoruskiej, litewskiej, ukraińskiej i słowackiej jest w miarę stabilna i zaspakaja potrzeby tych środowisk, choć w niektórych miejscowościach pojawia się większe zapotrzebowanie na odpowiednio wykształconych nauczycieli. Wyraźnie zaobserwować można ten problem na przykładzie mniejszości niemieckiej. W 1990 roku województwo opolskie dysponowało 12 nauczycielami języka niemieckiego, z których tylko dwoje posiadało pełne kwalifikacje[bookmark: footnote247]247. Zapotrzebowanie na naukę języka niemieckiego było ogromne, brakowało jednak odpowiedniej bazy naukowej. Na jedynej wyższej uczelni w regionie nie istniał wówczas kierunek germanistyka. W szkołach pracowali nauczyciele przeważnie nie mający odpowiedniego przygotowania. Jedynym rozwiązaniem było sprowadzenie lektorów z Niemiec. Strona polska zapewniała im mieszkanie i wynagrodzenie, uzupełniane przez rząd RFN. Ze względu na wysokie koszty takiego posunięcia postanowiono zorganizować w kraju kurs, po zakończeniu którego absolwenci będą pełnowartościowymi nauczycielami języka niemieckiego.

Po długich przygotowaniach 1 września 1992 roku rozpoczął się program „Niwki” (od nazwy miejscowości), realizowany przez Wojewódzki Ośrodek Metodyczny w Opolu[bookmark: footnote248]248. Stał się on symbolem zmian w opolskiej oświacie po przemianach demokratycznych w Polsce. Został zaprojektowany jako forma kształcenia i doskonalenia nauczycieli ukierunkowana na szybkie przygotowanie kadr do nauki języka niemieckiego. Jego celem było przekwalifikowanie rusycystów na nauczycieli języka niemieckiego. Te działania przyniosły ogromnie pozytywne efekty. Do Ośrodka Kształcenia Nauczycieli w Niwkach na zmianę dojeżdżały dwie trzydziestoosobowe grupy. Lektorów przysyłał Instytut Goethego. W ramach programu korzystano z kursów ZdaF - „Zertifikat”, ZMP - Zentrale Mittelstufenprufung i KDS - Kleines Deutsches Sprachdiplom, przygotowujących do uzyskania certyfikatu Instytutu Goethego, upoważniającego do nauki języka niemieckiego w polskich szkołach[bookmark: footnote249]249. Wysokie koszty rocznego kursu (w tym wyżywienie i noclegi grup spędzających w Niwkach po 2 lub 3 dni tygodniowo) ponosił rząd niemiecki. Podstawowym warunkiem przyjęcia na taki kurs było przedłożenie dyplomu magisterskiego.

W późniejszych latach nowym sposobem zmniejszenia deficytu nauczycieli było utworzenie Nauczycielskich Kolegiów Języków Obcych. W województwie opolskim zaczęły powstawać możliwości uczenia się języka niemieckiego - na Uniwersytecie Opolskim (wcześniej Wyższa Szkoła Pedagogiczna) i w Studium Nauczania Języków Obcych. Placówki kształciły nauczycieli na wyższym poziomie niż „Niwki” i zapewniały pełne uprawnienia do nauczania języka. Ministerstwo Edukacji Narodowej coraz mocniej naciskało, aby wszyscy nauczyciele posiadali wyższe wykształcenie oraz zaostrzyło wymogi formalne wobec nauczycieli języków obcych. Od 1996 roku wspomniany resort wymaga od nauczycieli języka niemieckiego zdania egzaminu KDS - Kleines Deutsche Sprachdiplom. Jednocześnie płace są coraz mniej konkurencyjne w porównaniu z ofertami spoza szkolnictwa. Oceniam, że zaspokojenie braku nauczycieli języków mniejszości zajmie jeszcze kilka lat, a marzeniao szkołach z wykładowym językiem mniejszości są coraz mniej realne. Z rozwojem szkolnictwa w języku ojczystym mniejszości wiąże się bowiem kolejny problem - brak nauczycieli potrafiących nauczać w języku mniejszości takich przedmiotów jak matematyka, fizyka, biologia, geografia czy historia.

Wynikający z ustawy o systemie oświaty obowiązek organizowania nauczania języka ojczystego dla dzieci obywateli polskich narodowości niepolskich nakłada na resort oświaty konieczność finansowania tego przedsięwzięcia z budżetu Państwa. Z tego samego źródła mają pochodzić środki na nauczanie religii mniejszości narodowych, wydawanie podręczników do nauki języka ojczystego mniejszości, dokształcanie nauczycieli i organizowanie imprez kulturalnych i oświatowych oraz olimpiad językowych. Problem ten omówię na przykładzie mniejszości niemieckiej. Biorąc pod uwagę fakt, że koszt kształcenia jednego ucznia w szkołach dla mniejszości narodowych jest wyższy od kosztów nauczania w szkołach dla dzieci polskich (z tytułu zwiększonej w planie nauczania liczby godzin na naukę języka ojczystego i ewentualnie historii i geografii kraju ojczystego) przyjęto zwiększoną o 20% subwencję (w przeliczeniu na jednego ucznia) dla gmin w województwach: opolskim, katowickim, toruńskim i częstochowskim, na terenie których znajdują się szkoły dla mniejszości niemieckiej. Placówki te uzyskują dużą pomoc ze strony organizacji i instytucji niemieckich w zakresie zaopatrzenia w pomoce dydaktyczne. Szkoły z językiem niemieckim jako ojczystym korzystają z podręczników przekazywanych przez Instytut Goethego w Monachium.

Od początku 1996 roku szkoły podstawowe zostały przejęte przez samorządy lokalne. Do budżetów gmin w formie subwencji przekazywane były środki przeznaczone na finansowanie szkół. Wśród środowisk mniejszości ocena tego posunięcia była różna. Obawiano się, że szkoły, w których pobierają naukę dzieci niepolskie, będą pozbawiane środków na działalność. Przedstawiciele mniejszości ukraińskiej i słowackiej opowiedzieli się za wyłączeniem szkolnictwa narodowościowego spod kompetencji gmin. Natomiast decyzję o przejęciu szkół przez samorządy popierali Niemcy na Śląsku Opolskim. Województwo opolskie przoduje w kraju pod względem przejmowania szkół przez samorząd terytorialny. Nie zmieniła się sytuacja szkół ponadpodstawowych dla mniejszości - nadal finansowane są ze środków będących w posiadaniu kuratorów oświaty.

Po 1 stycznia 1999 roku obowiązek przygotowania i wprowadzania zmian wynikających z reformy oświaty spoczął na samorządzie terytorialnym. W kompetencjach gmin i powiatu leży tworzenie sieci szkolnej poprzez powoływanie, zmianę stopnia organizacyjnego i likwidowanie szkół. Zgodnie z art. 35 ustawy z dnia 26 listopada 1998 roku o dochodachjednostek samorządu terytorialnego, szkoły publiczne finansowane są ze środków budżetowych ujętych w części oświatowej subwencji ogólnej przekazywanej jednostkom samorządu terytorialnego[bookmark: footnote250]250. Część oświatowa subwencji ogólnej, po odliczeniu rezerwy w wysokości 1% pozostającej w dyspozycji ministra finansów, rozdzielana jest na poszczególne gminy, powiaty i województwa według zasad uwzględniających typy i rodzaje szkół prowadzonych przez te jednostki oraz przy uwzględnieniu liczby uczniów w tych szkołach. Z uwagi na dodatkowe godziny w ramowym programie nauczania szkoły organizujące nauczanie języka lub prowadzące zajęcia w języku mniejszości obciążone są zwiększonymi kosztami bieżącymi. Dlatego w algorytmie naliczania części oświatowej subwencji ogólnej została uwzględniona waga zwiększająca o 20% kwotę subwencji w przeliczeniu na każdego ucznia. Wprowadzenie takiej zasady rekompensuje zwiększony wysiłek prowadzenia przez daną placówkę nauki języka narodowego mniejszości lub nauczania w tym języku. Łatwo można zauważyć, że stosowanie przez kilka ostatnich lat dotychczasowej zasady naliczania subwencji pokrywa potrzeby finansowe tylko w szkołach dla mniejszości narodowych o dużej liczbie uczniów. Nie jest wystarczające do utrzymania małych szkół. O tych małych placówkach nie wolno zapominać. Często jest to podstawowy i najważniejszy element podtrzymywania tradycji i kultury mniejszości w środowiskach lokalnych. Aby wspomóc te placówki postanowiono zwiększyć wysokość środków finansowych przyznawanych szkołom dla mniejszości narodowych do 50% dla tych szkół, w których liczba uczniów w klasach lub grupach międzyklasowych nie przekracza dopuszczalnego kryterium 7 osób w grupie.

W dniu 15 września 1999 roku ukazało się rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej w sprawie podstawy programowej kształcenia ogólnego[bookmark: footnote251]251, które obejmowało m.in. podstawę programową języka mniejszości narodowej lub grupy etnicznej dla szkoły podstawowej i gimnazjum. Powyższy dokument został zastąpiony 21 maja 2001 rozporządzeniem Ministra Edukacji Narodowej w sprawie postawy programowej wychowania przedszkolnego, kształcenia ogólnego w poszczególnych typach szkół oraz kształcenia w profilach w liceach profilowanych[bookmark: footnote252]252. Służy on weryfikacji programów nauczania powstałych przed wdrożeniem reformy pod kątem ich zgodności z założeniami reformy. Jest też materiałem bazowym przy opracowywaniu nowych programów szkolnych.

W drugiej połowie lat 90-tych przy Ministrze Edukacji Narodowej utworzona została Rada do Spraw Mniejszości Narodowych i Etnicznych w RP. W jej skład wchodzi po dwóch przedstawicieli z każdej mniejszości narodowej i etnicznej mieszkającej w Polsce. Projekt statutu Rady przewiduje, że jej członkowie powoływani będą na okres dwóch lat przez Ministra Edukacji Narodowej po konsultacji z organizacjami mniejszości. Rada wybiera ze swojego składu przewodniczącego i zastępcę, którzy kierują pracami tego organu. Do zadań Rady należy m.in. konsultowanie i doradztwo w sprawach strategii polityki edukacyjnej ministerstwa na rzecz mniejszości, opiniowanie wniosków dotyczących potrzeb edukacyjnych zgłaszanych przez przedstawicieli organizacji mniejszościowych oraz konsultowanie możliwości ich realizacji przez resort oświaty, monitorowanie realizacji umów międzynarodowych w zakresie dotyczącym problematyki mniejszości narodowych i etnicznych oraz opiniowanie dwustronnych prac komisji podręcznikowych. Ważnym krokiem mającym służyć poprawie oświaty mniejszości narodowych było powołanie w 2001 roku w ramach Międzyresortowego Zespołu do Spraw Mniejszości Narodowych - Podzespołu do Spraw Edukacji Mniejszości Narodowych. W jego pracach uczestniczą przedstawiciele mniejszości narodowych i etnicznych.

Doświadczenia ostatnich lat wskazują, jak konieczna jest potrzeba modyfikacji szkolnictwa dla mniejszości narodowych tak, aby odpowiadało w pełni prawom mniejszości, zagwarantowanym przez europejskie standardy oraz polskie prawodawstwo. Ważność tego typu szkolnictwa powoduje, że gwarancje jego funkcjonowania znajdują się we wszystkich krajowych i międzynarodowych regulacjach ochrony mniejszości narodowych (ONZ, KBWE -OBWE, Rada Europy). Problemy dotyczące edukacji środowisk narodowościowych zawsze znajdują miejsce w zmieniającej się strukturze państwa. Jest to związane z trwającymi od ponad dziesięciu lat reformami w naszym kraju oraz z wciąż wzbogacającym się prawodawstwem dotyczącym tych grup w Europie.

[bookmark: bookmark309]Summary Legal Solutions Adopted in the Polish Educational System with respect to the Teaching of the Mother Tongue to National Minorities

The rights of national minorities in Poland were extensively regulated in internal legal acts inthe 1990s. Particular attention waspaidto the issue ofeducationofthese groups as laws and ordinances concerning the teaching of the mother tongue to minorities in kindergartens, ele-mentary schools and high schools were enacted. Learning of one’s own mother tongue is the fundamental and most important element in maintaining the tradition and culture of each na-tional minority. Learning may be conducted in the institutions where the mother tongue is the language of teaching, in bilingual institutions, at schools additionally offering mother tongue classes and in interschool learning teams. Learning a mother tongue is voluntary for national minorities. The importance of this type of schooling is recognized by the guarantees providing for this right, stipulated in the 1997 Constitution and in bilateral treaties as well as in all the documents Poland signed under the UN, the Organization for Security and Cooperation in Europe (OSCE) and the Council of Europe. The issues relating to the education of national minorities are always represented in the changing structure of the state. This is related to the reforms that have been taking place in Poland for over a decade now and to the expanding leg-islation concerning such groups in Europe. The statistics presented in the paper refer to the schools teaching in the languages of minorities before the educational reform launched in 1999. The problems that are significant for minority schooling are discussed, such as the shortage of qualified teaching staff, curricula and handbooks. Due to the local government su-pervision of educational institutions after 1996, the principles of financing of schools for na-tional minorities are outlined (subsidies).





[bookmark: bookmark310]Ryszard PARADOWSKI

Poznań

[bookmark: bookmark311]Modele komunikacji, pluralizm etyczny i typy dziennikarstwa

Politologia, nauka stosunkowo młoda, przejawia skłonność - podzielaną zresztą ze znacznie starszymi dyscyplinami - do zastępowania opisu rzeczywistości jej modelami. Jest to całkowicie uprawniona procedura tak długo, dopóki nie oznacza brania modelu za rzeczywistość, a więc tworzenia fikcji w miejsce rzeczywistości, czyli - dopóki operowanie modelami nie przysłania samej rzeczywistości. Politologia, jak każda nauka, ma również swoją część opisową i empiryczną, co na pierwszy rzut oka powinno gwarantować, że będzie ona stać twardo na gruncie faktów. Powinno i może, jednak pod jednym warunkiem - ciągłej konfrontacji badania i opisu z modelowym ujęciem rzeczywistości.

Jest rzeczą samo przez się zrozumiałą, że łączenie ze sobą obu tych ujęć będzie eksplana-cyjnie efektywne tylko wówczas, gdy, z jednej strony, procedury badawcze spełniać będą określone wymogi, z drugiej zaś - gdy modele nie będąjedynie wyrazem światopoglądowych

i politycznych uprzedzeń uczonego[bookmark: footnote253]253. Tak się szczęśliwie składa, że filozofia polityczna dopracowała się w ciągu całej swej historii dość precyzyjnego wyróżnienia modeli politycznej rzeczywistości, co oczywiście nie oznacza jednoznaczności w ich odczytaniu i interpretacji. Dlatego modele te, z zachowaniem więzi z historią ich tworzenia, muszą być budowane wciąż na nowo. Dotyczy to również czegoś, co można by nazwać roboczo modelem drugiego stopnia, a co pokazuje stopień empirycznego wymieszania modeli, wymieszania typów, w obrębie konkretnej politycznej rzeczywistości; odnosi się to do wszystkichjej poziomów, spośród których wymieńmy - modelowo - poziom lokalny, poziom państwa narodowego i poziom ponadnarodowy, w tym - poziom globalny.

Używając tu pojęcia „modelu drugiego stopnia” wychodzę z założenia, że, po pierwsze, każdą empiryczną rzeczywistość można przyporządkować do pewnego typu, po drugie, że żadnej nie sposób jednoznacznie przyporządkować tylko do jednego, i, po trzecie - że ta niemożność jednoznaczności związana jest z dynamiką typów: wewnętrznymi przekształceniami w obrębie każdego z nich i rywalizacją między poszczególnymi typami[bookmark: footnote254]254.

Powyższe stwierdzenie może być narażone na zarzut antropomorfizacji, twierdzę jednak, że dotyczy to tylko formy (skrótowej formy) przedstawienia dynamiki typów. W rzeczy samej typy nie są podmiotami, nie działają jako podmioty, nie mogą więc, w szczególności, jak podmioty między sobą rywalizować. Ale też w gruncie rzeczy nie o typy jako podmioty tutaj chodzi, lecz o działania ludzkie, które w określonej skali układają się w pewien system, pewien typ, dają się przekształcić w model. Każdy typ, każdy model, każdy system politycznyjest w ostatecznym rachunku zakorzeniony w jednostkach, w ich metafizycznych i politycznych wyborach[bookmark: footnote255]255. To dzięki tym wyborom, których liczba (mam tu na myśli wybory podstawowe), jest ściśle ograniczona, kształtują się (również liczebnie ograniczone) typy polityczne i składające się z nich polityczne porządki.

To, co zostało tu powiedziane, nie oznacza, że systemy polityczne, w jakich żyjąjednost-ki, tych jednostek nie kształtują, że jednostki nie podlegają przemożnym oddziaływaniom, płynącym ze strony rzeczywistości politycznej. Pojęcie socjalizacji, w tym - socjalizacji politycznej od dawna ukazuje ten kierunek determinacji. Rzecz w tym jednak, że ani determinacja nie jest tu jednoznaczna, ani jej kierunek - od typu (systemu, porządku, modelu) do jednostki- nie jest kierunkiem jedynym. Nie jest też, w pewnym sensie, kierunkiem najważniejszym.

Po pierwsze więc determinacja nie jest jednoznaczna. Każdy porządek społeczno-kulturowy, w tym i porządek polityczny, wysyła w kierunku jednostek różne sygnały i bodźce, a przede wszystkim - różne komunikaty, a nawet komunikaty wzajemnie ze sobą sprzeczne. Tylko w sytuacji, gdy jeden z nich jest bardzo donośny, drugi - ledwo słyszalny (jak nakaz posłuszeństwa i wezwanie do oporu w państwie autorytarnym), można oczekiwać (chociaż bez gwarancji), że większość zachowań będzie adekwatną reakcją na komunikaty lepiej słyszalne. Tam, gdzie donośność komunikatów będzie mniej więcej zrównoważona, jednostki postawione będą w obliczu konieczności wyboru między sprzecznymi komunikatami, co będzie prowadzić do przesilenia - do zmiany proporcji między typami w obrębie danego porządku politycznego. Dodam, że również w pierwszym przypadku (w przypadku większej jednoznaczności typologiczej porządku) jednostki stoją wobec wyboru; po pierwsze dlatego, że sprzeczne z dominującymi komunikaty, choć słabiej słyszalne, jednak do adresatów dochodzą, pozbawiając tym samym komunikaty dominujące ich pozornie absolutnego statusu, po drugie - i to jest właśnie najważniejsze - istnieje pewna sfera, w której dokonywane wybory nie zależą w ostatecznym rachunku od bombardowania komunikatami, nie zależą od wspomnianego wyżej porządku socjalizacji. Chodzi tu o wybory fundamentalne, dokonujące się w sferze, zwanej tradycyjnie sferą transcendencji. Nie chodzi tu oczywiście o „transcendencję” w rozumieniu religijnym - jako sferę, w której bytuje Bóg, i skąd posyła swoje autorytatywne komunikaty, pozostawiające adresatom co najwyżej wybór nieposłuszeństwa, lecz sferę „poza” i „ponad” naturą i kulturą (zarówno kulturąjak i naturą), w której jednostki, decydując się na jeden z możliwych (jeden z dwóch możliwych) sposobów traktowania siebie i świata (nie-ja), wytwarzająwartości podstawowe, przybierające następnie formę instytucji[bookmark: footnote256]256. Sposoby traktowania siebie i świata sprowadzają się już to do uznania siebie za podmiot panowania nad tymi częściami otoczenia, które w taki czy inny sposób znajdą się w polu jednostkowego doświadczenia i prób zapanowania nad nimi jak by były przynależnymi temu podmiotowi przedmiotami (względnie do uznania siebie za taki przedmiot wobec przemożnej siły demonstrowanej przez otaczający świat), już to do uznania przez jednostkę ponadprzed-miotowego statusu wszystkiego co nią nie jest i domagania się dla siebie takiego samego uznania i traktowania. Konieczność ustanowienia jednej z tych dwóch zasad spowodowana jest warunkami fundamentalnego doświadczenia, jakie, jak się wydaje, jest udziałem każdej jednostki, doświadczenia różnicy, zachodzącej między każdą z nich i tym wszystkim, co nią nie jest oraz doświadczenia wzajemnego oporu, jaki obie odróżniające się od siebie elementarne części[bookmark: footnote257]257 świata na siebie nawzajem wywierają. Doświadczenie to, jako pierwotne, nazwać można metafizycznym; metafizycznym nazwać można również „wybór” (ustanowienie) zasady; po pierwsze dlatego, że wraz z nią i na jej podstawie powstaje byt wyższy, a po drugie (co jest istotne z punktu widzenia idei transcendencji) - wybór ten (w skrajnym przypadku dokonywany za cenę życia) nie może być zablokowany przez żadne związane z naturą czy kulturą okoliczności. W ten sposób każda jednostka w swych relacjach z tym wszystkim, co nią nie jest (w tym również z innymi jednostkami) wytwarza (poddając się lub domagając się poddania, względnie ustanawiając wraz z nie-ja zasadę równego traktowania) wartości podstawowe, które, przekształcone za sprawą inwencji i trudu (w tym trudu politycznego) w instytucje kultury[bookmark: footnote258]258, dają zarazem podstawę do klasyfikowania zarówno kultur, jak i porządków politycznych, do konstruowania typów politycznych i modeli wyjaśniania. Jedną z możliwych klasyfikacji proponuje teoria dominant kulturowych.

W myśl teorii dominant kulturowych kultury organizują się wokół dominujących w nich instytucji: dominanty kulturowe są nimi właśnie ze względu na swój przemożny wpływ na ludzkie zachowania, a poprzez nie - na wszystkie pozostałe formy kultury, które tym samym przejmują swój charakter od instytucji dominującej[bookmark: footnote259]259. Dominanta kulturowa nadaje w szczególności charakter państwu jako jednej z instytucji kultury, wpływa też na niektóre elementy dysfunkcjonalne wobec kultury dominującej[bookmark: footnote260]260, w tym również te, które stają się z czasem dominantami kultur innego typu.

Teoria dominant kulturowych została już parokrotnie zaprezentowana w piśmiennictwie naukowym, dlatego w tym miejscu ograniczę się do jej skrótowego przedstawienia.

Teoria dominant kulturowych rozróżnia cztery typy kultury: archaiczną, w której rolę instytucji dominującej odgrywa magia, tradycyjną, której dominantąjest religia[bookmark: footnote261]261, liberalnode-mokratyczną, której dominantą jest prawo[bookmark: footnote262]262, oraz konsumpcyjną, w której całościującą funkcję odgrywa reklama.

Klasyfikacja porządków politycznych (typów, systemów, modeli) nie pokrywa się ściśle z typologią kultur, pozostaje jednak w ścisłym z nią związku. Podział podstawowy, na porządki autorytarne i porządki demokratyczne, pokrywa się dość precyzyjnie z wyodrębnieniem dwóch wartości podstawowych, można więc powiedzieć, że one właśnie stanowią podstawę tej dychotomicznej klasyfikacji. To właśnie wybór podmiotowo-przedmiotowy, dokonywany zarówno przez podmiot najsilniejszy (co jest statystycznie oczywiste), jak i przez tych, którzy wybierają poddaństwo (nie zamierzają płacić za wybór wolności ceny, która akurat jest do zapłacenia), jest metafizycznym (jako wybór) i aksjologicznym (jako zasada) fundamentem i systemotwórczą siłą autorytaryzmu, czy to wyznaniowego, czy totalitarnego[bookmark: footnote263]263; wybór pod-miotowo-podmiotowy (o ile jest wystarczająco powszechny) staje się tym samym (staje się fundamentem etc.) dla porządku demokratycznego. Dotąd struktura wartości podstawowych (panowanie i posłuszeństwo oraz wzajemne uznanie równych statusów), a także wyodrębnienie kultury tradycyjnej i liberalnodemokratycznej pokrywają się z podziałem na autorytarny (oparty na sile) i demokratyczny (oparty na umowie) porządek polityczny[bookmark: footnote264]264. O ile jednak stosunkowo łatwo się zgodzić, że kulturze archaicznej odpowiada porządek prepolityczny, o tyle przypisanie kulturze konsumpcyjnej funkcji podstawy porządku postpolitycznego tylko częściowo (przynajmniej na razie) może być uznane za słuszne. W perspektywie globalizacji i związanej z nią erozji państwa narodowego to właśnie autorytaryzm kultury konsumpcyjnej[bookmark: footnote265]265 jawi się nie tyle jako podstawa, co jako zamiennik politycznego porządku, związanego z państwem narodowym, w szczególności - liberalnodemokratycznego typu. Rzecz w tym, że ta perspektywa tylko pod niektórymi względami jest już perspektywą bliską, a nawet rzeczywistością, pod innymi pozostając perspektywą stosunkowo odległą. Jednak gwałtownie się przybliżającą w efekcie zmasowanego wpływu kultury tradycyjnej, kapitału wyzwalającego się w szybkim tempie spod kontroli prawa (w więc spod kurateli kultury liberalnodemokra-tycznej) oraz, last but not least (i w związku z emancypującym się kapitalizmem) - wpływu kultury konsumpcyjnej i reklamy. Państwo demokratyczne, zanim zostanie pozbawione ostatecznie i oficjalnie swej funkcji narzędzia liberalnodemokratycznej kultury (a prawo - swej funkcji dominanty), podlega wewnętrznym przekształceniom: zachowuje jeszcze swoją skorupę instytucjonalną (wybory, podział władz, urzędy, policj a i sądy), ale skorupa ta wypełniana jest stopniowo treścią, zaczerpniętą z różnych odmian autorytaryzmu: politycznego (np. nacjonalistycznego), związanego z kulturą tradycyjną i jej dominantą - religią, i pozapolitycznego, związanego z emancypującym się kapitalizmem autorytaryzmu kultury konsumpcyjnej[bookmark: footnote266]266.

Ciągle jeszcze żywy autorytet demokracji[bookmark: footnote267]267 samemu słowu demokracja zapewnia jeszcze obecność w dyskursie publicznym, co samo przez się nie gwarantuje, że jest to nazwa merytorycznie uzasadniona. Stąd konieczność ciągłego dookreślania, ciągłego definiowania typów, modeli, systemów, stąd wreszcie konieczność weryfikacji różnego rodzaju społecznych praktyk ze względu na kryteria, ujęte w tych modelach.

Jedną z najważniejszych praktyk w nowoczesnych społeczeństwach jest praktyka komunikacyjna mediów masowych, w tym - praktyki dziennikarskie.

We wczesnym okresie debaty nad wolnością mediów, podjętej po przełomie roku 1989, na plan pierwszy wysuwała się, po pierwsze, sama kwestia wolności mediów oraz, po drugie, kwestia etosu dziennikarskiego jako odmiennego od etosu propagandysty.

W sprawie wolności mediów debata koncentrowała się na ich wolności od ingerencji państwa, natomiast debata nad etosem dziennikarskim nie wyszła w gruncie rzeczy poza stwierdzenie, że dziennikarz powinien być uczciwy, a poza tym powinien oddzielać informację od komentarza. Sprawy te (wolności mediów i etosu dziennikarskiego) się ze sobą łączą, dlatego poniżej będą potraktowane łącznie.

Ograniczenie wolności mediów do wolności od ingerencji państwa od samego początku grzeszy brakiem precyzji. Państwo autorytarne (na przykład komunistyczne) nie jest narzędziem obywateli, a jedynie ich stosunkowo niewielkiej części[bookmark: footnote268]268. Państwo demokratyczne, przeciwnie, jest narzędziem wszystkich. Stawianie na jednej płaszczyźnie państwa demokratycznego i autorytarnego owocuje tu uniezależnieniem mediów od samych obywateli (lub przynajmniej uniezależnieniem ich w tym zakresie, w jakim obywatele właśnie za pośrednictwem państwa realizują swoje interesy, a przede wszystkim swój interes publiczny). Jeśli nawet uznamy, że media skłonne by były ewentualnie uznać zależność od obywateli, ale bez pośrednictwa państwa[bookmark: footnote269]269, musi to skutkować zakwestionowaniem właściwej dla porządku demokratycznego relacji między państwem a obywatelami, uznaniem państwa za twór obcy samym obywatelom. To z kolei prowadzi do zastąpienia państwa jako formy obcej formami „właściwymi”, pochodzącymi z obszaru kulturowego innego niż liberalnodemokratyczny. Wolność od presji interesów partykularnych (np. koncernów medialnych) i od propagandowych serwitutów na rzecz instytucji niedemokratycznych[bookmark: footnote270]270 nie jest stawiana na równi z wolnością od ingerencji państwa, a najczęściej jest zupełnie pomijana.

Z powyższym łączy się (choć najczęściej jest podejmowana oddzielnie) kwestia etyki dziennikarskiej. Jeśli chcemy uniknąć ogólnikowości w jej sformułowaniach, powinniśmy połączyć ten problem zarówno z szeroko pojętym problemem wolności mediów, jak i z wyróżnionymi wyżej typami kultury i typami odpowiadających tym typom porządków politycznych.

Zacznijmy od tego, że mówienie o jednej etyce dziennikarskiej (a tym samym jedynieo dobrym i złym dziennikarstwie) zastąpić trzeba uznaniem pluralizmu etycznego[bookmark: footnote271]271. Punktem odniesienia owego pluralizmu (i, w efekcie, każdej etyki z osobna) jest typologia kultur. Kulturze tradycyjnej odpowiada etyka posłuszeństwa, kulturze liberalnodemokratycznej etyka wzajemnego uznania równych statusów („równości wobec prawa”[bookmark: footnote272]272), kulturze konsumpcyjnej jako kulturze wyemancypowanego kapitalizmu etyka prymatu interesu partykularnego nad interesem publicznym. I nic tu nie pomoże moralizowanie, że uznanie prymatu interesu partykularnego nad publicznym jest nieetyczne, skoro sama ta etyka bez większych trudności definiuje interes publiczny jako uznanie prymatu interesów partykularnych. O nieetyczności etyki posłuszeństwa w ogóle się nie mówi, tym bardziej, że jej samookreśleniem jest „etyka miłości”, której to nazwie trudno cokolwiek zarzucić, oprócz tego ewentualnie, że „miłość” jest tu tylko pseudonimem posłuszeństwa i panowania. Fundamentalny charakter zasady posłuszeństwa nie jest zresztą w tej etyce głęboko ukryty: jeśli zauważymy, że drugą stroną podstawowej relacji etycznej (której pierwszą stanowi obowiązek miłowania Władzy) jest łaska, stwierdzimy, że jest to słabo zawoalowana relacja podporządkowania i dominacji, łagodzona możliwością (bo nie prawem) oczekiwania łaski, która jednak, jak to łaska, nie musi być okazana.

Punktem wyjścia do wyodrębnienia typów dziennikarstwa są zatem trzy kulturowe[bookmark: footnote273]273 typy systemów wartości i odpowiednio - trzy systemy etyczne. Oczywiście granica między tymi dwiema kategoriami (kulturowymi systemami wartości i określonymi przez typ kultury systemami etycznymi) jest umowna. Pojęcie typu systemu wartości przynależy do typologii kultur i, pośrednio, do metafizyki, pojęcie systemu etycznego związane jest z etykami. To, co je łączy, to wartości podstawowe, które w metafizyce (w wyborze metafizycznym) występują w czystej postaci (podmiot-podmiot i podmiot-przedmiot), w systemach etycznych zaś w formach kulturowych - w religijnej formie „przykazań” i innych, areligijnych formach norm, oraz, oczywiście, we wszystkich innych formach kulturowych[bookmark: footnote274]274.

Dominanty kulturowe - czy będzie to religia, prawo, czy reklama - są, jako dominujące instytucje kultury, formami, a zarazem nośnikami którejś z wartości podstawowych, czy będzie to posłuszeństwo i dominacja (w wypadku religii i reklamy), czy wzajemne uznanie równych statusów (w wypadku prawa)[bookmark: footnote275]275. W obrębie każdej z nich (dotyczy to religii i reklamy, kultura liberalnodemokratyczna jest bowiem jak dotąd jedyną kulturą, instytucjonalizującą zasadę podmiotowo-podmiotową w swej dominancie) mamy oczywiście do czynienia z odmiennymi zupełnie formami, w tym między innymi z odmiennymi normami. Kultura tradycyjna[bookmark: footnote276]276, odwołująca się do podstawowej sankcji, związanej z zagrożeniem życia (w tym -w odmianie religijnej w sensie wąskim - również życia “wiecznego”), otwarcie wzywa w swoich przykazaniach do posłuszeństwa, wskazując zdefiniowany przez siebie wzór postępowania jako obowiązkowy. Reklama jako dominanta kultury konsumpcyjnej wymusza posłuszeństwo w sposób znacznie bardziej zawoalowany, dając jedynie do zrozumienia, że maksymalizacja przyjemności oraz społeczna akceptacja nie zostanie przez jednostkę osiągnięta, jeśli w swych wyborach będzie ona zbyt często i zbyt ostentacyjnie wychodzić poza konsumpcyjną ofertę kulturową, jeśli nie będzie swej aktywności życiowej koncentrować na formach, przez tę kulturę zalecanych. Ze względu na to, że kultura ta eksploatuje lęk przed brakiem przyjemności, a nie, jak kultura tradycyjna, lęk przed śmiercią, nie może równie otwarcie, jak ta ostatnia, eksponować sankcji za złamanie zakazów[bookmark: footnote277]277 i nakazów[bookmark: footnote278]278 - eksponowanie sankcji pozostawałoby w sprzeczności z wizją świata jako świata zbudowanego z przyjemności, zapośredniczonych jedynie (chociaż zarazem w sposób konieczny) przez wybór i kupno towaru.

Praktyki dziennikarskie nie są oderwane od kultury, od typów kulturowych, nie są wolne od wpływu kulturowych dominant - od religii i jej quasireligijnych odmian, wreszcie - od prawa czy reklamy. Oczywiście dziennikarz, jak każdy człowiek, może wybierać i wybiera dominantę, która będzie dla niego decydować o systemie przestrzeganych i realizowanych wartości, nie mówiąc już o tym, że jako „ja” ustanawia (wraz z nie-ja) swój sposób odnoszenia się do siebie i tego wszystkiego, co nim nie jest - dokonuje metafizycznego wyboru. Jednak bezpośrednim, najbliższym kontekstem jego praktyki nie jest ani sytuacja metafizyczna, ani nawet kontekst kulturowy. Bezpośrednim kontekstem praktyk dziennikarskich jest sfera mediów, które na dłuższą metę determinują etosy dziennikarskie, a w każdym razie, jeśli nie w skali jednostkowej, to w skali masowej (chodzi tu o masę dziennikarską) decydująo kształcie „komunikacji społecznej”. Typy komunikacji, podobnie jak typy mediów, układają się w wzór, nakreślony przez typy kultury. Trzy wspomniane wyżej typy kultury - tradycyjna, liberalnodemokratyczna i konsumpcyjna oraz związane z ich dominantami struktury instytucjonalne - kościół i państwo autorytarne, społeczeństwo obywatelskie, a także korporacje przemysłowe i korporacje medialne - decydują o praktykach medialnych, o ich kierunkach, o typach medialnych komunikacji społecznej. Warto więc poddać refleksji samo pojęcie mediów.

Tak jak i w kwestiach ściśle filozoficznych, tak i tu, należy zacząć od samego początku. Początek może być w tym wypadku wyznaczony przez pojęcie komunikacji, ono bowiem oznacza sposób istnienia społecznej rzeczywistości, w której skądinąd działają „media”, których definicji właśnie poszukujemy.

Pojęcie komunikacji jest nam tu potrzebne dla podkreślenia rangi mediów: wbrew utartemu przekonaniu o podziale komunikacji na bezpośrednią i zapośredniczoną uważam, że w świecie kultury[bookmark: footnote279]279 nie istnieje komunikacja niezapośredniczona. W szczególności tak zwana komunikacja face to face, uchodząca za „bezpośrednią”, jest jak najbardziej kulturowo zme-diatyzowana, jest bowiem zmediatyzowana przez języki, a za ich pośrednictwem - przez całą kulturę, obecnąw języku komunikujących się ze sobą stron. Jak widać z powyższego, pojęcie „medium” jest tu użyte w znaczeniu szerokim, właśnie jako medium kultury, nie zaś w znaczeniu wąsko „medioznawczym”. W znaczeniu medioznawczym media to gazety, książki, telewizja, internet, ewentualnie jeszcze dzieła sztuki (chociaż w pracach medioznawczych jest spośród nich wymieniany tylko film). W znaczeniu kulturoznawczym media to główne instytucje pośredniczące w komunikacji społecznej jako procesie reprodukcji całości kulturowej (zarówno typu kultury, jak i złożonego z różnych kultur konglomeratu kulturowego[bookmark: footnote280]280), jak i cała kultura pojęta zarówno jako typ, jak i (analitycznie) jako jego części składowe- poszczególne symbole, wzory, normy, instytucje jako kulturowe formy wartości podstawowych.

Denis McQuail[bookmark: footnote281]281, a za nim Tomasz Goban Klas zaczynają swój wykład teorii komunikacji od pozornie banalnego stwierdzenia o ogromnej roli mediów masowych. Uzasadniają je już zupełnie niebanalnie, zważywszy możliwości, jakie dla konstrukcji teorii stwarzają owe uzasadnienia. Oto rozwinięcie tezy o ogromnej roli mediów: 1) Stały się one „jednym z najważniejszych instrumentów władzy społecznej, są narzędziem kontroli i zarządzania społecznego;2) . „są publicznym forum [...], na którym sprawy życia politycznego są prezentowane i rozważane...; 3) ...są kluczem do sławy i zdobycia pozycji osoby powszechnie znanej, jak również do skutecznego działania w sferze publicznej; 4) ...są źródłem publicznego systemu znaczeń, który dostarcza kryteriów i miar osądzania, co jest normalne, a co odbiega od oficjalnego oraz publicznie uznanego standardu normalnego zachowania i opinii.; 5) korzystanie z mediów jest najpowszechniejszą formą spędzania wolnego czasu i rozrywki.[bookmark: footnote282]282. Nieodparcie nasuwa się refleksja, że wszystkie te funkcje przysługują nie tylko „mediom masowym”, ale również takim instytucjom jak kościół, państwo czy szkoła. Bo czyż kościół nie był (a tu i ówdzie nie jest) jednym z najważniejszych elementów władzy społecznej, kluczem do sławy i zdobycia pozycji, dominującym źródłem obrazów, kryteriów i miar osądzania, a także najpowszechniejszą formą spędzania czasu wolnego? Będąc zarazem jedną z instytucji, najintensywniej emitujących komunikaty, powszechnie uważane za obowiązujące. Tak więc również inne instytucje spełniają rolę analogiczną do roli „mediów masowych”, tyle że w obrębie innych typów kultury. Do jakiego typu kultury można zatem przyporządkować media masowe i jaki będzie w związku z tym charakterystyczny dla nich typ dziennikarstwa, etos dziennikarski, typ dziennikarskiej praktyki, a także - z jakimi typami kultury i jakimi odpowiadającymi im mediami związane będą inne dziennikarskie praktyki?

Odpowiedź na te pytania przybliży nam kolejne odwołanie się do modeli komunikacji. Wchodzą tu w grę dwie różne klasyfikacje modeli - jedna interpretacyjna, druga kulturowa, a więc „ontologiczna”. W każdym przypadku znajduje zastosowanie klasyczna Lasswellow-ska formuła kto, do kogo, jakim kanałem, z jakim skutkiem komunikuje.

Wśród modeli interpretacyjnych wyróżniam dwa: ideologiczny i naukowy[bookmark: footnote283]283. W pierwszej grupie rozróżniam model religijny i model świecki. W religijnej odmianie modelu ideologicznego komunikuje Bóg ludowi bożemu nakazy i zakazy, poprzez objawienie i święty tekst, przy czym nie bezpośrednio, lecz za pośrednictwem kasty kapłańskiej, za pośrednictwem kościoła, który dopiero, poprzez interpretację i edukację, przekazuje „message” do właściwego adresata. Komunikacjajestjednostronna- adresatjedynie niewerbalnie komunikuje swoje posłuszeństwo bądź nieposłuszeństwo - i tym tylko komunikatem zainteresowany jest nadawca, wszystko inne wie bowiem z góry („zna” prawdę absolutną[bookmark: footnote284]284).

Nieznacznie tylko od religijnego różni się model świecki. Nadawcąjest tu Historia, czy, w innej wersji, Naród. Poprzez „czucie” lub (w wariancie marksistowsko-leninowskim) wiedzę nadawca komunikuje masom za pośrednictwem wodza i partii swoje nakazy i zakazy, przez wodza i partię kanałem „interpretacja i edukacja”, identycznie jak w modelu religijnym, przekazywane. Wspomniana różnica między obydwoma odmianami modelu ideologicznego polega na tym, że o ile Bóg i jego komunikaty w żaden sposób od ludu bożego nie zależą, bóg jest bowiem samowystarczalny[bookmark: footnote285]285, o tyle Historia czy Naród, przeciwnie, od mas (czy to ludowych, czy narodowych) zależą, chociaż zależność ta jest zapośredniczona przez Wodza i Partię, bo to pod ich wpływem masy swoją historyczną misję wypełniają; podobnie zresztą kasta kapłańska przewodzi ludowi bożemu, gdy ten próbuje zwracać się do nadawcy z prośbąo łaskę. Wiemy oczywiście skądinąd, że w autorytarnym układzie komunikacyjnym elementy komunikacji zwrotnej występują w znacznie większej mierze, niż to zostało wyżej przedstawione, ale to już wykracza poza model ideologiczny i stanowi jego krytykę i korektę. Oczywiście model naukowy nie sprowadza się do krytyki i korekty modelu ideologicznego.

Zgodnie z naukowym modelem komunikacji komunikują się ze sobą ludzie, dokładniej nawet - jednostki, te zaś komunikują się ze sobą zarówno w trybie kreowania wartości (czyli bezpośrednio), jak i (w toku wytwarzania „wartości użytkowych”) w sposób zapośredniczony przez kulturę-a więc jako „istoty społeczne”. O typie komunikacji decyduje, z jednej strony, charakter reprodukowanej poprzez nią wartości podstawowej, z drugiej - instytucje, będące kulturowymi formami tych wartości. Kościoły, państwo, stowarzyszenia, szkoła, prawo, „mass media” - to są właśnie media kultury, media kulturowej reprodukcji typu. Właśnie instytucje dostarczają jednostkom symboli kulturowych, pełniących (obok samych instytucji) rolę mediów komunikacji.

Oprócz modeli interpretacyjnych wyróżnić trzeba kulturowe modele komunikacji w sensie węższym. Te zaś odpowiadają wyróżnionym na początku typom kultury. Mamy więc archaiczny typ komunikacji, w obrębie którego jednostki komunikują się ze sobą za pośrednictwem właściwych dla tej kultury symboli, takich jak na przykład totem, instytucji, jak klan czy szaman, oraz praktyk magicznych. Kolejny model nazywany jest przeze mnie religij-no-władczym (może on być autorytarno-religijnym bądź totalitarnym), gdzie nadawcą jest kasta rządząca, komunikacja jest hierarchiczna i jednokierunkowa, sprzężenie zwrotne ma charakter szczątkowy (sprowadza się do przyzwolenia na nadawanie i oczekiwania łaski). Bóg symbolicznie uosabia lud, chociaż empirycznie uosabiają go kapłani (oni są faktycznym nadawcą). Kanałem jest obrzęd i nauczanie, komunikatem wola nadawcy (nakaz i zakaz), zaś efektem - reprodukcja systemu. Główne media instytucjonalne to kościół, partia komunistyczna lub ruch nacjonalistyczny.

W modelu obywatelsko-politycznym, którego podstawowa struktura to obywatele - reprezentacja[bookmark: footnote286]286 - obywatele, mediami komunikacji, a zarazem mediami reprodukcji samego modelu, są wolna prasa, wolne stowarzyszenia, szkoła świecka i państwo liberalnodemokra-tyczne. Kanały to debata publiczna i ustawodawstwo, message to prawa, wolności i obowiązki obywatelskie, a efekt - wspomniana już reprodukcja modelu. Jedynie w tym modelu obywatele są zarówno nadawcami, jak i odbiorcami komunikatów; inaczej mówiąc - funkcja nadawcy i funkcja odbiorcy nie są trwale rozdzielone.

I wreszcie model komercyjny; jego struktura to korporacje - agencje reklamowe - konsumenci. Tu również - podobnie jak w modelu religijno-władczym - mamy do czynienia ze szczątkowym sprzężeniem zwrotnym (funkcje nadawcy i odbiorcy komunikatu są trwale rozdzielone); sprowadza się ono do efektywnego popytu oraz wyników badania opinii konsumenckich. Kanałem jest reklama, komunikatem - również[bookmark: footnote287]287. Efektem, jak w każdym przypadku, jest reprodukcja systemu (tu: hierarchicznego, jednokierunkowego, niesymetrycznego itd.). Główne media instytucjonalne to mass media. Rozróżnienie ważne dla typów kultury i modeli komunikacji: media kultury tradycyjnej i religijno-władczego modelu komunikacji (czy jest to kościół, partia typu wodzowskiego, czy gazety, radio i telewizja) zajmują się „ewangelizacją” (propagandą i „nauczaniem”[bookmark: footnote288]288). Kształtowaniem umiejętności łączenia kompetencji odbiorcy i kompetencji nadawcy w jednej osobie i stwarzaniem możliwości zastosowania tej łącznej kompetencji w życiu publicznym zajmują się media w modelu obywatelskim, w tym między innymi „wolna prasa” (gazety, radio, telewizja itp.). Te same (choć nie takie same) gazety, rozgłośnie radiowe czy kanały telewizyjne modelu komercyjnego to media reklamy i konsumpcyjnego stylu życia, zajmujące się propagandą i nauczaniem; przy wszystkich różnicach między wartościami konsumpcyjnymi i interesami korporacji z jednej strony a wartościami religijnymi i interesami kościołów (ale także wartościami ideologicznymi w sensie wąskim i interesami partii wodzowskiego typu) z drugiej, struktura i charakter relacji komunikacyjnej wykazują zadziwiającą analogię: jedne i drugie propagują i pouczają, jedne i drugie udzielają swego głosu odbiorcom tylko celem złożenia przez nich deklaracji posłuszeństwa.

Typy dziennikarstwa zależą, jak już wiemy, od wyborów dokonanych przez samych dziennikarzy, w skali społecznej jednak (jako trwałe i powtarzalne dziennikarskie praktyki) zależą przede wszystkim od tego, w ramach jakiego typu kultury i modelu komunikacji działa dziennikarz, a więc - jakiego rodzaju komunikaty przeważają w jego dziennikarskiej praktyce. A nade wszystko od tego, na jakie źródło komunikatów dziennikarz jest nastawiony jako odbiorca: czy źródłem tym jest dla niego kasta kapłańska i polityczna, czy jest odbiorcą i przekaźnikiem komunikatów nadawanych przez korporacje i agencje reklamy, czy może najważniejszych źródłem komunikatów są dlań obywatele, w tym on sam jako obywatel[bookmark: footnote289]289.

Badanie zawartości gazet, programów radiowych i telewizyjnych czy internetu, czyli tak zwana content analysis, wychodzące z powyższego podziału kultur oraz kulturowych typów komunikacji, bez trudu ukazuje, czy media masowe, badane w perspektywie medioznawczej, są mediami ewangelizacji, debaty publicznej czy reklamy (lub inaczej: w jakiej proporcji są mediami ewangelizacji i propagandy, w jakiej - debaty, w jakiej zaś reklamy), a zarazem pozwalają stwierdzić, z jakimi typami praktyk dziennikarskich - ewangelizacyjnych, demokratycznych czy komercyjnych oraz odpowiadających im dziennikarskich etyk mamy do czynienia w konkretnym krajobrazie medialnym.

[bookmark: bookmark349]Summary Communication Models, Ethical Pluralism and Types of Journalism

The paper begins with the concept of the metaphysics of choice and the theory of cultural dominants to continue with the differentiation of the media in the common sense (radio, tele-vision, newspapers, etc.) and the media of culture, presented in an „interpretational” manner (ideological, including religious, secular and scientific) as well as the „ontological” (archaic, religious and authoritarian, including authoritarian-and-religious and quasireligious, i.e. total-itarian, civic and commercial) communication models.

Individual models are assigned to respective media, particularly the institutional ones: the archaic model is assigned to the shaman, the religious-and-authoritative model - the church, communist party or, alternatively, a nationalistic movement, the civic model - the free press and the commercial model - the ‘mass media’. On the assumption of ethical pluralism, related to the culture types, journalist ethics were linked either to the religious, or civic, or commercial communication model and their respective institutional media. The following functions of the media were enumerated: the evangelization-and-propaganda function, corresponding to the religious model, the shaping of the ability to combine the competence of the sender with that of the recipient in a single individual, and the opportunity to apply this combined competence in public life, corresponding to the media relevant to the civic model, and - finally - the shaping of the consumption model of a culture personality by means of an advertising mes-sage was linked to the mass media as the media of a commercial model. The respective types of journalism were identified in relation to the institutional media of individual communica-tion models. In particular, journalism types were linked to the source of messages the journalist is directed at as a recipient: whether it is the priest and political cast that provides a source for a journalist, or whether he/she is the recipient and transmitter of messages sent by corpora-tions and advertising agencies or, finally, whether the citizens, including the journalist as a citizen him/herself, constitute the most significant source of messages.











Bartłomiej Golka,System medialny Stanów Zjednoczonych,Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne Spółka Akcyjna, Warszawa 2004, ss. 303.


Na przestrzeni ostatnich lat zaobserwować można niesłabnące zainteresowanie tematyką środków masowego przekazu. Do tego stanu rzeczy przyczyniło się między innymi dokonanie ataku terrorystycznego na World Trade Center, które wpłynęło na zmianę postrzegania nie tylko zjawiska terroryzmu na skalę światową, ale także gatunków dziennikarskich, roli dziennikarzy i sposobów przekazywania wiadomości. Ponadto nawiązując do monteskiuszowskiego trójpodziału, nazywa się środki masowego przekazu „czwartą władzą” ze względu na wpływ, jaki wywierająw kwestiach społecznych, politycznych i ekonomicznych. Z tego powodu, nie tylko w środowisku dziennikarskim, po-czytnością cieszą się publikacje związane z powyższym zagadnieniem. W odpowiedzi, Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne Spółka Akcyjna, wydają serię Edukacja Medialna, w ramach której ukazały się Dziennikarz w globalnej wiosce Krzysztofa Mroziewicza- publikacja eseistyczna, przedstawiająca rzeczywistość „globalnej wioski” opisywanej i analizowanej przez dziennikarza oraz Reportaż - jak go napisać?, czyli Poradnik dla słuchaczy studiów dziennikarskich, którego Autorem jest Kazimierz Wolny-Zmorzyński.

Najnowszą pozycją jest książka Bartłomieja Golki System medialny Stanów Zjednoczonych. Autor jest profesorem Instytutu Dziennikarstwa Uniwersytetu Warszawskiego, gdzie prowadzi wykłady i seminaria poświęcone zagranicznym systemom środków społecznego przekazu. Jego wcześniejsze książki to Prasa konspiracyjna „Rocha" 1939-1945, Kształtowanie się wiedzy o prasie w Polsce XIX wieku, Prasa konspiracyjna Ruchu Ludowego 1939-1945, Prasa w USA, Etyka dziennikarska a kwestie informacji masowej, System medialny Francji, a także powieści polityczne Plastelina i Igraszki z prochem. Najnowsza publikacja wypełniła lukę istniejącą w literaturze o tematyce związanej ze środkami przekazu, gdyż wcześniej nie podejmowano jej całościowo w kontekście Stanów Zjednoczonych. Wprawdzie sam B. Golka napisał w 1977 roku książkęo podobnej tematyce, ale ze względu na postęp technologiczny i inne zmiany, które zaszły w tym czasie, w pewnej mierze straciła ona na aktualności. Na pytanie o przyczynę istniejącej luki Autor sam udziela odpowiedzi, uzasadniając ten stan rzeczy trudnością w jednoznacznym zdefiniowaniu pojęcia „media” czy „system medialny”, a w związku z tym opisaniem ich naukowo poprawnie. Tymczasem podjęcie tematyki amerykańskich środków masowego przekazu było niezwykle pożądane w literaturze, nie tylko dlatego, że odgrywają one znaczącą rolę na terytorium swojego państwa - zgodnie ze stwierdzeniem Jamesa Restona, wieloletniego komentatora „The New York Times”, cytowanego przez B. Golkę, środki masowego przekazu wywierają prawdopodobnie większy wpływ na świadomość Amerykanina niż wszystkie szkoły i uniwersytety razem wzięte. Wywierają także wpływ na środki przekazu innych państw, bo bez względu na fakt, czy postrzegane są pozytywnie czy negatywnie, wzoruje się na nich wielu przedstawicieli szeroko pojętego świata mediów. Autor, jak zaznaczył we wstępie, postawił sobie za cel zarysowanie historycznego rozwoju mediów w Stanach Zjednoczonych, ukazanie ich form instytucjonalnych, zasygnalizowanie dyskusji na temat funkcjonowania dziennikarstwa jako atrybutu państwa demokratycznego oraz ukazanie powiązań między mediami. Tak powstała interesująca publikacja, będąca jednocześnie odpowiedzią na zapotrzebowanie środowiska dziennikarskiego. Ubolewać należy jedynie, żejuż wtytule książki, apóź-niej w jej treści pojawia się obcojęzyczny wyraz „media”, który przyjął się na gruncie polskiej literatury, mimo że w art. 14 Konstytucji jest mowa o prasie i środkach społecznego przekazu.

Rozdział Od gazet drogich do tanich przedstawia genezę czasopiśmiennictwa w Ameryce sięgającą 1690 roku, kiedy Benjamin Harris, właściciel sklepu spożywczego i księgarni, rozpoczął wydawanie „Public Occurences, Both Foreign and Domestic” dostarczającego wiadomości ze Starego Kontynentu. Gazety tej niestety, niezgodnie z prawdą, często nie uznaje się za pierwszą, ponieważ szybko zakazano jej publikacji i dlatego pierwszeństwo przyznawane jest „Boston News-Letter”, której wydawanie rozpoczął John Campbell w 1704 roku. Ukazana jest też rzeczywistość lat sześćdziesiątych XVIII wieku, kiedy czasopisma wydawano już w wielu większych ośrodkach, do czasów ustawy stemplowej (StampAct), która obciążyła podatkiem gazety, czasopisma, kalendarze, broszury oraz dokumenty prawne, a następnie czasy walki o niepodległość, kiedy prasa potwierdziła swoją użyteczność, informując obywateli o przebiegu wydarzeń istotnych dla przyszłości kraju.

W kolejnym rozdziale zdefiniowany został sam system medialny, jako zespół czynników służących informowaniu społeczeństwa o aktualnych wydarzeniach oraz ich komentowaniu, a także związanych z tym uwarunkowań prawno-społecznych i organizacyjnych. Przedstawiono też proces powstawania gazet masowych, rozpoczęty wydawaniem tanich gazet groszowych, kierowanych do niewymagających czytelników o ograniczonych środkach finansowych, następnie gazet powstających przy wykorzystaniu nowoczesnych technik. Ukazano także radio i telewizję w czasach I i II wojny światowej i w okresie dwudziestolecia międzywojennego.

W rozdziale System multimedialny - ramy instytucjonalne, przedstawiona została telewizja, jej rozwój po II wojnie światowej, rodzaje, czyli komercyjna i publiczna, związane z nią wielkie osobowości, a także radio i prasa drukowana z podziałem na dzienniki i magazyny. Wśród tych pierwszych scharakteryzowano między innymi elitarny „The New York Times”, istotny dla lokalnej społeczności „The Washington Post”, „International Herold Tribune” i „Los Angeles Times”. Wśród magazynów - „Reader’s Digest”, „Time”, „Newsweek” i inne. Wspomniano także o magazynach dla kobiet, prasie alternatywnej, prasie lokalnej i istotnej roli agencji informacyjnych z Associated Press na czele.

Kolejny rozdział zatytułowany Podstawy systemu informacyjnego, zapoznaje Czytelnika z zagadnieniami takimi jak wolność środków społecznego przekazu, ich koncentracja, a także z rolą reklamy, problematyką zawodu dziennikarskiego i dziennikarstwa online. Omówienie tego ostatniego jest szczególnie cenne, gdyż jako środek nowoczesny nie posiada jeszcze wielu opracowań w literaturze.

Typowy dla serii „Edukacja Medialna” jest ciekawy układ graficzny książki, czyli rozdziały rozpoczynające się fotografiami. Przedstawiają one postaci świata polityki -prezydentów George’a Busha i George’a W. Busha w rozmowie z dziennikarzami, Waltera Cronkite’a przemawiającego podczas uroczystości nadania mu tytułu doktora honoris causa oraz Katherine Harris, ówczesną Sekretarz Stanu Floryda. Na okładce z kolei pojawiają się fotografie osób symbolizujących niejako współczesne środki masowego przekazu - są to Oprah Winfrey, od lat prowadząca program o niesłabnącej popularności i jej gość Al Gore, a także Ted Turner, niegdyś związany z telewizją kablową przedsiębiorca z Georgii, późniejszy założyciel CNN - pierwszego kanału informacyjnego czynnego całą dobę. Jest jeszcze inna fotografia - budynki World Trade Center pokryte informacjami z 21 listopada 2001 roku, które umieszczono w pobliżu „ground zero”.

Publikacja jest podręcznikiem dla studentów kierunków dziennikarskich, dlatego też wiele z zawartych w niej informacji może okazać się zbyt szczegółowych dla przeciętnego odbiorcy. Dotyczy to zwłaszcza zestawień statystycznych w formie tabel (np. zmiana czasu słuchania radia rocznie w godzinach, liczba periodyków w latach 1996-2000) czy dokładnego opisu przebiegu powstawania konkretnych gazet, zmian w ich kierownictwie i osiągnięć rynkowych. Niektóre jednak zagadnienia mogą okazać się godne zainteresowania nawet dla osób nie-związanych w żaden sposób z dziennikarstwem, ponieważ stanowią swego rodzaju powtórkę z historii, czy też przedstawiają postaci świata środków masowego przekazu, które wywarły znaczący wpływ również w sferze ekonomicznej czy politycznej. Przykładem są szczegóły dotyczące afery Water-gate, kiedy to dziennikarze z „The Washington Post”, Carl Bernstein i Bob Woodward wspierani przez Katharine Graham, ówczesną przewodniczącą rady nadzorczej i wydawcę, ujawnili fakty, które przyczyniły się do dymisji prezydenta Nixona, a także błyskotliwa kariera przybyłego z Węgier Josepha Pulitzera, który słabo znając język angielski, zaczynał pracę w wydawanym po niemiecku „Westliche Post”, rozpoznając jednak potrzeby czytelników i łącząc je z celami komercyjnymi, stał się jednym z największych wydawców drugiej połowy XIX wieku, którego nazwisko kojarzone jest słusznie z prestiżową nagrodą. Interesująco przestawiona została też droga do sukcesu Williama Randolpha Hearsta, który zmienił drugorzędne pismo „The San Francisco Examiner”, należące do jego ojca, w świetnie prosperujący, dochodowy dziennik, a on sam, dzięki kolejnym posunięciom, które nie zawsze można oceniać pozytywnie z etycznego punktu widzenia, stał się symbolem potęgi prasy.

Autorowi z pewnością udało się ukazać obraz amerykańskich środków przekazu. Odnosi się jednak wrażenie, że różni się on od innych jedynie rozmachem i nieporównywalnie większą skalą występowania poszczególnych zjawisk i mechanizmów, które co do swej istoty wykazują duże podobieństwo do funkcjonujących w innych częściach globu. Tytuł, zawierający słowo „system” może sugerować, że publikacja zawierać będzie więcej zagadnień prawnych. Zarysowany został wprawdzie motyw I poprawki do Konstytucji, będącej częścią Karty Praw (The Bill of Rights) z 1791 roku, przy okazji omawiania zagadnienia wolności mediów, wspomniano także o przypadku Earla Caldwella, dziennikarza „The New York Times”, który odmówił okazania materiałów zebranych w siedzibie Czarnych Panter stwierdzając, że samo jego pojawienie się przed wielką ławą podważyłoby jego wiarygodność w oczach członków organizacji. Te zagadnienia jednak w piśmiennictwie polskim powoływane są najczęściej przy okazji refleksji nad tajemnicą dziennikarską, której problematyka nie została w publikacji podjęta. Nie pojawiły się też inne zagadnienia prawne, składające się przecież na system środków społecznego przekazu, takie jak organizacja działalności prasowej czy zagadnienia odpowiedzialności prawnej. Ujęcie systemu zostało więc dokonane z punktu widzenia ściśle dziennikarskiego.

Z pewnością System medialny Stanów Zjednoczonych jest lekturą godną polecenia każdemu, kto w jakimkolwiek aspekcie interesuje się środkami społecznego przekazu i ich funkcjonowaniem na gruncie światowej potęgi. Odnaleźć w niej można zarówno sylwetki legendarnych postaci i przykłady idealistycznych postaw w stosunku do zawodu, występujące raczej w przeszłości niż dziś, jak i walkę o pieniądze i wpływy, która nigdy nie pozwala na sentymenty. Stąd treść słynnej depeszy wydawcy W. R. Hearsta, nadanej podczas konfliktu hiszpańsko-amerykańskiegoo Kubę do wysłanego tam korespondenta: Ty dostarczysz rysunków, a ja wojnę. Książka ukazuje też rzeczywistość współczesną, rzeczywistość środków masowego przekazu będących potężnym przemysłem funkcjonującym głównie dzięki reklamom. Wciąż jednak w zawodzie dziennikarskim wielu jest pasjonatów, którzy mogą powtórzyć za cytowanym przez B. Golkę Danielem Schorrem: kocham dziennikarstwo nie zawsze mądrze, ale prawdziwie.
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Rolnictwo Polskie we Wspólnej Polityce Rolnej Unii Europejskiej, red. Zdzisław W. Puślecki, Maciej Walkowski, Poznań 2004.

Książka pod redakcją naukową Zdzisława W. Puśleckiego oraz Macieja Walkowskie-go Rolnictwo Polskie we Wspólnej Polityce Rolnej Unii Europejskiej jest kompleksowym opracowaniem problemu funkcjonowania Wspólnej Polityki Rolnej UE oraz konsekwencji, jakie przyniesie ona Polsce -nowemu krajowi członkowskiemu Wspólnoty. Wydanie tej książki pokryło się z okresem najgorętszej dyskusji wokół akcesji z UE. W okresie negocjacji problem integracji polskiego rolnictwa wysuwał się na czoło dyskusji, zarówno wewnątrz kraju, jak i pomiędzy stroną polską a unijną. Jak podkreślają zgodnie wszyscy Autorzy ww. pracy Wspólna Polityka Rolna jest jedną z trudniejszych wspólnych polityk realizowanych w ramach UE. W Polsce zaś, problemy rolnictwa i wsi mają podłoże zarówno ekonomiczne, polityczne, jak i społeczno-kulturowe. Stąd też złożoność tego problemu, który w niniejszej publikacji prezentowany jest bardzo szeroko.

Praca rozpoczyna się rozdziałem autorstwa Zdzisława W. Puśleckiego pt. Polska i Unia Europejska wobec integracji rolnictwa. Stanowi on swego rodzaju wprowadzenie do tematyki zawartej w pozostałych opracowaniach naukowych. Autor przedstawia główne mechanizmy Wspólnej Polityki Rolnej, jakimi zostało objęte polskie rolnictwo po akcesji. Prezentuje również najważniejsze obawy oraz szanse związane z integracją polskiej wsi. Wśród szans Autor wskazuje m.in.zmniejszenie ryzyka prawnego i ekonomicznego inwestowania w Polsce, co przyspieszy proces restrukturyzacji gospodarki, w tym także rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego. Na podkreślenie zasługuje również fakt, że Polska oraz UE wzajemnie od siebie zależą. Unia oferuje Polsce sprzyjający klimat ekonomiczny dla zaawansowanych w rozwoju przedsiębiorstw. Polska z kolei stanowi niezwykle atrakcyjny i chłonny rynek zbytu. Nie bez znaczenia dla funkcjonowania WPR pozostają implikacje Światowej Organizacji Handlu WTO. Autor podkreśla, że WPR wymaga koniecznych reform, związanych z ustaleniami kolejnych rund rokowań w ramach GATT/WTO, bowiem jest ona prowadzona w oparciu o różne zasoby w różnych krajach, co uniemożliwia „sprawiedliwą” konkurencję. Rodzi to pytanie, które Autor stawia w pracy: Czy Wspólna Polityka Rolna będzie zdolna do rozwiązywania wszystkich problemów? Podsumowując opracowanie Z. W. Puślecki wskazuje na pilną potrzebę szybkiej restrukturyzacji polskiego rolnictwa, co wiąże się z wprowadzeniem nowoczesnej techniki i technologii, zmian organizacyjnych i produkcyjnych oraz racjonalnym wykorzystaniem wsparcia finansowego, zarówno krajowego i zagranicznego, w tym funduszy strukturalnych.

Rozdział kolejny autorstwa Macieja Walkowskiego traktuje o Wpływie mechanizmów Wspólnej Polityki Rolnej Unii Europejskiej na poprawę sytuacji dochodowej gospodarstw rolnych w Polsce. Autor stawia w nim tezę, że Wspólna Polityka Rolna UE stwarza realną szansę na poprawę sytuacji polskiej wsi i rolnictwa. Autor uzasadnia tę tezę, przytaczając przykłady mechanizmów ekonomicznych, prawnych i finansowych, które pozytywnie wpłyną na sytuację polskiej wsi, w tym m.in. dopłaty bezpośrednie, rozległe instrumentarium tzw. „środków towarzyszących”, dopłaty do ochrony i kształtowania środowiska naturalnego oraz wsparcie o charakterze strukturalnym, w tym fundusze strukturalne. Autor prezentuje w pracy szeroki obraz polskiego rolnictwa, wskazując jego silne i słabe strony oraz potencjalne kierunki rozwoju. Wyraża przekonanie, że szansą dla polskiego rolnictwa może być rozwój idei wsi wielofunkcyjnej. Rozwój i aktywizacja regionów wiejskich musi skupić się na promowaniu alternatywnych form działalności gospodarczej, poprawy infrastruktury technicznej, społecznej, promowaniu edukacji, aktywizacji małej i średniej przedsiębiorczości i in. Na koniec Autor konstatuje, że polska wieś bezspornie zyska na integracji z UE, choć nie należy się spodziewać natychmiastowej poprawy. Zmiany będą wymagać wielu lat głębokich przemian oraz wsparcia finansowego. Już dziś można stwierdzić, że przypuszczenia Autora znajdują swoje potwierdzenie w rzeczywistości. Polscy rolnicy wskazywani są jako ta grupa społeczna, która najszybciej odczuła korzyści z integracji. Nie należy zapominać, że pierwsze sukcesy objęły tylko część polskiej wsi, a szereg problemów, o których wspomina Autor będzie wymagało rozwiązywania jeszcze przez wiele lat.

Opracowanie Walentego Poczty oaz Agnieszki Poczty, zatytułowane Symulacja sytuacji ekonomicznej rolnictwa polskiego w warunkach integracji z Unią Europejską stanowi ciekawą analizę stanowiącą prognozę przyszłości polskiego rolnictwa. Na wstępie Autorzy charakteryzują sytuację polskiej wsi, wskazując na jej silne i słabe strony. Następnie prezentują trzy scenariusze rozwoju sytuacji ekonomicznej w sektorze rolnym:

1) scenariusz rozwoju produkcji rolnej;

2) scenariusz stagnacyjny;

3) scenariusz pesymistyczny (analiza wrażliwości). Na podstawie przedstawionych symulacji Autorzy prezentują kilka zasadniczych konkluzji. Przede wszystkim wskazują, że integracja Polski z Unią Europejską powinna pozytywnie wpłynąć na rolnictwo i wieś, które zostaną pierwszymi, bezpośrednimi i głównymi beneficjentami tego procesu. Podkreślają, że proces zmian jest konieczny, zwłaszcza związany z doprowadzeniem do wzrostu wydajności pracy z działalności rolniczej i/lub pozyskiwania dochodów spoza gospodarstw lub z działalności pozarolniczej. Pierwsze miesiące po akcesji zdają się potwierdzać przedstawione przez Autorów argumenty.

Konkurencyjność gospodarki to w ostatnich miesiącach jeden z częściej pojawiających się tematów organizowanych konferencji, czy wydawanych publikacji. Wynika to z założeń Strategii Lizbońskiej z 2000 roku, w której zakłada się, że europejska gospodarka powinna stać się najbardziej konkurencyjna w skali światowej. Chociaż dzisiaj pojawiają się opinie, że ten scenariusz jest mało realny, to temat konkurencyjności jest nieustannie podnoszony podczas toczących się debat i dyskusji. Konkurencyjność -główne wyzwanie dla polskiego sektora rolno-żywnościowego w zintegrowanej Europie to tytuł pracy Małgorzaty Słodowej-Hełpy, który stanowi kolejny rozdział opisywanej publikacji. Autorka stara się w nim odpowiedzieć na pytanie: jak zwiększyć konkurencyjność polskiego sektora żywnościowego? Analizuje różne oblicza konkurencyjności, kładąc szczególny nacisk na wymiar regionalny. Wskazuje na najważniejsze czynniki wpływające na poziom konkurencyjności polskiego rolnictwa, podkreślając przede wszystkim konieczność podnoszenia jakości produktów. Autorka poświęca wiele uwagi także innym niezwykle istotnym czynnikom. Podkreśla rolę sprawności kanałów marketingowych oraz umiejętności promowania produktów i usług zarówno na rynku krajowym, jak i zagranicznym. Sprawne funkcjonowanie Polski w UE wymagać też będzie zbudowania współdziałających struktur instytucjonalnych oraz mechanizmu podziału i wykorzystania środków wspólnotowych. Autorka podkreśla również rolę państwa, analizując chociażby podstawowe dokumenty programowe związane z integracją oraz wyrażając przekonanie o konieczności przygotowania stosownych aktów prawnych. Szczególną rolę w tworzeniu konkurencyjności odegrać powinien także kapitał społeczny - system więzi społecznych i skłonność do samoorganizowania się. O utrzymaniu pozycji konkurencyjnej polskiej gospodarki, w tym polskiego rolnictwa, decydować więc będzie wiele czynników na różnych płaszczyznach. Integracja z Unią Europejską przyczyni się do przyspieszenia procesów modernizacyjnych, ale też i przyniesie ze sobą nowe wyzwania. Stąd też pierwsze lata po akcesji będą niezwykle istotne i stanowić będą o dalszym losie polskiego rolnictwa.

Problem ekologizacji polskiego rolnictwa w warunkach integracji ze strukturami Unii Europejskiej to tytuł opracowania Eugeniusza Kośmickiego. Autor na wstępie podkreśla rolę, jaką odgrywa w polskiej gospodarce i społeczeństwie rolnictwo, z którym związanych jest 1/4 ogółu zatrudnionych. Podkreśla fakt, że dotychczas mało uwagi poświęcano problemowi ekologizacji rolnictwa. W ekologicznym rolnictwie widzi bowiem Autor olbrzymią szansę dla polskiego rolnictwa, jako przeciwwagę dla „farm żywności” Europy Zachodniej. Problemy ochrony środowiska w rolnictwie pojawiły się stosunkowo niedawno pod wpływem ustaleń GATT/WTO. W Europie zaczęto o tym mówić głośniej w związku z chorobą szalonych krów (BSE), kiedy to szerzej zaczęto propagować tzw. „europejski model rolnictwa”, który uwzględnia czynniki ekologiczne, społeczne oraz ochrony konsumentów. Autor przywołuje również koncepcję „zrównoważonego rozwoju”, która została przeniesiona do rolnictwa. Pełna jej realizacja na gruncie polskim wymaga jednak wielu zmian i uregulowań.

Opracowanie Adama Szymaniaka poświęcone jest uwarunkowaniom rozwojowym rynku mleka w Polsce w obliczu wstąpienia do Unii Europejskiej. Autor podkreśla rolę, jaką w produkcji rolnej UE odgrywa produkcja mleka. Odkąd państwa członkowskie osiągnęły w tej dziedzinie samowystarczalność, konieczne stało się wprowadzenie limitowania produkcji. W związku z tym Polska musiała zgodzić się na szereg ograniczeń i uregulowań, co nie pozostało bez echa. Autor przywołuje chociażby fakt, że podczas końcowego etapu negocjacji w Kopenhadze sprawa wielkości kwoty mlecznej stanowiła jedną z największych przeszkód do ich zakończenia. Praca zawiera również opis perspektyw rozwojowych rynku mleka w Polsce po akcesji. Autor podkreśla natomiast fakt, że główną rolę w modernizacji gospodarstw będą odgrywały działania strukturalne.

Kolejne dwa rozdziały książki koncentrują się wokół programu SAPARD. Pierwszy z nich autorstwa Doroty Czykier-Wierzby Pomoc Unii Europejskiej dla polskiego rolnictwa i obszarów wiejskich w ramach programu SAPARD stanowi szczegółową analizę funkcjonowania programu w Polsce, począwszy od jego ustanowienia, poprzez zarządzanie, system instytucjonalny, zasady finansowania, na kierunkach wsparcia skończywszy. Autorka dokonuje również oceny funkcjonowania SAPARD w Polsce. Zwraca przede wszystkim uwagę na fakt, że wbrew wcześniejszym przewidywaniom złożono wiele wniosków. Najwięcej wniosków przedstawiły samorządy, natomiast stosunkowo mało projektów realizowanych było przez firmy oraz rolników. Przyczyn tego Autorka upatruje przede wszystkim w zbyt krótkim okresie na realizację inwestycji, braku środków własnych na realizację inwestycji, czy nawet niefortunnym okresie przyjmowania wniosków, który pokrywał się z okresem żniw. Na zakończenie Autorka wyraża nadzieję, że środki finansowe z programu SAPARD powinny przyczynić się do poprawy stanu infrastruktury na obszarach wiejskich oraz w sposób płynny włączyć polskie rolnictwo do systemu WPR i polityki strukturalnej.

Rozdział Joanny Skrzypczyńskiej zatytułowany Zasady działania Programu SAPARD i stan jego realizacji w Polsce w roku 2003 zawiera szczegółowy opis celów tego programu oraz poszczególnych działań, które podlegają współfinansowaniu, wraz z wykazem beneficjentów, maksymalnych kwot dotacji oraz typami realizowanych projektów. Autorka podkreśla również rolę, jaką ma odegrać ten program w Polsce i wyraża nadzieję, że przyczyni się do lepszego wykorzystania pomocy strukturalnej przez polską wieś po akcesji.

Bezrobocie na wsi jest przedmiotem opracowania Magdaleny Wróblewskiej zatytułowanego Perspektywy rozwoju rynku pracy na wsi w warunkach wejścia Polski do Unii Europejskiej. Problem ten jest szczególnie widoczny na wsi i stanowi jedno z najważniejszych wyzwań w obliczu integracji z UE. Autorka przedstawia diagnozę ogólnej sytuacji polskiego rolnictwa. Problem bezrobocia na tych obszarach jest przede wszystkim wynikiem wielu zmian i przekształceń strukturalnych, jakie dokonały się po 1989 roku. Głównymi elementami, które niekorzystnie wpływają na poziom bezrobocia jest przeludnienie, przerost zatrudnienia, niska wydajność, rozdrobnienie gospodarstw, zaniedbana infrastruktura oraz niski poziom wykształcenia. Autorka przywołuje w swojej pracy szereg dokumentów i programów dostosowawczych, które podejmowane były przez Polskę w okresie zmian ustrojowych. Wiele z nich to programy o charakterze pomocowym, w tym SAPARD czy PHARE. Autorka podkreśla, że zmiany nie będą możliwe bez ogólnej poprawy sytuacji gospodarczej w kraju. Jednym z istotnych czynników będzie też umiejętne wykorzystanie pomocy w ramach Funduszy Strukturalnych, zwłaszcza w ramach „Sektorowego Programu Operacyjnego - Restrukturyzacja i modernizacja sektora żywnościowego oraz rozwój obszarów wiejskich”, a także innych. Po raz kolejny wskazuje się zatem na rolę, jaką ma odegrać pomoc strukturalna w uzdrowieniu sytuacji polskiej wsi i rolnictwa.

Rozdział Barbary Fedyszak-Radziejowskiej pt. Między eurofobią rolników a agrofobią elit. Społeczne problemy akcesji polskiej wsi do Unii Europejskiej, zawiera socjologiczną analizę sytuacji polskiej wsi u progu akcesji. Autorka stara się odpowiedzieć w nim na kilka intrygujących pytań, w tym m.in.: jak wynik negocjacji zostanie przyjęty przez rolników, czy zyska ich akceptację, gdzie tkwią źródła obaw i lęków związanych z akcesją wśród polskich rolników? Autorka przedstawia wyniki szeregu badań związanych ze strukturą zawodową na wsi, poziomem zamożności, zatrudnienia, samoidentyfikacji, czy np. przywiązania do ziemi i pracy na wsi. Następnie podważa panujące powszechnie przekonanie, że u przyczyn „euro-fobii” tkwi zacofanie polskiej wsi, niezdolność do spełnienia unijnych standardów, złe wykształcenie czy przywiązanie do polskości i religii. Według Fedyszak-Radziejow-skiej należy wyróżnić dwa źródła niechęci -ekonomiczne i psychologiczne. Czynniki ekonomiczne to przede wszystkim zawirowania, jakie można było zaobserwować podczas procesu negocjacji np. przy ustalaniu kwoty dopłat bezpośrednich. Autorka twierdzi, że o postawach rolników w większym stopniu niż brak wiedzy decydował brak zaufania do negocjatorów oraz negatywna opinia o wiarygodności elit i brak zaufania do kolejnych rządów. Doszło do tego jeszcze przekonanie o nierównych warunkach konkurencji na unijnym rynku oraz trudne realia polskiej gospodarki. W związku z tym, przyszłość polskiej wsi, Autorka uzależnia nie tylko od poprawy sytuacji gospodarczej kraju, aktywności samych rolników, ale również od atmosfery społecznej, w której będą walczyć o sukcesy na unijnych rynkach rolnych.

Społeczności lokalne terenów wiejskich a proces integracji Polski z Unią Europejską

- niektóre wyzwania społeczno-kulturowe to temat opracowania Tomasza Szymczyńskie-go. Autor szczególną uwagę poświęca w rozdziale zmianom dokonującym się w sferze społeczno-kulturowej wśród lokalnych społeczności i ich elit. Wyróżnia takie zagadnienia, jak poziom solidarności społeczności gminnych, wizerunek lokalnych liderów, gotowość do podejmowania wspólnych zadań, a także umiejętności szeroko pojętej komunikacji interpersonalnej, czy poziom gotowości do zmian, jakie czekają Polskę po akcesji. Autor wskazuje na szereg procesów, które wpływają na mieszkańców naszego kraju i kształtują rzeczywistość: globalizację, regionalizację, transformację oraz integrację. Wskazuje na konieczność budowania społeczeństwa obywatelskiego, a co się z tym wiąże zmianę relacji pomiędzy lokalnymi społecznościami a reprezentującymi je politykami, zarówno na szczeblu lokalnym, jak i krajowym. Autor podkreśla rolę, jaką powinni odgrywać lokalni liderzy, którzy mogą skuteczniej kierować aktywnością obywateli, a przede wszystkim umacniać przekonanie wiary we własne możliwości. Będzie to miało szczególne znaczenie przy wykorzystaniu pomocy finansowej z UE, kiedy to od kreatywności lokalnych liderów i współpracy z mieszkańcami regionu w dużym stopniu będzie zależało jej efektywne wykorzystanie.

Kolejny rozdział książki traktuje o roli izb rolniczych w reprezentowaniu interesów środowiska wiejskiego na przykładzie doświadczeń polskich i francuskich. Autor Robert Kmieciak, przedstawia w nim genezę i rozwój izb rolniczych w Polsce, począwszy od końca XIX wieku aż do III Rzeczypospolitej. Odwołuje się do sprawdzonego modelu francuskiego, gdzie izby rolnicze mają bardzo szeroki zakres kompetencji, m.in. dzięki ich racjonalnemu finansowaniu. Jednocześnie podkreśla, że w Polsce izby rolnicze nie uzyskały zadowalającej pozycji. Można mieć wątpliwości, czy izby rolnicze w Polsce dysponują rzeczywistymi uprawnieniami władczymi nadanymi samorządom w trybie decentralizacji, ponadto podkreśla niedostateczne źródła finansowania, podrzędną rolę izb w relacjach z organami administracji rządowej i samorządu terytorialnego oraz wyłączenie z ich kompetencji doradztwa rolniczego i kształcenia zawodowego. Autor wskazuje na konieczność dalszej ich reformy i transformacji, szczególnie w kontekście członkostwa w UE.

W rozdziale Aspekty dostosowania polskiego rolnictwa do standardów Unii Europejskiej w świetle wybranych dokumentów Waldemar Sługocki dokonuje szerokiej analizy polskich i unijnych dokumentów z okresu przedakcesyjnego, ze szczególnym podkreśleniem zawartej w nich problematyki rolnictwa. Należą do nich: „Biała Księga” z 1995 r., „Narodowa Strategia Integracji”, „Agenda 2000”, „Partnerstwo dla Członkostwa”, „Narodowy Program Przygotowania do Członkostwa w Unii Europejskiej”. Autor zauważa, jak wielki dorobek prawny Polska musiała zaimplementować, aby sprostać wymogom unijnym. Podkreśla, że proces restrukturyzacji polskiej wsi i sektora rolnego będzie trwać jeszcze przez wiele lat, głównie dzięki mechanizmom WPR oraz pomocy strukturalnej.

Podobnym zagadnieniom poświęcony jest kolejny rozdział pracy autorstwa Piotra Ebbiga pt. Od Układu Europejskiego do Traktatu Akcesyjnego. Analiza polskich dokumentów dotyczących integracji polskiego rolnictwa z Unią Europejską. Autor prezentuje w nim historię stosunków gospodarczych Polski ze Wspólnotami Europejskimi oraz analizę głównych dokumentów związanych z przygotowaniami do członkostwa, pod kątem zapisów dotyczących rolnictwa. Następnie Autor przedstawia zarys procesu negocjacji w obszarze „Rolnictwo” wraz z ostatecznymi ustaleniami, które uważa za udane.

Książkę kończy rozdział Katarzyny Kosior zatytułowany Średniookresowy przegląd

Wspólnej Polityki Rolnej a preferencje krajów członkowskich Unii Europejskiej. Przedmiotem jego rozważań jest ogromna rola WPR wśród innych wspólnych polityk unijnych oraz trudności związane z przeprowadze-niemjej reform. Autorka podkreśla istniejący w UE podział na zwolenników i przeciwników reformy funkcjonowania WPR. Granica tego podziału jest ściśle związana z wkładem poszczególnych państw członkowskich do budżetu, korzyści osiąganych ze Wspólnej Polityki Rolnej czy aktualnej sytuacji politycznej i gospodarczej. Na przykładzie dwóch państw: Niemiec i Francji Autorka prezentuje różnice w podejściu do zmian w funkcjonowaniu WPR. Na zakończenie sugeruje, że rozszerzenie UE o nowe państwa oraz naciski WTO mogą przyspieszyć proces tych zmian.

Podsumowując należy stwierdzić, że publikacja Rolnictwo polskie we Wspólnej Polityce Rolnej Unii Europejskiej stanowi bardzo szerokie i szczegółowe źródło informacji dla wszystkich zainteresowanych tą problematyką. Czytelnik znajdzie w niej opis funkcjonowania Wspólnej Polityki Rolnej, jej głównych mechanizmów i ich wpływu na polskie rolnictwo. Ponadto przedstawia szeroki obraz polskiej wsi i rolnictwa, uwzględniający różne aspekty: ekonomiczny, socjologiczny, czy kulturowy. Zawarte są w niej także szczegółowe analizy dotyczące wyników ustaleń negocjacyjnych oraz prognozy rozwoju po akcesji, scenariusze zmian oraz najważniejsze wyzwania stojące przed polskim rolnictwem, co może być szczególnie przydatne dla tych czytelników, którzy wiedzę o tych procesach będą wykorzystywać w swojej codziennej pracy, szczególnie w administracji samorządowej i centralnej. Opracowanie to stanowi niezwykle cenne źródło informacji nie tylko dla tych, którzy na co dzień zajmują się problematyką związaną z funkcjonowaniem polskiej wsi i rolnictwa, ale również dla szerszego grona, w tym szczególnie środowiska akademickiego.
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Magdalena Ratajczak, Jak porozumiewają się Szwajcarzy? Media w wielokulturowej Szwajcarii, Wydawnictwo Uniwersytetu Wrocławskiego, 2004, ss. 206.

Szwajcarzy jako jeden naród i społeczeństwo z wielowiekową wspólną tradycją i doświadczeniami, pomimo licznych podziałów językowych, kulturowych i wyznaniowych - taki wizerunek tej nacji i ich państwa stara się zaprezentować w swojej nowej monografii doktor Magdalena Ratajczak. Za cel pracy postawiła sobie ona przyjrzenie się jak tak zróżnicowani pod każdym względem obywatele prowadzą między sobą komunikację i współistnieją w ramach takiej formy ustrojowej, która pozwala im zachować jedność i spójność kraju. Podjęty przez Autorkę temat wydaje się szczególnie interesujący przynajmniej z dwóch względów. Po pierwsze porusza on kwestie bezkonfliktowego funkcjonowania niejednorodnego społeczeństwa, co jest wartym uwagi fenomenem w skali światowej, analizując to zagadnienie w autorskim ujęciu z punktu widzenia środków społecznego przekazu. Z drugiej strony na polskim rynku wydawniczym występuje praktycznie brak aktualnych publikacji dotyczących Szwajcarii, jej historii, kultury i ustroju, a tym samym przygotowana praca wydaje się wypełniać lukę, która wytworzyła się w tym obszarze.

Autorka jest adiunktem w Instytucie Studiów Międzynarodowych Uniwersytetu Wrocławskiego. W kręgu jej głównych zainteresowań naukowych znajduje się problematyka komunikowania międzykulturowego, systemów prasowych, środków społecznego przekazu, grup etnicznych oraz stosunków polsko-szwajcarskich. Prezentowaną monografię można traktować jako rozwinięcie zagadnień poruszonych w jej poprzedniej pozycji - Komunikowanie polityczne. Niemcy, Austria, Szwajcaria, której doktor Ratajczak była współautorką.

Książkę rozpoczyna kilkustronicowy wstęp wprowadzający odbiorcę w tematykę omawianą w dalszej części pracy, nakreślający w sposób czytelny powody zainteresowania się taką problematyką naukową oraz sposób rozumienia badanych zagadnień przez Autorkę. W miejscu tym dokonano także krótkiej charakterystyki wszystkich sześciu rozdziałów publikacji oraz metod pozyskiwania materiałów niezbędnych w trakcie jej przygotowywania, w tym zwłaszcza informacjao licznych pobytach zagranicznych.

Rozdział pierwszy ma za zadanie zaangażować czytelnika w zagadnienie komunikowania międzykulturowego poprzez zdefiniowanie tego pojęcia, a następnie bliższe przyjrzenie się takim jego elementom składowym jak kultura i język. Poprzez przytoczenie koncepcji różnych twórców następuje zapoznanie się z bogactwem znaczeniowo-interpretacyjnym stosowanych określeń. Autorka bardzo sprawnie prezentowaną wiedzę teoretyczną odnosi do sytuacji panującej w Szwajcarii, dzięki czemu odbiór tekstu nie jest monotonny, a treść rozdziału, pomimo sporej dawki nieco encyklopedycznego przypomnienia różnych definicji, pozostaje w ścisłym związku z głównym tematem pracy.

Rozdział drugi jest prawie w całości próbą odpowiedzi na pytanie, jaka jest przyszłość Szwajcarii w perspektywie historii, obowiązującego ładu ustrojowego, szeroko rozumianej i kultywowanej neutralności, przeszłej i obecnej sytuacji politycznej, a także czy strategiczne miejsce tego kraju jest w ramach struktur zjednoczonej Europy czy poza nią w oparciu tylko o bliską współpracę gospodarczą. W pewnym sensie ten fragment pracy ma na celu także unaocznienie, że utrwalona w świadomości wielu ludzi koncepcja i wizerunek Szwajcarii jako „Sonder-fall Schweiz” traktującego ten kraj jako wyjątkowy, neutralny i bezpieczny to już przeszłość.

W dalszej części pracy podjęto próbę pokazania różnic kulturowych i wyznaniowych, jakie występują pomiędzy poszczególnymi regionami tego kraju. Za kryterium podziału przyjęto język jako główny wyznacznik różnicujący społeczeństwo szwajcarskie, a następnie w sposób stosunkowo zwięzły zaprezentowano charakterystykę czterech tak wyodrębnionych obszarów: niemieckiego, francuskiego, włoskiego i retoromańskiego. Podsumowaniem rozdziału jest omówienie zagadnienia systemu szkolnictwa podstawowego w odniesieniu do występującego zróżnicowania społecznego. Trzy pierwsze części pracy z całą pewnością stanowią bardzo dobre przygotowania dla odbiorcy do dalszej lektury monografii poprzez wprowadzenie i analizę sytuacji społeczno-politycznej oraz kulturowej w Szwajcarii, by następnie przejść już do zagadnień stricte związanych z systemem prasowym.

Reszta publikacji została poświęcona bezpośrednio rynkowi środków społecznego przekazu, przy czym główna uwaga skupiona zostaje na trzech z nich: prasie, radiu i telewizji. Autorka w sposób przejrzysty dokonuje charakterystyki poszczególnych zagadnień, zaczynając od ogólnej genezy i etapów rozwoju systemu prasowego w Szwajcarii, przechodząc następnie do bardziej szczegółowego przedstawienia bieżącego stanu. Proporcje między częścią historyczną a aktualną zostały zachowane w sposób właściwy dla tematu pracy, ze wskazaniem na większą ilość informacji drugiego typu. Dodatkowo zawarto w monografii również informacje o krajowych koncernach medialnych oraz o Szwajcarskiej Agencji Informacyjnej. W treści odnajdujemy, oprócz licznych tabel i wykresów, także bardzo dużo danych statystycznych i pochodzących z badań marketingowych, co pozwala dobitniej uzmysłowić sobie pewne zjawiska zachodzące na tym rynku. Trafnie dobranym i dobitnym przykładem różnorodności, także wewnętrznej, kantonów szwajcarskich jest dwujęzyczny Fryburg, sytuację którego Autorka zaprezentowała bardziej szczegółowo na potwierdzenie głoszonych przez siebie tez.

Ostatni rozdział, prawie w całości, składa się z przytoczenia wyników badań prowadzonych przez szwajcarskich naukowców, Heinza Bonfadellgo i Wernera Meiera, którzy jako pierwsi dokonali w latach dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku kompleksowej analizy publiczności w tym kraju, w dwóch ujęciach, jako odbiorców rodzimych publicznych i prywatnych środków społecznego przekazu, a także tych nadawanych z państw ościennych. W opracowaniach tych znalazło się wiele cennych informacji o charakterze i zachowaniach wielojęzycznej społeczności, a także o wpływie na nie audycji radiowo-telewizyjnych pochodzących z zagranicy.

Zasadniczą część pracy kończy dwustro-nicowe podsumowanie, w którym krótko przypomniane zostają najważniejsze cechy społeczeństwa szwajcarskiego, zwłaszcza w zakresie systemu środków społecznego przekazu, z uwzględnieniem, mających przy próbach jego opisu szczególne znaczenie, różnorodności kulturowej ijęzykowej. Ostatnie ponad 70 stron pracy wypełniają różnego rodzaju informacje zarówno o samej pracy, jak i o Szwajcarii. Część tą rozpoczyna bardzo obszerna bibliografia składająca się w dominującej ilości z pozycji zagranicznych, w tym zwłaszcza wydawnictw niemiecko-i anglojęzycznych. Pewnym uproszczeniem jest wymieszanie źródeł pochodzących z monografii stałych i ciągłych w ramach jednego spisu literatury, przy jednoczesnym przygotowaniu oddzielnej listy tytułów prasowych wykorzystywanych przez Autorkę jedynie z danymi o latach, z których pochodzą, z tym, że okresy te w paru przypadkach sięgają ponad 10 lat. Z kolei w przypadku listy stron internetowych brak jest szczegółowych danycho dacie zaczerpnięcia wiedzy z poszczególnych adresów. Pracę z całą pewnością wzbogaciły liczne wywiady z różnymi osobami zajmującymi się problematyką wielokulturo-wości w Szwajcarii, z których wykazem można zapoznać się w bibliografii. W zestawieniu tym występuje jednak pewna niekonsekwencja, przy części rozmów podano ich miejsce, przy kilku pomijając tę informację. Formalnym podsumowaniem treści monografii jest streszczenie w języku angielskim oraz spis tabel, rysunków i wykresów wraz ze stronami, na jakich zostały one umieszczone. Na następnych stronach znaleźć można aneks z podstawowymi informacjami o Szwajcarii, są to dane o charakterze staty-styczno-administracyjnym oraz ustrojowym.

W załączniku do publikacji umieszczono ponad pięćdziesięciostronicową treść konstytucji federalnej Konfederacji Szwajcarskiej z 18 kwietnia 1999 roku. Niestety, nie jest do końca jasne kto dokonał tłumaczenia tego aktu prawnego, gdyż podane tylko zostaje źródło i podstawa niniejszego opracowania z pominięciem wzmianki kto jest autorem przekładu. Domniemywać można, że jest to przedruk z Konstytucji Szwajcarii, która ukazała się w 2000 roku nakładem Wydawnictwa Sejmowego, gdyż to właśnie do tego tłumaczenia znajdujemy odwołania w jednym z przypisów nawiązujących do ustawy zasadniczej. Samo umieszczenie treści konstytucji w monografii uważam za celowe, choć zajmuje ona ponad jedną czwartą objętości książki, co wynika z faktu, że to właśnie wniej odnajdujemyregulacje dotyczące podstawowych wolności obywatelskich, jak np. sumienia i wyznania, poglądów i informacji, środków przekazu oraz języka. W przypadku tak zróżnicowanego państwa, jakim jestSzwajcaria, prawa te nabierają szczególnego znaczenia. Tym samym można żałować, że Autorka w niewielkim stopniu, tylko w kilku miejscach w zasadniczej części tekstu, odnosi się zwięźle do konstytucji, choć publikując ją w całości w swojej monografii musiała uważać za bardzo ważną.

Pewnego rodzaju niechęć doktor Ratajczak do wnikliwych odniesień do regulacji prawnych widoczna jest także przy szczegółowym omawianiu systemu prasowego. W zakresie prasy zawarto jedynie informacjeo braku skodyfikowanego prawa dotyczącego tego obszaru bez głębszego rozwinięcia tematu, chociażby o takie elementy jak panujące zwyczaje i normy rynkowe oraz dziennikarskie. Z kolei w przypadku mediów elektronicznych dokonano jedynie pobieżnej analizy obowiązującej Ustawy Federalnej o Radiu i Telewizji z 1991 roku, kładąc jednak moim zdaniem główny nacisk na niewłaściwe jej aspekty, a mianowicie na zagadnienie reklamy, co niekoniecznie pozostaje w bezpośredniej relacji do tematu monografii. Zagadnienie regulacji w zakresie systemu prasowego i dyskusji politycznych oraz społecznych toczących się przy jego tworzeniu w tak różnorodnym pod wieloma względami kraju byłoby bez wątpienia ciekawym uzupełnieniem myśli prezentowanych w pracy.

Publikacja została napisana poprawnym iciekawym językiem, co jest zadaniem dosyć trudnym w przypadku korzystania z dużej ilości literatury obcojęzycznej. Autorka zaprezentowała wysoki poziom oczytania, dodatkowo posługując się pozycjami w czterech językach obcych. Skutkuje to także tym, że parę cytatów zawartych w tekście nie zostało przetłumaczonych, z czego najdłuższy ma ponad pół strony. Jest to przypuszczalnie tylko błąd edytorski, a nie celowy zabieg i nie ma istotnego wpływu na rozumienie reszty pracy. Treść publikacji jest wieloaspektowa, co pozwala spojrzeć na prezentowaną tematykę w sposób całościowy, a także przez pryzmat poszczególnych zagadnień. Czytając monografię, odnieść można jednak wrażenie, że pierwsza część pracy pod względem treściowym jest ciekawsza. Wynikać może to z faktu, że później większa uwaga skupiona zostaje na prezentacji danych statystycznych i ich szczegółowym omówieniu, co w rezultacie prowadzi do tego, że tekst staje się trudniejszy w odbiorze i wymaga większej koncentracji.

Książkę doktor Ratajczak należy uznać za ważną pozycję w ramach publikacji poruszających tematykę zagranicznych systemów prasowych. Zaproponowany przez Autorkę temat jest nowatorski i wychodzi naprzeciw oczekiwaniom polskiego rynku wydawniczego, na którym w ostatnich latach ciężko znaleźć naukowe publikacje dotyczące Szwajcarii. Do nielicznych pozycji wartych wspomnienia w tym miejscu z całą pewnością zaliczyć należy książkę Zdzisława Czeszejko-Sochackiego System konstytucyjny Szwajcarii wydaną w 2002 roku, a także pochodzącą z lat dziewięćdziesiątych dwutomową pracę zbiorową Wybrane systemy informacji masowej, w której Ewa Stasiak-Jazukiewicz jeden rozdział poświęciła właśnie temu krajowi.
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Piotr Kalka, Jadwiga Kiwerska,Zjednoczone Niemcy. Bilans przemian ekonomicznych, społecznych i politycznych (1990-2002),Wydawnictwo Instytutu Zachodniego, Poznań 2004, ss. 415.

Trzynaście lat, jakie minęło od reunifika-cji Republiki Federalnej Niemiec i Niemieckiej Republiki Demokratycznej, okazało się wystarczającą cezurą, by dokonać oceny działań zjednoczonych Niemiec. Naukowcy z Instytutu Zachodniego postanowili sporządzić zestawienie zysków i strat towarzyszących procesowi unifikacji landów z Niemiec wschodnich i zachodnich. W siedemdziesiątym dziewiątym „Studium Niemcoznawczym” wydanym przez poznański ośrodek zamieszczono artykuły, które oddają kondycję współczesnego państwa niemieckiego. Treść książki została poddana systematyzacji poprzez wyróżnienie bloków tematycznych. Na pracę złożyły się wstęp i trzy części, a całości dzieła dopełniło streszczenie w języku niemieckim. We wstępie redaktorzy tomu przedstawili zamierzenia badawcze i uzasadnili potrzebę skupienia się na określonych blokach tematycznych, aby przybliżyć czytelnikowi plusy i minusy towarzyszące trwającemu przeszło dekadę procesowi unifikacji Niemiec. Twórcy skoncentrowali się na trzech płaszczyznach badawczych: ekonomicznej, społecznej i politycznej, ponieważ upatrują się w nich większej roli, niż w zagadnieniach dotyczących spraw kulturalnych, czy tematyki prawnej. Już z tytułu możemy czerpać informacje, które czynniki spośród towarzyszących zjednoczeniu Autorzy uznali za wymagające przedstawienia. Aby nadać pracy czytelny i przejrzysty charakter, Autorzy wyodrębnili rozdziały i podrozdziały. Każda z części pracy oraz wydzielone podrozdziały mogą tworzyć odrębne całości. Czytelnik poszukujący informacji może z nich w łatwy sposób czerpać wiedzę o wybranych zagadnieniach.




Przechodząc do omówienia treści kolejnych części należy zaznaczyć, że ich charakter jest różny. Specyfika zamieszczonych rozdziałów zależy od prezentowanej treści oraz odzwierciedla sposób narracji poszczególnych autorów. Twórcy zdradzają się ze swoimi pasjami badawczymi. Odsyłająrów-nież odbiorców zainteresowanych bardziej szczegółowymi omówieniami sygnalizowanych w tomie treści do pogłębionych studiów. Niestety, adresat dzieła może czerpać informacje o źródłach i gruntownych analizach prezentowanej materii wyłącznie z przypisów. Przydatne byłoby zamieszczenie w kolejnym wydaniu bibliografii.

Pierwszej części rozprawy nadano tytuł Proces ekonomicznej integracji Niemiec. Na jej kształt wpłynęły artykuły Tomasza Budnikowskiego, Piotra Kalki i Ilony Romiszewskiej. Tematyce ekonomicznej poświęcono trzy rozdziały traktujące o integracji walutowej i instytucjonalnej, postępach realnej integracji gospodarczej oraz skutkach społeczno-ekonomicznych, które towarzyszyły przemianom gospodarczym. Autorzy omówili proces integracji walutowej, przekształcenia własnościowe na rynku wschodnioniemieckim, tworzenie instytucjonalnego rynku pracy oraz rozwój systemu bankowego w nowej federacji.

Druga część pracy, stosunkowo najkrótsza, poświęcona została przemianom społeczno-politycznym. Złożyły się na nią dwa rozdziały, w których Autorzy udowodnili tezę, że nadal istnieją poważne różnice między Niemcami ze wschodu i Niemcami z zachodu. Andrzej Sakson problemem badawczym uczynił stan społecznych nastrojów po zjednoczeniu. Przytoczył informacje zaczerpnięte z licznych artykułów publicystycznych, ekspertyz naukowych oraz szeregu prac naukowych proweniencji polskiej i niemieckiej, aby obrazowo przedstawić różnice i panującą nieufność między „Ossi” i „Wessi”. Podobne konkluzje o sytuacji wewnątrz RFN zawarł w drugim z artykułów charakteryzujących przemiany społeczno-polityczne Krzysztof Malinowski. Przedstawił system partyjny i aktywność obywateli, która towarzyszyła aktom wyborczym podczas pierwszych wyborów w zjednoczonych Niemczech z 2 grudnia 1990 roku oraz kolejno następujących wyborach do Bundestagu. J. Kiwer-ska natomiast najpierw dokonała wprowadzenia czytelnika w uwarunkowania polityki zagranicznej zjednoczonych Niemiec, zwracając uwagę, że w swoich kalkulacjach politycznych najpierw w Bonn, a później w Berlinie zrezygnowano z Sonderweg na korzyść multilateralnej opcji polityki zagranicznej.

Następnie ta sama Autorka w dwóch kolejnych rozdziałach nakreśliła obecność Niemiec w Sojuszu Atlantyckim, zobrazowała ewolucję relacji między USA i Niemcami. Omawiając obecność Niemiec w NATO uwypukliła wkroczenie przez Niemcy w nową fazę stosunków międzynarodowych - przyjęcie na siebie poczucia odpowiedzialności za losy nie tylko swojego państwa, ale i świata. Omawiając problemy integracji europejskiej z kolei J. Kiwerska skoncentrowała się na funkcjonowaniu osi Paryż-Bonn/Berlin. Obawy, które nad Sekwaną towarzyszyły procesowi zjednoczenia, musiały ustąpić wobec szeregu wyzwań związanych z potrzebą podejmowania kluczowych decyzji dotyczących funkcjonowania Unii Europejskiej. Ta sytuacja w powiązaniu z niechęcią obu państw do interwencji w Iraku powoduje, że obustronne relacje należą obecnie do najlepszych od czasów K. Adenauera i Ch. De Gaulle’a


W następnym rozdziale Bogdan Koszel wskazał, jaką rolę Niemcy postanowiły odegrać w stosunku do państw Europy Srodo-wo-Wschodniej. Autor zaakcentował asymetrię relacji między RFN a Polską, Węgrami, Czechosłowacją (następnie Czechami i Słowacją). Niemcom przypadła, zdaniem badacza, rola „adwokata” tych państw, zarówno w kwestii NATO „Osterweiterung”, jak i starań o przystąpienie do Unii Europejskiej. O ile u schyłku XX wieku Bonn wywiązywało się z przypisanej roli pozytywnie, obecnie zwraca się ku Europie Zachodniej, co wynika przede wszystkim z problemów gospodarczych w Niemczech.

Kolejnej części prezentacji polityki zagranicznej Niemiec dokonał Stanisław Żerko. W siódmym z rozdziałów ocenił pozycję Rosji w polityce zagranicznej RFN. Jego zdaniem, mimo rozpowszechnienia pozytywnych opinii o relacjach rosyjsko-niemieckich zaryzykował tezę, że Rosja jest dla Republiki Federalnej krajem o znikomym znaczeniu.

Ostatni z rozdziałów, pióra Hanki Dmochowskiej, nosi tytuł Międzynarodowa pozycja Niemiec na początku XXI wieku i ma charakter podsumowania. Autorka słusznie zaakcentowała, że silna obecnie pozycja republiki berlińskiej stanowi efekt wieloletniego i złożonego procesu, nie jest jednakże natychmiastowym skutek zjednoczenia.

W generalnej ocenie należy stwierdzić, że otrzymaliśmy interdyscyplinarną pracę charakteryzującą się dojrzałością sądów i bogactwem komentarzy. Autorzy z pewnością wywiązali się z celów badawczych, które przedstawili we wstępie rozprawy. Wypada wyartykułować nadzieję na poszerzenie zaprezentowanych sądów w odrębnych monografiach, co wymaga jednak jeszcze bardziej pogłębionych studiów.
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Administracja publiczna,red. nauk. Jerzy Hausner, Wydawnictwo Naukowe PWN, wyd. II uaktualnione, Warszawa 2005, ss. 292.



Recenzowana praca zasługuje na poważne zainteresowanie szerokiego kręgu potencjalnych czytelników. Zawarte w niej treści czynią dzieło gruntownym kompendium wiedzy o pozycji, zadaniach, funkcjach i strukturze administracji publicznej we współczesnym świecie. Przedstawiane informacje mają-przynajmniej w czasie opublikowania- walor aktualności, co jest istotne z punktu widzenia poznawczego i oczekiwań studiujących te problemy. Wiadomo bowiem, iż materia administracji publicznej jest niezwykle „wrażliwa” i podatna na zmiany, szczególnie w naszej części świata ogarniętej procesami transformacyjnymi. Casus polskiej administracji ostatnich kilkunastu lat jest wymownym tego dowodem. Nadciągające zmiany na krajowej scenie politycznej z całąpew-nością przyniosą nie tylko spory o kształt i funkcje polskiej administracji publicznej. Tak więc Autorów omawianej pracy czeka niechybnie kolejna aktualizacja zamieszczonych tu opracowań.

Wartość zbioru wynika również z tego, że znalazły się w nim opracowania prezentujące polską administrację publiczną oraz narodowe modele administracji publicznej Wielkiej Brytanii, Francji, Niemiec, Szwecji i Stanów Zjednoczonych. Ponadto jeden z rozdziałów (V) zawiera omówienie podstawowych zagadnień administracji międzynarodowej ponadnarodowej, co jest szczególnie ważne dla polskiego (i nie tylko) czytelnika w chwili obecnej, kiedy wchodzimy w bezpośredni kontakt z rozmaitymi organami Unii Europejskiej oraz innych instytucji współpracyi integracji kontynentalnej.

Bezwzględnie należy również podkreślić wielodyscyplinarny[bookmark: footnote290]290 charakter wyodrębniających się dość wyraźnie opracowań prawniczych, administratywistycznych, politologicznych, socjologicznych i historycznych. Jest to oczywiście ogromna zaleta książki, gdyż czytelnik otrzymuje pokaźną sumę wiadomości o genezie administracji publiczneji jej koncepcjach w układzie chronologicznym, rozwiązaniach prawnych dotyczących struktur, zasad funkcjonowania i sposobu określania zadań poszczególnych organów administracji publicznej. Analizy: politologiczna i socjologiczna pozwalają pełniej określić polityczną istotę i społeczne uwarunkowania wynikających stąd funkcji, zadań, charakteru i kształtu modelu administracji publicznej w danym państwie.

W efekcie otrzymujemy wartościową pracę omawiającą nie tylko niejako klasyczne podręcznikowe zagadnienia, ale zdecydowanie wykraczającą poza paradygmat mono-dyscyplinamych prezentacji polegających najczęściej na wskazaniu podstaw prawnych, struktury (budowy) oraz zadań administracji publicznej i poszczególnych jej ogniw. Już rozdział I autorstwa wybitnego znawcy problematyki - prof. H. Izdebskiego - wskazuje na konieczność zróżnicowanego podejściai dorobek różnych nurtów badawczych we współczesnej nauce o administracji publicznej.

W sumie trzy rozdziały książki poświęcono omówieniu społecznej istoty administracji publicznej, jej miejsca wśród rozmaitych struktur i instytucji społecznych oraz determinowanych tym funkcji poszczególnych organów administracyjnych. Prof. M. Grzybowski, w rozdziale II, przedstawia administrację publiczną jako niezbędny elementi warunek ładu konstytucyjnego demokratycznego państwa prawnego, w którym organy władzy publicznej działają na podstawiei w granicach prawa (zasada legalizmu). Administracja publiczna przy tym jest zorganizowana i funkcjonuje zgodnie z zasadą podziału i równowagi władz, co jest kanonem współczesnych ustrojów demokratycznych.

W ramach przyjętego ładu konstytucyjnego konstruowane są konkretne (narodowe) modele administracji publicznej, dostosowane do założeń ustrojowych i koncepcji państwa, zwłaszcza zaś koncepcji systemu jego organów oraz roli przypisywanej poszczególnym z nich. Specyfika przedstawionych w pracy narodowych modeli administracji publicznej odbija nadzwyczaj wyraźnie charakter ustroju poszczególnych państw, ich systemów politycznych i normatywnych instrumentalizacji idei politycznych przyjmowanych przez ustrojodawcę.

Rozpatrywanie problemów administracji publicznej przez pryzmat ładu konstytucyjnego państwa stwarza konieczną perspektywę zarówno opisu instytucji administracji publicznej, jak i wyjaśniania ich roli i znaczenia jako niezbędnych mechanizmów organizowania życia zbiorowego i kierowania nim przez ogół organów i jednostek władzy publicznej. Tak ujmowana administracja publiczna ukazywana jest jako istotny składnik systemu organów państwa, wraz z zasadami jego funkcjonowania, dynamiką rozwojową oraz tendencjami dokonujących się przemian całego mechanizmu państwowego. To właśnie w kontekście ładu konstytucyjnego Polski doby transformacyjnej najpełniej widoczna jest rola administracji publicznej w procesie decentralizacji władzy publicznej, na co trafnie zwraca uwagę prof. M. Grzybowski.

Z rozważaniami konstytucjonalisty ściśle korespondują uwagi formułowane przez prof. H. Izdebskiego w rozdziale (IX) ukazującym administrację publiczną w kontekście systemu politycznego. Analiza ta utwierdza w przekonaniu, iż badanie związków polityki i administracji ma niesłychanie istotne znaczenie z punktu widzenia adekwatnego opisu i poznania mechanizmów władzy publicznej, zasad ich działania oraz rozdziału ról instytucji stricte politycznych i instytucji władzy publicznej. Uwaga ta w całej pełni odnosi się do praktyki politycznej i funkcjonowania administracji publicznej. Polskie doświadczenia ostatnich kilkunastu lat przekonują, jak delikatnej natury jest to „styk” instytucji obu typów.

Autor pokazuje, jak trudne jest współcześnie delimitowanie obszarów „tego, co polityczne” i „tego, co jest administracją (administrowaniem)” oraz wskazuje uwarunkowania zjawisk zacierania się odrębnych ról politykai urzędnika. Administracja musi pozostawać w licznych i złożonych relacjach z licznymi uczestnikami życia politycznego (partiami politycznymi, grupami interesów, grupami nacisku itp.), co sprawia, że staje się ona ważną częścią układu funkcjonalnego, którym jest system polityczny. System ten zresztą z innych również powodów ulega pewnym tendencjom rozwojowym, które rzutują na pozycję administracji, czego przykładem może być realizacja idei „open government” (otwartego rządu); zob. s. 226.

Warte podkreślenia są wreszcie rozważania prof. J. Górniaka (rozdz. VII) przedstawiające administrację publiczną jako makrosystem organizacyjny. Analiza ta, wykraczająca poza schemat podręcznikowych omówień problemów administracji, przynosi interesujące stwierdzenia i oceny dotyczące administracji publicznej ujmowanej jako specyficzny rodzaj organizacji. Administracja publiczna stanowi makrosystem organizacyjny powstający ze względu na konieczność realizacji celów, spełniania zadań i funkcji przypisanych poszczególnym organom i instytucjom władzy publicznej. Jego (makrosystemu) elementy są organizacjami posiadającymi względnie dużą samodzielność. Zespala je w szczególnego typu całość to, że współdziałają one wszystkie w określonym rozległym procesie lub w wypełnianiu określonych zadań (zob. s. 148).

Ujęcie to pozwala, z jednej strony, przedstawić adekwatną analizę sieci organizacji wchodzących w skład makrosystemu organizacyjnego administracji publicznej, a jednocześnie - z drugiej strony - pokazywać organizację wewnętrzną urzędu, która ma odpowiadać wymaganiom strukturalnymi funkcjonalnym na wszystkich szczeblach administracji. W efekcie podejście to ułatwia poszukiwanie modeli organizacyjnych opartych na umiejętności identyfikowania kluczowych problemów organizacyjnych oraz sprawnego i efektywnego świadczenia podstawowych usług publicznych. W relacji z otoczeniem model ten opiera się na partycypacji społeczności lokalnej w procesach decyzyjnych i sprawnym komunikowaniu się z otoczeniem, co trafnie podkreśla Autor (s. 165).

Omówione wyżej partie pracy (rozdziały II, IX i VII) stanowią bodajże najbardziej wartościową jej część, a to z uwagi na teoretyczną doniosłość zaprezentowanych ujęć. Można sądzić, iż praca zyskałaby na przejrzystości, gdyby rozdziały te były zamieszczone na jej początku, bezpośrednio po rozdziale I, zawierającym oczywisty w takim przypadku zarys badań nad administracją publiczną.

Na podkreślenie zasługuje, co już wcześniej sygnalizowałem, prezentacja narodowych modeli administracji publicznej pięciu wybranych państw, których rozwiązania w tym zakresie uchodzą współcześnie za wręcz klasyczne i reprezentatywne. Rozdział ten (IV), przygotowany przez dr. S. Mazura, poza wszystkimi jego walorami, stanowi cenną pomoc w dydaktyce realizowanych na różnych kierunkach studiów przedmiotów, które mają na celu zapoznanie słuchaczy z organizacją i zasadami funkcjonowania administracji publicznej w państwach Unii Europejskiej i poza nią. Taka sama uwaga dotyczy również rozdziału V poświęconego omówieniu dwóch nierzadko mylonych typów administracji: administracji międzynarodowej i administracji ponadnarodowej.

Autor opracowania, M. Grochowski, ze znawstwem przedmiotu omawia oba typy administracji oraz ukazuje uwarunkowaniai perspektywy ich rozwoju we współczesnym świecie.

Rozdziały poświęcone administracji publicznej w Polsce (VI, VIII, XI) stanowią logicznie usystematyzowane zbiory wiadomości dotyczące historycznych przemian administracji publicznej w Polsce, od Rzeczypospolitej Obojga Narodów, po czasy obecne oraz organizacji, zasad działania i problemów kontroli administracji publicznej. Zawarte tu informacje odnoszące się do prawnych regulacji struktur i działalności administracji publicznej uwzględniają aktualne przepisy, czemu nie zawsze w opracowaniach tego typu potrafią podołać autorzy i wydawcy[bookmark: footnote291]291.

Rozdział X pracy, przygotowany przez D. Długosza, poświęcony problematyce kadr w administracji publicznej, jest ważnymi trafnym dopełnieniem omawianego opracowania. Kadry administracji, z ich kompeten-cj ami i codzienną aktywnością, stanowią czynnik umożliwiający realizację stawianych przed administracją publiczną celów. Jest to czynnik kluczowy z punktu widzenia jej efektywności. Autor rozdziału wskazuje, jak ważne jest właściwe (optymalne) dyskontowanie energii drzemiącej w zasobach kadrowych administracji i poszukiwanie w tym zakresie odpowiednich rozwiązań organizacyjnych, systemów motywacyjnych i określania statusu tych kadr. Tymczasem zagrożenia globali-zacyjne czynią nakazem chwili odrodzenie ducha służby publicznej i specyficznych wartości tego środowiska, podkreśla D. Długosz (zob. s. 258).

Rozdział XI, autorstwa prof. M. Zirk-Sadowskiego stanowi przegląd podstawowych problemów kontroli administracji publicznej. Autor w zwięzłej formie przedstawia pojęcie, rodzaje kontroli oraz warunki prawidłowego działania mechanizmów kontrolnych. Zaletą tego rozdziału jest również to, iż czytelnik otrzymuje podstawowe informacje dotyczące aktualnych rozwiązań prawno-organizacyjnych. Naszkicowany tu został nowy, obecny model polskiego sądownictwa administracyjnego.

Na podstawie lektury obecnego wydania książki można zatem stwierdzić, iż czytelnik zainteresowany problematyką polskiej i zagranicznej administracji publicznej otrzymuje kompetentne opracowanie ułatwiające poznanie i zrozumienie wielu zagadnień historycznych oraz organizacji, celów, zadańi zasad jej funkcjonowania w warunkach współczesnych. Autorzy zamieszczonych opracowań podejmują także wątki dotyczące perspektyw rozwojowych administracji publicznej w warunkach postępującej integracji regionalno-kontynentalnej oraz procesów globalizacyjnych.

W przypadku przygotowywania kolejnej edycji książki należałoby rozważyć możliwość innego układu treści, co wcześniej sugerowałem. Narodowe modele administracji publicznej (ewentualnie o poszerzonej liście wybranych przykładów) państw europejskich i USA oraz administracja międzynarodowa i ponadnarodowa mogą być z powodzeniem omówione na końcu książki.

I na zakończenie niniejszej rekomendacji pozwalam sobie na refleksję dotyczącą intelektualnej obecności Redaktora Naukowego na stronicach tej książki. Zachęcam Wydawcę, by podjął zadanie umotywowania prof. J. Hausnera do przygotowania tekstu naukowego kompatybilnego do całości redagowanego dzieła bądź przynajmniej opracowania refleksyjnego wstępu czy też uwag końcowych. Praktyczne doświadczenia Profesora jako ministra i wicepremiera rządu gwarantują interesującą optykę wypowiedzi.
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Tomasz Rynarzewski, Strategiczna polityka handlu międzynarodowego, Polskie Wydawnictwo Ekonomiczne, Warszawa 2005, ss. 251.

Początków teorii strategicznej polityki handlu międzynarodowego należy się doszukiwać we wczesnych latach osiemdziesiątych ubiegłego wieku. Jej podstawę utworzyły bazowe modele J. A. Brandera, P. R. Krugmanai B. J. Spencera, uzupełniane w kolejnych latach przez ujęcia modelowe J. Eatona, G. M. Grossmana i wielu innych badaczy. Powstawały one jako efekt coraz bardziej widocznej nierównej walki konkurencyjnej między Stanami Zjednoczonymi i Japonią oraz Stanami Zjednoczonymi i Europą i dały teoretyczne uzasadnienie możliwości zastosowania państwowej interwencji w wybranych branżach gospodarki narodowej. Zgodnie z ich interpretacją usankcjonowane stało się wsparcie krajowych korporacji poprzez subsydiowanie produkcji i/lub eksportu, subsydiowanie badań i rozwoju, stosowanie narzędzi ochrony rynku oraz wielu innych, które miały prowadzić do zmiany skutków walki konkurencyjnej na korzyść krajowych przedsiębiorstw oraz w konsekwencji do wzrostu dobrobytu krajowego. Prof. T. Rynarzewski wyjaśnia we wstępie, że ze względu na fakt, iż współczesna gospodarka światowa charakteryzuje się zasadniczo odmiennymi cechami, od tych, które przyjmowano w założeniach modelowych tradycyjnej teorii handlu międzynarodowego, istotne jest (w aspekcie formułowania poglądu na temat relacji między wolnym handlem a polityką handlową państwa) przyjrzenie się ujęciom modelowym, które bazują na odmiennych schematach analitycznych dostosowanych do aktualnych warunków determinujących międzynarodowy podział pracy. Jako drugą przesłankę powstania omawianej pracy Autor podaje natomiast brak w polskiej literaturze fachowej pozycji, w której we względnie kompleksowy sposób znalazłoby się odniesienie do bazowych modeli strategicznej polityki handlu zagranicznego.

Książka składa się ze wstępu, pięciu rozdziałów, zakończenia i bibliografii.

W rozdziale pierwszym opisane zostały relacje zachodzące między ideą wolnego handlu a protekcjonizmem w tradycyjnej teorii wymiany i polityki handlu międzynarodowego. W części pierwszej przedstawiono podstawowe założenia, stanowiące podstawę klasycznej teorii handlu międzynarodowego oraz korzyści związane z uczestnictwem w międzynarodowym podziale pracy, w którym nie występują żadne bariery. Część druga poświęcona jest argumentom przemawiającym za wprowadzeniem protekcjonizmu. Szczegółowo opisano w niej argument cła wychowawczego (infant industry), argument cła optymalnego (tenns of trade) oraz przedstawiono koncepcję drugiego najlepszego rozwiązania (second best theory), której stosowanie stanowi teoretyczne uzasadnienie ingerencji państwa w sferę wymiany handlowej w przypadku występowania zniekształceń rynkowych.

Rozdział drugi poświęcony jest analizie genezy strategicznej polityki handlu międzynarodowego. Według Autora - jednąz głównych przyczyn rozwoju „nowej”[bookmark: footnote292]292 teorii handlu międzynarodowego stanowią różnice występujące pomiędzy cechami współczesnej gospodarki światowej a przyjmowanymi przez klasyków założeniami w ich ujęciach modelowych. Jej podłożem są niedoskonałości w strukturach rynku, w których dochodzi do występowania strategicznych zachowań przedsiębiorstw, które z kolei są główną bazą dla powstania teorii strategicznej polityki handlu międzynarodowego. W rozdziale tym ponadto omówiono pojęcie, cele i podstawowe założenia tej polityki. Jako podstawowy warunek wstępny zastosowania tej polityki Autor podaj e występuj ącą w warunkach rynku niedoskonałego przestrzeń dla zachowań strategicznych, w której nieliczne podmioty postępują w świadomości wzajemnej współzależności podejmowanych decyzji. Każdy z uczestniczących na rynku oligopoli-stycznym konkurentów podejmuje pojedyncze decyzje cenowe i/lub wolumenowe albo zestaw decyzji charakteryzujących jego zachowanie strategiczne, które wywierają wpływ na efektywność działalności innych podmiotów. Osiągnięte przy tym rezultaty tych decyzji są wynikiem zarówno samodzielnego działania przedsiębiorstwa, jak i reakcji innych korporacji na podjęte przez niego kroki. Realizowane przez rząd danego kraju interwencje w ramach strategicznej polityki handlu międzynarodowego oddziałują na wzajemne interakcje przedsiębiorstw działających na danym rynku. Ich celem jest przesunięcie zysków oligopolistycznych od przedsiębiorstwa z innego kraju do przedsiębiorstwa z własnego kraju (rent shifting, profit shi-fting) i tym samym osłabienie pozycji przedsiębiorstwa konkurencyjnego.

W rozdziale trzecim zaprezentowane oraz opisane zostały bazowe modele strategicznej polityki handlu międzynarodowego. Rozdział ten, podobnie jak pozostałe, zawiera sporą ilość wykresów, rysunków i tabel, które stanowią niezbędną i integralną część omawianych zagadnień. Podstawowym kryterium podziału przedstawianych modeli jest sposób zachowań przedsiębiorstw uwzględniający zasady konkurencji ilościowej Coumota (część pierwsza) lub zasady konkurencji cenowej Bertranda w duopolu międzynarodowym (część druga). Wewnętrznym kryterium wyodrębnienia modeli jest rodzaj stosowanego narzędzia polityki. W ujęciach modelowych Brandera-Spencera, Krugmana, Wonga, Eato-na-Grossmana oraz Harrisa i Krishny zaprezentowano skutki zastosowania subwencji eksportowej, subwencji na badania i rozwój, cła importowego, dobrowolnych ograniczeń eksportu (VER) oraz podatku eksportowego w sferze korzyści osiąganych przez konkurujące przedsiębiorstwa oraz w dziedzinie dobrobytu krajowego. Przedmiotem analizy są również kierunki oddziaływania aktywnej polityki państwa na dobrobyt światowy.

Rozważaniom na temat modyfikacji założeń modelowych w świetle adekwatności stosowania narzędzi strategicznej polityki handlu międzynarodowego poświęcony jest rozdział czwarty. Autor podjął w nim próbę wyjaśnienia istoty zachowań modeli pod wpływem zmiany założeń oraz odpowiedzi na pytanie, czy ich wprowadzenie prowadzi do podważenia adekwatności bazowych ujęć modelowych, przy czym jako podstawowe kryterium modyfikacji tych ujęć przyjęto zmiany w założeniach dotyczących charakterystyki rynku (wolne wejście i wyjście z rynku oraz ujęcie endogeniczne liczby przedsiębiorstw i funkcjonowanie firm międzynarodowych) oraz polityki handlowej (wystąpienie zagranicznych przedsięwzięć odwetowych, zagadnienie identyfikacji branży, potrzeby informacyjne oraz kwestia oddziaływania przedsiębiorstw na decydentów).

Rozdział ostatni zawiera prezentację empirycznej kwantyfikacji skutków zastosowania strategicznej polityki handlu międzynarodowego. Za podstawę analizy przyjęto tzw. branże strategiczne: lotniczą[bookmark: footnote293]293, samochodową oraz mikroelektroniczną. Branże strategiczne, co podkreśla Autor, charakteryzują się pewnymi cechami, takimi jak: struktura oli-gopolistyczna, wysokie bariery wejścia oraz priorytet inwestowania w badania i rozwój, posiada je niewiele gałęzi w gospodarce światowej. Należą do nich przede wszystkim branże produkujące dobra zaawansowane technologicznie: występująca na ich rynkach struktura ma charakter oligopolistyczny, przedsiębiorstwa w nich funkcjonujące wytworzyły bardzo wysokie bariery dostępu dla kolejnych chętnych do wejścia, a permanentne prowadzenie wysokokosztowych badań rozwojowych daje firmom możliwość petryfikacji posiadanej przewagi technologicznej. Ponadto, gałęzie wytwarzające dobra zaawansowane technologicznie charakteryzują się również cechami mającymi istotne znaczenie dla rozwoju gospodarczego danego kraju. Należą do nich między innymi: rosnące zapotrzebowanie na wysoko wykwalifikowaną kadrę, relatywnie niższy w stosunku do inflacji poziom cen, istotnie wyższa od przeciętnej wydajność pracy oraz zdecydowanie mniejsze obciążenie środowiska naturalnego. Charakteryzując się powyższymi cechami, branże zaawansowane technologicznie, jako gałęzie strategiczne, stanowią główne miejsce zastosowania strategicznej polityki handlu międzynarodowego, dając potencjalną szansę na skuteczne oddziaływanie instrumentów interwencyjnych stosowanych przez rządy na dobrobyt społeczny.

Teoretyczna koncepcja strategicznej polityki handlu międzynarodowego dostarcza poważnych argumentów na uzasadnienie stosowania protekcjonizmu. Wnioski wynikające z bazowych modeli tej polityki wskazują, iż w określonych warunkach funkcjonowania gospodarki światowej wolny handel niekoniecznie musi wydawać się rozwiązaniem racjonalnym z punktu widzenia pojedynczego kraju3. W wyniku interwencji państwa w stosunku do branż na rynkach niedoskonałych możliwe jest podniesienie dobrobytu krajowego kosztem konkurentów zagranicznych wskutek przeniesienia rent ekonomicznych do przedsiębiorstw krajowych. Przyj ęty w rozważaniach modelowych schemat analityczny umożliwia badanie zachowań przedsiębiorstw z uwzględnieniem cech współczesnej gospodarki światowej, co nie jest możliwe w ramach tradycyjnej teorii handlu międzynarodowego. Inkorporacja do tych modeli cech rynku niedoskonałego oraz strategicznych zachowań przedsiębiorstw stanowi największy wkład tej koncepcji do współczesnych teorii wymiany i polityki handlu międzynarodowego. Jako podstawowe zarzuty wpływające na ograniczenie praktycznego zastosowania koncepcji strategicznej polityki handlu międzynarodowego wymienia się: wrażliwość przyjętych w modelach bazowych założeń, ich niepełna przy-stawalność do rzeczywistości oraz trudności w uzyskiwaniu jednoznacznych wyników weryfikacji empirycznej. Ograniczenia te należy uzupełnić cechami podmiotów, którymi powinny one dysponować, aby korzystanie z tej formy polityki dawało potencj alną szansę sukcesu kojarzonego ze wzrostem dobrobytu społecznego. Cechy te, wynikające z istoty strategicznej polityki handlu, stanowią jednocześnie swoiste warunki dla potencjalneji praktycznej aplikacji jej narzędzi. Po pierwsze, koncepcja ta ogranicza się do wielkich firm funkcjonujących na rynku oligopoli-stycznym, a w skrajnym przypadku nawet na rynku duopolu międzynarodowego. Po drugie, odnosi się głównie do tych branż, które są związane z produkcją towarów zaawansowanych technologicznie. Po trzecie - wymaga wykorzystania znaczących funduszy publicznych na ich wspomaganie. Wynika z tego, że wprawdzie teoretycznie stosowania narzędzi tej polityki może się podjąć każdy kraj, ale w praktyce ich wykorzystywanie należy rozpatrywać raczej w konwencji walki konkurencyjnej występującej między silnymi obszarami gospodarczymi, tj. przede wszystkim krajami Triady, czyli USA (szerzej NAFTĄ), UE oraz Japonią. Już obecnie w tych krajach dochodzi do stosowania narzędzi strategicznej polityki handlu i występowania zachowań niekooperacyjnych. W tym sensie strategiczna polityka handlu międzynarodowego jest koncepcją stosunkowo niebezpieczną - z prowadzonych w jej świetle rozważań wynika wniosek ogólny, sprowadzający się do twierdzenia, że w określonych strukturach rynku niedoskonałego idea wolnego handlu przestaje być (z punktu widzenia pojedynczego kraju lub obszaru gospodarczego spełniającego określone warunki) rozwiązaniem optymalnym w sensie koncepcyjnym[bookmark: footnote294]294.

Omawiana pozycja, będąca pogłębionąi rozszerzoną analizą zagadnienia strategicznej polityki handlu międzynarodowego, powinna znaleźć się na liście lektur obowiązkowych osób interesujących się zagadnieniami handlu międzynarodowego oraz zagadnieniami zjawiska protekcjonizmu w handlu międzynarodowym.
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■ GABRIELA ANDRZEJEWSKA, ur. 1969, absolwentka nauk politycznych UAM w Poznaniu (1996). W 2003 roku uzyskała stopień doktora nauk humanistycznych w zakresie nauk o polityce w INPiD. Jej zainteresowania badawcze koncentrująsię wokół problemów mniejszości narodowych w Polsce. Gabriela Andrzejewska, b. 1969, is graduate in political science from AMU in Poznań (1996). In 2003 she was awarded the title of doctor of hu-manities in the field of political science by the Institute of Political Science and Journalism. Her research interests focus on the issues of national minorities in Poland.

■ MARIUSZ KOLCZYŃSKI - politolog, zastępca dyrektora Instytutu Nauk Politycznych i Dziennikarstwa Uniwersytetu Śląskiego, adiunkt w Zakładzie Komunikacji Społecznej. Zainteresowania naukowe koncentrują się na problematyce komunikacji politycznej, ze szczególnym uwzględnieniem marketingu politycznego - opublikował szereg publikacji poświęconych tej tematyce, m.in.: Marketing polityczny (wspólnie z J. Sztumskim), Katowice 2000, Wybory parlamentarne 2001 (współredaktor), Katowice 2003, Marketing polityczny: założenia teoretyczne - reguły działania - praktyka kampanijna (red. naukowa), Katowice 2005. Członek-założyciel Polskiego Towarzystwa Marketingu Politycznego.

Mariusz Kolczyński - political scientist, is Deputy Director of the Institute of Political Science and Journalism at Silesian University and Assistant Professor at the Section of Social Communica-tion. His research interests focus around the issue of political communication and political marketing in particular; he has published a numberof studies devoted to this issue, including: Marketing polityczny [Political marketing] (co-author with J. Sztumski), Katowice 2000, Wybory parlamentarne 2001 [Parliamentary elections 2001] (co-editor), Katowice 2003, Marketing polityczny: założenia teoretyczne - reguły działania - praktyka kampanijna [Political marketing: theoretical assumptions - operational rules - campaign practice] (editor), Katowice 2005. Founding member of the Polish Association of Political Marketing.

■ RYSZARD PARADOWSKI, dr hab. politolog, profesor Uniwersytu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Autor książek Światopogląd Edwarda Abramowskiego, Warszawa 1990 oraz Idea Rosji

- Eurazji i naukowy nacjonalizm Lwa Gumilowa. Próba rekonstrukcji ideologii eurazjatyzmu, Warszawa 1996 oraz m.in. takich artykułów jak: Metafizyka Bierdiajewa, „Społeczeństwo Otwarte” 11/1995; Religia, ideologia totalitarna, reklama, tamże 2,3/1996; Faszyzm w Rosji, tamże 6/1996; Etos obywatelski i kultura, Wstęp do teorii komunikacji, tamże 11/1996; Pochodzenie wartości i spory o konstytucję, tamże 1/1997; Kultura i patriotyzmy, tamże 6/1998 oraz szeregu artykułów o eurazjatyzmie i rosyjskim faszyzmie w czasopismach „Kultura i Społeczeństwo”, „Polityka Wschodnia”, „Studia Polityczne” PAN, „Studia Rosjoznawcze” UMK, „Canadian Slavo-nic Review”.

Ryszard Paradowski Ph.D., political scientist, professor at the Adam Mickiewicz University in Poznań. He is a political scientist and author of the following books: Światopogląd Edwarda Abramowskiego [Wews of Edward Abramowski], Warsaw 1990, and Idea Rosji-Eurazji i naukowy nacjonalizm Lwa Gumilowa. Próba rekonstrukcji ideologii euazjatyzmu [The Idea of Russia-Eura-sia and the Scientific Nationalism of Lev Gumi-lov. An Attempt at the Reconstruction of the Eu-rasiatic Ideology], Warsaw 1996; and numerous papers including among others the following: Metafizyka Bierdiajewa [Metaphysics of Bierdia-jev], „Społeczeństwo Otwarte” 11/1995; Religia, ideologia totalitarna, reklama [Religion, Totalita-rian Ideology, Advertising], „Społeczeństwo Otwarte” 2 and 3/1996; Faszyzm w Rosji [Nazismin Russia], „Społeczeństwo Otwarte” 6/1996; Etos obywatelski i kultura. Wstęp do teorii komunikacji [Citizen Ethos and Culture. An Introduction to the Theory of Communication], „Społeczeństwo Otwarte” 11/1996; Pochodzenie wartości i spory

o konstytucję [The Origin of Values and the Dis-pute over the Constitution], „Społeczeństwo Otwarte” 1/1997; he also published a numberof papers on Eurasianism and Russian nazism in such periodicals as: „Kultura i Społeczeństwo”, „Polityka Wschodnia”, „Studia Polityczne PAN”, „Canadian Slavonic Review”.

■ ZDZISŁAW W. PUŚLECKI. Urodził się w 1947 r. W latach 1968-1973 studiował Handel Zagraniczny w Akademii Ekonomicznej w Poznaniu.

Tytuł magistra uzyskał w 1973 r., a doktora nauk ekonomicznych w 1977 r. w Instytucie Stosunków Międzynarodowych w Moskwie, stopień doktora habilitowanego w 1991 r. w Akademii Ekonomicznej w Poznaniu. Jest kierownikiem Zakładu Gospodarki Międzynarodowej oraz zastępcą dyrektora INPiD UAM. Jego zainteresowania badawcze koncentrują się na problemach gospodarczych Unii Europejskiej, a w szczególności polityki handlowej, ochrony handlu oraz stosunków ekonomicznych pomiędzy Polską a RFN. Opublikował m.in.: Proces ekonomiczny jednoczenia się Niemiec na tle integracji Wspólnoty Europejskiej, Poznań 1990; Ochrona handlowa Wspólnoty Europejskiej, Poznań 1994.

Zdzisław W. Puślecki - born in 1947. In 1968-1973 he studied at the Foreign Trade Department at the University of Economics in Poznań where he collected his Master's degree in 1973. In 1977 he was granted a doctor's degree on economics by the Moscow Institute for International Relations. In 1991 he qualified as on assistant professor at the University of Economics in Poznań. He is the head of the International Economy Unit and the Deputy Director of the Institute of Political Science and Journalism at the Adam Mickiewicz University in Poznań. His research is focused on economic problems of the European Union, par-ticularly on commercial policy, trade protection and economic relations between Poland and Germany. Among others, he is the authorof Proces ekonomicznego jednoczenia się Niemiec na tle integracji Wspólnoty Europejskiej [The Process of Economic Unification of Germany Com-pared to Integration ofthe European Union] (pu-blished in Poznań in 1990) and Ochrona handlowa Wspólnoty Europejskiej [Trade Pro-tection ofthe European Union] (published in Poznań in 1994).

■ MARCIN RACHWAŁ, ur. w 1978 r., absolwent politologii na Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. W maju 2004 r. obronił pracę magisterską pt. Miejsce demokracji bezpośredniej we współczesnym państwie. W tym samym roku rozpoczął studia doktoranckie w Instytucie Nauk Politycznych i Dziennikarstwa na Wydziale Nauk Społecznych UAM. Zainteresowania badawcze koncentrująsię głównie wokół problematyki demokracji bezpośredniej.
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[bookmark: bookmark318]259

 Naprzykładreligiajako dominantakulturowawypełniatreściąsystempolityczny, sztukę, życie codzienne,na-daje sens pracy, nadaje formę i treść stosunkiem interpersonalnym, w tym również stosunkom seksualnym itd., itp., przy czym w skali czasoprzestrzennej nieporównywalnej ze skalą oddziaływania innych dominant, co daje jej ekspo-nentom asumpt do twierdzenia, że jest ona dominantą jedyną. O dominantach zob. szerzej W. Paradowska, R. Paradowski, Typology ofcultures andeconomy in culture, „Hemispheres. Studies onCultures and Societies” 2003, nr18.
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 Religia narzuca na przykład swój język nie w pełni jeszcze rozwiniętej kulturze nowego typu (kulturze liberal-nodemokratycznej),język, wjakim formułowane sąsprzeczne z religiązasady porządku kulturowego (por. Bóg stworzył ludzi wolnymi); reklama korzysta z języka, charakterystycznego dla kultury liberalnodemokratycznej (por. hasło wolnosci wyboru).
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 Religiajako instytucja, będąca formąkulturowąpanowania i posłuszeństwa;jako podtyp wymienia siętuanalo-gicznąwobec kultury tradycyjnej neotradycyjnąkulturę totalitarnąze względunajej również formalne podobieństwo do kultury tradycyjnej, gdy tymczasem analogiczna co do zasady kultura konsumpcyjna ze względuna odmiennąfor-mę wyodrębniona jest jako osobny typ.
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 W sensie ścisłym, a więc jako forma umowy społecznej; w sensie potocznym (a także w sensie narzuconym przez kulturę tradycyjną) prawem jest również (a nawet przede wszystkim) ujęta w formę pisaną wola władzy.
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 Autorytaryzm wyznaniowyj est wistocie wzorcowym totalitaryzmem - nie mniej od nacjonalizmu czy komunizmu „całościowym”, scalającym, opartym na posłuszeństwie i dominacji porządkiem politycznym.
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 Ściśle rzecz biorąc, oba są oparte na umowie, z tym, że w pierwszym przypadku na umowie nie równoprawnej, wymuszonej, na wymuszonym przyzwoleniu na panowanie.
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 Autorytaryzm kultury tradycyjnej i posttradycyjny autorytaryzm kultury konsumpcyjnej mająto (między innymi) ze sobą wspólnego, że oba odwołują się do tego, co w człowieku niższe (do lęku przed śmiercią w przypadku pierwszym, do lęku przed niezaspokojeniem - w drugim).
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nia” instytucji demokratycznych prawdziwymi wartościami itd., z drugiej - „rynek polityczny”, „marketing polityczny”, reklama polityczna, budowanie wizerunku, elektorat, badanie politycznych preferencji itd.
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 W komunizmie (zwłaszcza po wygaśnięciu rewolucyjnego zapału) dbano o to, by system opisywany był przynajmniej wjakimś stopniuwjęzyku demokracji;wruchach nacjonalistycznych (faszystowskich itp.)język demokracji był odrzucany. Autorytaryzm wyznaniowy katolicyzmu, po stuleciach zwalczania demokracji (zob. Z. Stachowski, Kościół katolicki a liberalizm, w: Antynomie transformacji w Polsce, red. Z. Stachowski, A. Wójtowicz, Warszawa 1993, s. 291 i n.) zdecydował się na jej werbalne uznanie, które jednak (pod pretekstem niejednoznaczności pojęcia liberalizmu) nie przenosi się na, werbalne nawet, uznanie liberalnej demokracji.
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 Pomijamwtymmiejscu, żewtym systemie członkowie społeczeństwanie sąobywatelami. Oczywiście stwierdzenie to jest w swej kategoryczności w pełni prawdziwe tylko w odniesieniu do typu, ale nie do rzeczywistości: pewien stopień aktywności obywatelskiej (jakkolwiek nie w pełni podmiotowej - ta jest możliwa tylko w porządku liberalnodemokratycznym),właściwej zresztąnietylkokomunistycznej odmianieporządkuautorytarnego, skłaniado uznania dwóch typów społeczeństwa obywatelskiego i, tym samym, do przypisania pewnego typu obywatela do niektórych odmian porządku autorytarnego. Por. R. Paradowski, Społeczeństwa obywatelskie a demokracja, w: Społeczeństwo obywatelskie dzisiaj, Kraków 2005.
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 A taką zależność od ludzi media masowe uznają, z tym, że nie od ludzi jako obywateli, ale od ludzi jako konsumentów.
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 Na przykład stałym elementem rozpoczynającym serwisy informacyjne w polskich mediach publicznych stały się wiadomości z życia Kościoła katolickiego.
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 Uznanie wielości etyk nie oznacza jeszcze skrajnego relatywizmu; zrelatywizowanie poszczególnych etyk do typów kultury i porządku politycznego oznacza, że są one tylko ich etykami, nie oznacza natomiast ich równorzędno-ści: każdyjest zobowiązany do wyboru etyki i uprawniony do oceny cudzych wyborów. Jednak sama w sobie ocena takakażdorazowo będzie oceną„punktuwidzenia systemu”, anie zjakiegośrzekomo absolutnego punktuwidzenia.
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 Pojętej nie tylko jako prawo do równego traktowania, ale również jako równa kompetencja w stanowieniu zasad.
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 W sensie metafizycznym dwa: panowanie i posłuszeństwo oraz wzajemne uznanie podmiotowości, w sensie kulturowym nawet cztery, jednak w tekście z zakresu politologii możemy abstrahować od kultury archaicznej i powstrzymać się od precyzowania jej systemu wartości. Ściśle rzecz biorąc, etyki sątylko kulturowe, i dlategojest ich wiele (w tym kilka typów); metafizyka wskazuje wartości podstawowe, i tym samym - kryteria klasyfikacji etyk, same etyki natomiast sąwytworami kultury (ludzi, którzywkulturze określonego typu i dla tej kultury definiująwar-tości normy podstawowe).
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 Wszystkie formy kultury (symbole, obrazy, pojęcia, instytucje) sąformami wartości, w tym, przede wszystkim, wartości podstawowych.
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 Gwoli ścisłości trzeba zaznaczyć, że każda dominanta kulturowa (podobnie jak każda związana z daną kulturą etyka)jest nośnikiem obu wartości podstawowych, z tym, że powiązanych ze sobąw nierównych proporcjach. I tak na przykład podstawowa norma kultury tradycyjnej - posłuszeństwo - nie wyklucza wzajemnego uznania równych statusów, pod warunkiemjednak, że to ostatnie nie kłóci się z normąpodstawową; w szczególności w systemie etycznym chrześcijaństwa przykazanie miłowania bliźniego jak siebie samego (kulturowa forma wzajemnego uznania równych statusów) stanowi dopełnienie i uzupełnienie normy podstawowej - bezwarunkowego miłowania Boga i może regulować stosunki między ludźmi tam, gdzie nie wchodzi w kolizję z normąposłuszeństwa. Skądinądwiado-mo, że przypadków takich nie mawiele. Z koleiwprawiejako dominancie kultury liberalnodemokratycznej posłuszeństwo ma charakter skonwencjonalizowany, a więc ograniczony - nie może kolidować z podstawowązasadąrównych kompetencji w stanowieniu zasad.
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 W tym również neotradycyjna kultura totalitaryzmu. Zob, szerzej W. Paradowska, R. Paradowski, K voprosu

o suscnosti sovetskoj kultury. Sovetskaja kultura kak raznovidnost’ kultury tradicyonnogo tipa, „Probliemy slovia-novedenija. Sbornik naucnych statej i meterialov” (Briansk) 2002, nr 4, s. 423 i n.
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 Zakaz jest w zasadzie jeden, jest to zakaz odmawiania sobie przyjemności.
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 Tychjest znacznie więcej - tyle, co ofert konsumpcyjnych, chociaż zasadniczy teżjestjeden: ograniczenie wyboru do dóbr konsumpcyjnych (do przedmiotów; nakaz traktowania wszystkich elementów świata jak przedmiotów do skonsumowania).
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 Tylko „komunikacja” między ja i nie-ja, komunikacja w sferze „transcendencji” (wybór metafizyczny), jest ko-munikacjąniezapośredniczoną-nie istnieje żadne medium kulturowe (a wszelkie medium może być tylko kulturowe), które by ten rodzaj komunikacji zapośredniczało.
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 Chodzi o kulturę grupy (wyróżnionej na podstawie np. kryteriów etnicznych czy terytorialnych), na którąto kulturę składają się kultury różnego typu.
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 D. McQuail, Mass Communication Theory. An Introduction, London 1994.
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 T. Goban-Klas, Media i komunikowanie masowe. Teorie i analizy prasy, radia, telewizji i Internetu, Warsza-wa-Kraków 1999, s. 13-14.
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 Sąone również kulturowe, nie tylko w tym (oczywistym) znaczeniu, że wszystko, co nie należy do transcenden-cjiido natury,jestkulturowe, ale równieżwtym, że obate modele (ideologiczny i naukowy) sąformami kulturowej samoświadomości.
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 Oznacza to między innymi, że sam odbiorca jest dla nadawcy „transparentny”.
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 „Sprzężenie zwrotne” ogranicza się tu do nasilenia gróźb pod wpływem przejawów nieposłuszeństwa.
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 W szerokim sensie również władza reprezentuje obywateli (w sposób właściwy dla porządku autorytarnego); w sensie ścisłym z reprezentacjąmamy do czynieniajedynie w modelu obywatelskim. Decyduje tu odpowiednia procedura jej powoływania.
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 Nakaz: zrób sobieprzyjemność,kupprodukt; zakaz: zakaznierobieniasobieprzyjemnościprzezkupowanie.
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 Chodzi o nauczaniejako rodzaj relacji komunikacyjnej, a nie to, czym zajmująsię szkoły. Jednym z głównych (choćzapewneniejedynym) kryteriumróżnicującymjesttuwiek„nauczanych”: wpierwszymprzypadkujest sięzre-dukowanym do roli odbiorcy niezależnie od wieku, w drugim - tylko w wieku szkolnym, i to z zastrzeżeniem, że tylko w tym zakresie, w jakim nie przeszkadza to kształceniu umiejętności łączenia kompetencji nadawcy z kompetencją odbiorcy komunikatów. Zastrzeżenie dotyczy oczywiście modelu obywatelskiego.
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 I to jest właśnie struktura etyczna dziennikarstwa: etyka posłuszeństwa nakazom i zakazom formułowanym przez władzę, etyka posłuszeństwa nakazom i zakazom formułowanym przez nadawcę reklamy (korporację i agencję) oraz etyka wolności obywatelskiej (etyka obywatelska).
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 Określenie „wielodyscyplinarny charakter” nie jest tożsame ze spotykanym często określeniem „interdyscyplinarny charakter”. Prezentowana praca ma właśnie charakter dzieła wielodyscyplinarnego (mul-tidyscyplinarnego).
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* Pierwsze wydanie tej książki z 2003 r. obar-czone było w odniesieniu do kilku spraw przywoływaniem nieaktualnych już wówczas regulacji prawnych i rozwiązań organizacyjnych (organ zarządzająco-wykonawczy gminy, sądownictwo administracyjne).
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 doświadczenia z jednej branży do całej gospodarki. Jako trzecią przesłankę wymienia się natomiast pojawienie się możliwości wykorzystania instrumentarium ekonomiki przemysłu do modelowania struktur rynkowych znajdujących się pomiędzy krańcowymi sytuacjami doskonałej konkurencji oraz monopolu.
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* Szkoda, że Autor skoncentrował się jedynie na branży lotniczej, nie rozszerzając swej analizy

o przemysł kosmiczny.
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 Należy zauważyć, że Autor nie uwzględnił fak-tu, iż twierdzenie to nie sprawdza się w przypadku ugrupowań gospodarczych opartych na unii celnej, bowiem w ich przypadku idea wolnego handlu jest rozwiązaniem optymalnym.
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